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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
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takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 
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Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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Na obchód pomiąłli lOtJACEGO KRA 
SICKIĘGO ArcybUhupa OnUŁnuMóigo t 
miana na poaiędzmiu publieznim Towarzy- 
stwa Warszawskiego . PrzyiadU Nauk 4nia 
12 Grudnia i8or« foku^ prtśz Francisz^ 
Bk a Dmochów s ki go f . członka tigoŁ 
Towarzystwa. 
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^ eieli s rzeczy ludzkich może ~ co* sobie ro 
' icić, prawo do nieśmiertelnoid ^ to zapewne 
gieniiUBS* Inne zalety , Jbądź wtadzy^ bądź bo* 
gactW) b%dź urodzenia y przemiiaiącą maią 
trwałość. Rażą niekiedy pozornym blaskiem 
mniey uwaine oezy: ale zgon ij^raca ie do 
nikczemnbści , z którey się niesłusznie wydo-- 
bydz usiłowały. Sama nawet cnota, naypier* 
wsze i nay większe między ludźmi dobre, wkrót- 
ee nieznana gaśnie, ieśU pióro gieniiuazu nie- 
wydrze ićy zapomnieniu, i nie^zapisze w 3ąę 

gę nieśmiertelności Sam tylko gieniiute iy^ 

• 

ie z siebie: On iest i przedmiotem i spraw 
swey .chwały : oh sam tworzy dział a gę 
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ytidiiwi a te Same daiela ataią się dla niego 
nieiatartą pamiątką. 

Któi TO wspóleąenyi^ iiad , JEireiRiicib^^o 
moie bydi |^0W|iieyi«ym tego gatuokii chwa-i* 
iy ? kto nad niego moie sobie dtołsse obiecy- 
y9B& iycie n pamięci potomnosei? Póki się 
utrayma ięayk Polski, ta znakomita i nay- 
kjatałtnićy okraesana gałąź Stowiańskiego ię« 
zyka, póły iegb imię wspominane będsie z tern 
uczuciem , iakie iego dzieła w kaidym z czy- 
taiących wzbudzaią. Cc; mó^ię ! Dzieła iego 
przytoźą liię do utrzymania tego ięzyka. Kay-^ 
cdległeyrf potomkowie, chdwi tych aamych 
kosztować aiodyczy 9 które w czytania Krasie* 
fefzf o idi pradziadowe czerpali , uczyć siębc-ii 
dą ich mowy a prześlą ią zwoim naeCępeom. 



Zaiste mąl tak wysokich talentów , wyż- 
izy \eśt nad wiiystkie pochwały^* Zyie on ^łyó 
będzie ż siebie: i ten wieniec, który samswo* 
iąreką uplótł > nie potrzebnie! źadney ozdbl^j; 
z przydanych obcą ręką Icwiatów^ Ale posła-; 
•zny bydż winićnem roskazom Zgromadzenia 
któro uiszczaiąc się ze swoich obowiązków , 
by pamięó uczonych ludzi winny Iie|d :ir grci:: 
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nieiego odbierała^ mnie do t6y posługi , tak 
dla mnie pochlebney, tirezwać raczyio. Nalcr 
iy się od tego Zgromadsenia nayiy wszą wdzicr 
cmoió zmaiiemn XiąicGin , że. imię iwoio 
w retestr iego naytkwapliwiey zapiaal: Łe w por 
czątkach zaraz nay więki^ą gorliwość , w^1q7, 
dem tego ustenowienia • utwierdzenia i aku-^. 
tków okazał. Niestety ! ie|U nie wcześnie dla 
tfebie, zanadto prędko umarł d^a, TowarzyH 
itwa którego I naycelnieyszą był ozdobą 
i byłby nayuźytecznieyszyfn członkiem. Do- 
tego nie moie bydź rzeczą oboiętną d^ świa- 
tłey pabliozności , posiedzenia nasze tak liczną 
pizytomnością zaszczycaiącóy i słyszeć rzecz 
o męiu , którego dzieła z takiem czyta nkon-^ 
tentowaniem: A ia nay większy stąd pochop i 
nay większą śmiaiość biorę że o Krasickim 
mówić będę« 

Zyiemy w tym uHekui kiedy opiniia d6 
prawideł natury i rozumu zwrócona /cenilu-* 
dzi podług osobistey ich wartości. Wyschło 
dziś żrzódło wo wy ch« pysznych pochwał/ tak 
obficie szafowanych, ą zlakićm unudzeniem ału* 
chanycbr Nie pytaią się tera;^^ iak dłogi sze j. 
'Cg przodków liczyć kto moie, ale iakim * 
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t CO uczynił. Szczęśliwa zaiste zmiana. Łtó<^ 
ra obaliwszy sfabe podstawy , na iakioh oparte 
d&wniey ^umne batwaoy, przy wtasżczały so^ 
bie prawo do czci świata , kaie szukać rzetel- 
ney chwały w talentach / zasługach i cffocie* 

Taki| sobie zapewnił Krćsicki: Miał on wszy- 

, _ . ■ ■ "^ ^ '- ■ . - 

stirie zaszczyty panuiącey dawnićy opinii: lecz 

^ tak ie zaćmił osobistą wartoicią iż samo ich 
WspoHamesie zdawałoby się uymą iego chwa- 
ły.. Dowcip iego, talenta, przymioty stawią 
go w rzędzie ńayznafcomit^zycji ludzi , iakie* 
mi -się la ziemia w oezach Europy i potomno- 
ici zaszczycać będzie. 

Urodził Bic Krasicki toku 1734. W dzie*^. 
cinnym zaraz wieku okazywał bystrość w po- 
ięeiu dowcip w zapytaniach , żywość i trafność 
w Ojdlpowiedslińch. troskliwi rodzice^ widząc 
w dziecięcia szczęśliwy zatód. talentów^ stairali 
się iprzez naylępszą , iaka natenczas by dz mo- 
gła , edukacyą, zasilać ie i rozwiiać.. Jakoż^ 
kblwiek zdanie prawdziwe, że naturai daje 
nam j^rzy mioty , które się w dalszem żyda od- 
krywaią; zaprzeczyć ^ie można^ że |ch umo- 
cnienie i wzrost od edukaćyi zależy* Ona ię 
i^rawia, ożywia , krzepi: albo przyduąża. 
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uinaria i niazcsy, A łubo z<)ar7a się niekie * 
dy , ie moc natary ptcojtamie wszystkie zfliwa^ 
dy , starga wszystkie iitrięsy , którelDi ią krę* 
pować usiłowano ; ^uCciciey atoli zte prowa«- 
dzenie przytiutpia iey dnelnoi^: wstrzymuie, 
lubi zwraca iey pęd; i srobt daieto oikcząmae 
z tego /co pod airęcznieyszyin kierunkiem ^ sta- 
loby aię pr2;ediniotem podziwicnia ludzi. 

We Łwbwif odbył bieg nauk szkoloyoli* 
Jeszcze na ówcząa dopiero co aacsyni^ła się 
reforma: iesz<;ze lep^zey Filozofii^ nieznaiio: 
^ leszcze naulki wyzwolone nie by 'y lam, czem 
bydź. powimny* Niezrozumiane tpyjly 9 ndiwo- 
ne wyrazy, składały nay wyższą ich ptcknoś6 
i ozdobę. Zapewne z takich nauk niewiele 
moi^ korzyatać Krasicki. Lecz gieniiusz aam 
tworzy swoie oświecenie. Zmałćy on iazkier- 
ki roznieca plómiań, którego blask nie tylko 
iMW , alei drugim przyświeca. Czytanie klas- 
•yczoych pisarzówi dato mu poznać czczoić 
owych mniemanych mistrs^óW) l^t^zy nadę- 
tym i niezrozumianym móisiąciczykiemi zpo* 

lito wainiem a ledwie nie z Imhsz*'^^* >^a Cyce- 
ronów i Liwiiuizó w patrzyli. Takim spoaobejp 
kształcąc swoy dowcip , zostawił daleko s w^h 



kolłegówy ąs^atsiig cełem podashirietiiii dlanHu* 
CByojelów. Wapominaią ici, którsry rajeni 2 nim, 
tyO) zawodem nauk sekołny eh biegli, iego wier • 
.Mopbkie wyisyWahia. Już wtedy wyrywaj się 
gwałtem iego przedziwny talent. W iakolnych 
Jgraaakach widać hyto dowcip 9 który w cąa- 
tie' miąt hydz roakoszą narodu. 



Przeznaczony do stanu duchownego, posła- 
My byt do Wtoch » dla doskonalenia aic w nau- 
kach stoaonirnyh dp swego powołania* Łecs 
^eniiusz^ Krasickiego nie ograniczył się tego 
galunkapracą« Zdolność iego rozciągała się do« 
tirszystkiego, i ie tak powiem , poieraia wSzy* 
stko. W tćmto siedlisku nauk i kunsztów ^ wy- 
kształcił swóy gust . który w kraiii , gdzie do- 
piero zreformowane zaczęły powstawać naukf 
^daegoby nie znalazł zasilenia, ^^m z s^no- 
wnych grobów wywoływał cienie Fedrów, Ho- 
racyiiszówy Maronów , ^assów Aryostow; tatat 
idbogadt umysł prawdziwemi wzcnrami piękno-^ 
ści: i na klaaiy ca^nych bisegąch Tybre , iispo-4 
aobit iię do ożywienia swoim narodzie i ię-^ 
zykU| oWych: di>wdip4w meśmiertelnyeb ^na 
których wzór formowały^ się i formo waiĆ będtf 
"^^wcipy wszystkich narodów*. 
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Powróciwszy do oycsysny, wszedł zaras 

r 

Ba wyfo^ia swoiego atanu stopnie; praeznacżo* 
sy/ ahy waat ataaąt na aay wyitaych. Poma^a- 
to do tego, aacne póŁrewieństwo, lepz nade- 
wszystko iego wlasoe talenta. Obrany z arcy<* 
Uipituly Łwowskićy na trybunalMatopokki^ 
prezydował tey magts}ratarze, i tam miał cpo- 
spbność poznać wszystl^ie obroty prawnicze 
która tK^tem tak dowcipnie i trefnie w Do- 
i wiadcżyńskim opiiat. Jeieli zj#^i|ey 
Stirosy to urzędowanie poiy tec^e byio^ do po- 
znania. licznych wad i bezprawiów^ które się 
unm w ądministracyi sprawię dli wefci popełnia 
iy ; z drugióy chwalebne dlą niKędnika: be nar 
niem dat dowód wysokióy cnoty ^ be«intere9S0^ 
wi;iojci^ heztronnośoi.t i wszystkich przymio- 
tów t które prawy sędm mieć powinien.. 

Gdy się pokazał w stplicj^ zadziwiał wszy^ 
ttkich swoim do wcipem, który iaśnieiąoy w pię-i 
i^óy ciała .postaci, stał siędnszą iroskoisą 
liayiwiętnieyazych towarzystw , iakie w ten 
czas liczyła Warszawka. Wszystkie posie4:^enia 
brzmiały iego pochwaliąmi^ Zapewne kształtna 
postać nie iest iedną z pierwszych zalet cało. 
wieka: ale połączona ź jnnemi rzeczy wistenii 
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taJetami, jiietnałb ffic do lega wźięlości przj^ 



czy ma 



śa pierwszem weyreeniem^ 



fHcisychylne, lubo niekiedy zawodne dla nie- 
fp upńeizetde ^ {*) \ 



Tak świetne Krsickitgo talenta ściągnę-^ 
ły uwagę króla. Stanisław August umi«iią C£uć" 
i szacować, Pozoał on w Krtmckim czloy^ie-^ 
ka, któiy swoim dowefpem byt w Stanie przy- 
toiyć aię wiele do chwały ięgp panowania. Sta- 
rat aię więc pozyskać gd dla siebie , a razem - 
Zachęcić • Wyrobił inu iódrgenat w prównicyi 
Pnis zaehodniiA , dał kanoniią Warmińska, 
a w krotce olrzymał koadtutory ą Warmińskego 
biskupitwak Jemu był winien Krasicki swoie 
pręcUde wymeaiame na dostoieństwa kościelne 
fam to iue raz z uczuciem powtarzał. Jakoż 
w pismach swoich nieśmiertelną pamiąticę 8wo« 
ióy wdzięczności zostawał. 
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Wyhodziło pod ó wczas pismo peryodyczne y 
dod tjftutem Monitor, da wzór Spektatora 
Angielskiego ^ któr^ ^ znaczney ozęśd było 
unmacaBeniem. Pismo to inoralne , bajrdzo do- 
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('^\ Gretiop et piilcbio yesii -ni in corpore łlrtus. AEneid lifc. "^ 
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brs^e ukłAdane, osobliwie w pićrwssych latach, 
przyczyniało się \viele do o . twieoenia naroda 
tj^Stowaaia iego opinii. W nićm składai JGro- ' 
5if/ii pijerwMo ptody do^cipa swego. Chociai 
wiele piór; okoio tego pif ma praoowaio, i waay- 
rtkie artykuły eą beaimieninie umiesaeaone} po 
tonie lekkim , wesotym^sabawnymy nietrudno 
iett po«iid^ Krasickiego robotę. Takto prawdai* 
wy dowcip mn, awoię cechę: wszędzie on wy- 
ryie' swoie piętno , wszędzie iest do siebie .>po- 
dobnym. . . _ 

Smier<5 Grabowskiego w roku 1766. pfsy- 
Śpieszyła Krasichiśmu obięcie Warmińskiego 
biskupstwa.' Żadna katedra wPólsce nie miała 
tyle łtidzi zwięJkiemi talentami , co Warmiń- 
ka. W ni,ey słynął Dantisous, szacowany poeta 
w łacińskim ięzyku^wniey iasiiiał Hozyusz 
ieden z nąysła wdiezzy ćh lodzi" swoiego wieku- 
który był legatem 'Papiezkam na soborze Try^ 
dentskim a którego dz^efa na wszystkie prawię 
ięzyki Europejskie przełoiono.^W niey siedział 
Kromer, dzieiopis^ iedyt-afj-mbwcai statysta^ 
^dzil^n stanątS % swoim ro^dzaiu obok pier-- 
wszych autorów Rzymu. Ją zaszczycił Tide- 
man , ze był przyiacielem i dobroczyńcą Koper- 



nika, I usposobił go ^ abytosłat sAstefeytem 
8frego ńarof^Ui^ & naucżytieleiH wss]^tkich^ Jey 
byt głową Zaimki , ktoi^go listy sąisacowiią 
dśąeiów o wocaesnyąh pamiątką^ Jey chwata un 
traymat Grabo wiki, mąż ośwtaooBj igorBwy 
proaki^ewiaiiie nauk. iSaerag tak makómitych 
li;tdal godnie Kraficki sakońaayi. 



Zawód śyda publicjsoego , .tea lairód 
rm obywatel se wfsystkiemi talentami 
naitwiefniey ific okasuie; gdiie roaumi enbta, 
tnoć dusKy^ n^iłolc oycsyany otwarte ma pole 
gdaie State na widoku to wffyf |kO| oto sero« luds- 
kie nayiIa€betoieyssBejgo^ eo umysł naywynio-^ 
•leyizego mieć moief tam mówif> aawód nadto^ 
byt krótki dla ilraffii:ki^go. Na iedaym tylko 
lanaydowałiicaeymie lybSroku- Smutna epo^ 
ka upodlenia narodu w sgwaf oeniu iego repre- 
zehtacyi ^ "W narauceniu 4^ań więsów y które za-- 
ledwie praed ironem; awokn pokiiissyŁ Nie 
aasmucalbym was^ onotltwi iucseńi Mfżpwie 
tak niemiiem w;spommeniem, gdyby W tóm 
sdaraenio nie ekagat Krasicki gruntownego 
sdinia llaohetttego csocia, i prsenikł^ roanma 
byitrośd. To prawidło^ gdaie repreientacya nie 
ioft w61na|tam iey niemasi: gdtienie moiną 
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chdeó i Aia chcieć, tam obda Wola patmie; 
gdsie csąatki «ą ^wałtowiite odcięte , tam re- 
a 4a jikalfl c gona nie może wystawiać caleići , 
i do iadii€|go prawaie pn]r«t4pić daiatania, póki 
Siroićf gppdBnośd gie oday ska. ^ tb pnwidtó od 
•lawiKBgo dsiś Metafiayka , po aaaałym gwateio 
represoDtacyi narcdowey wyfuszctona byatrym 
i asoacHtwym nutem gieniiuiau , obiąl JTra* 
If ctt* Frseicty ^awiedliwćm ucsnciem na ta** 
ką, obmaf maieetata narodowego , radlił , aby 
p6ty Mwieiić posiedaenia.seymowe ,póki waig-^ 
te oaionki agromadaeuiu powrócono nie.będą. 
Bylle naylepsay , nayskutecsnieyBzy , i peten 
godncicik^odekdo watraymania.gwattu w piór- 
wmyth ięgo jnpf dach. Ale wiadomo , dlaczego 
to adanioi pochwalooe z początka, upadło ^ i iak 
wstydliwy obrót tćy raecsy dano. 

Fnaa podała! krain 1773. a Prusami za-* 
eliodniemi praesato xicstwo biskupstwo War- 
mińskie^ {Kid panowanie Królów Pruskich. Sie- 
lilaiai/wteocMiimłrotiie^^^ Monarcha 
iakich ledwie Wydaią wieki< Rządzca, Filozof, 
Bóhatyr, i literat iainiat wszystkiemi promie- 
niaioi jdłwaljT. Obyty Unrami kwycicstwa j 
{{(Btem cdij Europy |MSta«[j|óiiy obok iiayiŁ- 
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wnieyS^ych wcdzow; nie pnestaiąc na vfy^-^ 

-■■••,,, '■ ■ • -■ . , 

kości tronu ^^eukałtey^dokfórey dowcip i nau- 
ki wypofzą. Utt«jiny!uvaM<>isle związki znay-* 
pićrws^eini ofinips^tego wieku gieniiilsziiiKii ; • 
Wolter 9 Daieaibert , Diderota HelwMyuśś byli 
iego przytaciolmi.. Podohney przyiażni godnym 
oaądaił Krasickiego: {f02iia|ie'go ^owd^^P^"" 
wziąi My soki dla niego asacunek^i ncze^l^ 

nenii: względami zasczycat. Jnźeli co uttate 

.'i ^ ■ > . ■■ . ■ ^ '• 

oyczyzny Krasickiemu cóźkolwfek osłodzić mo- 
gło, to ibdynie, ii .nę zbliiył do wielkij^go 
człowieka. Wiadoine wazystkim ieialei poufa*^' 
tą obcowanie Krasickiego z Fryderykiem. W je* 
go weaołyin i niitym doyrcipie 32ukał wytchnie*- 
nin w aury eh pracach , ^ szukał przyiemoćy dła 

syróiey Starości rozrywki (*). 

Sta- ■ 



{ ^\ Nie ^ zawadzi tu pi-sytoczyć jinekdóty wkdomey , ie^ 
by z czasem wiadoma by^z nie przestała. Raz Fry« 
deryk zarluiąc z Kiastckiego^ mówił mu aby .lak . 
Biskup , ułatwił mu weza^ia lyeyfcie do nieba , i . u-* 
kry\»»y pod swóy płaszcz, wprowadiaił. „ Radbym, 
„ to uczyxd6^, odpirwieMał Bi^Ai^, a!e trndiftt, ięr 
y, bym rad^ ukryć W^ K^JSodń pod moim fłaszcsem 
„hal gó bnrdzo podciął ;„ .atocowała się te do ^mniey-* 
. flaetim intiaty. Ro2k'#i^ł 4ą Król na tę dowcipną 
odpowt0di| Biskupa snacniym podarui^I^om ol>da-*> 
riył. 
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Stawszy »ic ' obcym swoi^y ojczyźnie , 
i nic mogąc naleieć w»ęr^y do pełnit^nia obo- 
wiązków senatora, jTrawcfci; jfcatop'ł sc cały 
W naukach. Zaczijł \N}davVać iedne po dru- ' 
gich pisma, które obróciły na niego oczy po- 
wszecIiao3ci» zjednały mu chwałę szczęśliwe- 
go dowcipu, i stały i3ię* naypicknieysz^ lite- 
rsiitry Polski^y ozdobej. 

i,'\ cnćy pij^afiia sztuki z Jowcipcm i gnstem, 

^,Tyś dal pieiwszę przykłddy pud na&zym Augustenu 

__ w, ^ 

Napisał sławny poeta Trembecki w wierszu 
G aś«; wHeilsbergu, a napisał szczerą pra- 
wdą, i był tylko powszechnego czucia tłu- 
maczem. Rzućmy okiem na liczne dzi<ła Kra- 
sickiego: są one tiaydroższym upominkiem za- 
bawionym pOWSżecliaości, i składała nayzna- 
cznieyszą część historyi iego życia. Zapomni 
potomność, ze był Biskuf^em, Arcybiskupem , 
Xiązęciem5 ale czyta^ć i wielbić, będzie szczę- 
«liwego pidurza^ i -wiełkiegff poetę. 

We wszystkich prawie rodizaiach literatu- 
ty doświadczał sił swoich Krasicki. Jeżeli nie 
'we wszystkich iednako wygórował, , wszędzie ^ 
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iego zasługi są wPoe^yi. Te żebyśmy lepićj 
ocenić mogli, rziićitiy okiem na stan rymotwor- 
stwa Polskiego, nim. ie swoiemi dzieły uboga* 
cił Krasickie 

Poezya Polska to nia szczególnego, źe pra- 
wie naznaczyć nie można^epoki^ kiedy się za- 
cząła, kiedy wzrosła i zbliżyła się do doskona- 
łości. Znamy początki PoezyiŁacińskiey: stwo- 
rzył ią Enniiusz, Pakuwiiusz, Liwiiusz, Andro- 
nik^ wykształcił Terencyusz i Plautus: Lu- 
krecyusz ia posunął wyżey; a Wirgiliiusz i Ho-, 
racyusz do tego stopnia wynieśli,, że doskona* 
łość i dzieła ich za iedno s^ ^poczytane. Fran« 
cuzka póezya lidiy Marota, Ronsarda, Meynar- 
da i wielu innych, niniią Kornel, Rasyn, Boi- 
leau wykształcili i wydoskonalili. Polska poe^ 
zya, w samych zaraz początkach, nosi/ cechę 
kształtu, poprawy i g^stu. Dzieła Jana Kocha- 
newskiego { że pominę .Ileia z Nagłowic spół- 
czesnego, ale bardzo niższego) , s% razem i nay- 
dav/niey8zym zabytkiem pbezyi Polskićy, i nay-* 
lepszym. Można nawet powie^iiieć, że aż do 
dni naszych Jan Kochanówskii pierwsze miey-' 
sce słusznie posiadał. Ale oddaiąc mu sprawie- 
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dobrego toku lyiefsra, Inn CLocKahawski niopra« 

wie z Jtiebie nie utwoi^zył. Wykład P i a 1 in u w 

Dawida, iest tjlko dobrćm tłumaczeniem ; 

Szachy są naśladowaniem, i ledwie Kocha- 

nowski przy Trenach, kilka P i e j p i a eh 

i Fraszkach^ostaie.Braciaiego wsławili się 

•amem przekładaniem^ Jędrzćy E n e i d c, Piotr 

"i 
Jerozolimę' wyzwoloną na iczyk oytzysty 

przerabiaiąch Pralyda^ ze Piotr iest iednym 
2 iiaylepszych naszych tłumaczów; lecz Ję- 
drz4y hardzo słabyt i ledwie kiedy sobie prz}<* 
pomni, ze Wirgiliiusza tłumaczy. Domagało się 
to bozkie dzieło lept^zego piórai a wydane pró- 
by dowodzą, ie oczekiwanie [)nbliczności za-^ 
wiedzione nie będzie. Wstarości Kochanowskie* 
go aaezął słynąć Szymonowicz. Przyznać nale- 
2y, iź ten poeta iest nayleps^m w poezyi pa- 
ftterskićy pisarzem, Zimorowicz^i Gawiński da- 
leko są od niego. Kochowski z Liryków swoich 
s wielu wzglcd&iv ma słuszną zaletę, Inbo nm 
nie zawsze gust towarzyszy. Twardowski pe- 
łen^ogpia, grzeszy n^dętoscią, W teyie epoce 
Otwjinowski i Zebrowski Przeobraź enia mi 
Owidyusz^ poźniey Bardziński i Chrościński 
Far s al ii ą Lukana, Traiedyami Senjki, 
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jiii dziełami iężyk nasz pomnożyli. Ale uwiel- 
biaiąć ich pface, nie można ich w rzędzie do- 
skonały eh tłumaczów umieścić. Potockiego 
Argenida i inne pisma, przy szcząśliwych 
wyraźeniack małą liczne wady. W tym wła- 
śnie czasie zepsuł sią gu$t dobry w Polsce. 
Co wtedy wyszło, nie warto wspomnienia. 
Wacław Rzewuski w swoich Traiedyach, wier- . 
szem gładkim, choć nieco prozaicznym pisa- 
nych , od początku reformy nauk^ zaczął le- 
pszy gust w poeżyi ożywiać. Niemńiey przy- 
łożyła się do tego Drużbacka, rzadka naówczas 
kobieta: i choć materye od nićy traktowane po 
wickszćy części niesą poetyckie, znayduią się 
przecie w jey wierszach, stylem gładkim i ry-. ^ 
mowanJem niepospolitćm układanych, wyrazy 
prawdziwie piękne. Minasowicz tę ma zaletę, 
źe pisarzówŁacińskich z wiernością i dokładno- 
ścią, lubo bez mocy i delikatności, przelewał.. 

Wszystkie więc bogactwa poezyi Polskićy 

aamyfcały się w Pieśniach Kochanowskiego, Ko- 

chowskiego; i Twardowskiego ; yr Sielankach 

Szymonowicza, Zimorowicza i Gawii'iskiego ; 

lareszcie w licznych autorów dawnych i nie- 
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Łszeiń pow,oclzeniein, ilokonanych wykładaclu 
Szacowneto są ekarby, drogie dowcipu oy. 
czystego płody, godne zachowania ięzyka ro* 
do wite go zabytki. Lecz lak ^ie obficie zboga- 
cił, iak wysoko pomnożył Krasicki! Pozwól- 
cie uczeni Mąźowie, pozwól oświecona publi- 
czności, źe W obszernieyszy dziel iego roz- 
. biór wniydę: wszakże rzeti :.ia pochwała au« 
torą naywi^cóy .w jego dziełach zamknięta. 
Jeżeli zaś w tym rozbiorze powtórzę w czę- 
ści to, -co iuż napisałem^ wymówić raczy 
publiczność tę potrzebę, zwłaszcza, źe w je- 
dney matćryi odmiennego zdania bydź się nie 
godzi. 

Naypowszechnióy znane i szacowane są 
. B a y k i i _ ^ zypowiesci K rasickiego. Qd 
naydawnieyszych czasów smakowłili sobie lu-. 
dzie w lym rodzaiu zmyślenia. Czy ono wzię- 
ło początek w niewolniczych rządach, gdzie 
człowiek nie śniieiąc prawdy powiedzieć pana 
wys^wiał ią w podobieństwiej czy ie umysł 
ludzki znayduie ^ukontentowanie przedzierać 
lekką zasłonę, pod którą się ukrywa prawda, 
a przeac -to własn^y przyklaskiwać bystrości; 
bay ki naymilszą były, są i będą dla ludzi za- 



bawą. Rocizay ten poezyi, zdaie si^ na pozór 

lekki i di^obny: potrzebuie atoli zbiegu rząd . 

" ■ '. ■ ■ » 

kich talentów^ rpzi^dką w obrAniu, ^rafności 
w przystosowaniu, lekkości, żywości i delika- 
tności w odmalowaniu. Stwąrzył go Ezop, wy- 
kształcił Fedr, ąLaFontąinę przez wdzięki pro- 
^ atoty i szczerości w rzędziet naypicknieyszycji 
literatury płodów pos^wił. Powiedziano o nini» 
że malował naturę, a P^zel zatrzymał. Zdaiet 
się fędnak, ie pozwolił tego pczla Krasickiemu* 
Tedwą dowcipy godne były udzielać się sobie^ 

< 

i poeta Polski zaufania BaykopiąąSek^^ąuy ni^ 
sawiódł* Jakie wdzłęki są w jego bąykąch rpz- 
lane! iąk my^l szczęśliwa! iak trafne obroty! 

iąk ^yraz iegp tchnie szczerością i niewinnej 

I- ' » • , 

prostotą! Trudno iest w rozbierat^iu okazywać 
to, czego sam6 uczucie iest iedynym sędzią. Już 
wartość dzieła lego zostaie pod pieczącią cza- 
su, i Bayki Krasickiego od dwudziestu lat W rę- 
ku wszystkich będącej z ukontentowaniem czy- 
tane i odczytywane, zgodnćin sędaiiiein za dzie- 
ło nay wybornieysze uznane zostały .'- Pracowali 
• u nas różni w tytn rodzaiu* Milam Sto i oka 
Baick Jabłonowskiega. Minasowicz p^zekład^ 
Fedraj Jakubowski LaFontena: inni tych pi-» 

urzów naśladowąJi. Mai«i swoie ?akty? 1®^^ 
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iadcn nie doszedł Krasickiego., a iedcn tylko, 
którego imię łatwo powsiechność zgadule, tui 
przy nim stanąjt ( * ) • 

Niemnieysz^y są godne chwałj ^^S a t y r y 

£rasicklegOj Rodzay ten nienawistny, gdy 

i granic swoich występnie i W paszkwil się za- 

• mienia, aamknięty w prawidłach przysloy-, 

nofci, iakie mu sam Krasicki okrćśUł} 

„ Satyra Jirawdą mówi , Vzglcclów sił wyrzeka, 
,j Wielbi. nrz^d, czpi króla, lecą aądzi człowieka} 

■* t 

W tych mówią prawidłach zamknięty, bardzo 
iest pożyteczny i społeczności cy wilnćy, i Rze^; 
czypospolitćy nauk. Dawni i niektórzy z po-; 
źpieyszych umieszczali śmiało imiona osób,^ 
których wady, lub głupstwa wytykali. Tak c^y* 
uili z starożytnych Horacyusz, Juwenalia, z po- 
źnieyszjchBoileau i Pope. Krasicki naśladuiąc 
tych wielł^ich mistrzów, trzymał się własnego 
prawidła: gromił złe obyczaie, wytykał nieu-; 
wagi, żartował z śmieszności; lecz nigdy nia 
ranił osoby. Połączył on trefność Haracyuszą 
% mocąJuwenalisą.MoiJnaż silnióy pow^itać na 



^ *) JniiiAn Niemcewicz. 
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hańbę witku fewpgo, iak w pierwsfey Sat^ rz« 
VV i e k^ze^jijjatj? albo z większym gnieweta 
wybuc hnąć iia bezczelność zbrodni, iak w dru* 

giey pod napuem W zi(jtość?C|iccmyU zno- 

* 

wu co czytać w tonie lekkim, zabawnym, źir-' 

« 

tobliwym, czytaymy Satyrę pr/:eciw Piiań- 

•^ ^ a^lll IIJ !■! I r TT — 

st W U, czytaymy drpga o Oszczędności, 
a n^rdewszystko^Z o n ę m odna« J ?in JCocJiąno- 
wski w swoim Satyrze ?est |;. Iko J'qzsądny, 
Opaliński, który chciał bydi Polskirn Jiiweną* 
lis{ m ma z pęd i ogień, ale ięst rbzwl( kly^ 
a pisząc bczrymowyim wierszem , wcale nie- 
smaczny, Narpszcwięg itĄeą qiQgłby walczyk 
b palmę satyrycżney ppezyi z fCrąsickim. Pi - 
sze mocno / Jaie , groihi: iecjB. w tym tylkp 
celnie gatunku satyry; nie ma nic z tćy 
szczypii|cey żartobliwie złośliwości, która iest 
tak przyit mną zaprawą Satyr Horacy usza. Sani 
Krasicki posiadał ten rzadki- przymiot, i mp- 
zna pj wiedzieć, źe Satyry iego nie ustępui^^ 
niczemu, co naylepszego w tym rodzaiu da-^? 
wna i (teraźnieyszą literaturą mieć może. ' 

Jeszr ze co do mnieysz^y Poezyi , wiejo 
winien nasz ie^zjk Krasickiemu^ On aosta-^- 
*"^* wzory llitów wierszopiskich^ on w driif 
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bnych wierszach dal iczjkowi ^^-^»/,« mu Ukkość 

i* zwrotnośc, do kiórey zdawał się bydź nie- 

» 
sposobny. Jego Podróż do Bił 2 or a i u, 'c- 

go Listy wierszami przeplatane , pisane 

Z dowcipem, z żywością, naturalnością, stały 

s!^ dla nas tern , czem iest dla Francuzów 

La Chapelle, i lekkie poezye Wolterą. 

Gdyby Krasicki nic wiącey nie zrobił na4 ^ 
satyry i bayki, iuźby stan^ ną czele Poetów 
Polskich, Ale co większą ieszcze, a }ema tyl- 
ko właścivifą stanowi chwałę, on 8am~~uboga« 
cił ią poematami w ściśleyszćm znaczenia 
wziętemi, których dotąd ncale poezya naszą 
nie miała; bo Woyna kozacka Twalrdo- 
Wskiego, ieąt tylko historyą rozwlekłym wier* 
szem pisaną. Ten rodzay poezyi, większćy 
W jmagacyi obiętości , Wi^ks^ćy rozległości 
gieniiuszu,' śmielszego pęzla, wyniośleyszegę 
stylu Wyciąga, a zatem większe autorowi da- 
ie -prawa do chwały. 

I 
Piórwsze ^poema Krasickiego ^ i naypi^r-' 

wóy w porr^ądku dzieł iego wydane , iest 

Mys^zeis, Zdaie się, ie Batrachomia- 

machia, czyli Woyna jnyszy z żabami^ 



pospolicie przy-znawana Homerowi, bjławzo- 
rem tego pc^ematu. ]^}ie wiemy, ćzyll krót- 
kie poema Homera, iest tylko igraszką weso- 
łey myśli, czy tez miał ukryty zamysł poe- 
ta wyśmiać kłótnie iakiegp miasta. W My- 
izeidzie widocznieyszesą stosunki do^przywar 
iiarodowych. Spór szczurów i myszy o pier- 
wszeństwo, wystawia kłótnie między naszym 
fenatem i stanem rycerskim. Rada ministrów 
iia dworze Popielą,; osobliwie i^y kontluzum/ 
Wyraża pospolite obrady Polskie przed seymem 
1788. W charakterach myszy różnych krain 
.t)drysowane są charaktery różnych narodów* 
Bibliioteka zamienioną w spiżarnią, iest szczę- 
śliwą i stosowną fikcyą. W cał^m poemacie 
myśl trefna i zabawna. Wstępy na wzór Aryo- 
sta, z i&yśli moralnych. Rzucone uWagi wy^ 
sokie z zastanowienia si^ nad rzeczami dro- 
bnemi, czynią skutek przedziwny. Obraz Fir 
lusia kotka, faworyta xięźniczki Duchny, bar- 
dzp piejkny? niemni^y dpbize zrobiony opis 
lichwiarza . Apostrofę o miłości oyczyzny sta- 
ła słą nieiako wyrazem świętym. Niektórzy 
mniemali, |e Myszeis iest poematem zupełnie 
allegorycznćm: że pod imionami G^ryzomira, 
^Gryzandra, Rominagrobisa, Mruczysława, Filu- 
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sia, Syrowinda, ukryte były pewntj osoby. Ale 
próżne ich bjły usiłowania w znalezieniu kia* 
cza do tóy allegoryi. Atoli podobna do pra- 
wdy » ^» poeraa to było w początku pisane 
w celu satyrycznym: potćm odmienił myśl 
autor, i zrobił ie czystą i^aszką wesołego 
dowcipu, ^akpi niepodobna rozumieć, aby 
gieniiiisz tak trafny i czczc^liwy, pisał rzecs 
Ijjez celu. Mimo , że chciał zatrzeć wszyst- 
kie ślady pierwiastkowego zkmiaru, zostało 
się iednak kilka, po których można dociec 
myśli aktora. Ktokolwiek, wczyta się dobrze 
w to poema, znaydfie niejakie podobieństwa, 
kogo autor przez Popiela, kogo przez myszy 
i szczury, kogo przez koty i naczelnika ich 
Mruczysiawa, kogo przez dyzgracyowaucgo 
minii|tra, chciał oznaczyć. ^ 

Monachomao^ia, czyli Woyna 
Mnichów, od tych nawet dzisiay z uśmie- 
chęoł czytaną, których przed dwudziestą la- 
ty dotykać zdawała się, taki miała początek. 
Prydervk II. dal autorowi tenże sam apa^r- 
tamęnt, w pałacu Sans- soud^ yr którym mie- 
szkał Wolter, mówiąc mu, iż w takiem miey- 
^J^ Ppwinienby bydź natchniony \ co piękne* 



go napisać. Owocem ^ tego .wyzwania była 
JMonacTiomachią. Poeraa to powsEechnem zda- 
hicm 2^a doskone^łe w swoim r^odzaiu dzieło iest 
iniąiie. Są. praw^, niektóre przerwy w o- 
powiadaniu : ale , ^wesołość myśli , trafność 
obrazów , dpsadność w^ wydjaniu obycza ów , 
^oiego płynnpśc wiersza, jdówc^ip w krytyce) 
W ni^ywyisżyifi stopniu ie zaleca^ i zavysze- 
]bcdz^c X likpntentowaniem czytane. Jeśli nie 
mą f^le poprawy, co Pulpit Boileau, wic- 
fC^y x^HI. we3oJości i ży wpści. Wszyscy umie- 
my ię pa paipieć. Przytoczenie iakiega miey- ^ 
jica 9 tego dzitiła, nie raŁ w naybardziey zar 
^cpionćni towarzystwie , >pdzywiło. wesołość , 
i do przyjemnego śtpiechu wzbudziło. Aułor 
chcąc us])okoić« rpziątrzone umysły poematem, 
J^Łórego niewinne V żarty rozśmieszyć tylko 
były pewiany, napisał Antimonachoma- 
chią. W t6rą jrugićg^ poemacie^ uieustępu- 
iącćm. co do tonu i sposobu pićrws^emu , 
(ii^nićy Jylko akcyi maiącćm), opisał konfe- 

■ 

dej['acy^ psób pojjiątr^onych, W nićm iui gła- 
szcząc ^^AŻo^y^h, iyii wystawuiąc nieprzy- 
zwoitość ich zapędów , przydusił szemrania ^ 
i swoij^ jpićrws^e dzieło usprawiedliwiła 



Okazawszy w Myszeidzic i Monachoira* 
chii tćilent do poematów komicznych , chciał 
go autor pokazać w materyi powaźn^y, abo- 
gicić iczyk I^olski Epopei^ , któr<5y on nie 
iiiiał, i napisał W ojr n^ Ch^ c i m s k a. Nie 
przeczą, ii dzieło to wspaniałego epopei na- 
zwiska nosić nie może. 2gadza2n się na li- 
czne w nićm uch} hienia*, wyziiaic, ii' luaterya 
sama nie iest do tego gatunku poematu, źe 
to iest raczćy hislorya wiirszeci napisana , 
i niektóremi fikcyami 'ozdobiona* Ale mo* 
źnaż odmówić sprawiedliwey chwały autoro* 
wi , ie się naepopeic odważył? Od trzech 
tysięcy lat gieniinsz człowieka wysilał cał% 
swoic darielność naM3tWoi^etiie tego bozkiego 
dzieła. Trzy tylko doWcipy ten nieśmiertel* 
ny wieoiątr zyskały. Homer, Wirgiłiiusz i Tas- 
so stoią na wysokości góry, pa którzy wierz- 
.chołek t^lu pisarzów próźud kusiło się o wstęp 
a którzy za same/ tylko usiłowania znakomir- 
tą chwałę odnieśli. W takim wa^ględirie uwa- 
żana bydź powinna WOjrua jChocimska* Ci, któ** 
rzy z pogardą a tćm dziele tnówią, nie vaA^ 
ią, źe i upfidek W wielkim Zamiarze nie iest 
bez chwały* Jeżeli woy na Ghocim^ka nie iest^ 
dobrą epopeią. iest zawsze dziełem szaco^- 



TvAĆm* Nie samą Eiteidę, ale i Farsalilą cay- 
łamy, Znąyduią się w nićy miey^ca przedzi- . 
wne, obrazy wielkie, uczucia wysokie. Ta- 
ki iest opis woyriy, seymu, śmierć Zawiszy, 
apostrofę do wolności , Inowa Chodkiewicza* 
Wyraź zafi o pysze Osmana, nadętego widor 
ki^m woysk nieprzeliczonych; 

j|, A ifamny mocą swego maiestatii , 
/ jf Wzniósł si^i nad człeka i pogroził ^wiatu^ 

I 

godzieh iesti bydź timicsżezony W: liczbie tych, 
którd liongia za przykład naywyźszego wy- 
górowania Wystawia* 

I^r^cż tych llcznycli dzieł orrginalnycfr,^ 
winniśmy Krasickiemu przełożenie znaczniey- 
%i^y części P i e ś ni O s s y a n a, Szkockiego 
Barda. Na samo wspomnienie tłumaczenia , 
przy właszczaiący sobie, choć zapewne nie bar- 
dzo słusznie^ prawo do oryginalności, okrzy:-^ 
kną mnie, źe i o tym rodzaiu pracy Krasi-- 
ekiego wspominam » Ale wiedziećby powin- 
ni , źe i naywyźsze dowcipy takow^y zaba- 
wy za niegodqą sobie nie miały. Tćy tylko 
t chwały tłumacz względem oryginalnego pisa-- 
I me>iaa« ie tłamaczonY nie będzie; b# 



sztukę pisania w równym stopntu posiadać po- 
tviniert. Jeszcze piszący rzecz swoic, tę ma 
korzyść nad tłumaczem, ie byle z prawideł 
rozsądku i gustu nie wystąpił, nikomu sią ze 
swoich myśli i wyra/iów nie spfawia ; gdy 
przeciwnie tłumacz ustawnie iest ważony z o- 
ryginalnym autorem: kaidy iego obrót , ka» 
źdy wyraz porównywa czy taiący, i wyrok su- 
ro Wy za każdym wierszem wydalę. Ale co 
naylepiey oznacza prawdziwą cenę tćy pracy^ 
tak trudno iest zrobić dobre tłumaczenie, iak 
dobry oryginał utwor2^yć, i ci tylko- dobrze 
przekładać umieli, którzy z tóebie napisać 
byli zdolni. Dlatego Pope nie mnieyszą ma 
sławę z tłumaczenia Homera, iak z wiersza, 
o Człowiek Ul Delillc równie się szczyci 
poematem O g r o d ó 'w^ iak przekładem Ge o r- 
gików Wirgiliiusza 5 a naszemu Szymano«« 
wskiemp, SwiątyniaWenery nie&miertel- 
:Qą pamiątkę^ w literaturze Połsklćy zapćwnior* 
Nie tu iest i*zecz mówić o Pieśniach Ossyana: 
. dzieło to zupełnie iest innego toku od Greckiejr^ 
i Łaciń«kiey Poezyi; ani roztrząsać twierdze* 
nieiednćy Uczonćy i myślącćy kobiety (*), ie 
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iąk Homer iest oycem literatury pohidniowey, 
tak Ośsyan póhiocnćy. To powiedzieć nale- 
ży , ii pieśni Ossyaiia pełne są żywych opi- 
feów , tkliwych urziiciów , -silnydh wyrazów : 
osobliwie rozdany w nich ćuii słód ki ćyra elan- 
cholii, który rozrzewnia czytaiącego , i mi-' 
Ićin zasmuceniem serce napełnia. Takiego 
pot tę dał poznać Krasicki w óyczystym iczy- 
ku: i chóciai dzieło to^ robił z pośpiechem, 
chociaż był szczęśliwszy w orj^ginalnóni na- 
pisaniUj niż w tłumaczeniu; 'w wielu liiiey- 
scach, iego przedziiyny talent w całćy świe- 
tności widzieć się daie* 



^^ 



y 



Pióro Krasickiego obfite w; wierszu, nie 
mnićy było obfite .w prozie. W roku 1775^ 
wydał P r ży p a d ki M ilk o ł a i a D o ś wi ad* 
czyńskiego. Wtćm dziele autor wytyka 
i J>o;5polite wady dawney edufcacyi : naprzód 
arogość w obchodzeniu się z młodym. Ni© 
tnaśz nic przesadzonego, co mówi w tey ma- 
teryi. Przed lat czterclziestą surowe postępo- 
wanie z młodzieżą za istotną część edukacyi 
^kładziono. Drugą wadę wystawia autor w bra» 
mu nfeznanych ci}d^.ozie/mców 4q prowadzę- 
^fa rojodziezyjt JPan Damoń kamerdyner 



Ul 

w swoim kraia^ a nas ndaiący się i nwaźa-^ 
hy za Hrabiego , nie maiący żadnćy nauki , 
H ^ |>rzepisaie prawidła ednkai^yi , daie ton ca- 
Ićy okolicy , kończy swoic rolę^ haniebnćm 
6$źtikańsiwićni. Ileż takich Datnonów nie znay^ 
dodało się w kraiu I Kabały trybajpalskie , 
pi źekiipstwa » wymowa mecenasów, przedzi- 
1ivdie i/^ydana: ieśtto mi^yśće ilaylepsze w Do-> 
Iwiadcżyńskim. £>al$ze i^^d pfzypkdki śąnad- 

Ig^ romansowe, óSóbliwie rozbicie si^ na mo- 

« 

rza i żapłyiiieiiićl i^a 1Vys|^^ Nipiianówr 
t^rawda , źś Uui Wżi^ł naifki bardzo pożyte- 
czne ód Xaód, ale czyż trzeba była ich tak 
daleko sźtikac^ City ten kawałek iiienatu*. 
iiralnief wpi^oWadźony, i podobiio też ż obcego 
dzieła pi^zęniesiony. jSnaldfienic^ pieniędzy^ 
sdąrżeiiia Doświadczy iiskiegd W Amćtycd, po-^ 
śnaAię ś;g t Kw^krdpi, dary od łiiego^ osa- 
dzenie^ wędrdwnikft ^ doftui Izalonyćb, Wsasy^*/ 
śtko td wychodzi źgfdnić pomieści. Nicłu* 
twieyśtegd, i$tk pj^ze< Wyi)dy|leńie rozmai- 
ty eh przypadków, inr^eciągnąii pdwieśó; ale 
zamknąć i% W małey lid^bie osńb, dgi^f^nicżyó 
sćen^ rzeczy, a zrobić 14 inter«ssuiącą; io iest 
prawdziwie dziełd doWćiptt. Mógł Doświad- 

lizv^Alii i tA mnmM ttauhi m1#»braó dd ktÓrejLO 
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starego Polaka , i nadwerężony maiątek, suk- 
cessyą iaką , łub ożenieniem z Jalu4nuą na- 
prawić. Beszta powieści DośTwiadczyńskiego 
iest wtym^e samym sposobie, co iśy począ- 
tek. Roboty seymikowfe, wymowa. JPana 
Podkoi»orzego , kabały seymowe wybornie 
ój[>isane> . 

W P a n u P o dj^tgOim zamierzył sobie 
autor wystawić dobrego Gospodarza, cnotli- 
Yirego i rozsądnego cłłowieka, a razem wy- 
tknąć wady i przywary naszemu narodowi 
właściwe. We wszystkiem , co mówi i czy- 
ni Pan PodstoU , widać znaiomość gospodar - 
«twa , zdania zdrowe , eentyinenta obywatel- 
skie. Osobliwie ton, tak zręcznie iest uchwy- 
cony , talc doskonale do obyczaiów narodo- 
wych przystosowany , że trudno ieat kpiey 
Tolaka wystawić. Druga część faha. Podsto- 
lego, poźhiey od autora wydana , nie bardzo 
^ściśle żwrązana z pierwszą , ale co do tonu 
i stylu te sanie ma zalety. Zrobił autor 
część trzecią, którą czytałem w rękopi^mie. 
Widać W nićy to samo pióro , lubo materya 
tey cząści muiśy iest waina. Miał ieszcze 
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«awyślał wyprowadzić na acenę wuia Pani 
Podstoliney, człowieka cnotliwego, 2 wielkim 
charakterem , ale mizantropa : bo go długie 
życie i różne przypadki nauczyły , iak muło 
można polr^gać na ludziacłi* Śmierć autora 
dokonaniu tey myśli przeszkodziła, 

r 

W powieści pod lylułemHisloryś, do-, 
wcipna zamyka się krytyka na tego gatunku 
pisma. Wysławia -w niey człowieka, który 
nie mog^ć umr/eć , znalazł sposób odmładza- 
nia się za pomocą pew-nego balsamu. Ten 
człowiek , iako przytomny świadek^ opisuie 
dzieie, w}tyka błądy historyków, czyni uwa-^ 
gi nad charakterami ludzi. My6l bardzo 

m 

szczęśliwa, ale razem niezmierney wiadpmo- 
ici historyi igłębokićy krytyki, wymagaią* 
ca, iak to^ oboie Barthelemy w podróży mło- 
/dfego Anacharsysa połączył. Dowcip autora 
okazuie się i w tćm dziele bardzo iwietnie ; 
uwagi iego s{| zdrowe, epoki historyi, nad 
któremi się z astanawia, z r6zwag% wybrane. 
Daleko iest i^dnak ,' aby a tak szczęśliwego 
planu wyciągnął wszystko. Powieść , P któ-* 
rźy ta mowa^ nie była pr^yięta wpublicżno- 
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się ieszcze. znaydowało umysłów , do czyta'* 
nia takiego dzieła usposobionych* 

Opuszczakn Zbiór potrzebnych wia-* 
d o m o 8 c i. Jest to DykcyonaFz nakształt En- 
cyklopedyi. Trudna Wyciągać, aby dzieło tak 
obszerne mogło bydź dziełem iednego czło-* 
wieka. Chwalić należy gorliwość i praeowi-- 
tość autora, który z siebie, co mógł^ uczynił 
dla rozszerzenia swiaiła. Pomiiam inne dro- 
f bnieysze roboty ,^ a śpiesz^ sią do dzieł Kra^ 
sickiego wygotowanych wrękopiśmie. 

2daie się, ii po tylu i tak chwalebnych 
pracach uczonych, powińienby był sobie spo* "^ 
cząć Krasicki* Nie : żywość iego dowcipu 
nie mogła bydź na moment bezczynną* Zo« 
stawił on nam ieszcze rozmaite dzieła. w ma- 
nuskryptach-, które tu wymienić powinienerr, 
znaiąc , iak pisma tego rzadkiego Męża są 
szacowne w oczach przyiaciół nauk. Na* 
przód, Baiyki noWe pisane w sposobie La 

Fontena , z których lUŻ kilka udzielonych 

«. 

było publiczności (*). Powtórę: o Rymo- 
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i w.oriitwie iRjimptwprcach(*)^ Wtóm 
piśmie daie krótką teoryą o poezji w' ogólno- 
ści: potom w szczegółach traktuie o różnych 
ićy rodzaiach , i przebiega poetói^, którzy 
w różnych 'wiekach , narodach i i^zykach 
wsławili się: przyłącza z, nicti wypisy ^ iuż 
przez siebie ^ iuć przes drugich prz^oźońe. 
Potrzecie: Zyciiuławnych ludzi zPlu- 
tardia* Nie tłumaczył autor słownie Pliitar-i^ 
cha^ wyrzncU genealogie i inne rzeczy, któ- 
re Greków tylko i Rzymian interesować rao- 
l^y , ale zachował to , co charakteryzuio 
wielkich Indzi , toiest ich mowy^ i czyny, 
Foczwarte : Życia sławnych luidzi im 
^y Z ó r P lut a r c h ą.^ W dziele tem opisywał 
Krasicki dzieła sławnych ludzi nie tylko swe* 
go narodu, ale i innych, tak iteh dobieraiąc^ 
ieby iedni ^ drugieihi porównani bydz mogli. * 
Nakoniec; Rozmowy sławnych Iudzi« 
Wziął autor do naśladowania liupyana^ Fon- 
tenęlla, Monteskiinszą. 

Tak ten żywy i płodny dowcip, praco- 
Wał do ostatniego kresu iycią. Naukamif sło- 
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(l2ił swoic starość, i umarł na łonie nauky 
a można powied/iść z cpiórem w rąkp, bo na 
kilka dni przed iśmiercią iikończył ^L i sj^ 
o O g r od ac h . w których iego dowcip , 
& szczególnićy w ostatnim, miłym blaskiem 
iaśnieie (*)- Wie!u zacząwszy świetnie za- 
wód naulc, przerywaią go w pół biegu: Kra^ 
śicki szfedł nim przez całe życie ; Nauczaj: 
i bawił naród przea Int czterdzieści ; kanaią** 
cy prawie, i^szcze się iego nauce i zabawia 
poświęcił (**)' Tak słońce, które cały dzień 
d 'brocJiyliriem ciepłem ogrzewa ziemię, ie* 
szc^ze i zachpdz^c miłym jią . promyk^ei^i o^^ 
darzą. 



' \ 



Bez nadwfrąźenia prawdy i poniżenia ko^ 
goźkolwiek bądź, można powiedzieć, źe Krar 
sicki był naydowcipnieyszym człowiekiem , 
iakiego Polska za dni. naszych wydała* Styl 
iego iasny, płynny, . naturalny* Inni z pra- 
cą d okazali , źe zostali autorami pięknych 
wierszy , Krasicki urodził' się poetą. Ima,- 
ginacya w nim;;^ywa, dowcip obfity, zwroty 

' -^ ^ . ^' ^ 

'*) Listy te umieużczone b}-ły w Pamiętniku. , 

'^1 I Tłklov>ł ur Rai* li 1-^' A rin-in. lA lLfni*nfl tftnt ■ 9»rt]rrt . 
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szczęśliwe. A lubo rzadko poeci maią styl 
dobry w prozie, Krasickiego dzieła żape-* 
wniaią mu znakomite mieysce i miądzy te- 
niiy którzy mową niewi^aną pisali. 

Ale przyiemność, ten wyraz słodki i lek- 
ki , który zdobi zdniąc się ukrywać , który 
tyle dziełom daie zalety, iest nay większą 
zaletą dzieł Krasickiego. Między tyla pisa- 
rzaibi, z Greków Homer, Anakreon i Xeno- 
fon, z Łacinników Horacyusz i Wirgiliiusz , 
LaFontaine i Fenelon z Francuzów, z Wło- 
chów Aryost, ten przedziwny przymiot poH 
siadali. U nas Krasicki nim był ude&rowany. 
Więcćy iest autorów, którzy znali pięknoś^^ 
nii tycli, któr^sy mieli przyiemność, i ci 03ta« 
tni więcey maią miłośników. Te same sku-* 
tki przyiemnosć w dziełach rozumu, co 
w płci , słus^cnie piękną nązwąnóy, sprawnie, 
3ama piękność zadziwia, przyiemnosć pocią*^ 
ga i obowięzuie t na tamte lubimy się zai» 
patry waó , z tą obcować i żyć pragniemy 
Tamta nas surowemi zos^wia sędziami , ta 
zniewala do pobłażania : zamykamy oczy na 
wady , kryiemy ie przed sobą , wymawiamy. 
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le,. czegobysmy .widzieć nie clicleli; postrse^ 
gamy, ze w rymowaniu czaseni iest sanądtq 
wolny , ie Polsi&czyzna pie zaiysf e w nin} 
dosyć czysta, że w niektórych mieyscach ^i- 
dać pośpiech i iitepoprawę^ )ylą iednaki tak 
&wietnemi przymiotami, a osobliiifie czaru- 
iącą przyie^nością ^ te wady nagradza , ie 
prawie czytdnikow^ pobiera sposobność ic)| 
dostrzeżenia, fi uąysiirowszy krytyk , ^i^tJ 
iego słodyczą, ^ppmina o wądac|v, dziwi B\^ 
dowcipowi > i pianiami ięgo nasycić się inq 
moie« V 

Taćto słodycz, ten dowcip , ta sztuką 
podobania $ic, dała mu ^pły^ naywifkszy 
Ył opiiiiią ąwoiego wiekif* Nie masz w kraiu 
tak usanionego 7akąl4, do któfegoby ieg<j 
dzieła nie doszły: x^ią masz człowieka, któ-r 
ryby umi^ł czytać , a nię czytał Krasickie^ 
gQ. On bavvi%c i roz&mj[eszaiąc , ^yt Dayler? 
pszyn) nauczycielem. K.a£dy stan, 1^^^7 
r wiek zaayduie yr nim oswificenie i rozrywkę. . 

Ppnściłbyni iednę ą nftycęliiiieyssycli 
zalet Krasickiego^ gdybym nie wspomoiał 

»^ ^ iPiTA AiiorhtA A.rk akIiiIp iiiftr«fiifiAl*%nvrłi. "Kim 
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mógł bjrdź nieczti^yin Vią piękności sztuki 
we wssjrsŁkich iey rodzaijach, ten, co w naj- 
wyższym i na7tru(}niey$9sym iey rodzaiu^ 
w sztuce^ mówię,' myślenia i pisania mi- 
strzem się okazf^, K.Qchął się więc równie 
w wyzYjf clony eh cztu^ch, iak naiikach Kra- 
sicki: tym wyl^rąną xięgąrnię, tamtym ko- 
sztownie zgromadzone obra^ey i • zbiór nie- 
zmierny kopęrsztychów , poświęci^: godne 
miłości swoićy dla nich ofiary. Nabrały te 
skarby w ręku iegp now^y ceny: przyozdo- 
bił ie tym gieniiuszem , który umiał wszy- 
stkiefpii ozdoby dodawai^ ^ } ^P ^^ rzekę , 
piękność piękpo^ci^ okraszać. Zfuaydziesz, na- 

« ' 

przykład, w tych bogatych zbiorach, wyobra- 
ienjie wszystkich znakomitych ludzi, a ' przy 
kaidyni prawie 8zczególnieyszf| iakąś pa*- 
miątkę> którą, mu poświęciło Krasickiego 
pióro. Znaydziesz przy wielu, mianowicie 
narodovrych, listy ^łasną ręką tych ąławnych 
mężów' pisane ; znaydziesa^ >vszędy hołd nie* 
pochlebny podobnego im człowieka, co ich 
szanuiąc, siebie szanował. Znaydziesz nako- 
siec przydane uwagi, lub wydarte zapomnier 
liiu wiadomości ciiekawe, któremiJML^?: tei| 
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i literaturę pomnożył. Rozrywką były dla 
Krasickiego ie szlachetne prace. Tak i w za- 
bawach swoich umiał on bydź nźytecznym , 
i w t^m , ieśli 20 się tak nazwać godzi, 
uczonćm próżnowaniu, d^dź rządktó pilności 
dowody. Otóż iest cecha , którą człowiek 
niepospolity wszystkie życia swego dni, chwi-* 
le , czyny i zabawy oznacza. 

Miała i*aze'm dwóch ludzi Polska, któ- 
rych dzieła łnbiła czytać i poró\vtiywać , 
a na których, iak na* dwie | celne literatury 
śwoiey ozdoby , patrzyła : Naruszewiczu 
i Krasickiego Pierwszy wychowany w su-, 
rowey szkole uczonego Zgromadzenia^ drugi 
wykształcony w poleniwney szkole świata, 
wziąli odmienne na umysłach piętna, która 
na swoich pismach wycisnęli . Stąd Naru^ 
szewict poważny, a w samych żartach ciąż*' 
kir* stąd Krasicki, miły, zabawny, uymuią- 
cy: Obadwa obdarzeni świetnenii od natury 
taleiytami r lecz Narusze\vict wi^cćy sobie 
sadawał xpracy , KraUcki więcey szedł za 
■woibi dowcipem. IVart$s zewie % mid: wią- 
ććy głębokością więcey świetaoścł Krasicki. 
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rze erudycji, ten ^biegał po pśmiecliai^oych "^ 
się imaginacyi pr;&e6tr2eniach« Krasicki 
w pierwszćy zaraź inło<luści nabrał dobrego 
smaku : Naruszewicz w początkowćy edu- 
kacji Mryczerpnął coą z azamnego stylu, któ« 
ry niedawno- panc^ał W Polsce, i >ugdy się 
zupełnie z tćy wady otrząąnąć nie ipógK 
Dlatego Krasicki zawsze gładki, natura! uy; 
Naruszewicz często szumny , a czasem na« 
dęty. Naruszewicza ńiei^mierna z poczt^tku 
chwała więrszopiska, coraz w oczach ludzi 
gustownyi-h i;n^nieyszała się , a natomiast 
wzrastała sława iego dzieł pisai:iycli pro^ą,' 
Krasicki^mimę pięknych i dęwcipnych dzieł, ^ 
tiiewiązan^ mową wydanych , utrzymał cel • 
nieyszy zaszczyt is poezyu Obadwa ludzie 
rzadcy, wzaiemnie siebie szacuiący, byli pzdo- 
bą narodu, i światem nauk Polskich. Lec9 
Naruszewicz ppydzie do potonino§ci, iak tłu* 
Inacz Tacyta i d^ieiopis, Krasickie iak poeta, 
Naruszewicz będzie w ręku uczonych , JCrą^- 
sicki w rąką W9zyąfkich« 

> • » \ 

Tak zaiął pwagę moię autor w Krasl^ - , 

cklm^ źem prawie zapomniał uważać w nim 

/•^lAwttflra •Mii%7fiWiplnievsze nrzvmiotv umy-* — 
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sła, wzbudziłyby pod^iwienie , ak nie eape , 
wniłyby szacunku bez tych, których czucie 
iest źtzódłeiii. Lepiey ięst dla człowieka, le- 
piey dla społeczności, ajjy bydź rozsądnym 
tylko, a cpotliwym, n^ż przy |iay większych 
talentach, złym czło^iekAra. W Krasickim 
przymioty serpa, równe były wysokim przy- 
- miotom umysłu: zadziwią) swoim naypic- 
knieyszytn dpwcjpem, a pocjiągał ku' sobie 
ńiiłość i przywieszanie naylepszęm sercem. 
Bi^g . życia i^ubUpznęgo wcześnie dla niego 
przecięty, pozbayyił go/ sppisóbności-^okaTania 
tych cnót w oczy bijących, które tylko na 
wielkim teatr2fe i ^wielkich okolicznościach 
iaśiiieć mogą. ^ A}ę miał wszystkie cnoty 
prywatne. Przyiemny , ludzki , umieiący 
w drugich e^zącować tialentą, bo ie sam po* 
siadał; uczynny, skoro n^u ^ylko możność 
pbzwpliłą, i gdyby byi wicc^y' chciał się ra* 
chować z szafunkiem swego' ińaiątku , byłby 
zyska) sławę dobroczynności , bo miał serce 
prawcl?iW'C śzlacj^etiie. 'Właściwa iest rzecz 
umysłpni \yyniosłym liie przywiązywać ceny 
do pieniędzy. Tę oboiętndść Krasicki w nay- 
wyższym miał stopniu. Ludzie ^bogacili się 
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buiącym. Lecz inifuó tćy potrzeby, '2adn% po- 
dłością życia sWego nie splAmit, i aam na 
Um naywięććy cierpiał, ie nie zawsze był 
w stanie szlachetńemń serdu śWemU dogodzić., 
Oderwany od ^ oyczyźnjr i óhował zawsze d& 
niey naytkliwsze przywi^zadie. Dla niey pra- , 
cowai y dla nićy w pismach swoich chciał 
nay lepszych usposobili oby WatelcSw^ ^. Kocha- 
iący faniiliią i od nićy ^kochany , t bratam 
ściśleysżym ieszcze od krwi węzłem, przy- 
iaźnii| złączony ^ dlal śynów iego z oycow- 
skiem byt przywiązaniem. Ńic w nim tak' 
miłego nie wzbudzdło uczuciil^ iak gdy wi- 
dział ich ż zająłem biegn4cy eh do tisłng oy- 
czyzny ^ lak gdy słyszał piękne nich wspo- 
mnienia. Wyniesiotiy na ^ay wyższe stopnie, ~ 
świetnemi ozdobiony tytuły , zaszczycony 
względami ^ a można pOwi<$dzieiS ^ przyiaźnią 
i poufałością Królów , daleki był od dumy , 
którą pospolicie W małych dtiszach . pomyśl-' 
DOŚĆ rodzi. Znał on się bydź wyisZym nad 
to wszystko 9 i dlatego dla nayniższych był 
grzeczny i przystępny . Dom iego można 
było nazWa<5 domem golfcinnoicK ^ Naymilsza | 
jest roskosz dld wyższego rzędu człowieka, 
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politycznych miał ©(Imienny sposób' myśle- 
nia, intere80Vtrałi go Ci wszyscy, którzy wy- 
płaca! ąc się ż długu obywatelstwa^ zostali 
nieszczęśliwymi. Krasicki pfzez dawną swo« 
ią wzictość wstawiał się za nimi, przykła- 
dał sią do osłodzenia ich losu. Mnie same- . 
mu , (wszak godzi się tam wspomnieć o so- 
bie , gdzie\ wdzięczność wyrywa się z ust 
gwałtem), ułatwił powrót, ofiarował pwóy 
dom za przytułek, i los życia obmyślić przy- 
rzekał. Śmierć , iego szlachetne chęci i moie 
nadziwię zniszczyła. 

« 

Mógłbym tu wiele mówić o cnotach ie- 
go stanu i iego stopnia : o religii połijczonćy 
z. Filozofii^ : o pobożności czystćy , daleki^y 
od naymnieyszego cienia obłudy, o czułby 
staranności w szukaniu i pozyskaniu ulgi dla 
niższego Duchowieństwa : lecz ^tą materyą , 
tak poważną , tak obfitą w pochwały , wła- 
ściwćm sobie prawem zaięły ambony. 

00 cnót wysokich łączył Krasicki .nay- 
ińilsze przymioty obcowania. Trudno^ bydz 
zabawnieyszym od niego w towarzystwach : 
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śmiech w jego ustach osiadał. .Pełen anekdo- 
tów, obfity w dowcipnie wyrazy , był rosko- 
ssą wszystkich , klórzy tnieli szcaęście z nim 
obcować. Miino częstych słabości , którym 
w podeszłym wiekn, podlegał, wesołość hu* 
moru aiachował do śmierci. 

Takiemu mężowi, członkowi swemu, 
Towarzystwo Przyiaciół ^ Nauk , w ob:cności 
kochaiących nauki spółziomków, winny hołd./ 
uwieibieioia od<)aie. Ale nie na tym iedynie 
obrządku chce ^ ograniczyć swoie ku niemu 
czucia, ani swoic dla narodu przysługę. Dzie^ 
ła •Krasickiego , iedne wydrukowane , ale iuź 
bardzo rzadkie , inne grubemi w druku po- '^ 
myłk^uii skażone $ inne nakoniec w rękopi- 
smach ieszcze zostaiące, godne są poprawnćy^ 
dokładnćy i pickney edycyi. Tey iądał au- 
tor , znaią , że w samych ^ płodach dowcipu 
zostawi trWdłą imienia swego pamiątkę: tćy 
oezekuie naród, . iako naydroższego zabytku; 
ią przyspieszyć Towarzystwo Przyiaciół Nauk 
za pierwszy cel starań swoich wzięło. Ja są^zf ^ 
się za nayszczęśliwszego, iż maiąc sobie ten po« 
• ruczon;^ obowiązek, zadosyć czynię zaufaniu au« 
lora, rozkazom kołłegów, i głosowi publiczności. 
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Szanowny cleniu! przyymićjr ten słaby 
głos , iako wyraz wiiinego uszanowania dla 
ciebie i po\vs2echnćy wdzięczności ; lecz da^ 
ruy, ieżełi w oi>liceu[' oświeconych i korhaią* 
cych twoie dzieła spółzioihkówj ókazuiąc ich 
'tolety, śmiałem oraz zastanowić się nad tćm, 
co w zdaniii moienl Vi'żględeni nich powiedzieć 
moina. Nie ustępiiię Ilikdmu w pódziwieniu 
dla twego dowcipu, W szacunku dla p\&m 
twoich , W przy wh{zaniu do iwóićy ^aniiąći J 
ale chciałem ^ uby głos móy przy i€j uczcaśe-< 
niu, był godny ciebie, będq;c głosem pirawdy^ 
Miernych ludzi pochwały wyciągaią tćy ośtrcM 
znoście aby mówiąc o ich zaletatth^ zantil- 

N, 

czeć o Wa4ach, ho wspomuieniei iych, ihoiieby 
nadwerężyło, lub -zepsuło cał^ wrażenie^ któ* 
reby nd ich strdnę uczynić chciaiid* Prawdzi* 
wy gieniiusz nie lęka się , at>y wytknięcie 
plam I^kich błasle iego prżyćmiłtf. T^ego praw«> 
dziwie ugruntowana chwała, ten pewny iest 
nieśmiertelności, który ^ mimo wszjrstkiego , 
co szczerość o nim powiedzieć może, ie- 
.flzcze iest wielkim. 
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Król Pjopiil y odrodny od swoich przodków > 
Łanie chaWszy iwicteń rycerskich ^ pędzi Łycie 
w biesiadach i roskoszach^ Naprzód polubił 
myszy j lecz potem dostawszy Mruczyslawa kata , 
robi go swoim faworytem ^ i daie rozkaz wy^ 
gubienia myszy w całym kraiu. 

•W Yi cb sj)iewacie bDhatyrów dtieła i - 

I świat dziwieie cudy riialicKnenii s 

Jeśli was sława ich Wi^ka uięłft, > 

I praca y którą stati dic ^aco^itii) 

Pozwólcie nócić to^ co ptz^dBi^wźięła 

Nie Moza^ tdięta duchami -wie&xcEeaii| 

Ale wierszopis , pracuiąoy w ciszy ^ 

Nie dla rycerzy witlecznyćh> lecą- myszy- 

Cóż kiedy myszy słUWńego zi«obiły ? 
Rzecze ^zuchwale krytyk raniey wiadomy / 
Próżnym ciężarem i izkódliwym byłyj 
Zwierząt odrodki ^ płód gniisny , poaiómy; 
Rzuć tylko okiem na straszni mogiły, 
Jeśliś Kruszwickich okolić świadomy i ^ 

Tam potężnego zbyt nj^pf żyiaciela , 
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Ro7.1egłe pola i źyzrie óblęwa , 

Gopło j iezioro wiekopoiuriie śiawne ; 
Zdobią go cieniem ponadbrzeźne drzcwa , 

■ 

Brzozy,, topole ^ buki starodawne:, 
Ptastwo rozliczne tara schronienie miewat y 
I echo wrzaskiem spr-awuie zabatwiie : 
Doliny , wzgórki zielone i żywe 
Miłą patrzącym czynią perspektyw ci 

Daley równiny okiem nleprzeyrzane j* 
l^m rozlegleysże , milćy się wydaią : 
Łąki rozlicznym- kwiatem przyodzianej 
Własnym się kłosy cięiarem zginaią: 
Gaiki, iakby umyślnie ąadzand; 
W chłodzie ich cienia bjrdląta igraiq: : 
Pod gęstym kr;zaczkiem siedząc w miłey pstrziJ; 
Hoży pastuszej nóci na fuiarze* .- 

.1*. • ■ - 

Po drugi^y Btronie ićziora, Kruszwica { 
Miasto YKspaniale w struktury rozliczne , 
Okazałemi gmachami przyświeca : 
.Wieże się 2eW3ząd. wznoszą niebotyczne: 
Godna Monarchów tak więlkicłi stolica r 

Okrasza bardzi^y.te ,Vi^ol^i śliczne: 

Gdziekolwiek wzroku lót bystry przyśpieszy, 

"•*• •, ♦ *. 

■fl^szedzie sie adziwi« .Wszędzie się Jicięszy* 
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\V śrzodkp ieziora, natury igrzysko, 
A iako stara powieść w krąiu głosi, . 
Czarnoxiciniczey -sztuki dziwo wisko , 
Wyspa ozdobna wspaniale sie \f znosi : . 
Na nióy twierdz ihocnych straszne widowisko: 
W szczycie, kerb kraiii, orzeł sic^ unosi; 
Tam znane plemię Krakusa i Leszka, 
Sarmatów xi}|źc spoczywa i ipieszka. 

s 

Potęga kraiu i przodków zasługi, 
Popiel odrodny, próżno si% nadymał. 
Na ulubione spuszczając się sługi, 
Płochym letargiem zniewolony drzyraał. 
Brzydził sią iars^riiem piibliczney usługi, - • 
I wodze rządów słabą ręką trzymał, 
Hoiemał bydź królem, że mógł rozkazywać. 
I >yięcey j'oskosz nad inoycli nazywać. 



Znli^>yieścialegó pana faworyci, 

Harpiie państwa, kre W poddanych ssały. 

Łupem zdartego ubóatwa niesyci ; ' 

■ - ' • ^ ■ * ^ 

Na tq 9wóy umysł natężali cały, 
Aby w tych gmachacł^ 5& monafchą ukryci, 
Stan ązczęścia swego uczynili trwały; . 
A dzieląc a pittem władzę tronii śllskąi ' 
Sobie rzaąd dali^ a iemu tiarwislto* 
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2atniast odgłosu wolennego hasła/ 
' Słychać tanf było same bie^siadnikt^ 

Ocłiota mężpą zupełaie wygasła, 

I zapomniaae marsowe okrzyki. 

Trsoda nitczemną roskosznie się pasła. 

Przy słodkićm brzmieniu pr^yieiiinćy rnuzyku 
' /Miedziane bramy uwieńczały róże, 

Ą Nimf orszaki były twierdzy ąlróże^ 

Co niegdyi prawa obowiązek ścisły 
Sarróatów sercem i myślą kierpwał; 
Ą zajgpzewąiąc wspaniałe umysły, 
W oczapH cajego świata dystyngwo wał); 
Popiel gdrodny prze^ siyoie wymysły 
Skaził Mf^szetecznie, izgruntu popsował. 
Nic ni^ ppmogły cnot j ' przodków starsze: 
Trucizną krąiu są grzechy mona^^sze. 

Dwór pański źi^ódłen^ występków, lub cnoty} 
I^ud wohierajiiu pFoaty imnićy baczny, 
Głupio zdziwiony ną wyższe obroty^ 
W sądzeniu płochy, w działaniii dziwaczny, 
Patrzy ną jcl^orskich intryg kołowi^oty: 
Ten mu prawi4}em, kto z postaci znacznym 
Na wzór by4I^o4y nierostropnźjP' trzody,, 
^czniem iest błędii^ niewolnikiem mody. 
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W dasivractme swoićm Popiel nieftatec^nj. 

Coraz odmieniał wyuzdane chęci. 

Nikt się nie ważył bydź . królowi spfsecsny; 

Chęć asyskow- pewnych do pochlebstwa nęci; 

Odpór inonarszę zawzdy^ piebezpie^zpy, 

Cncta u dworu mało kiedy święci. 

Nie syf, lecz mnóstwem chęci zmordowany. 

I pan i naród szalał na przemiany. 

«■ . ' ' . ' ' ' , ; < ' ' j 

I 

luź d^ięń dząewląty i z okładem miiał^ 
Jak Kopie], mysa^ki pokochał statecznie. 
Ka^cly im i^ dworskich nieodstępnie sprzyiał| 
Biegały ąobie po połach bezpiecznie : , 
Ks|t^^> kocięta/ ktp chciał, to ^abiiał. 
Zraza się bardzo broniły walecznre: 
Nic nie pombgły i^ąkoniec paa^ury^ 
Iłie ieden rycerz pozbył swoiey skóry. 

1 V 

Dobrze to ieden Filozof, powiedział: 

~ ■ ' '.. ' ' • ' ' 

Ze się. kaz^einu trzeba piędzią mierzyć • 
Rzadki się w sa^ozęsciu statecznie osiedział: 
Slepóy fortnnie nie potrzeba wierzyć. 
Gdy się pkocję wybornym dowiedział, 
Myszkoij;! faworów Król nie chciał powierzyć. 
Zginęły myszki z dobrym swdim bytjpm; 
Mruczy sław kotek został faworytem* 



Na co się tylko zdobydź który moie, 
Jak myszy gjabfć, każdy 2 dworskich myslu : 
Jeden kunsztowne sporządza obroże^ 
Klatki, aby ie trzymać iak naysciśley, • 
Łapki subtelne;, zasadzone noże; • 1 ^ 

Rzemieślnik zdradnyeh sztuk modele kryślu 
Dopieroź Jtoty, wtat okropnym stanie,^ 

, , • ■■ « Ił*. 

' ■ . . .. •» 

Obfite z myszek maią polowariie* 

Trzeba opuszczać dziedziczne siedliska, 
W których się ,kryly myszki od pradziadów. 
Kąty roskoszne, miłe legowiska, -^ ' 
Spiżarnie pełne sernych, mięsnych składó\ir: 
Knchnie, wypasłby trzpdy stai^owiska^ 
Dawnych iuź u was nie uyrzycie śladów. 
Gdy si^ Ziiiądła tia nich złość przeklęta,^ 
Mu8z^ uciekać w pala niebożęta. . 

Tak kiedy orzeł głodem uciśniony;. 
Kuszy się z gniazda, i skaliste góry _ - 
Rzuca', połowem iuź rozłakomiony, • . 

Pędzi przed sobą małych ptasząt chmui^: 
A rozpostarte otwieraiąc szpony, 
Trwożliwą trzodę srogie mi pazury 
Straszy; ta szelest słyszącą zdaleka. 
Wzmaga skrzydełka, iw strony ucieka. - 
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Błąd^ po polach mysz nędznych ostatki 
Ta dzieci szuka, te bez doświadczenia. 
Siadów kochanćy nie znayduićjc matki, 
Okropne uszom wydaia piszczenia. 
Starsze, zdradli\yey boiące się klatki, 
Stoią iak wryte na kaide wzruszenia* 
Umysł strwoipny w polu, czy u. plota, 
W oczach ini 8taVvia drapieinego kota. 
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Płodna tym' ażasem w rozmaite wiiści 
Sława stugębiia po świecie roznosi ; / 

Jark los szczęśliwe koty tylko pieśoi, 
A dekret srogi, nieużyty, głosi 
Na l)iednę myszy, gubiąc ich do treic^ 
Rodzay piszczący, do ostatka znosi. 
Odmieąnę kraiem, lecz iedney natury, 
Trwożą się wszystkie i^myszy i szczury^ 

Kogożby taka przeciwność nie żbodłsl. 

Gdy o oyczyznę idzie i o życie? 

■» -. ■ . , 

Z tąk okropnego pochodzące źrzódłą 

Trwogi, zastraszyć poYyinny sowicie. 

I chociaż w drugim pannie myśl podła, 

Gotów na tencjzai^ działać ZQamienicie» 

Umysł się ^zmagą zostaiący wcieśni; 

Co si^^więc stało, powiem wdrugióy pieśni. 
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prześladowani mysżif i s^czurjf^ udai^ się di 
siwego króla Grjajonura^ rnieszkąiącegg m Gnie* 
znie^ aby poddanych od Zgubi/^^ ratował. Rada 
szczurów i niyszy bardzo burski iwa, ' ' 

Ijizczęścia ną świeoie drogi kręte, &łi»kie; 
A każdy chciwie^ do męty ^ią spieszy* 
Uwielbia nader ie4en stany niskie^ 
Chce bydź ukrytym w poS;politśy f izeszy: 
Drugi yy mniemaniu, ąe bo^ory bliskie, 
Ng4zny w istocie, n^dzif^ia się cięszy. 
Tym czasem, kiedy los szczęścia zagrodzi, 
I tron nie wesprze, i mierność zaszkodzi, 

Fortuna < kroki stąwiaiąc niebaczne, 
Przypadkiem tylko skłania się ą rządzi; 
Choć iey wyroki płpche i dziwaczne, 
Przecicź:tQ czynię musim, cp osądzi, 
W momencie wzruszyć zdoła stany znaczne; 
I )ubo w f woich pręcędf rach błądzi, 
Przeci^i, choć słaba, i ślepa, i głucha, 
Każdy ią wielbi, i ką£dy ićy słuc}}a«^ 
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Thzctący naród, Magtai rozproszony , ' 
Po naywy4szego rządcy sią pcieka* 
Majestat iego w Qnieźnie położony: 
Tam monarchotyie myszof^scy od wieka. 
Ubezpieczeni będąc z kążdey slrony, 
0(L zgrai kotów mieszkali zdaleka. 
Nic przykrzy ^^łąsnyin hołdowniko^, ani 
Swemi^ monarszą wzaiemnio poddani. 

Lekkie daniay, iako znak ppdd^nstwa^ 
W dni wyznaczone do niego nosili: 
Schaby, słoniny, specyały państwa, 
Dawali chętnie, na cą sią zdobyli. 
Uprzeyme serca lyiurnego ziemiaństwą 
Przyymoiyał, karmiąc tych, cą n\u słuaylif 
Nie dla potrzeby odbierał te datki: 
By I bowiem^ nader obfity \v dostatki, 

* • /■ 

Gmacił był niezmierny mniszego klasztora, 
• 04 dąivnych czasów używany marnie: 
Pąefvvszego bowiem wymysł, fundatora 
Tani ustanowił niezmierną ncąarnię^ 
Doskonalszego coras^ wieku ppruk 
^Dostatn^ią z niegq zr$>biłą spiżarnię; 
A porzuciwszy iąą^iio|ć, }U^Ą ^^Y^ 
Tego się ięła, co karmi i tuc^iy- < 
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Ledyyo czytelnik siąźek foluały 

Oyciec kanafarz lepiey dysponował: 

Co przedtem p^óino na pulpitach stały, 

Oa tam ozory, szyriki uszykował.* 

Pargaminami zwiiał apecyały: 

I aby imbier i pieprz się nie psował, 

. * * 

Pogańskie pisma, i stare kroniki 

Lepićy użytie poszły na funciki* 

\ 

Niezmierne zewsząd wznosiły się. stosy 
Naywyboraieyszych do gustu przysmaków. 
Stąd przełożony iibogi i bosy 
Pasł miękką trzodą pulchnych nieboraków. 
Znosili skromnie tak przeciwne losy, 
Ą w nasyceniu nie czyniący ^braków, ' 
Ooraz dostatnią zwiedzaiąc karbonę, 
Pędzili wJBogu iycie umartwione. ' 

f 

/ 

Tam wpo&rzód s<i:ów, szynek i ozorów,^ 
Król mysz Gryzorair przeby\<rał spokoynjie* 
Cz zych wspaniałości nie szukał pozoró.w; 
Ą darów bosych u^ywąiąc hoynie, 
Kiedy ^słyszał smutnych oratorów, 
Którzy mu wieści -przynieśli' b w^yniej 
Zwołuię radę, i nim ż^zło słoil^ee, 
już wyprawione' i??tafety i 'gońce. • 
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Schodki się z.6wsz{^ radnych ^panów i*zeflza: 
Laty skurczeni »tarcy się czołgaią ; 
Każdy « iak może , kroki swe przy&piesza : 
Młodzi się w lotnym biegu wyścigaią : 
I lubo cała mnogość onyćh {>k8^A ,* 
Rozkazy pańskie skrzydeł im dodaią; 
Stara się każdy , cboć z dalekiej strony , 
Aieby jia. dtień stan^^ł naznaczcwyi . 

Naprzód poważną dworzanów gromadę 
I radnycłi panów aieby uirac^j^ł, 
Krdle^iTwski} dla nich sprawuie bie&iadę* 
Gdy nasyconych zupełnie obabzył. 
Dopiero wszystkich zwołuic na radę i 
I aby każdy zdanie odkryć r^csył; 
Foprzednićzemi obliguie słowy i 
Atf^m układa treść swoiey. przemóWy* 

4 • » ł ' ' ' * I . 

Tym powiiinieysi, iz si^ iiii pbiedli^ 
^Misterne na się przybrawszy postaci, 
Gdy mieysca swoię porządkiem ; ząsiedji . 
Narodu szc^Bitró w, mysz^wr delegacie 
Aby dp dkutku .$we udania pra^y wiedli^ 
I pozostały eh. podważyli .bracia... . i 

My4lą, iak fiiły./tyczyeny |K)Jtiowi6i / • % 
W tejwi kapcler* woła: „Król pan uA$tciLfi^miwió. 
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Źiatosnym głosem ihon^rclia zawoła: 

„ Smutne, .poddani, ogłaszam ^a,tn wieści. 

„ Dotąd was strzegłem w pocie mego ^Ćzcłłii , 

,, Teraz iiiesarći^ścia doznaieihy treści : 

,^ Już i moc mcria iemu nie wydbłą , 

^ Jnkby waift Wtrzedz ód dalszych boleści, 

,, w Kruszwicy ti^f>rzód, teraz w cdłym stania, 

,j iSrogie l)ii my&fcy ilfcsŁ {iirzbśladbwańiei 

\f Ka tom tvkś tbraz zebrał i żgromadzil^i 
- „ Abyście złemu, ikutecżnife ziabiegli. [ 

,j Nie ci^as , Aby się i^^den ź drugim w4dził^ 
^ Roznihiem , żeście ió sdmo póstrżegli: 
^, Teraz iiest pbra, aby każdy radził; 
,, iście iżt^ Mrłasnycli sprawach biegli, 

„ Na dobro kraiu ten talent obróćcie , 
i, A W tyto się celcie przynkymiiiŹy nie klóććidf , 



^ 



Ńie bez pr&ycapyny pobudzał do zgody: 

< 

Od daWnyck iKiwiem czasów na - przemiany^ 

Sżczuirów i itiyszy * złączohe ' narody 

Wspólnie siic gryzły*^ a fchod* wiizystkie' stihy 
, 'fraciły pricB id oyfcaiyste sWobody;' ^ 

' Przecięź diićh złości nii^pohamówany 
f Sprawiał , ie ^przecżhjfi^ W kaitłć^ Icóniuhkturzc^ ^ 

MysMW^^ili jzdtttiia stćisurbih, mfstom azóttatik . 



XO(' 



f r £ 8 K II. 



1& 



Zgiełk powstał wielt J , gdy j>ttysi\o WoŁoWać, 

Która ma strona głos pićrwszy podnosić. 

Oratot* szcziirgw przedsl^wzi^łł próbować, . 

Ze oni ihaią pićrwszb zdania głosić: 

,, Dó nas nałeźy i^szystko Tfezolwbwać, 

^y PrawiEi stanowić dobre , a złb znosić • / 

,, I iesli cierpim mysz stowarzyszenie, 

9^ W wicksiz^ hydz od nicłi powinnfimy cenie. ^ 

# 

, Nie w moc szczególna, lecz w wielość znaczhieysie 
Mys2^, brać prymu nie chcą sobie dawać; 
,y Lubo się zdaiem bydź w postaci mnieysa^e, 
\y Nie stąd o zdaniu trzeba rozeznawać,* ] 
5, Kisekły ; a \iedy o rieczy Waźnieysze 
^Zachodzi spi*awa/ha tenczas poznawać 
',, Kazdeniu hioźna będzie, którk strona 
\^ Łepićy w rozsądek, w dzielność obdarzona* yj 

Wzmaga ^ Jb^as: ii^atiiiast raSjr WrżaWii. 
Gry2dmir ledtrd Usiedli na itoniiei 
FoWag^ ówidiS^ nadat*^hinie tirdiiwś^ 
Każdy, iak 2ehy plr&yśii|gł sWoiĆ}^ ftti*bni«« 
Nakoniec ż ibieydca pi<^i"Vvszifegb poiirstawa^ 
. „ Ratiiycie , Woła , byceyznę przy zjgonie !,, ^ 
Rrzykn^li: „ piecMy ginie wolność |»r2esiła ^ ^ 
i tak sią tada śeJpątU róześałiil. 
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Gryzom^ ^^Al ^y^^y i szczurów ibyiyta 
posły ^ za^ granica , jprosząć o wsparcie y. a sóm 
nakaziiie pospolite ruszenie. Mruczysław zbii^ 
ra koty i itdie dó hoiun Stoczona bitwa i^ 
pierzchała] szczury i -myszy- FiUii kotek^ ifawo-^ 
ryt xi^iniczki Duchny j zabity. 

ustawicznego mamy doświadczenia ^ - 
Przykład iak wiele pomaga , lub szkodzii 
Ni Wzói* iednego driigi się przen\iónia: 

• •■>-• . i • . 

• "•',',■"*"' • ' " • ■ i 

Co czynią starzy, naśladiiią. młodzie 
I choć nie uycłzie pewnego skażenia; 
Przeciąż ubitym torenl każdy chodzi j 
PeMTien , ze swego szczęścia nie Omieszkaj 

* * ' 

-Przestępstw ubite drogi, cnoty ściisszkai 

Więcźy występnych y niźfeli tliotliWychi 
Na oślep przeto ludzi nąUadować^ ' 
Jestto śię tułać po drogach błędliwych< ^ 
I dobrowolnie korzyić zodt^WOWĄĆ. * ; 
Ta była wada myszy meszczą&Uwychj . 
Kiedy si^^z sobą zaczęły rpasowad; 
Fatalny przykład miesza ie i łndzi i 

i _ * ^ 

\ t ' 9 * 

nauczyły się niezgody* ^od ludzi. - 
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Co miała rada dzielnie dopomagać, 
W gorszćj ich ieszcze zostawaie ' doli. 
Gdy się zaczęły przesadzania wzmagać. 
Nie zysk wolności, lecz skutki swćywoli. 
ledni na drugich chcs^ wszystko wymagać; 
Klęska ojczyzny nikogo nie boli. 
Oby watelów dobrych mała czeszą , 
jeśzcźd ptty śwoidi inouarsze Bi^ wiesza. 



Zś ich pbwddem wysłani posłowie, 
po \vszyśtkich państwach o posiłki proszą. 
Każdy, giy stanął, w źałosney przemowie, 
O mysz Sarmackich fatalności głoszą* 
OdpoWiadaią pbmyślnie królowie. 
Ci dobre wieści do domu przynoszą. 
Gryżomir z tego kontent nieskończenie, 
Na pospolite fswoływa ruszenie. 

Tymćzaśćiń ^ gdy się świat cały oburza, 
Jędza hieźgódf i swycli łożysk wypada: 
Jad świy szkodliwy obficie wynurza, 
Syta zjadłością , i klęsk przyszłych rada* 
Wzmaga się ćOraz powstaiąca burza ; 
^ Skażone śei^^ nienawiść osiada; 
Na iŹy łbi^ węże haieżone świszczą. 
To słysząc koty mroczą, iny$zy piszczą. 

TOM I. B 



Jui ąboictnem tja tb patrzyć okiem 
Monarcha kotów Mruczy sław nie i^óże. 
Zwołiiie dwprzan, których miał pod bakiem ^ 

Wierne osęby obrońcę i stróże. 
Ci roźeałani ^ bysti^olotnym skotiem , 
^ Zbieraią półki ,' nirti się woyiia wznioie. 
Ledwo ico były zaciągi skończone , 
GfJy woyskd myszy- idzie niezliczonej 

« 
Muzo i coś ni^gcfy Homera budziła', 

Kiedy w przewlekłych baykach swoich drżymałi 

' ' ' / ■ . ... 

Jelli ci sztuka rymolworów iniła, 

Którą się Grecki wlerszdpis nadyrpał^ 

Gdy śpiewał szczury ^ żaby , tyś {przybyła: 

Ón plauz zdziwionych słiićhaczów otrzymał; 

Niech się ia A/y jego towarzystwie piieszczę, 

Day myślom żywość, natchnJóy. duchy \frieszczei 

' ■ ( , • 

: / ' • 

Na lewom skrzydle woyska zagraniczne 
Myszy i szcz;urÓw w dobrym szyku stoią. 

Łśkną się rynsztunki w rodzaiach rozliczne; 

• • •• • 

Każdy ozdobny wspaniałością sWoią. 

Brzegów Sekwany wymuskane , śliczne ^ ^ . 

• ■ • 

Nie tylko kotówi lwów się nie boią. 
Nim hasło bitwy wodzowie dadź raczą ^ 
^ne tymczasem pląsaią i skaczą. 
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toan&yskie śzcżiiry harcie i pdnure^ 

W pdi-ządnym azyku stanęły mk wryte. 

jS nad Tybru trwoźne ^ gdy chodzi o skófc , 

Jednakże w Edradne podeyścia obfite. : 

Zadnicprskie , twardą ćo mafą naiure^ 

Od Elby srogim boierii żriaitiienite : 

Tamizy dzikie i^ sławne w rospustę 

Szwaycatskie wierne , opasłe i tłosŁe^ 

/ 

Nie tdk źnnogofcią strAszfiy , iók wyborem , 
Mrucży^aW swole animtlie koty. 
Wzy wi do sławy , i punktu Honorem 
Wzbudza poddanycli do woiennćy cndtt^ 
Gryzomir wzaiem tymź^ idąc torem ' 

Swym woiównikom dodaie oclióty. 
Z obli stron , skoro dane tylko hasło 
Kocie i inysze woysko ra«em wrzasło; 

Miaućzącycii kotóur ptżePhiliWA M^tta^a^ 
Sżczui-ów odważnych pisk słychać ochodzy^^ 
Póboiewisko okrywa kurzawa « 
Gęstytn tumanem woiowników mrdcty* ^ 
Wztoiigji się coraz bitwa sttaszria , krv^aw*> 
A potokami krwi ziemia dę broczy : 
Zaitiiast kunsZtownćjr z stali ąruiatury^ 
Broń «tr©jQ obudiv6i&łi^ zębj i nkznrf/ 



I 
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Rominogrobis , szwagier Mruczysławą , 
Wódz pierwszóy straży mężnych woiowników, 
Przykładem swoim ochoty dodawa : 
Zagryzł rotmistrza i dwóch półkowników: 
. Wszystko się ie^o pazurom podawa , 
I rocie ^ którą rządzi dzikich żbików. 
Chociaż go mnóstwo myszy zewsząd ściska, 
Pełne iuż trapów ś^ pobóiewiska. 



/ 



Gryzosławi tiiłodjszy brat móiiarchy myszy,' 
Co prawóni ski*żydłem woyska zawiadował, 
Przez adjutanta gdy o tóm usłyszy , 
Co h^tmaii dzikidH kotów dokazowałf 
Natychmiast szybkini krokieni idzie W ciszy. 
Aby kompanów W przygod»ie ratował ^ . 
Bierze tył żbikoih , dogriaws^y ostatki , 

Straszne zaczyna ż onych czynić iatki. 

• " ... 

Miaukas | waleczny rotmistrz źiagryziooy , 
Tuż koło niego Dusimyszek leży : 
Nie wskórał Filas , kotek wypieszczony , 
Z pstrocętkowanćy udatny odzieży: 
Ani Myszogryz połowem wsławiony. 
Bez wodzów reszta niedobitków bieży. 
Zwycięzca coraz gdy żwawićy naciera^ 
Wszystko ucieka I nic się nie opiera. 
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Usłyszał swoich głosy przeraźliwe , 
Rominogrobis nagle zadziwiony. 
Kiedy zaś hufce zobaczył pierzchliwe, 

r 

Nową natychmiast złością rozjuszony, 
Ku tauitćy stronie pazury straszifwe 
Zwraca , a świeżym łupem rozłakniony, 
Tern większą leszcze zaiadłość wywiera ; 
Szarpie W kawalce 9 na sztuki rozdziera^ 

i 1 ■ ■ T '. • . • . .. 1 • < 

% 

X 

Pp Stosach trupów z pbu stron pobitych 
Spieszą ku sobie wielcy adwersarze : 
Mniejszy szczur^ przecięć Vf dziełach znamienitych 
Godzien z walecztiyn^ kotem by był w parze. 
Nowy laur przy«3adź do innych obfitych 
Kot myśli , szczura edy zuchwźiłość karze. 
Fierzchaią z półk£w rycerze zmieszani, 
Sami na placu- zostali hetmani. 

Jeden drugiego bystrem okiem mierzy, 
Widzi kot szczura niezmierney postaci. 
Wprzód się do zwykłych udaie pacierzy. 
Szczur mnióy nabożny nic serca nie traci. 
Wtćm tak go nagle z jmpetem uderzy, 
Iź ledwo życiem walki nie przypłaci. 
Kot zagłuszony ciosem , ledwo lizie , ^ 
Szczur go tymczasem, iak gryzie, tak gryzie. 



a? ^ X « ? 1? ł ^ 

Bólem picznoi^Eiym zbyt' srodze przeiełj, 

I 

Chce go przygarnąć , lec:c chyżo od^kocicjrł. 
Przypadnie 9 boku, urwał mu pójt pisty: 
Kot, z mieyspą umknął, i trochę vyboczyŁ 
Leci 3zczur oboes , lec^ ^nagłą uicty 
, Fazurtni SA kai^k , tak aż się ican^roczył. 
Gdy się ra^ ieszcze miptać żwawię . kusił , 
)^pt ^p za szyię poryirąwszy judusił. 

Bez Wpdzą WOycko zostąyręzy ucieka,; 
Lecz kocia trzoda gonić go nie zdoła* , 

Wid^i rczsypk^c Gryzpmir zdńleką: 
Postać fi(5ą n egdy^ o^nf^ięnią lyesołą^ 
A czuiąc , ze go Jos okropny czeka ; 
Gdy nadaremnie łaią , prosi , woła, 
Przynaynini^yvżehy szli za iego ś]adeni , 
Sam do ucieczki naypićmszyni przykładem.* 

Pziplnażto przecic rzecz ! monarchów czyny ! 
Skoro król" uciekł, wszyscy za nim w nogi* 
Każdy do swoiey pośpieszą krainy , ^ 
A mniema, że tuż nieprzyiacie} srogi; 
JCraiowe woyska , i cudze drużyny , ' 
Każdy unosząc życie- wiatronpgi. 
Szczęśliwi przecie , że im pora nocną 
Do Łćy podióźy zdatna i poufocna. 
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RoZpacĘ ^xicźniczki Dachny po śmierci Pi- 
lusia : pogrzeb iego. ^Zapalona zemstą arijiwi- 
czką , prosi o/ca , aby naród myszy ze szczę 
tern zatracih ' 

t/odąyby świecił szczęśliwy wiek złoty, 

« 
Kiedy Astrea mieszkała na ziemi ! 

Pod słodkićm iai^zmem ulnbionśy cnoty , 

Szczefo$c czypiła wszystkich przyiaznemi. 

Jfie przykpzyły sią ustąwne kłopoty , 

Ani łudziła chciwoić wdzięki swemi. 

To, •które wszystkicli nam ti«.sków dodało, 

^łoto w WDętrznpściacli zietni spoczywało* 

Pez tegp kruszcu nikt nie był pbogi} 
Ani się' pySzpił bogaty w szkarłacie, 
^asypiął smaczno po pr^cacłi bez trwogi , 
3trud2^ony ro}nik w mier^n^y swoiey chacie; 
Nie straszył sędzia winowayców sro^i: 
]liichwiarz nie $kiadął pieniędzy w komnacie. 
Dla spadków , źmieroi nie czekał «y^i oyca, 
Ani 'rycerzem był płatny fcabóyca* 



s% 
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Ozywiaiące iuź swoie promienie 
Zaczął rozpuszczać Febus złatowłosy : 
Nową przywdziewa postać przyrodzwioj;^ 
Ziohf kroplistóy pozbywała rosy ; 
\]&j^hko\on6y natury milczenie 
Przerywa ptastwo rozlicznemi głosy: 
'Rozkoszne niegdyś Kruszwicy siedliska ^ 
Straszne wydai^ tera^ widowiska. 



/ • 
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Cieszy się Jqdza z swey złości ^abytkdw; 
Ponad plac bitwy rada siej t^non. 

'< - i ' . . < ' = • iii.. 

Miły ióy widok tylu- niedobitków ; 
Nędzarz, nie ieden o ratunek prosi: 
A syt aź radto woiennych pożytków, 
Jęczeniem smutnem los okropny głosi. 
Takie korzyśri m^ rycerska sztuka: 
o w syna płacze ^ a ta oyca szuka. 
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* Docbodzą wieści Popiela stolicy , 
Jak wiele koiów zginęło w tey walce: 
Rozruch- po cał^y zaraz okolicy ; 
Damy rozjadłę bardzićy niż padalce. 

•■ ■ ■ i " ■ ' 

Płacz sią rozlega zewsząd po Kruszwicy:. 
Ta ^łosy targa, a ta gry^Łie palce. 
Ale naywiąKszy\ płacz xiciniczki Duchny', 
Ze zgin^ Filuś , iey kotek, miluchny. 
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FjIuś roskoszny , miły i przyiemny , 
Filuś w pokoiach , co astawnie gościł ; 
W uciesznych skokach sztuczny i forem tiv , 
Filu^) co nigdy w svvem życiu nie poś<;ił. 
W oddaniu miłyc}^ karesów wzaiemny; 
Nie ieden* amant skrycie mu zazdrościł. ^ 
Padł śmierci łupem , przykład koci^Jy cnoty, 

zginęły wdzięki, zginęły pieszczoty! 

• • . *• .•••».' , ' ■ •• . ' 

i*za,nii rumiane oblewa iagody 

smutna xięźniczka, a przy nićy dwór cały* 

I * ■ i , , . "^ * - . - • . 

Odrzuca wszystkie od siebie wygody; 
Brzmią tylko same Filusia pochwały. 
Nie ied en amant udatny i młody, 
Choć skrycie kontent^ na oko zmartwiały; 
A dogad;(aiąc źałosney potrzebie. 
Wszyscy staranie czyni£| o pogrzebie* 

Idą porządkiem szykowane roty, 

Wszyscy w ponurzy i smutney postaci. 

Nay pierwsze W marszu idą dzikie toty : ^ 

Wyborne czoło od innych współbraci : 

Sztandar niósł ieden przedziwnóy roboty ; 

Nieboszczykowscy za tym koligaci. 

W iałobne flory ich łapki uwite, 

•■-\ ' • ■ ■ • ■ ' ^ * 
Ostre pazury wciągnione i skryte. 
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pfzyiazne zatem padchpdzą ©^'•ssaki- 
Jak który mpźę, boleść cicik^t mMZ%; 
Załogii^- głosy wydawai^ ptaki, 
Sinpgarlice w parach swoich płac«% : 
Swoyskich zwierzątek rodscay wieloraki , :.,. 
Roskoszne^ nawet' wiewiórki nie skaci^ą. 
Milczą papugi /niegdyś rclzoliłt^e , 
Jgrać małpecsf^i zapoipniały >aiuta9, .. 

Niesie Minętkst obrÓi całkowaną, 
Hektorek grzebień ^e słoniowśy koici; 
Irys kołderkę' złotem haftowaną , 
Bebe manelki dziwnjiy wspaniałości. 
Miledy czarkę wewnątrz" wy złacaną, 
Zi którzy zwykł iadąć , i częstować gości. 
Sprzęty szacowne od Japek i szyie, 
Już wąs kochany Filuś nie uźyie^J 

Lęźą nk złotych marach położona , 
Ulubionego faworyta zwłpki . 
Pp wszystkich ctronach kwiaty rozrzucone ^ ^ 
A pałun mary okrywą szeroki. 
*Buiaią W puchu członeczki pieszczone , 
Dym się z kadzidła wznosi pod obłoki. 
Niosą trunienkę , pakształt kolebeczki , 
Nayukochańsze adęiniczki małpeczką. 



IV. 



?7 



Jui się do dtosu swłoki znamienite 
JŁbliźyłyt w kiry przybrani rycerza. 
Cyfry z posępnych cyprysów uwite ; 
Mruczysław długie zaczyna pacierze. ' 
Paley obrządki CJiyni nalczyte ; 
A w drżące łapki y gdy pochodnii) bierutii^ 
I ^tos i Filuś spłonęły pospołu , 
.GarstjiLa się tyl]^o ^st^a popiołu. 

Smutne ostatki wybornego kota 
Skrzętnie przytomni do kiąpy zbierąią, , 

A źe naywiększycłi więlbieri goduą cn^ta, 
Wsicyscy Jp^ilu^ia pochwały śpięyfaią. 
Już spora^ądzona puszką szczerozłota^. 
W nijśy reszta drogich popiołów skład,aią. 

Gmacli zara^ stanął wyborny w .ętri^kturze , 

« * • 

A taki napis ryty na fna^mur^e. 

^, l?u leży JFiluS , awińy p^ni kochanie ^ 

,, Ten, co W przymiotach przeszedł wszystkie koty, 

„ Ucieszne iego i ntiłe igcanię, 

,, Skoki przyii^mne, uprzeyiue pieszczoty , 

,^ Nic nię poinogły ; ^^lut^e narzekanie 

„ Zpatawit tylko i wieść swoiey cnoty, 

„ Chwalebną, prawda, lecz afmierteln|^ bliznę, 

r ■ _ . ■ • ' ■ . ■ 

„Poniósł za naró^ i miłą oyczyznę*,. 
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Płaczcie, tak wiclki ataszczyt iitra^oDyl ' ' 

I wspólną wasze ozdobę zwierzątka : 
Dziatki młoJziiichne, owdowiałe -ipny , 
Płaczcie sieraty teraz niebpzątka. . -r 
Nie\^ cześnie Filuś ?Je śvviątą spraątnipnyj 
Przecięła pagle pasfijo ^ypią prządiŁa. ^ 
Kolo mogiłki, kto tylko pr|ięb|eiy , 
Westchnióy : tu Filuc naymileyszy leży ! 

INi^^utnlona Duchną n^wnie szloclia : 

JjiecT^ źal o zemście myślić nie prs^ęśzkadza. 

Płeć ta, 2 pozoru cho(^ zdaie sią płocha, 

Przecięć kiedy Uy cokolwiek zawadzaj, 

Tak nienawidzi zbytecznie , iak kocha. 

Nie zna co miara, we wszystkiem przesadza: 

Sfaie się zdrada, okrutna » lub podła ^ 

•• • . • . » ' 

Byle, co zechce, do skutku przywiodła. 

f ii 

przebacz, płci pi^^n^j »l>y* śmwłym wyrazom: 
hfasz obowiązek wam zamsze dogadzać. 
Macie nas swoim podległych rozkazom ; 
Lecz respekt prawdzie nie moi^ przeszkadzać* 
Powolnośd każe przepuszczać urazom, . 

Chwalić defekta , iest więcćy niz zdradzaćt 

. ■ • * 

feśli was prawda niemifa obchodzi ^ 
Mówcie : że zmy&lać poetom się godzi. 
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Nie dosyć na tóm , ie gardłem starani , 
Mysiego woyska wszystkie niewolniki : 
Nie dość, ie będąc z ojczyzny wygnani , 
Świat żałosnemi napełniaią krzyki: 
Nieutulona w ialach swoicn Pani, 
Ustawne oycu podaie supliki j 
Zęby się w zeniście pdwżictey nie lenił, 
I caiy rodzay myszy wykorteaiŁ 



Obstaie takini prośbom państwa rada , 
Twierdząc , ii płochość sławę królów mażć- 
Insza myśl iedi^ak w Popieltt osiada , 
Ci myszy bronią, ón ie gubić kaie. 
Gdzie micktie serce, tam rozum nie nada- 
Czegóż płeć piękna kiedy nie dokaie? 
Mimo tak wielkie plci^ u^Sizźy zalety , 
My r^ządzim światem , a. nami kobiety^ 



^ 
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Gryzomir uciekaiąc/ z placu ^ głodek pi-Zf- 
:iiniony , wchodzi do itdtiif Ubógiiy chaty i łani 
Ipada w łapkę. Ctdrtwnicd turóciwszy do do^ 
nu ^ thce go zabić i ale dowiedziawszy się o ie* 
co dostwhstwie i przypadkach ^ darnie mu iy ^ 
ńe i bierze go fia łopatki 

ijayka ćJRądtoictoc «efiś thół^alny itiieśći/ 
Stąd E»ap bdiarz sprawiiidliwie słynie; 
Zle czynie który gardzi przypowieścią 
Smaczny to owoc, choć w podtóy łupinie. 
Dźwięk słów wybornych uszy tylko pieści^ 
Jeśli z nich zdatna nauka nie płynie. 
Natenczas blaskiem czczym tylko iaśnidą/ 
I nakształj; próchna świecą , a nie grzeią. 

Czas zacząć powieść o skuikii plrzegranćy i i 

|I gonić myszy pierzchaiące z pola; 

^Zostaią wszystkie w trwodze iiiesłychanćy ; 

jGdy z oćzii swego utraciły króla. 
Ten , cłidć w złyn^ stanie ^ myśli o óddaiićy i 
1 choć go na^ta ttciśka niedola i 
Aby. si^ zemścił , pory tylko czeka , 
Ą sam tymczasem y iak moie ucieka^ 



Nie ni z bitego tom w pędzlfe zboczy; 
Zdaie się widzieć okropne straszydła. . 
^Vraca iSię • • . ^taie ... i inowu poskoczy; 
^ Aby uniknął zdradliwego sidła. 
iSjtara przypowieść : strach ma wielkie oczy , 
Moźnaby ieszcze dddadź , iź ma skrzydła. 
Rączćy , nii zaiąc w kniei pb 2a sieci , 
Nasz król Gryzomii* nie bieży | lecz leci; 

Gdy coraz nkgl^y pędzi i tlcieka^ 

Wt^m noc swe grube spuściła zasłoily; 

Pora przyjemna dla źWierza i człeka ^ 

Aby spoczynkiem został orzeźtriouy : 

Westchnął Gryzorair . . . wtćrti pestrzegł zdaleka 

Domek od ziemi mAło co wzniesiony. 

Ostrzy apetyt, wietrzy, ale marnie^ 

W podłćy lepiance ubogie spiiarnii^. 

I 

Zbliża się przędę t)ła^nący ^poćźynkui 
' Szczęśeieih, natrafił , źe drzwi, wpół oŁwaftei 
Fali się reszta drel%vek na kominku j 
Na kołku wiszą ódżieże wytarte. 
Sćiany dziurawe, wiatr świszczę iak w rynkii^ 
rrzdz , dtóh deszcz leci , bo gonty ^obdarte. 
Przy piecu stara kądziel ^ na nićy przędza^ 
A w każdym kąći© ubóstwa i nędza. 



Na złą gospodę trafił nasz "podróżny, 
Spieszno się iednak krząta i uwiia. 
Ale żołądek zbyt dokuczA próiny . 
Żadaego mieysca takiego iiie triiiil I 
(ĘrdĄieby posiłek znaljłzł ; iiiii^y ostrożny 
Cd znajdzie gryzie > có^żtlayazie wyp ią. 
A gdy chce dostać Wiccey ieszcze iadła , 
Wpadł w łapkę ^ żdradaa sprężyno zapadła. 

% . ■ " ' f> ■ ' ' ■ ' >= ■- .■ '"' - ;: 

,, o losy srogie! fortuna zdradliwa! ^, 

Woła niebotak siedzący w obrączy. 

'* ■ ,. - -^ ■ , . . • ...... 

Żąda Jratnnku, nikt się nie od/^ywd. 

Chce przedrzeć kratq , sili się i męczy ^ 

Dodaie tnocy postać obeliywai; 

Widząc daremna pracę, bard^ićy ięczy* 

■'■ * , . . ■ ' ... 

Więc pewien , że zła czeka alternata , 

Począł toziUyślać o ^marnóściacH świata. 



^ ;-.. 



Tak ów Baiazet , rycerz zawołany J 
Co niegdyi całym zdawał się trząść światcilii j 
A zawiaduiąć dzikienii pógany , 
(iroził nskrodótn żwycięzkim btdatem : 
Niikoniec w bitwie sromotnie poymany , 
Gjdy ślą ż Aioźifiejrsżym ^potkid: potentaiem^ 
Znalazł iiiesżczęści^ na źdradnćy zasadzce^ 
Osiadł niewolnik w Tambrlaoa klatce. , 
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m 
Jaz kogiit głoserrt sWoim przeraźliwym, 

PóhioGnc^ śvviata ^orc zapowiedziała 

Wskroś prżeraźody okrzykiem wrzaskliwym^i 

Oryzomir w klatce ledwo cd dosiedzidł; * 

Zapotiiniał niyślić O losie żdfadliwymt 

Lecz wkrótce^ Więćeyitftżcże się dowiedział* 

Skoro koguty pianid zakończyły, 

Drzwi się natychmiast znagła otworzyły- 

Wchodzi dziiwótwor, baba przestarzała^ 
Co się bawiłii dotąd nad granicą; 
Zsiniałe usta, twarz zmarszczona cał^t^ 
Oczy zdpadłe we łbrfe 'się iźy świ^c^* 
Półtora tylko ź^$. ^ gębie miała; 
POżoał z postaci ^araz czarownicą^ 
Jeszcze i z potu nie otarła czoła^ 
^jA tus móy gościu 1 ^, litr aszli wie iawólat< 

Porwićf źH^ klatkę, trź^śąć śi^ iak :^iia. 
Gryżómir> iak mógł, tak śię w ftiey ułożyła 
Siedzi w kąciku, i w^ kłębek się Jświia,, 
Powstał liiikomeć, łapki ńa krzyż złożył: 
9, Kiechay twa zemsta^ i^ecale nie ż&biia^ 
^, Na f we usługi życie będę łożył, 
^j^ KomU gotuiesz los strasiiny i śmutojTi^ 
^ Wiedz^ iż iest mysty aŁiąi^ absolutny^ ^ 



V 
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„Jestcim Wtw^ćh i*cku^ intoźesz ttttiife zgubić, 
^^ Skoroś mnie tylko w nIewol%|dpat;ała* 
j^lLecz co za sława bezbronnego ubić? 
,, Gardzi takową zbrodnią myśl wspaniała* 
^ Puść mnie; natenczas móźesz się pochlubić^ 
), Zel^ większćy ies^cze sztuki dókazała. 
,, Dzielnie' się twoia dobroczynność Wyda: 
^, Czasem, tei słaby mocnemu ii; przyda* '^^ 

Zrazu się zdaie baba nićuii^yta'^ . 

-' • • ' . 
Postać \% dalćy pokorha zmiękczyła..' 

Jak do nićy trafił? daley się go pytas 

Wtćm gdy ciekawość swą nspokoiłsi; \ 

/Wypuszcza z klatki) a w łaskę obfita^ 

Dzielną pomocą więźnia ucieszyła. _ 

,/Zobaczysz, rzecze, losu ałteraatę, 

9, Siaday tymczasem set mną na łopatę. ^ 

Rzekła: posłuszne rozkazom narzędzie^ 
Samo z zapieca śpieszy się dO pani : 
Na nićm Gryzomir gdy zbabą usiędzie,.. 
Zda mu się, iakby zostawi w otchłani. 
Bierze latarnią baba ; w nagłym pędzie 
l!)ziurą komina śą w górę porwani. 
Rról myszy, aby nie aagin^ marnie^ 
Przedarł się iakoś do babićy latarniisi 
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Ni^cli^e tam iiedżi przy łoiow^y świ&y, 

I biiia 2 babą ai po iiad. oUoki. 

W złćolt towarzystwie sprosiłby Ctarownicy 

Hre nazbyt miłe hai^ardowne skoki. 

My się tymczasem wróćmy do Kruszwicy^ 

(śdżie Filnsi^We pochowano ;ewf oki « 

innyl^ii irzeczach dosyć si^ gadało, 
Ccas mówić b tćm, co się z koty stało. 

Óbcłiddy' imiitne Fllu^ia - gdy . przesiały. 
Sam król Mrućzysław \Vklekrbć raniony^ 
Dopiero uznał skutek bRwy zes2łćy$ 
Poźno albowiem został opatrzony* 
A ie niezdrowy, i w lata podeszły, 
UstaWicznemi pracami żw%tłony, 
Legł; a wtćm odgłos, pow>szechtie s£ii!7!i^anie^ 
Ii iego iycie w niebezpiecznym stanie. 

NiBćisk doictdiróW clidregó otacizil: 
Ten radzi chłodzić, 6w każę ogrzewa^^ 
Tamten stiroiyą dyetę natnacaa^ 
Drugi luc^nemi potrawy ńadeiewać. 
Jeden drugiemu Wniczćm nie przebacsa^ 

1 kiedy wspólnie zaczęli »i<^ gniewać, 

Król, któly zdrowia szczerze sobie iyązjr^ ^ 
Wszystkich Wypędziła i tak sl^it ulćctyt 
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Głodny szczur dónóamzy '^H ^°'" » ^ii^''** 

świeczka w latarni i razem v nią rzucony od ba^ 

hy. Gryzander brat' legó zbiera 'rbzpimthtiio^ 

' ni woyśkdf iproi»adzi dó gńmń<k licht^WŹ^i ; j 

N i 6 łeii szcżęśll-w^,; Uo iest wy wyŻMoity^ 
I w poiądkńćy buja obfitośc^i ' 

- ■ ■ \ ł 

Pogląda z gó^y, widzi z kdzdey strony 
iPodłycK cżcicielów sWoióy wspaniałaki: 
L^cz teni có^w dole, ze upośledzony, 
Życzy mu śpadkii bez żadiićy litośch 
Niechże fortunie dziwactwo przypadaiej 

Ihl wyźóy Utkł> tein ćiąźćy upadnie. 






I nasz bohatyr leci na łopacie j 
Jednakże ia m;u szczęścia nie zazdroszczę- \^ 
Nie chcą z górnetni bydź za panie- bracie? 
Mairi bydź zbyt syty, lepiey się prźepodzćźę: 
Znalazł ratunek, prawdo* w babiey chacie, ^ 
Kontent na oko, a yeewńątrz się troszczę. 
Piąknd rzecz latać, gdy się komu godzi, 
Bezpiecznićy iednak, • kta po zielni chodzi; 



Noc była ciemna, a grabą obłok; 
Słabe si^iycsL światło przykrywały, 
iSłyszy na dole mruczące potolci: 
Lecj nad ląąy, przepaści } skały. 
Świst wiatrów straszny sprawia lot Trysoki. 
NasjB wielki rycerz napoły zmartwiały, 
Siedli w latarni, nic iedjiak ni/e wid^i; 
^^ ołac ratunku bpi się i wstydzi. 

\ 

* 

Tak niegdyś A^tolf, rycerz słarey daty 

Powietrz nćy iazdy zuchwale pTobował|. 

A zamiast podłęy guślarskićy łopaty, 

Na bypogryfie ąiędz^c woią^łpwał. 

Szukał rozumu, aie po ze Iwintyj 

Tam się albowiem Orlandowi schował. 

Kloby chciał wiedzieć, gdzie się nasz zagnieźd^Bił. 

Podobnoby ten nadare^nnie ieździł* 

\ • 

/ 

Widzi Gryzomir swóy .błąd pp piewczasie: 
Na nic sią nie zda, iuż próipo źaloMać. 
A jdy apetyt coraz naprzykrza się, 
Wieti^ży łóy,,, świeczce j^ł się przypatrować. 
Z początku wzrp^iem, myślami się pasie: 
Dalćy wz|ął śmiatosć p^zyi^aymni^y skosztować. 
Zgryziona św|ćczką nie wiele go spasłaj ^ 
Skoro ią wzriiszył, upadła i zgasła. 



Niie wiedząc,,*? >» V J * , ^W^wać ? 

Ubiegłszy mU,, 3tanął>ero.W^ 
A iako m^ioy i żwawy ^ P*W, 

Złorzeczył nicUu, Ma* '^«^*^'*^^"'^^^^. 
Wyxyvvat totów, °ie dbał a^ P-^^y^ 

Skoro swego hetmana pOstr^egły. ^ ^ 

«5. wszystkie koło mego zb.egły, 

• , . ^„ me£dY& podobno W Homerze. 
Czytał 0^ 2i! w kronikarzach dawnych. 
A drud?y mowią, ^ 

Jak wymo pyi-emów shiii^oych. 
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„ RycersEe mpi, wsp&ł-bracia boleśni, 

„ Bardzośjny mało wtóy woynie wskórali, 

„ Widzę » płacz, zamiast tryumfalnych pieśnią 

,, Ą nafioieicie z płaca uciekali ? . 

* ' >■ * ■ 

,, Strwożeni, zbici, zostaiecie woieśni) 

„ Lecz was ucieczka dalsza nie ocali* 

,9 C^as się otrząsnąć, przy mnie tylko stóyciCi 

^y Kpcich mĄ W'Ccey pazurów nie bóycie. 

„ Brat móy cayr zginął, czyli iest zniewoli, 

„ Czyli też lepićy, niili my, ucieka; 

,y Jeśli go widzieć nam niebo pozwoli, 

^ Niech się z nas przecięi pociechy doązekdt 

„ Rospacz zoHStaie lyostathićy niedołi; 

„ Ta dzieł odwa4nych sprawczyni od wiekaf 

„ Zwyci^ztwem tylko hańbę moźem zmazać; 

^ Co mogą szczury, czas teraz pokazać. 

•V' . 1 ' 

„ Nowe posiłki idą nader fiiczną: 

' ■■ ' , ' ^ 

jy Mam wiadomośoi o tćii\ niewątpliwe. 
„ Myszy Kąsniyskie, sa^czuiiy ujęptyczne, 
„ I zkraióy^ gdzią aą Araby ązcaęiliwe, 
„ I gd^e :3Mwkazu ęóry ąiubotyczjie, - 
yy Libiyslf.ie strasj^ue i M**^A^^ zjadliwjB. 
„ A choćby i tych posSków nie było, 
,3j Umrze^ zą wolnoąć i oyczyinę raiło. „ 
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Ledwo co skończył, wesołe pkrąsyki, 

Miłe §zernr^nia natychmiast powstały. ^ . 

Tak gdy po jprpzacli słpneczne promytj 

• # 

Rzeźwić wszczynaią świąt, zimnem zinart^yiąły, 
Cjepłe nieznacznie po wstaią^ wietrzyki; 
Topią się zlekfcą lodp^ę Jerzy ąztały. 
TraM^ki $ię krzepią, ptastw>^' wrzaski radosne^' 
Po^^smutney zimie wclisieczna głosję^ %vipsf}C5 

■ * -' 

«-. 

Lubo wśrzócj pola pczynioną rada, ^ ^^ 

Gryząnder iędnak pa siebie tp bierzę. 

Aby bezpiecznie spoczęła grpipadą, 

I zmordowani ucieczką rycerze. J 

Ą gdy p mieyscę sposobne się bada, ; 

Ppstrzegł ^zdaleka obszerne szpiclilerze. 

Tam marsz obraca, i nie bez pr^Ryczyhy, 

(łdzie myśli znąlęźc dobre mągązypy, 

Od lat czterdziestu libhwfarz zakamiałyj^ 
^darłszy d^siedzica, w tym folnarku góściL 
Zdrądnęmi matactw o^spąrty foliiałyj^ « . 

Na cudzą pracę prawo sobie rpśpił. 
A bąrdjsiey głodem, niż JaJty znędznirfyj/ . 
W Boga nie wierzył, ą w niedzielą pokił, 
9ez cnoty, serca, i pynktu honoru, 
Strażnikiem tylko był swoiego zbioru. ,. . k 
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Sscczodre w obfifyćli. darach przyrodzenie, 
^a iegp dobro pvil>ino sią siliłOf 
Ząłdwał wody, g<ł}' gasił pragnienie* 
Słopca nie lubij, źe darmo świćciłp. 
Pasły się vv gumnach szczury nie-kończenie, 
A zl^pże wsłyrtaźk bótwiałp i^niło, 
Tam orsjsak myszy gdy coraz się mnożył, 
Cicekai^p wspąrcja, obozppi rozłpiył. 

Cp ięi ppczyną puchną nieszczęśliwa? 
Jeszcze mnie o to nikt dotąd iilh spytał* 
Jęczy nad grobem Filusią >vpqł żywa; 
Klnie los, co nagle faworyta schwytał, 
Ł£|czy się szalem nienawiść zjadliwa, 
Z jey oczu kaidy rospaczby wyczytał. 
Codzień promienie iutr/.enki ąiprzcdza, 
I grób miłegp Fil^sia pawiedza. 



Smieie się w duchu Popiel z kota straty; 

« 

Lecz rospacz córki martwi go niezmiernie. . 
TV y myślą ró?ne igrzyąk alternaty. 
Co było róźą~ teraz dla niey cier^ie^ 
Amanci, ktprzy przyiechali w swaty, ^ 
Wzgardzeni, chociaż usługuią wiernie. 
Na. tćni chce przestać xiężniczka koniecznie, 
Albo się zemścić, albo płakać wiecznie. 



\ 
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Bić się j^wyązaini nąe bardzo |>rzystgi; 
Przecięż chce wgyny i^y za^a^ł^ć Ayściekla. 
Nie bić »ią; znowu ocórli:c 8ic^;boi, 
Paniiątny ną tg, cc pićriyey wyrząkła. 
Połowem mpzy może ąąę ukoi; 
Lecz j^różne ł»pki, kĄżda 9 niih uciekła. 
Sprawiwszy przeto królewską biesiadę^ 
|VI^pistr6w,.dvKorząn, z^iyolywą ną i?4dc. 



V 
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Gfyzomir ^ latarnią spada na grfib Filu$iiU 
Si(hwyłany. iziciniczcs oddany y tui miał x,giną6 , 
gdy, czarownica frzyUega 4ó Kruszwicy i ratuU, 
ga od mierą, 

XN i e mB»z choroby takowęy na i|wie^^ 
K^tórąby swegu lekarstwa nie miała. 
Wy, co umysJy. Indaskie lóczyć chcecie. 
Patrzcie,, iak waszą psilność li^uchwała; 
Nadto iest inąxyin moralpych, a pr^ecią 
Nie wiele dząelnoś^ mędrców dokazała. 
Kiedyśmy w szczęścia wszystko idzie snadnie; 
W nędzy^ i statek i rozum odpadnie. 

Póki Gryzon;iin na babiny lopaciey 
Raz posadzony bezpiecznie spoczywał, 
Poty nie widział losu w alt)9rnącie; 
Lecjs, gdy^ pa śmielsze kroki się zdobywała 
Mniemaiąc, ^e mógł zabiedź iyoia stracie^ 
Wlaa^ do latarni, i ciepło spoczywał* 
Chciał więcćy, przeto starą powieść iści; 
Przynosi stratę chc^ć zbytnia korzyści. 
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Nagłćm wzruszeniem srodze przęlc)cniony, / 
Sam nie \vić, gdzie iest^ i co się f pini dzieie. 
Chciałby cp czynić, ale zagłuszpny 
Impetem wiatru, któfy ze>vsząd wicie? 
Ten lekki ciąźar rzpca w ]caźde strony^ 
Spuszcza, unosi, zastąnayria, chwięie. 
Świeczka wypadła, papićry jjc zdarły, 
Trzyma sią sznUrjią rycerz wpół umarły. 






J|iż gwiazdy porąz niknąć poczynf^y, 

I zo|:za mił^ iasność poJLązywać. _ , 

Tam, gdzie się wznosił gi'ób nader ^'spaniały, 

> < . * 

Przyszła F lusia Ducłina opłakiwać. 

Juz kantor wzią\yszy pieśni foliiały, / 

I okulary na pos, miał zaśpićwac/ 

Ą gdy pocicliu pierwsze strofy nócił, 

Wziął w Jeb latarnią, \kk ą? 3ic WYWróciłę 

^ . \ 

\ . ' 
Cud piesjyphąny! |ji4 cB?y Zfiwołą; 

Pu^za Filusja pifśni passze słyszy. 

Zrazu strwożona, lecz pptehi wesoła 

Xięźp:c?ką ro^ci stąd zgubę dla my$zy. 

Kantor, cłioć guza dostał wpoś^^zód czoła, 

Gdy po!;tr^eg][, ie szczui;' wśrzód latarni dys^iyf 

PcrwaJ go znagłą, iiuź r^^duie się, 

Ze taką zdobyć^ dla xięźniczki niesie. ^ 
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Nie' tak licłiwiatza cieszy kruszec złoty, ^ 

Nie tak piiaka kufel nd pełnionym 
Nie tak doktora żółtaczka^ suchoty, 
Nie tak szulera pamfi] f;09trzeźótiy; 
Nie tak dewotkę szwilnkicudzey cnoty 4 
Nie tak dworaka fawor j't sfirzątri onyv 
Jak gdy iciczoiczka, skoro* tam przybiegła, 
Monarchę liiyszj^ 'W swych rękii postrzcgła; 

Tymczasem bata po zgasłym kaganku, 
Ku mieyscu czarów, iako' rnoże^ żriiier^a. 
Nie obeszło »ic w podróży bfez szwanku; 
Nie faz łopcitą o drzewa uderzaj 
Już ślę zbierało prawie kil poranku. 
Budzić si^ leśne zaczynały zwiedza: 
Gdy kończąc drogę, którą przedsięwzięła^ 
Na łyśćy górze szczęśliwie stanęła. 

Spoyi^zy za sići)ie, 4i łopatki próżna; 
Ryknie iak Iwića^ tak ićy t6 niemiło) 
Sama się \Vini, i że limićy ósti^ożiia: 
Siedzieć się pąwnie Szczurowi spfzykrzyłdi 
Żalu ciężkiego opisać nie Ihożifla: 
Chce włosy tćLrgać^ ^ald ich nie l}yło. 
i gdyby ieszcże spełna zdrowe miała^ 
Pewnieby byłi zębami zgtzytałtU 



Do gnseł %aUm i czarbdzieystw słaWityćh 
Skrzętnie się baba natyehaiiast udaie* 
Cyrkuł na ziemi kreśli z liter dawoycky 
Szepce pod nosem, dzikie rzeczy baie; 
Rzuca pęk ziółek czarami ziąprawnych; 
Zżyma się ^ siada, i znowu po\Vi/tai6« 
Nim żaś te Wszystkie g»sła uczyniła) 
Dziewięć aic razy W koło okręciła; 

Okropnym głoscni straszy okołic^y 
Mo^^arstW piekielnych ku pomocy wzywil. 
Na wielowładtiey rozkaz cS:arownicei 
Jęk się okropny z|p'od zietni dobyWa* 
Lucyper z swbi^y rusza' się slbUce-, 
I trzoda duchów podziemnych pierzchliwa; 
Owiazdy. sijirych spuszczać przestały promienia 
Xi^życ się krwawą posóką rumieni. 

2jadłe padaice i g&dziny pisżtzą^ 
Zmiie się na ićy czołgaią skinienie; 
Drży ziemia, ognie piorunowe błyszcz^ 
A iakbjr zginąć milało przyrodzenie, 
Wzmaga się coraz burza, wiatry świszcs^^ 
v,Stuletnich dębó1v Wzrószaią korzenie. 
DzielnieyśzUs ^atćm guśIarsŁWia zaczyna^ 
^I fewykłym cltarty sposobem feaklina. 



/ 
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Juź z wymuseoAĆy piekła bdpowiedzi 
Wić, co aiię senędsnyiii Grysomirert 5tałb« 
Jako w niewoli a xicźriiczki siedzi, 
Có się 2 nim pi6rw6y, co się poteini działor. 
Czegoi ciekawość babia iii*e wyśledzi ? 
Kontenta przeto^ ze się iey udało. 
Przy raanćy iforzy, niepotrzebna śWiecyj 
Na swćy łopacie iedżie dó Kruszwicy; 

Tam WinoWayca pfędko bśądkony 
Za swe przestępstwa i iiowe i stare. 
Jaz na piae śmierci iest wyprowadzony,^ 
Aby odebrał żasłtizóną karę: 
Zbiegł się na widok lud nieprzelicz)>ny| i 
Patrząc d)& miłą xif źniczce óHarę. 
Kantor, co hit guz nie przestał się zalicz 
Stos nałóiohy kiuął pii^rwszjr Upalić. 

Widzi to baba, i z litości Wid^chlś^ 
Myśli, iak wyrwać rycerza od śmiercil. 
Nakodieć z zemsty przjrszł<^y się uśmiechaj 

w 

Wysypie prószkii z pudełkń półć Wierci: 
Kantor raz por&z idk kicha/ tak kicha, 
Po wszystkich nosach eiemiereyća wiercić 
Kicha xic2ń)ićzka, kichaią dworzAnie^ , 
Kicha kr dl, senaty panb.Wie i 
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Poznał, ze łaska bogów oczywista, 
Gryzómir ż wiczów-uwolhion |ria stosie, . 
Z tak powsżechrte^o kichania korzysta; 
I gdy, z ni^h każdy myśli o swym nosie, 

Uciekaj iuż był ubiegł kfoków -trzysta, / 

. , . ■ . . , ' ' '- 

Gdy poznał babę łaskaw 4 po głosiei. 
Kicha lud ćdły; im kto glóśn i śy huknie, 
Babsi się ź śmiećhii ledw^cf nie i^dzpuknie^ * 

Nie tracąc ćźaśu, gdy go tylko ^ocaijr,- . 
Zaraz mu każe' rm koń z sób^ siadaćr 
Ociera z śmiechu żaj^łakane oczyJ 
Ni^ było Cżaśu babie odpowiadać^ - ' 

Wi^c iak naypr^dzśy w tariltę Śtrori^ sk oCzy^ 

* - -^ " ' ' 

O dalszą podrpi iuz się nie śmie baidĄĆ. 
Mąd;!^ pó szkodzie, na ktur%i zasłużył,^ 
Siadł na łopatę^ i oczy źamrpźjrŁ 



• • > 



Gdyby był patrzył lecący pod chmury^ - - 
Byłbym mu za to wdzięczna nieskończenie.', 
Pięknieźtd pvzecic patrząc na świat z góry, 
Widzieć rzek kręty, i miast położenie, 
^m^tiiów różnice i architektury ! 
CieS2!y ii^ tftnysł. na samo wspomnienie. 
Gdyfcy cd iiridżiał^ łaskawie objawiła 
1 pisarzby si^ j czytelnik bawiŁ 



/ 
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Skupia Sie coraz Woysko rozpierzchnione: 
Gryy.antler wszystkich mieści w s^ycliem ,gumaie# 
Posiłki długim marszem utrudzone 
'Krzepi, a iako zwykł działać rozumnie, 
Tai, Co uie wici „ W klprą poszedł stronę, 
„ Gryzomir, rzecie, wiadomo to U mnie: * 
Z zdczęciem Woyny bynaymnićy nie śpieszy^ 
Nowe zacjągi Wzmacnia, stare cieszy. 

•■ 

Spiegi tyhjcźasehl óźnaymuią l^ieraie, 
Co się 'w K,ruszwicy* t Gryzomirem słało. 
Jak koło niego luz było mizernie, 
Co przed -kichaniem, do potem s c działo^ 
Ze brat oCalon, cieszy się niez,miernie, 
, liećz go to przecie iaiemnie bolało; 
Ii się z swdi6mi iuż {lOgrze^tał brataC| 
Jak tylko zaczął po powietrzu latać« " 



. / 
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Na radzie króla Pophih woyna uchibaloni 
ńa myszy. Gryzomir od baby zaniesiony nad Reri 
do stczuróWj które nie dawno zjadły elektora Mo^ 
gunckie^o^ otrzymuje od Siroidinda ich wodza, ©^ 
bietnic^ ^ posiłków, i wraca do kraiu- 



j 



est to na tuzie crzerwiennym pisand: 
„ Ile głów, /tyle sposobów myślenia. „ 
Przez co potomflym wiekom zhdcdawano,^ 
Jak towarzystwo trudne do zgodzenia. 
Z szkodą powszechna nie raz doznawano^ 
Takową wadę Ijudzkiego plemienia. 
Niech tyjko razem czterech, pięciu radzą^ 
I nic nie^ zrobią, i pewnie się zwadzą. 

Zasiadła rada, wybrana wśrzód wielo; ' ^ 
Przyszło kóleyno dawać wszystkim zdaniea 
U\vielbia pierwszy monarchę Popiela: 
Czci wiekiem złotym słodkie panowanie. 
Umysłu swego taiemnic udziela; 

- Jakby zakończyć myszy woio^vanie. 
Górnćy wymdv<ry rozwodząc osnowę^ 

^^aka natychmiast zaczvna nrzemoWe^ 
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jf 25a nic rożjadłyblł Garamanłów ciosy, 
j, I meolycznych narodów rycerze; 
y Ani z<'^yciczkich Bityiiczyków losy, 
y, Ani Ceylańskie hartowne puklerze* 
^y Tłumią się w mnogich aplauzach odgłosy, 
,^ Czczące milczenie, mieysce pochwał bierzels 
^, Ze nam opatrzność naywyźeza udziela, 
^, Nayiasnieyszego monarchę Popiela. „ 

,, Przeszedłeś, pantć, wszystkie twioie pi*2odki) 
„ Wzniosłeś twóy naród nad Kaukazu góry4 
„ Wszyscy potomni muąz^ by4'ź wyrodki, 
„ Chociażby Cade/n^ zostali aatury» 
,', Twoićy mądrości przyczyity i śrzodki 
,, Przyszłe i przeszłe łąc2% koniunktury. 
„ Przemów, a cały naród ludzki wcisżyi 
„ Z respektem twoie wyroki usłyszy. „ 

iĆanclerż baŁyclimiast poM^azny i stary^ 
Trzykroć odkaszlnął, i oczy zamruźyL 
Żd]^ z garbatego nosa okulary; 
Nadął sic, ^ zwykłćy wspanid:oici uiyŁ 
Rzekł zatćm: j, Winne myszy ąrogićy kafyj 
^, ^eby zaś termin im się nie przedłużył, 
^, Na przykład innych poddanych niesfornych, 

.- Trztthfi. lA nolwać da sadów JiadWornYch. «• 
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Rzecze podslrarbi: -Wiele czynią szkody; 
„ Słuszna, niech winny, co zepsuł, nagrt>dzi.^ 
„ Mnieysza się przez nie publiczne dochody, 
,', W gumnach, stodołach na żywności schodzie 
„ Przez nasze gnuśność zyskały swobody. 
„ A że niekarnośc kryminały rodzi, 
„ Kiedy się żywią kfwawą naszą pracą, 
,, Niech znaczną summę do skarbu zapłacą, p 

Idzie koleyiló' dalsze wotowanie} 
Różnią się w radzie, i nie bez przyczyny* 
Podskarbi gani kanclei^z^awe zdanie; ^ , 

KaucleTz wmarszałkti wynayduie winyi 
H^mani radzą śpiesztle woiowanie; ' 
, Trwa wi^zawa więcćy, iak cztery godziny^ 
Tamten, ażeby daremnie nie siedział. 
Chwali* lub gani^ co drugi powiedział* 

Przychodzi zbierać wota rozstrscelan^i 
Ażeby wied;pieć, co skonkludowali. 
Na w;cór umysłów zdania pomieszane} 
Pokazało się, ii darmo gadali. 
Zęby więc wrócić czasy pożądane, 
W tumulcie na tćm nibyto przestali: 
Ażeby tronu nie spetzła ozdoba, • 
^tiluiiui to robi. co mu się podoba. 
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Zamilknął ieden z senatorów dawUych, 

Od Clausów l^ilku dyzg. acyowany 

Za to, ie zbjtnie szptrał w xitjgach prawnych^ 
Nie tak się 6tro ł, iak inne dworzany/ 
Nie śmiał się t kocich igraszek zabawr^ch, 
Nie chwal ł w radzie ministry i pany. 
Od iunyc li przr to zupełnie, odrodny, 
M^dry, poczciwy, cóż kiedy nie modny ! 

Co więc z początku kotom pornczono, 
Na si< bie teraz x^^im' zka to bierze. 
Woynę formah]i| myszom ogłoszono; 
Ludzie z kotami zachodzą w przymiera©; 
Ręce niewieście' rzucaią wriseciooo; 
Tarcze, pociski piąstuią w cholerze. 
Mruczysław tontent zbiera swóie koty, 
I do dzieł sławnych dodaie ochoty. 

Wszystko gotowo do okrutnćy woyny, 

. C/as. teź z łopaty Gryzomjra ^sadzid 
Siedzi na miejscu iuż teraa^ ąpokoyny, 
Daie Się babie, tąm gdzie chce prowadzić. 

A W ncwe coraz dzięl^czynienia hoyny, 

Jey to porucża, iak ma sobie radzić. 

Lubo do. lotnych podróż mnićy ochoczy. 

Leci ną hazard zamruźywszy i^czy. 
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Ciiociaź nie wid;^i, hcz czuie i sły»ay, " 
Jako łopata w bystrym locie chyża , . 
Idzie ukoseni, ie£ powietrze w ciszy, ^ 

Znak, że się poraz ku ziemi przybliża. 
Siychać pisk wielki zgromadzanych myszy- 
Wlćm gdy się bardziey wietrzny powpz zni^ą, 
Stąie na ziemi; ągdy z babą zsiada, 
Z;\v{5ząd go wielka otoczy gromada. 



Zjazdto był szczur^Sw nad Renu brzegami^ 

Którzy niedawno wielką bitwę zwiędłą- 

Sw^ezemi ięszcze okryci laurami 

Wielbili wodzów, a w zemście zaiedli 

Ozuayniowali swoiemi pieśniami, 

Jak Mogunckiego ąlektora zjedli. 

Nip nie pclniogła twierdz mocnych obroną 

* 

W b^S35cie na wyspie zagryzły Hattona.* 
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Ze wieść prawdziwa, i dowodne cuda, * 

^ikoinu o tern wątpić się nie godzi. 

Jakże ipa w druku znaleźć się obłuda? 

Z xiąg starożytnych wszak prawda wychodzi, 

Co za dziw, czasem źe szczurom się iida? 

■'i . ■ . . • I • 

A wreszcie gdy to nikomu nie szkodzi. 

Wierzmy « pospólstwem, aśmieymy się w ciszy* 

Ją się tyiiiczasem, powrócę do myszy. 



, p r £ 8 N VIII. 65 

1. y ^ 

Zrasu '6ic trwoży całe zgromadzenie^ 
I dziwua powieść przytonnych obeszło: 
Coraz sią Wzmaga większe zadziwienie; 
Miiiey iuź zaprząta i wygrana przeszła. 
Powszechne zatem nastało milczenie, 
Gdy baba wppśrzpd zgromadzenia weszła* 
Na pićrwszćra mieyscu przy królu stanęła, 
I taki^ zaraz przemowę z.ic%^ła« 

„ Królu przemożny, waleczni rycei^ze ! 

99 ^»^y» coście męz^wem świat cały zdziwili, 

„ Przychodzę z waąii zawierac przyinierze: 

r Woynę ogłaszam W zbyt okropnćy chwili* 

,, Jeśli wspaniałość £Órę u \yas bierze, 

^, Teraz czas, byście czynami sprawdziłi; 

„ Iż mimo szczupłość mnićy zdatney postaci, 

,^ Cqota w was swoiey dzielności nie traci. 

j^ Jednego z wami zosŁąie rodzaiu 
yy Ten, co go ze mną przed sobą Yfidzicię; 
^, Był królem szczurów, myszy, w Polsicim kraii 
,, Niegdyś w dostatki korzystał obficie. 
,, Fortuna, według swoiego, zwyczaiu, ^ 
5, Odięłą'ws:cystko^ le<lwo uniósł życie. 
^„ Im surowszego d^iś losu doznawa, 
„ Tern śmielćy ze mną wraz przed wami staw* 
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Obszernie zatćm powiadać zaczęła, 

O przeszłej woypię, i«y całym porządku, 

Skąd się n^isamprzód nreprzyiąźń powzięła,' 

Jak liiożna^ było «:ąbieźeć z początku. 

Oo każda strona czynid przedsięwzięła^ 

Szły dalsze dzieła paśrnein z tego wątkuj 

Kto co opuści^, a kto zaś przyczynił, 

K.to był mnićy wijiny, kip bąrdzićy ?ąvyinij. 

ł . 
Dopiero ki?dy przyszło w szczególności 
Wyliczać dzieła każdego rycerza; 
Jakie z obustron były zaiadłości, 
Jak czynić z sobą. nie cłiciały przyjiief na- 
prawi gp42inc i drugą w żwawości) 
A gdy bynaymnićy do końca nie zmierzali 
Tyle wyroową obfitą sprawiła, 
Iż wszystkich, nawet kompana uśpiła* 



\ 



Już się tez była b ba zmordowała. 
Spoyrzy ... aż nowe dla qiey widowisko. 
Wszystkich, co pierwćy w porządku widziała. 
Czy kto wysoko siedział, czyli nisko, 
Leżą pokotetn; chrapi rzesza cała: 
Wie^c rozgniewaną na takie igrzysko. 
Porwie za oręż . . . wtćm gdy się postrzegłą, 
^noiy^ łqpatą ną swem mieyscu ległą. 



\ 



4r 4 Jb a PI 



V IX.1« 



^7 



Król myi?\j Sćrowind, lak postrzegł łopatę. 
Czuły monarcha zaraz się oIjucl/4ł. 
Gryzomir smutn^ widząc alternątc, 
fiubo się rpwnie i nąspał i znucUił, 
Przeprasza babtj; wtem łupy bogate' ^ 
Gdy-iey oddano, ten ią widok wzbudził. 
Serowind, który groźby skromnie znosił, 
Pomoc pbieca}^ i tern ią przeprosił. ^ 

3j skutku ppdróźy zupełnie jcoptenŁa^ 
I łągodnemi zniewolona słowy. 
Powstały jse snu myszy niebożęta. 
Stanął i poiazd do dfogi gotowy. 
Przfłs/łe pra;ypądki gdy dobrze pamięta, 
Zmyśla Gry^omir, ;m? mą ?awrot głowy. 
Zegiia się przeto z babą pokryiomu, 
Ą' sam piechotą wędraie do domią. 
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Gryzomir prowfidzi wpyska. Popiel rospacźa: 
bitwa z kotami kończy się śmiercią Mruczy sława , 
którego w szczególnym poiedynku Gryzomir ^ hol 
^ szczuróWy zabiia, ^ 

1\ i e (1 y m był młodszy, i iam też wcdr9W|ł; 
Co i z drugiemi, toż sir] ze mną działu. 
Nie razem próiney włóczęgi żałował;' 
Nie raz, sposobów i wątlcH Jf^ie stało. 
Rzadki z |]stawnyc|i ppdróz profitował; 
Kto zyskał, temu szczęściem się pdało* 
W pielgi'zymowaniu kto czas drogi trawą, 
J. innych trudzi, i sam ąi^ n^e baviri« 

Nadto się lekko wybrał w podróż wielką 
Nasz rycerz który do pyc^y^ny bieży/ 
Skoro się rozstał z $woią wodzicielk^;, 
Porzuca mieysce, gdzie obozem leży 
Wielki Sórowind; ten uczynność wszelką 
Cdy pbiepuie, srodze się naieży: 
,/Czas, rzecze, przestaf^, ustawnego smutku; 
„ Cq my umiómy, poząasz to po skutku. ,, 
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Grlaie torąz żyzne Renu okolice, 
Przeieżdźaiiicyni widok czynią miły: 
Hercyóskich lasów, paówczas ciemnica 
Okropna 9Woią zarośla sttaszyły. 
Pragnąci; źćru zjadłę niedźwiedzicę 
Straszliwy odgłos po knieiach czyniły, 
Afiłość oyczyzny boiaźń gdy uśmierza, 
Nie dba Gryzomir na dzikiego zwierza. 

Wiele acierpiał, wiele musiał znosić, 
Któreito pipro wyobrazić zdoła? 
Nie raz sią ledwo potrafił wyprosić, 
Nie rąz obskoczon prawie do okoła; 
Nie raz k^yipmo iiiusiał się wyn6si^ć, 
Nie raz pracował w pocie swego czół i.' 
Powab go źadep bynaymniey nie. n^ciłj 
3i%<l się odwagą, stąd sztuką wykręcił. 

I 

r 

Święta miłości kochanćy oyczyzny^ 
Cziiią cię tyłki) umysły poczciwe! 
'Dla ciebie zjadłe smakuią trucizny, 
Dla ciebife więzy, pęta nie zelży we J 
Kształcisz kalectwo przez chwalebne blizny 
Gnieździsz w umyśle roskoszy prawdziwe! 
Byle cię moina wspomodz, byle wspierać^ 
Nie ial żyć w nadzy, nie zal i umierać ! 
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Jui ą\ą ku kraiotn Sarmackim przybliża; 
.SDuią sią rplne myśli na przemiany, 
stan smutny prawey radości ubliża, 
Cieszy pielgraiym^twa termin poźi|(lany. 
Choć go }os przykry gntjbi i poniża; 
OJiociąź pirzewlokłą podróżą stargany^ 
Nie dba na prace, sij| się i śpieszy, 
Ąi i6y sie miłym 'y^Ido^iem nacieszy, ' 

Stale tam, kędy wsrzód nizin rozległy^chf 
Pieniste wały bystra Warta toczy. 
Chciałby zgromadzać towarzyszów^ zbirgłycli^ 
Nie raz z bitego gościńca wyboczy. 
Pamiąć spółbraci w 'srogich bitwach ległych 
Łzami iiapełriia zapłakane oczy. > ,^ 

Zemsta potępia umysł zbyt spokpyUy, 
JVIiłość oyczyzn^ Wstręt czyni od woyhy. 

Rzuca się w rzekę mimo groźne wały, * 
Coraz tp bardziey wzmagaiącey burzy, 
Zimnem psaeięty i prawie zmartwiałym' 
I lubo cały firmament aię chmurzy, 
Krzepi sił słabość animusz wspaniały. 
Czy się nad flukta wznosi, czyli nurzyi 
Po pracowitym, lądem, wodą, biegu, 
Na pożądanym przecież stanął brzegu* 
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Wkrótce szpichlerso owego ł!chwiainEil| 
Koło nich zgraie myszy, gdy obaczył; 
Kontent, iż iha się dobra pora zdarza, 
Wiernym poddanym ukazać się raczyłs 
Wesołe ecłio okrzyki powtarza, ^ 

Zwłaszcza gdy zbiegłym rycerzom przebaczył: 
Widok monarchy naród cały cieszy, ^ 
Ze wszech ^on każdy do niego się śpiesssj^ 

Nie stawiły się w takowym poSpiechu 
Woyska Sarmackie na' rozkaz Popield. 
Nie chcą się mieszUć w woynq godną śmiechni 
Kotom t^y wieści gdy xiąźę udzie)** ^ 
Ucieka do swóy wyspy bez oddó^hu, 
Ani iuż 1ivyniśdź z zamku się ośmiela^ 
Wódz kotów, choć się tą nowiną strwożyła 
ObÓ2( porządnie nad Gopłeln rozłożył. 

Lelilm Polelum Popiel błaga^ wzyWa^, 

Ale ofiary złe wróżki przynoszą: 

Wtćm zgraią myszy idzie zapalczywa^ 

Rotmistrze hasła po szykach rozngsząj: 

Całe się woysko do broni porywa; 

Kotłj i trąby czas potyczki głosząi 

Mruczysław hufce swoie uszykował; 

Popiel trwożliwy w piwnicę się schowat* ^^ 
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Pravv<^m wSóro\yind ż4wiaclolVał 8kr;ftydłemy 
Wodne prowadząc z ponad Renu szczury* 
Gryz£inder, Co-^był Popiela pieścidłem, ' ' 
Nienlękniony na kocie pazury, 
Męiiiych rycerzów godny ^idź prawidłom^ 
Straszny z postacie Straszny z armatury^ 
Wiedzie lewego skrzydła woiowniki, 
Gryzodiir srzednie ustanatyia szykii 

/ 
Nie mieli ezftsu do przemowy ^odze^ 

Taka złóśc oba .woyska zdeymowała. 

Kospacz wzaiemna nie m^iśli o trwodze^ 

Miesza si*^ w Jiupę wbyśk gromada ceiai 

Gryzą. Się wzaiem napaleni srodze^ 

Qd wrżtisku, pisków aż ziemią zadrżałaś 

TumiEin Isic wzbiia pod same obłoki. 

Trupów mogiły, krwi płyn^ potoki* 

Swiźćą isic we łbicj iakby dwie .pochodni© 
Zapalczywego Mrviczysława ocZy. 
Straszy pozdrem swioie i przychodnie: 
Gtyżolhir niemniey liięzny' i ochoczy^ 
Pawnii^ys^ą słkwę utrzymuie godnie; 
Wtćm ti^dchę na bok gdy znagła uskoczy^ 
Widzi Mruczysła^fi ie iuź bardsd zbliska 
Jlafce ReBańfkkie trwoży iueiska. 
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Stary Sćrowiud, mimo wiek zgrzybiałym 
Dawney możności swoiey liie uwłacza. 
Olbrzyitiowat^ postacią wspaniały, 
Nieprzyiaciołom ' w niczćm nie przebaczam 
Taż koło niego hufiii^Ci okazały^ 
Synów i wnuków grono go dtaczi. -*• 
Pełne odwagi i mąźnćy ocłioty, 
Na przelęknione rzucaią się kotyi 

Wrzaskiem trwożliwym swoich wskroś przeięiy^ 

Mruczysław prosto na ten odgłos teci. 

Za iednym razem Gomułkiewicz ścięty, 

Sławny półkownik szczurów roly trzeciey;' 

Szpęi*kas, Twardgus, pazurmi uicty, 

Osierociały pozosta!łe dzieci. 

Nie wybiegał się przemysły dztiic^nemij 

Poległ Serosław razem a bracie^ swemi' ' 

i 

'Pkririf zanidas bieiy z lewgy sfron^. 

Syn Serowinda piękny i wakcznyi ^ 

Widzi, iź oyciec wkoło obskoczbny^ 

Od natarczywycłi kotów muiey bezpieczny! 

Gdy* leci obces, w punkcie zagryziony, i 

Godzien pamięci, godzien słaińry wiecznćyi 

Serowind, który śmierć syna oglądał, . 

Pełeq ^rośpaczy, umra^ćić tyłko iądał. 
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Żnagła Gryzo%ir natychmiast przypa^^Ia: 

* 
Rzuca Mmczysław* połów pewny prawie:- 

Ażeby koniec wzięła dawna zwada, 

Stanęli razem lia piąkńey murawie. 

■ ■ /^ 

Trwoga we wszystkich umysłach osiada^ 

Komu niebiosa sfdwią się łaskawie. 

Nim się zaczęła iednak bitwa źvvawa9 

Gryzomir mówił tak do Mruczysławat 
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„ Niechay sią postać twoiA nie nadymał, 
„ Zuchwdlcźe, godzieii prędkiego skarania* 
'„ Nie straszy mężnych statura olbrzyma; 
,, Owszem ieślt jćelein słaWy pożądania. 
„Kto zbyt osobie tik, iakd ty, trzyma, 
j, Nie wart iest względów, ule wart pobłażania^ 
„ Uznasz, twym zgonem szląchcąc B[ie zwycięictwoj 
„ Jak głupią hardość karze prawe miężtwp. ^ 

Ilzekł, a ku górze gdy ddzy podniesicf, 
Postrzegł łaskawą babę na łopacie, 
i^ewnyiii zadatkierh śzcząśbia' raduie si^^ 
Tuszy oiosii kotów alternaćie. 
Pewien^ że liowy labr bitwa przyniesie. 
Myśli Mruczysfaw óśzczdrów; ź^tracie^ 
Dalszą rdzmóWą (;zdsti nie ti^^wili, 
ObądWa padem kii ftobie śkoczyłi. 
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Widzieć tam byłoTzecasy niesłychane, 
3zŁaki rycerskie przedniego wyboru. 
Foboiewisko krew czyni rumiane, 
Nie gasi iednak srogiego rankom. 
Patrzą się na to woyaka zagarniane , 
Co xno2e tjaółoić wraz z punktem honoru, 
Mruczy^ław crogi i w mpcy potężny ,. 
Gryzomir szybki, udatny, i męiny. 

Trzykroć się i0den Aa drugiego miota, 
Trzykroć Zamachy obu nadarenti|et 
Szarpie kot szczura, \dogryza szczur kota^ 
I zysk i sjtrata z ,obu stron wzaiemoe* 
Dodaie aiły rospacz d ochotaj 
Każdy cioa czyni dźwięki mnaey przyietnnei 
Snuią niepewne nici czute Parki^ 
Gdy się ryceyzfc porwali za barki. 

Ł0S9 który wazy stan wsi^ego stworzenia, 
Natychmiast stawił szale swoie złote: 
Los, co wyroków swoich nie odmienia, 
I w jeduoiai^zmo wprząga złość i cnotę^ 
Fatalny kotom wyrok, zaginienia 
Na M^czy sława dał: a wtem ochotę 
Uiął i dzielność^: rycerz zawołany. 
Padł Gryzoinira męztwem pókonany- 
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popiel dowiedziawszy się p przegranej^ kot ów ^ 
upił się z rospaczy^ Za zbliżeniem seę myszy i 
szczurów ^ -ucieka łódką na wysp^y ale gó myszy 
dopędziły i zjadły. 
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vJdybym b]fł królem, lub iaśnie wielmożnym, 
Chciałbym mie<^ serca sług, albo poddanych: 
iMiłość powszechna ceyni człeka mpźnym ; 
Stawia w korzyściach nieoszacowanych. 
Na cóż się przyda rozkazywać trwoźnym? 
^zylii nie lepiey mieć. obowiązanych? / 
Skarby, orcźe, wszystko to aeecz płocha: 
To grunt, gdy sługa pyia gwego 'kocha. ^ 

Ciężka rzecz dostać poddanych 2jfczliwychi 

Zraża podległość praWo rozkazania; 

Już się przebrało na sługach poczciwych^ 

Sama nierówność wstrętem od kochania*' 

Hardość w zamysłach swoich popędliwych 

Sądzi ha oślep, i płocho nagania. 

Pan wszystkim winien, wszystkim W odpowiedzii 

Dla czegóż winien? bo nay wyżey #iedzi 
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Takie nieszczęście dobrych królów czeka: 
Nie był w ]ch liczbie Popiel rozpieszczonyi 
Sam woynę zacz^, a z placu ucieka , 
Nieprzyiacielskićm zbliżeniem ztrwoiony. 
Patrzyć $ię nawet na bitwę zdaleka 
Nie simió^ twierdzami choć ubezpieczony. 
Zemdlpny pracą, strudzony w ucieczce. 
Upił się miodem^ i zs^&ua^ na beczce. 

Twardym snem zdięty, stoiący przed sobą 
Widzi otrutych stryiów orszak smutny. 
Byli ci, niegdyś narodu ozdobą, 
Nieprzyiaciele władzy dbsolulney* 
Przyblizaią się okryci źałobąi 
Poznał swe dzieło monarcha okrutoy; 
A gdy przejęty strachem ledwo dyszała 
Taką do siebie przemogę usłyszał. 

„ Zniewieściałego oyca godny płodzie, 
,^ Cnoty nayninieyazćy nie maiący znakuj 
,, Ty, któryś woynę Wypowiedział wodzie^ 
„ Naywifkszy swego królestwa piiaku; 
„ Cierpisz, a przecic nie mądry po szkodzie, 
,, W piwnicy 4 osiadł, i piiesz bez braku. 
„ Gdy cię obźarstvvo do tego przywiodło, 
„ Nie warteś zginąć^ tylko śmiercią podłą- 
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Wtćm posiawione zwiejrciadło postrzega. 
Patrzy... aź nowe stoią w oczach dziwy* 
Zląkł się długiego następców szei^ega, 
Każdego obraz uważa prawdziwy. 
Z mioda się pierwszy Piast x!ążę wylęga;^ 
Za nim syn idzie odważny i chciwy. : 

Toź dalsi, iedni śmieli i potężnie \ 

Drudzy rośpustni, gauśui, niedpłężni. 

Trunkiem 'się więjikie dusze .upodldiy: 
Leszków i Mieszków on na złe przemienił. 
BoIesłaVr9 2 mąztwa okrzykniony śmiały, 
Miodem Kiiow^kitn cnoty wykorzenił* * 

Poległ na uczcie Przemysław wspaniały, ■ 
Gdy się W Rogoźnie do kufla nie lenił. 
Kazimierz wielki! a przecie kwaterką 
Łykał miód smaczny w Łobzowie % El&terk^ 

Olbracht w Krakowie berdyszem raniony^ 
Gdy się piiany uwiiał po rynku« 
StefanI ów Stefan! dziełami wsławiony, 
Połknął śmierć w Grodnie z ustawnego S2ynkn< 
I nasz WłąiJysłiW słusznie uwielbiony. 
Przecież podagry dostał w upominku. • 
Każdy wpiiaństwie dziwne i^zeczy broit: 
^August Sas Polska do reszty rozpoił. 
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Porwie się ze snu na poły zmart^\iały, 
Słyszy na górze coraz większą wrzawę,' 
Obiega zamek, zwołuie dwór cały, 
Chcąc iakążk^Iwiek mieć z ni«mi. rozprawę. 
Próżne okrzyki echa powtarzały; 
Każdy z nich inną wziął przedsię zabawę: 
Wszyscy sią dawnych obietnic wyrzekli, 
Wszyscy w nieszczęścia od pana uciekli. 

Kanclerz zabrawszy, co zyskał z pieczęci. 
Poszedł w świat czekać, ćo się daley stanie. 
Marszałko^m czuy ność wypadła z pamięcią 
Senat potęp ł przeszłe panowanie. 
Heta»an wziął pvttext prywatnych, niechęci: 
Nie stało miodu, uciekli dworzanie, 
podskarbi skrzętność okazuiąc czułą, ., 
Zosta\vił klucze, sam uciekł z szkatułą. 

A oyciec kantor, co śpiewał pochwały 
Króla i kota, gdy siq dobrze działo. 
Widząc IĆrus^wicki zami k spustoszały, 
Jak postrzegł, że się panu nieudałoj 
Wielki poeta, dworak doskonały, 
Natychmiast zwrócił Muzę okazałą. 
W upadku kotów wielbił górne losy. 
Myszy szczęśliwe wyniósł: pod niebic>sy. ^ 
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Od sług zupełnie Popiel opuszczony, 
Widzi płynąca myszy wielką zgraic. 
Stracłi go iiatychmiast obiął nieskońeaony, 
Nikt mu ratunku^ nikt rudy nie daie; ^ 
Wtóm ^arłe czołnko postrzegł zjedąey strony, 
W ni^m senatora owego poznaia, 
Który, ze pana pooblebstwy nie gubił, 
Dwór się nim bi?zydził, i on gp nic lubiŁ 

Zapłakał Popiel fia to widowisko; ,* 

Bardziey, gdy mu się óW rauca pod nogi, / 
„ Widzisz o panie, fortuny igrzysko, 
„ Rzecze, los tobie dokucza zbyt srogi. 
„ Chociaż potężny nieprzyiaciel blisko, 
„ Masz mnie wiernego, bądź ieszcze bez trwogi: 
„ Albo do brzegów bezpieczn^ych zaginę, 
„ Albo przynaymni^y razem % tob^ zgin^.,, ' 

Siadaią tir łódkę: wt^m wiatry burzliwe 
Nagle wzruszone ze wszech stroii pow&tałn 
Pcflzą, gdzie wojsko myszy zapalczywe 
Płynąc, prowad-zi Serowi nd wspanial;^. 
Kończy monarcha losy nieszczęśliwe. 
Trwogą, zgryzotą na poły zmartwiały. 
Gdy go przyiaciel b.oni do upadłćy, 
Popiel wpactt w wodę, i myszy go zjadły. - 
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Wielki Kadłubku, któi cię wielbić zdoła? 
Tyśto nam pićrwszy te dziwy objawił, 
I ^źes pracował w pocie twego czoła, 
Wiek cię potomny będzie błogosławił. 
Przebacz, ieżeli Muza zbyt wesoła; 
Nie dość nauczyć, trzeba, iebyś baw\ł. 

Czyś bayki pisi^, czyś prawdę okryślił, 

« 

Wiem, łei w prostocie dnclia twego myślił. 

A my, którzy te powieści słyszemy, 
Dobrego męża wszyscy wychwalajmy. 
Sławmy autora,' z którego bierzemy; 
Gdy wodę piiem, źrzódło uwieńczaymy; 
Nie słusznie wielcy mi^cml gardziemy: 
To za duchowny obrok wszystkim daymy. 
Szczęśliwy, kto wdzięk wraz z poźytkie/n złączyŁ 
Bądźcie łaskawi, iam pracy dokończył* 

KONIEC Mlt^SZEIDY. 
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Niezgoda , zazdr&snd spokoynoici zakonĄey , 
wznieca rozruch w klasztorne synów Dominika. Ze- 
brani oycowie radzą o daniii odporu zawiHnym^ i 
uchwalaią wyzw^6 ich naay^putf, , 

^ i e wszystko złoto, co się świeci z góry, - 
Ani tea imiały co się zwierzchaie sroźy: 
Zewnętrzna postaó nie czyni natury, 
Serce, nie odzież, ośmiela lub trwoiy, 
Dzierżały mieysca szyszaków kaptury: 
Nie raz rycerzem bywał sługa boży. 
Wkrada się zjadłość i %v kąty spokoyńe; 
Takę ia ipiewać przedsiąwzi^em woynę* 

Woynę domową śpiewam więc i głoszę, 
Wojmę okrutną, bez broni, bez miecza; 
Rycerzó w bosych i nagich potrosze; 
Samo ich tyłlto męztwo ubezpiecza: 
Woynę mnichowską. Nie śmieycie się proszę,. 
Godna litości ułomność człowiecza! 
Smieycie się wreszcie: mimo wasze śmiechy, 
Przecież ia powiem, co robiły Mnichy. 
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W mieście, którego- nazwiska nie powiem ^ 

Nic to albowiem do rzeczy nie przyda; 

W mieście, ponieważ zbiór pustrk tak zowiem, 

W godnćm siedlisku i chłopa i żyda, 

Wmieście (gród, ziemstwo^ trzymało albowiem 

Stare zamczysko, pustoty ohyda). 

Bj'ły trzy karczmy, bram cztery ułomlki* 

Klasztorów dziewięć, i gdzie niegdzie domki 

i — 

W tey zawołan^y ziemiańskiey stolicy 
Wi lebne głupstwo od wieków siedziało: . 
Pod starożytnym schronieniem, świątnicy 
Prawych czcicie óiv swoich utuczało. 
Zbi' gał się w erny lódj a w okolicy 
Wszystko odgłosem uwiell^ienia brzmiało^ 
Święta prostoto! ach! /któż ci^ wychwali! 
Wickuy szczęśliwie!., ale mówmy dalóy. 

Bayki pisali o dawnym Saturnie, 
Ci, co za niego tworzyli wiek złoty^ 
Jzcząśliwy Przeor iadący poczwórnie, 
łzcząśliwszy Lektor mistyczney rob|»ty« 
szczęśliwszy oyciec p9 trzecim nokturnie, 
A/' puchu topiący chórowe kłopoty, 
szczęśliwszy / z braci, gdy kaganek zgasnął, 
3o w słodkićm miodu wytrawieniu zasnął. 
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W tym bjrło stanie roskoszne siedlisko 
Świętych próżniaków* Ach! losie zd arlliwy! 
Ty! co z niewczesnych odmian mask igrzysko, 
I nieszczęść ludzkich iesteś^ tylko chciwy, 
Ma świat z dziwactwa twego widowisko, 
Jączy pod ciężkićm iarzmem człek cnotliwy, 
Mnieysza, źeś państwa, trony, berła skruszył; 
Będziesz tak śmiałym, żebyś kaj^tur ruszył? 

Już były przeszły owe sławne woyny, 
Którym si^ niegdyś świat zdumiały dziwił. 
Już seraficzny zakon był spokoyny, 

« 

Już Karmelowi nikt się nie przeciwił. 
J^ż ICaznodzieyski wzrok mnióy bogoboyny 
Oka na kaptur spiczasty nie krzywił: 
Dawnych niechęci mgłę rozniesły wiatry^ 
Szczęśliwe nawet były Bonifratry. 

l^a,. która nas2e padoły przebiega, 
I sanićm tylko nieszczęściem się pasie; 
Jędza niezgody, co Parysa zbiega 
, Znalazła niegdyś na górnym \ Idasie; 
Słodki ray Mnichów gdy w looie postrzega, ^ 
Jęknęła w złości 4 zatrzymała się: 
Widząc fortunny los spokoynych mężów, 
Świsnęła ż^dły naieżonych wężów. 
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Wstrzęsła pochodnie natychmiast siaixzyste, 
Iskry na dachy i wieie \typadły; 
Wskroś przebiiai^ gmachy ruzłożysie, 
Jiiź się w zakąty nayciaśnieyssie wki^adłyt 
A gdzie milczenie bywało wieczyste, 
Wszczyna się rozruch i odgłos zaiadły^ 
Każą umysły iędze roscjuszone, 
Budzą się nmichy letargiem uśpiotie* 

Wtenczas nie mogąc znieść tego ro^ruchu^ 
Oyciec Hilary obudzić się raczył. 
Wtenczas xiądz Przeor, porwawszy Się zpuchu^ 
Pićrwszy raz W życiu lutrzenkę obaczył. 
Klął oyciec doktor czułość swego słuchu, ^ 
Wstał, i widokiem swym oyców uraczył; 
I co się rzadko w zgromadzeniu zdarza, 
Pqdem niezwykłym wpadł do refektarza* 

Na taki widok zbiegło traci trzody, -' . 
Pod rzędem kuflóvir garcowych uklękłyj 
Biegli oycowie za mistrzem w zawody/ 
Ten strachem zdjęty i srodze przelękły, 
Wprzód otarł z potu mięsiste lagody. 
Siadł, ławy pod nim dubeltowe ią^ły* 
Siadł, strząsnął mycką, kaptura poprawił, 
I tak wspaniale wyroki obiawiłi 
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., Bracia naymilsi: Ach! cóż s?ę to dzieie? 
„Cóz to -za rozruch u nas niesłjchony? 
,, Czy do piwnicy wkradli się złodzieie? 
j, Czy wyschły kufle, [gąsiory i dzbany? 
,, Mówcie! • • cóikolwiek bądź, srodze boleięj 
,, Trzeba wam pokóy wrócić pożądany... ^ 
Wt^ra się zakrztusił, icknął, łzamrzalał, 
F/zeor, tymczasem pełny kubek nalati ^ 

Juz się zdobywał naf perorc nową- 
Doktor, gdy postrzegł kkwor przeźroczysty*^ 
Wódka to była, co i*ą swą kminkową, 
Przy nićy Toruński piernik pozłocisty. 
Sucharki masaą oblane cukrowąt 
Dar przeoryszy, niegdyś uroczysty^ 
Zachęca przeor w urzędzie chwalebnym ^ 
^, Racz się posilić, oycze przewielebny! „ ' 

CH rzadki darze pr^edziwnćy wymowy^ 
Któż ci się oprzeć, któ^ sprzeciwić zdoła? 
Tak łagodnemi zniewolony słowy, 
Wziął doktor kubek W pocie swego czoł», 
Łyknął dla zdrowia posiłek gotowy: 
Lecz ieby iei^zcze myśl przsyszła wesoła, 
W świętym orszaku, w gronie miłych dziecię 
Raczył się napić raz, drugi i troeci. 
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Jako po smut? ey chwili, która mroczy, 
W pierwszem świtaniu rumieni się zorze/ 
Uwiędłe ziółka wdzi^casna ra^a moczy, , 
I rzcźwi kwiatki w tak przyiemoóy porze; 
Wyiskrzyły się przewi0lebae ojczy m. 

Po słodko dzielnym wódczanym likwoi^ze.? 
Odkrząknąl iwawo, tiiby się uśmićchnątł, 
Przymrużył dpźy, uaUął się J i kichnąŁ 

Na takie hasło, oycowie, co rzędem 
Według gpdnośA i stiirszeiistwa.:fitali, . / 
Nayprzyzwoitszym poruszeni względem. 
Wiwat! chórowym torfem zawołali, 
Oyciec Honorat nay^lizszy urządem,. 
Którego^ bracia więlcfe szanowali; - : 

Niegdyś promotor sławny roźaucowy> 
Temi naypierwszy, aplaudował jutowy: 

\ * 

„Pisze Chryzyppus o Alfonsie królu, ..i,, 

„ Kiedy prowadził woynę z Baktryany, 

j, li wpośrzód bitwy, na Licyyskióm polu 

„ Od woyska swiego będąc odbieźany, 

„Stanął: a wody czer pną wszy zPaktolu, 

„ Tak się orzeźwiła H , zgnębił pogany. 

„ Stąd poszło łemma aa marmurze ryte, 

^^Pcreat umbrąl Le^nma znamienite. 
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^ Wiem, bom to czytał w uczonym Tostacie^ 

jj Po ciemney nocy, ze iasny dzień wschodzi. ^ 

> ,1 

t, Na godnym kiedy cnota majestacie 

^^ Siędżie, OBZcżękitt wątpić się nie godzi, 

9> Czegóż tię, mili bracia, obawiacie^ . 

., 2 nami ieśt oyciec doktor i dt>brod^i^y> 

^, Dał szczc<)ne hasło, orzeźwił swym. Wzrokiem: 

^ Cieszmy się jpewńym foliuj ivy rokiem. ^^ 

Skończył- natychmiast skosztowawszy trunku 

Oyciec Caudenty z urzi^du się wtoczył: 

A znieść nie mog^c swoiego frasmikn, 

Napół d)*Zymi^de oc^j łzami zmodzyh 

Kzekł: ;,^ Okoliczność złego iest gatunku: 

^, Nie chcę ia, żebym pochlebstwem Wykroczyła* 

^j Rozruch dzisieyszy unutne wieści głosi, 

)) Wiem ia^ oycowie,^ na co si^ zanosi, ^i 

„-Zazdrość od wieków nd Mś sią óbńr£ai 

^^ Z^tiąbić niewinnych pragnie W tych kraitiach* 

« . 

^, Już iad -ż pokątnych kryiowek wyliurza, 

^^ Chce dię sadowić na naszych; ruinach^^ 

^, Od gór Karmelu ni«ho się zachmurza, 

^^ Równa 2aiadłoś(£ W Augustyna synach: 

^, I tym^ 00 z cicha ilziałaią, nie wierzmy: 

,, Pókiśmy w siłach, na wszystkich uderzmy. ^^ 
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Oyćiec Pankracy, Nestor różańcowy. 
Co trzykroć j^^aci i siostry odnowił: 
Nim puścił striąmień łagoddey wymowy, 
Naprzód starszyzną i* braci pozdrowił: ; 
Słodkiemi serca zniewalaiąc słowy^ 
Miękczył umysły, i nadzielę wznowił. 
„ Wierzcie, rzekł, bracia, zgrzybiałby śiwiźńie. 
„ Rzadko się płoc^ość z ust starych wy&liźnie. 

„ Od tylu czasów siedząc na urzędzie, 

^, Znam, co' są; ludzie, wićm, go s^ zakoiiy. 

„ .Wjktadasic zazdrość, wkrada nie^ćhęć wszędzie; 

„ J święty kaptur, chociaż uwielbiony, 

„ Nigdy tak mocnym, tak dzielnym nie będzie, 

„ Żel)y człek pod nim był ubezpieczony. 

„ Choć w zacność, mądro&ć, każdy z was zamożoy, 

„ Niech będzie czuły,, niech, bidzie ostrożny. 

„ O! mili bracia, gdybyście wiedzieli, 

„ ^akie to były niegdyś wasze przodki i . 

„ Inaczey w ten czas^ ni£ teraz myśleli) 

„ Insze sposoby były, insze- śrzodki. 

„ Lepićy sią działo:- byliśmy weselij » 

„ Teraz nieczułe i gnuśne wyrodki, 

„ Albo- zbyt tmożni, albo zbyt zuchwali,r 

„ Nie waźym rzeczy na rostropnćy szali. . 
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yy Moia wi^ rada, wyzwać na dysptitę 

y, Tych, co się nad nas gwałtownie wyaosz%» 

,, Niech znaią bronie leszcze nie zepsutej 

^j Niechay litości zwyciężeni proszą; 

,y A za naysroźszą hardości pokutę, 

yy Niech oni sami nasze laury głoszą. 

i» Wyydziemy sławni z niesłuszney potwarzy^ 

9> Zguębim potwarców; • • tak robili starzy. ^^ 

Rzekł) i natychmiast doktor się obudził, . 
Przeor odetchnął, lektor przetarł oczy: 
Makary, co się słuchaniem utrudził, ^ 
Wyniknął się cicho, i ku celi toczy. 
Oyciec Ildefons, co równie -się znudził,' 
Bryknął, iak rzezki rumak na poboczy. 
Morfeus, patrz4c na dzieci kochane. 
Siał słodkie spania i sny pożądane. 
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Przypadek ile wróiącif pyca Raymtinda^ spra^ 
wid zamieszanie w murach Karmelu. Zgromddzaią 
się cycowie^ lótim wchodzą pośły od sianów Dorni-' 
nikay iwyzifii/aią na dysputę. ^ / "^ 

Ani Wschodzącego słońca pićrwdse z6rże 

Opowiadały wrzaskliwe gr^egotki; 

Tuż się %krząiali bracia po klasztorze^ 

7uż koło forty stękały dewotki: 

Już oyciec Kaymund w pićrwiastkowćy porze^ * 

W.ycliodził słuchać świątobliwe plotki: 

Gdy niyMąc (kto wie, czy o I^antt Boga?), 

ZgubU paćitofel^ iupadł na progu« ^ i . 



Skoczył na odwrót, aiako ticZóny^ 
Fatalną wróżbę wtźy pra^ygddzie znaczy: 
Wtśm się kościelne odezwały dzwony, 
Jęk smuthy nowe nieszczęścia tłumaczy. 
Ledwo odetchiiąć może przestraszony; 
Czuie, co stracił •. • awtakiejr rospafczy, 
Gdy ni,e wić, czy spać; czy wyniśdź, czy siedzieć 5 
.Sąsiad uprzeymy raczył go nawiedzić. 
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Oyciec tOfRafSł od bożego ciała, 
Rafał towarzysz niewinnyołi radości; 
Równego góra Karmelu nie nuąła 
W rubasznych wdziękach, łiożćy .uprzeymoici. 
Ten skoro postrzegł, iak się wydawała 
Twarz przyiaciela^ w zbytnićy troskliwości, 
Cieszy go naprzód w tak okrppnćy doli$ 
Dalćy ośmiela pytać, co go boli *. * 



„ Wiesz, przyiaciela, rzecze Baymund 

„ Jako krok pierwszy, resztą dzieła włada. ^ 

„ Wyszedłem rano z jzby nieostrożny, 

,y Zaraz się w progu zjawiła zawada. 

„ Złyto dzień! będzie w nieszczęścia zamożny: i 

„ Tak los chciał, nic tu rostropność nie nkda* 

y, Trudno przeciwne kazusy odegnać. 

^ Trzeba się s fortą kocłianą pożegnać* 

Rzekł, izaplakał» Wtćm brat Kanty leci: 

,, Panna Dorota do forty zaprasza* ,, 

Nic nie rzekł Raymund .• poseł drugi, trzeci. 

Jeden go łaie, a drugi przeprasza* 

„ Porzuć te wróżki, straszydła dla dzieci, 

„ Rzekł Riifał: prosi przyiaciółka nasza. 

^ Zwycięż ;tę słabość od}vagą wspaniałą, 

^, Śmiałym się^ zawsze naylepićy udało. ,f 
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l^orwał się Raymund: locz,^iak groźne tvjiły 
Nadbrzf zna skała na^ad w morze wpychaj 
Stanął u progu ndpoły zmartwiały, 
Sili sic^/ wyniśdźji^cz.y, płacze, Wzdyclia. 
Ośmiela Rafał, mówca doskonały: 
Lecz darmo cieszy, darmo się uśmiecha; 
Widząc nakoniec bez skutku perbry, 
Zwoł}[wa starszych i definitory* 
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W^^bodzi Eliiasz dd Iwiętćy Barbary, 
Marek od arwiętśy Tróycy z mm się mieści; 
Jan od ąwiętego Piotra zAlkantary, 
Hermenegildus od siedmiu boleści, 
Rafał od. Piotra, Piotr od świctćy Klary; 
Zeszło sią oyców wiccey iak trzydzieści. 
Star^.y i młodzi, rumianie wybledji; ' 

Wszyscy swe mieysta porządnie zasiedli. 

\ 
Juz oyciee przeor kaczkowatym głosem, 

Wprzód odkrzyknąwszy, perorc zaczynał; 

Jui oyciee Marek siedzący ukosem, 

Kjhęcił szkaplerzem, i za pas się trzymał. . 

Juź^oyeicc Btażey, coś szeptał pod nosem, 

Już stary oyciee Elizeiisz dczymał. 

3uż i niektórzy znudzeni odeszli; 

Biało*kapturni gdy posłowie weszli. 
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Pierwszy Gaudenty, ów^GaudeaŁy sławny. 
Co wstępnym boienl chciał losu próbować; 
Skrytych fortelów iiiet>rzyiacięl iawny, 
Swiadoni swćy mocy, nie lubił próżnować: . 
A waleczaemi dziełami zabawny, 
R^ką, nie piórem umiał dokazować 
Oko wyniosłe, iplMtać i cera, 
Niezlękniońego były bohatera. 

Hyacynt drugi- wdziecinney wiek porze; 
Skromnie udatny, pokornie wspaniały, 
U sióstr^ zakonnych pierwszy po doktorze^ 
Kształtny, wysmaUty, hoiy, okazały; 
Posuwistemi kroki po: klasztorze 
Płym^: Zefiry z kapturem igrały. 
Razem wirzód rady gbadwą stanęli, 

J[ tak poselstwo .sprawować zaczęli. 

\ 

Ńaprzó4 Gaud^enty^ pozdrowiwszy 2wawo: 
,9 Oycowie, rjsecze^' czas pokazać światu, 
,, Kto ma z nas lepsze do nauki prawo^ 
,, Gzyiegp dzieła lepsze są warsztatu. 
,1 Jeśli się xią/iek nud^jicie zabawą, i 
„ Jeśliście szkole nie dali rozbj^atu: 
„ Nąln na zwycląztwOj a warU/i^a; pokute, 
„ Plac wyznaczarfiy, •. ^rosim na dysputę,,, 
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Trzykroć odkasdiiął, uśmiechnął dwa^^azy 

Piękny Hyac^yirt, nim zaczt^ł przemowę: 

„ Raczcie, rzekł, słuchaćy bez zadaóy uyazy' 

99 Oyjipwie mili poselstwa osnowę, 

„ Jeżeli pełń ąc starszeństwa rozkazy 

„ Znaydę uinysty do względów gotowe; 

„ Szczęś|łiwym nadto, nay^zczą^liwszy z wielo," 

„ Zem znalazł łask^ w ptzezapnym Karmelu. „ 

,, Zakon nasz, iako zb^wicnn^ ochłody, , 

,, Szacunku waszey. wiełebności szuka} 

„ A chcą dadi swoich prac iawne dowody, 

„ I w jaki^y cenie ;.|^ niego .iiMka; 

,, Wyznaczą bitwy plac na' łonie zgody, 

„ Kto zwierzchnie ^ądzl^ peWic się Mzuka* 

,^ Nie złość, nie zemsta, te, nam chęci zdarza^ 

,^ Równego d^ięlnośif pragnie ądworsarza, ,| 

Skoltezył; natybhmiaM; fiIozQwa|iićy $zkQły 
Wyborne punkta do wybrania daie# 
Na takie hasło ni^wdzięczney mozoły, 
Rozrufh się wzmaga, mruczenie powstaie. ! 
Gaudenty na to walecznie^ wesoły 
Strzela oczyma, gdy giesty nie łaie. 
Wtóra oyciec przeor, co naywyź^y siedziid^ 
Tąk na poselstwo obu odpowiedział.. 
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„ Pzyyraniem chętnie nctone wyrwanie, 

,, Stawim się wmieyscti, które *miAhuipcie: - 

„ Jeszrzę nam siły naitą woytię stania, ' 

„ Jeszcze broń dobra, którćy !sptobiiiecie^ 

„ Hardym w prpegranóy Bcd)h'ii ukaranie, \ 

„ Będzie pokuta, kiedy tego ohćecie. 

,9 Nie zna zazdro&ci> kto przestał na swoim; 

„ Pochlebstw me chcemy, a gró^b się ńię boim* ' 

Choiał ivii Gandenty ukarać te śmiało&ć, 
Jaz się zamierzał; lecz go kpmpan wstrzyma}; 
A miękcząc ąrogą umysła zucbwało^ć, 
Ody ppstrzegł, ie się coraz bardziey ziymał^ 
Zęby utrzymać poselstwa wspaniałość, 
Wypchnął go za drzwi, a sam się zatrzymał* 
Gniewliwych oyców pozdrowiwszy wdzięcznie, 
,Wymkn^ się i cicha, dopadł forty zręcznie* 

I^owa przyczyna w Karmelu do rady; 
Oyciec Makary nie życzy woiować, 
Oyeięc Cherubin cytuie przykłady, 
Oyciec Serafin chce losu próbować: 
Oyciec Pafnucy wysyła na zwiady^ 
Oyciec Zefiryn nie chte i w^btować* 
Oyciec Eliiasz wielbi stan spokoyny: 
Sjiarzy się boi^, a młodzi chcą woyny. 
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Za złem zwy^^aynle idzio większość głosów, 

Krśski wjoienne jZiiagła jjowi^kszone. ^ 

•-* . ' 

Wszyscy m.cp^.WDjrćłi clic%^ próbować losów, 
I na pQWszeclin% gotuią obronęt 
Starych uvvĄgi' zgłtwlpyl wrzask .młokosów: 
Nie słyszą dzwonów na. seoct^ i nonę* 
Wtóm brat KleojEas ną objad zadzwonił, 
Wypadli wsayscy, iakby ich kto gonił. 
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Rada w Karmelu oprzyszNy. dyspucie. TFjfr 
słane braciszki szukaią bibliioteki^ i znayduią oni 
pod dachem. Wszyscy biorą się do czytania. Pa ^ 
dobnie gotuią sif synowie Dominika. 
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^ e dobrze myślćć o chlebie i wodsfe^ 

Bajali niegdyś mędrcj zapalcaiy wi. 

Wierzył świat baykom^lera mądry po szkodzie. 

Teraz &ią U^dóm poznanym prseciwi. 

3ui ^8trzemic£liwość ifiiie iest teraz w modzie,... 

l?ii^ iak drodzy, mędrcowie prawdziwi. 

Miód dobry myślom iywości udziela; 

Wino strapione serce roizwcsela. /; 

Dali to poznad oycy przewielebne, 
SkorOy iak mogli, wyszli a^ refektarzft; 
Wstępuiac w ślady ^w^ch przodków chwalebne, 
Pełni radości, którą tc^nek zdarza^ ) 
Znowu na radę poszli: tam pot^z^bne 
Sposoby, :śrzodki, gdy każdy powtarza; * 
Oyciec Gerwazy od zielonych świątek, . 
Taki radlenia uczyott' początek > ' ^ 



gS KOKACHOMACRIA 

„ Nie clo&c, cycowie, naieśdź się i ńapid, 

„ Trzeba tu wiccćy coś ieszcze dokazać. 

y, Kto wić ? w*dyspncie lUóźem śic poszkapić. 

,y Ja radzę: żeby tę niezgodę zmazać/ 

5, Trzeba się wcześnie, a dobrze , pokwapić. 

•^^ Niech znami pifą: a wfenczlis cik^l&ad 

j[,, ^fótranfri światu, oich własney szkodzie; 

5, Ca możei dzieluośii w nąywickszey przygoda^ie: 

^, Day pojióy: btórie, rzekł oyciec HHary; 
^5, Nie zaczepiajmy rycerzów ąbyt sławnych. 
5^ Wiera doświadc^tęakif iii^ei^Z, co ipówi stary: 
,, Widziałem. nie ' rai» ' ly tey^ pracy cabawiiych, 
„ JSbyt to są moetie kuflowe filaryj 
5, Nie zdołasz wzruszyć gmachów staix)daWiiych« 
,y Znam ia ich dobrze, zna ieh bjrat Antoni; 
,j Piiemy dobrze, ale Jepićy oni. „ 

Juź dziewice głosów by|6 w rfiinćm zdaniu, 
Gdy koley przyszła, na Eliaeusza: 
„ Zł by dogodzić waszemu żądaniu, 
„ Rzekł; sprawiedliwa żarliwość mtiie wzrusza. 
„ Za nic tu, iuflie; w:xicgach i czytaniu 
„.Całą tręlć rzeczy, ial,m6 Wić przymusza; . 
„ Minęły, Cica^y szczęśłm^js prostoty. 
%. Trzeba s}g uc«yć, iipłjn^^ wiek złoty! 
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^, Z gópy zły/ jwrzykład idzie w Iiaźd^y stfonfe, 

\ 
\ 

,, Z góry nassege nieszczęścia przyczyna. 
3> O ! iy\ Ba PolskiM co ^ o^iacftszy^ trociie, :" • 
9> Wzgardziłeś miodem i nie lubisz WinAi 
,, Cierpisz^ piiaństwp 2^ # ostatnim tgonito^ 
,, Z Ciebie 'gust xiąiek, apiwiiic ri|iila«. '^' - 
,, Tyś naf ód z kii^ów, sUenid^ beezek- żłapąjLr- 
^ Bodaieś wżyciu nigdy si^ nie Upił! •: -^'''.\ 

„ ']tr2el>a ti% sttZyd Wiem S8 dawń^y powiefici| 
,^ Ze tu w klasztorze ie^t biblii ot eka; 
j^ Gdzieś tam pod stryehem podobno si^ biieśei| 
,^ t dawno: swcfgb otworzenia czeka^ ' ' 
,) Eiył taiU brat Alfoo^^ lat tema tfzydiftieści/ 
9, 1 zstacych xiąź^k poodzieta) wi^^ka^ ^^ 
,^ Kto wie ? mosie się . co znaydzie do i'zeczy| 
j^i t słaby orcjt cz^eHł ubezpieczy. ^^ 



Rzek): i gdy :^adeti nie Wi^, gdzie flą xięgi} 
Ka ich S;£ukanie Wyzddozaief posły* 
Żaden się pddiąć ilier chce tćy włócs^ęgij ' 
A ticzohenyi wITzg^ii^dziwdzy l'zemi08ły^ 
Wolna stai^szyźna od piY^ykrey mitręgi^ 
Wkłada teil ciężar na domóWe dsły* '^ ^ 
Bracia kochani ! wam td lós tiadaf sea| 
Posłano W zwiady z krawcem Aptek4rM> 



\v 
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MięcUjr djw.onicą i fóicianyoi gmachem^ ^ . 
Na slaro2;ytnćy, baszty rozwarli nacb|v, - 
Luty śpmcliniały, WjU^^ry ^nad dachfen*^' , 
Był stary Jamuś: ten w tylu ruinach .- 
Nabay|^.]4^ raz przechodzących ^.If^heiH^ 
Chwieiąc się 9 wiitry w słąbjfich podwaliiiaoli. 
Tam .choć upadkiem groził, szczyt wyniosły, 
Fo zgniłych krok wach, dostały sięrp^^^ły* 

Czegóż .nie dopnie animusz •^apBomły -h, Hk . 
Przy pożądanćyj mecie ich pośftwiŁ* 
Dr^^i pkowane posłów, 'zatrzymały; 
Wi(^ ieby dlugo.żaden sic-nie bawił ; 
Porwą za klamry; pękł zam^k apróchniały^ 
Widok si^ Wdzięczny natychmiast obiawiŁ 
Wrucaią, pracy nie podiąwszy marme; 
Daiąc znad wszystkim, ie mai% -xięgamie« . 

Właśnie na ten czas oyoiec. przeor trwołny^ 
Dla dobrey myśli, resastę kufla dmił.:.. 
Wchodzi w tyoi pankrie goniec m^osfrozny : 
Pqr\vał się oyciec i znągłą ^akrztusił. 
Już chciał ukarać: lecz^ iako poboźt\y. 
Wypić za karę, ca było, - przymusił. 
'Zagrzany duchem pokory chwalebnym^ 
Wypił bcąt resztę po. oycn wielebnym. 



/, 
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Wdzięczna miłości kochan^y śkienicei 
Czaie cię każdy i słaby i zdrowy; 
Dla ciebie miłe s% ciemme piwnice^ - 
Dla ciebie znośna du8znośćx i ból gł(»wy* 
Słodzisz frasunki) uśmierzasz tęsknice: 
W tobie pociedha, w tobie zysk gotowy^ 
Byle cię można znaleźć, byle kupić, 
Nie żal «kosztować,- nie ial się i upić. 

Co tam zojileźli ukrył cż^a^ zazdrosny. 
Gza;, który niszczy nietrwałe dostatki. 
Mówmy więc teraz: iak doktor żałosny 
Poszedł na radę dp wielebnćy mątkin 
Co wskórał, dobra zakonu miłosny; ^^ 
I to czas zakrył. Więc dzieiów ostatki- 
Gdy każe umysł natchnieniu posłuszny; 
Piszmy, iak możem, na pożytek duszny^L 

Piszmy: iak doktor wróciwszy od kraty, 
"Zw4)łał naypierwszę głowy zgromadzeniajl 
Jak wierne swemu powofaniu braty, 
Byli posłuszni" na iego skinienia. 
Jako się wszystkie zamknęły komnaty^ 
Jako się postać klasztorna odmienia* 
Uatal brzęk knflów i radość obfita: 
Nawet Gaudenty w rubryceli czyta. 
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Tak, kiecly Jowisfc |)0pMednic2yitt grzmotem^ 
I raź^ceihi błyąkitiwiat uciska^ 
Trzęsie się Atlus pkropny lU łoskoteill^ 
Jęczą pieczary i Etny łożyska^ ^. / 
Pełne Cyklopów; pod harfo W ay ni młotem. 
Grom się hoziątz^, i iskrami ptyska^ 
Wulkan ie nagli a. z swego warsutatiiy 
Kiit \\taz pociskieni strasaSaym gtoii sW^jitiu 



O I mleysce^tiiegctys szczęśliwe prostot^,^ 
Jakaż irwbźliwość z grunta cię odmietiia: 
Xią;źki nieszczęsne ! wasza^ <EJadłe cnot^^ 
(Zamiast słodj^lego z pracy odgocznienia) 
Płophźy dysputy złudzeni ochotą,' 
i)\va przewielebne^ cierpią Zgromadzenia ! * 
Przemogła za^di^ość, zemsta, diicii spokoynjT} 
Bracia po^oiuy biorą się do Woyńy»v 
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P I E S N IV* 



TREŚĆ 



Schoitą się mędrcy na dysputę^ kłóriy iest 
Mecenasem pan Wicesgerent. Po kilku jcyśłrzeło^ 
nych i odbitych argumentach^ wszczyna się krzyk , 
^zamieszanie ibitwa^ 

v/! ty, którego źaden^ie zrozumiały ' 
Cdy w twoich pidmach błąkał siij, iak w lesie) 
O! ty^ nad którym nie raz się świat zdumiał| 
I dotąd sławi> wielbi, dziwuie się; 
O! ty, coś głowy pozawracać umiała 
Bądź pozdrowiony Arystotelesie! 
Bożku łbów twardych i ptóźnóy mozoły^ 
^Witay ozdobo starodawney szkołyl 



Osieł wlwiey skórze nieostrożnych zwodziL 

Często niezgrabny płód, choć matka hoża, 

Nie raz cedr słabą latorośl urodził, 

Nie raz się zakradł kąkól wpośrzod zbęża^ 

Nie twoia wina, żeś głupich napł^odził: 

S^-to potomki nieprawego łoza. 

Jeśli się śmieiesz; patrząc na te fraszki^ 

llzuć ieszćze okiem dla nowey igraszki. 



\ 
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/ • ■ • ' ' ' ' '^ \ ' ' 

Sdiodsą sią mędrcy, i biali iszarży, 
Czarnia iafowi, w trzewikach i bosi; 
Rumiana -^^Inosć błyszczy się na twarzy, 
Taman mądrości nad łbami się wznosi; 
Zazdrość i^ pycha /jadłe oczy żarzy. t 

Jeden się tylko zakon nie wynosi: 
Pokorę świętą zachowui^c wszędzie, 
Siedli przy końcu; jednakże nie w rzędzie. 

I ■ ' ■ 

Mniemał Cyneasz królów w maiestacie, 

Kiedy na nzymskie patrzał senatory. 

Twóy to iest obraz, zacny Jubilacie, 

Wasz, bakalarze, regefity, lektóry; 

I wy,, CO pićrwsze Itlieysca posiadacie, 

Prowincyały idefinitory. 

Znać z twarz powagą: iak Tatry przed burzą, 

Sławą zagrzane łysiny się kurzą« 

N 

/ 

I 

Powstali wszyscy, póki nie usiędzie 
Pan wicesgerent, mecenas dysputy. 
Sławny to mędrzec, i pilny w urzędzie: 
Wziął kunią szubę i czerwone boty. 
Daley xiądz proboszcz w rysicy rewerendzie; 
Dal^y oycowie, co czynią zarzuty. 
Defendens /zatćm, uchyliwszy głowę, 
^)o msecenasa zaczął tak przemowę* ^ 



V 



1» I « I K łV. QQ 

^, Na płytkim gruncie rozbuiałych fluktów 
,, Korab mądrości ^chwieje się i wznosi: 
,, A pełen szczćpu wybornego fruktSw, 
,, ISifewysławioną kiedy korzyść nosij 
^ Twoich, przeźacny mężu, akweduktów 
,^ Żąda: a pewien, że Względy Uprosi^ 
„ Płynie pod wielkićm hasłem, głosząc światli, 
. ,^ Ześ ty iest perłą kotichy Perypatu. 

» „ Słońce, co światłość amkłą wydobywa, 
„ Planety, które różne chwile dzielą, 

, „ T^iężyc, óo równie wzrasta i ubywa ^ 

„ Gwiazdy, co mocną posąpność węsdą^ ^ 

I, Wszy.^ko to W sobie Zawiera Leliwa| 

„ I dom szacowną wsparty parentelą, 

„ Ostrogskich xiążąt, Pińczowskich margrabiów^ 

^^ Górko w, Tarnowskich i Krasickich hrabiów- 

\ 

.j, Milczcie Burbonyt Jub w konwentach ndwyefa 
^, Głoście szczęśliwość Sarmackićy krainy* 
,, I wy potoBfiki synów Jagiełłowych, 
^, I wy Anzońskie Gwelfy, Cribeliny, 
y^ Znoście wielbienia; a w pianiach gotowych 
j, Dziś uwielbiaycie heroiczne czyny. 
^^ Nieohay nay dalsza potomność pamięta 
„ Wielkość dzieł, nauk, cnól/ wicesgerenta. 
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^ „ Niechay si^ę Zoil od 2dzdrości paka^ 
„ Niechay się Syrty i Charybdy kbusz({, 
„ Niechay iPaktol nowych źrzódeł sznka, 
„ Niech się Olitnpy i Parnassy wzruszą; ' 
,, W to^ie firmament znayduie nauka: 
„' Tyś krain zaszczyt, tyś oyczyzny dUsza« 
,, Przeniosłeś wsławię Sfinxy iFenixy» ^ 

^jy W dziełach Euryppy, IŚnoentauri. DixŁ4 



Powszechne zatem nastało milczenie. « 

Przerwał go oyciec Łnkasz od trżecV ICxólów. 

A nie rozwodząc się w. słowach ucz^nie^ 

Ani cytuiąc Szkotów i Bartolów, 

(Pocóź tak li^bytne głowy zaprzątnienie?) 

2iaczął od l>zeczy, tiidaspów, Paktolów: ^ > ' 

I wziąwszy stronę przeciwną, na oko, ]* 

Nabił argument, i strzelił z Baroko. 

Gdyby nie* puklerz D/^/i/i^MO dwuręczńyi 
Iśeglby Defendens na pićrwszćm spotkaniu* 
Nim się zastawił; a w uięciu zręczny^ 
Nie bawiąc długo w reassumowaniu^ 
Strzelił na odwrót, pocisk niezbyt wdzicczijiy* 
Raził Oppugnans wdrugićm nabiianio^ 
Odstrzelił zasię z Celarenty iak z kuszy, 
Ale ffrot słabv noszedł mimo uszT« 
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Ocalon dwakroć rycerz ;$ac2epiony, 

Juź się na trzeci bpy wstępny zdobywał* 

Już, ^ak z cięci wy 9 dzielnie natężony' 

Świeży grot tylko co nie ^wylatywał; 

Wtem krzyk ogromny wdzczął sią z drugi^y strony^ 

Po^tóechney bitwy gdy się nie spodziewA 

Śpóyrzał na swoicji: wtem trąby i kotły 

Stłumiły odgłos, i wrzawę przygniotła* 

Zdrętwieli wszyscy na takowe hasło, 
Już i mecenas z krzesła sią byt rnszył* 
Wt^ra nątąźywszy figura opasłą. 
Gdy o dyspucie nikt dobrze nie tnszyłj 
Dwóch Jubilatów, tak okrutnie wrzasło, 
%e się i kotłów i trąb dźwięk zagłuszył* . 
Wz(łrygnął się doktor, i zatrząsł gmach cały; 
Echa okropny odgłos powtarzały. 

Upuścił kielich, który w ręku trzy md, 
Piiąc\za zdrowie wicesgerentowy 
Piąkny Hyacyntj co się właśnie zżymał,. . 
I iuż zdobywał na komplement nowy. 
Skoczył brat Czesław, lecz go. nie utrzymał} 
Oblało wino żużmant parterowy. 
Zużm ant. ozdoba Dubieii^kich kontraktów, 
Zysk nieśmiertelny sfałszowąriych aktęw. 
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Wtenczas, gdy ałością uwiedzione Mnichy, 
Wzięły się nagle do uczoney bron i j 
Hyacynt raiły, łagodny i cicłiy, 
Porzuca bitwę i od woyny stroni. 
Słodkie rozmowy, przerywały śmiechy; 
Zegar £byt prądko bieży, prędko dzwoni: 
Płyną w zaciszy szczęśliwe Inomenta, 
Wesół Hyacynt, dewotka kont^ta* , 

Pastai5 Uy wdzięczna, oczy choć spuszczone, 
Przecież niekiedy błyszczą się iaskrawie: 
Choć w świętey mowie, słóweczka pieszczone; 
Krył si<^ subtelny kunszt w skroranćy postawie;. 

* 

W'Stchnięiue, wolnym iękiem powleczone, 
Umiała mieścić w potocznćy zabawie, ^ 

Muszki z różańcem* wachlarz przy gromnicy/ . 
Przy Hippolicie, głos synogarlicy, 

% > \ 

Już przeszedł rozdział upiorów istracliów, 
Dezyderosa i matki d' Agreda; 
Jtiż się wytoczył dyskurs z mieyskicb gmachów, 
I okoUcom iuż pokoiu nie da; 
Zirliwość pfełna skutecznych zamachów, 
Woynę występkoto ludzk|m wypowieda; 
A ^gromiąc winnych gtzechy nieostrożnie, 
Zcicha kalćczy, zabiła pobażnia 



/ 
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W tóm. iiwiąióm*- dziele, wrzask' le nagły 
Wrzask popądliwy, okropny i srogi: 

4 

Po . wdzięcznej chwili, czas ponury nastała 
Piękny Hyacynt ' pełen trosk i trwogi, 
Słysząc, ze odgłos coi/az bardziey wzrastał, 
Porzuca wszystko, bierze się do drogi* 
Darmo dewotka i płacze i prosi, 
Darmo brat Czesław butelkę jprzynosL^ 



Trzykroć się ku drzwiom alkierza potoczył, 

Trzykroć go miła ręka zatrzymała: 

Wyrwał się wreszcie, i przez próg przeskoczył,; 

Padła dewotka i z żalu omdlała. 

(Brat Czesław flaszkę do kaptura wtroczył^) 

I gdy się wzrusza okolica cała. 

Przez mostki, kładki, bruki i rynsztoki^ .' ^ 

Pędził, -gdzie górne niesły go wyroki. 
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Bftwa; oycjec Gaudenty nay^ięcey dokazuie^ 
Proioszcz^ Vicesgćrent i Doktor, radzą o sposobach , 
zakończenia boiu. Ten wreszcie naifskutecz>nieyszy 
sądząj aby. przynUij^ yrtrum glorio^uiń, 

A śmiech, niekiedy może bydź '• naiiką, I ' 

Kiedy się % przywar, nie z osób natrząsa; . 
I żart dowcipną przyprawiony sztuką 
Zbawienny, kiedy szczypie, a nie kąsa, 
I krytyk zda się, kiedy nie aprzynuką. 
Be? żółci łaie, przystoynie się dąsa. 
Szanuymy mądrych, przykładnych, chwalebnych, 
I Smićymy cię z głupich, choe i przewielebnycht 

Wpada Hyacynt, nowa postać rzeczy! 

Mieysce- dysputy zastał plaoDm woyny; 

Jeden drugiego rani i kaleczy, ^ 

Dostał_po uchu nasz rycerz spokoyny: 

Widzi, ie slfromność iuź nie ubezpieczy; 

i 
Więc dzielny w męztwo, w oddawaniu hoyny, 

Jak się zawinął i z boku i z góry, 

Za iednym razem urwał dwa kaptury. 
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Łecą sandały, i trepki i pasy, ' 
Wrzawa powszechna przeraża ogłuszy. 
Zdrętwiał Hyacynt na takie hałasy, 
Chciałby uniknąć bitwy zca^ey duszy; 
A przeklinaiąc nieszczęśliwe czasy, 
Resztę kaptura nasadził na uszy. . 
Już się wymykał . • . wtem kuflem od wina 
Legł z sławney ręki oyca Zefiry na. 

Ryknął Gaudenty; iak lew rozjuszony, 
Gdy Hyacynta na ziemi zobaczył: 
Nową więc złością znagła zapalony, 
Żadnemu z oyców, braci, die przebaczył; 
P^,dł i^mecenas z krzesłem przewrócony} 
Definitora za kaptur zahaczył. 
, Łukasz' raniony, zwinął się W trzy kłęby, 
Stracił Kleofas ostatnie dwa zęby. 

Coraz się mnóźą i krzyki i wrzaski, 
Hałas zmieszany powstaie, aź zgroza ! 
Oyciec Remigi, sążnisty, a płaski, 
TJzywa żwawo zgrzebnego powroza; 
Wziął w łeb Kapistran obręczem od faski, 
Dydak półgarcem ranił Symforoza; 
Skacze Regiilat db oczów, iak żmiia, 
|L<ongin się z rożnem walecznie nwiia* 
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Juz był wyciskał tąjerzę iśklanki; 
Pękły i kufle na łbacdfi hartowanych; ^ 
Porywał natychmiast xiążkę z zafiranki, . 

Woysko affektów zarekrutowanych. 

Nią sią zakłada, pędzi po za szranki ' 

■ 

Rycerzów dlmgą bitwą zmordowanych. 

• • 

Tak niegdyś s|a\yny mocarz Palestyny, . 

Oślą paszczęką gromił Filistyny. 

Widzi to Rfilymund, oz4oba Karmeln^ 
Widzi w tryumfie syna Dominika; 
\Yyieźdża na harc, i wpada wśrzód wielu 
Godnego siebie szuka przeciwnika. f 

Rafał z nim obok: „ Ratuy przyiacielu ! ,, , 
Rzekł, seraficzna w tym punkcić kronika * . 
Padła nań z góry; legł i ręką kiwn^, 
Dwa razy i^kuął, cztery ^a^y ziźwn^. 

Zapłakał Rafał; ą mądry po szkodzie: 

Wtenczas błąd poznała ie wróżkom nie wierzył: 

Dotrzymał iednak kroku na odwodzie, ^ 

A gdy Gaudenty na ni^go się mierzyła 

Z mokrćm kropidłem w póśwlęconey wodzie^ 

Oczy mu zalały trzonkiem w łeb uderzył. 

Nie spodziewaiąc się takpwóy wanny,. 

Stan^ Gaudenty zmoczony i ranny. 



Otrząsł się wkrótce; a nabrawszy duchu, 
SlV dwóynasób czyny heroiczne mnożył. 
,Oycze Barnabol lępiey było w ppcfau, 
Focoś szedł w woynę, pocoś się tak spożył? 
I ty Pafnucy, ległeś w tym rozruchu, 
I ty Gerwazy, słusznieś się zatrwożył. ^ 
Nikt go nie wstrzyma w zemście przedsięwziętćy, 
Na wasze zgubę odetchnął Gaudenty.' 

Tak gdy z wierzchbłkti AIpów niebotycznych 
Mały się strumyk sącząc wydobędzie; 
Wzmaga się coraz w spadaniach rozlicznych. 
Juz brzeg podrywa, iuż go słychać \^szędzie: 
Echo szum mnoiy w skałach okoliczny eh, 
Staie się rzeką^ awgwaftownym pędzie 
Pieni się, huczy, 1 zżyma w bałwany; 
Tym sroiszy wbiegli, im dłuźey wstrzymany* 

Woyna powszechna* Jak zabieźeć złemu, 
W kącie z proboszczem wieesgeredt radzą; 
A chcąc usłużyć dobro powszechnemu, 
Doktora tamże do siebie prowadzą: 
Każdy z^nich daie zdanie po swoiemu, 
prałat, gdy postrzegł, że się w domu wadzą, 
Biorąc w głąb rzeczy, przez, swóy wielki rozum. 
Rozkazał przynieść vitrum gloriasunu 
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Co niegdyś w Troi byl posąg Pallady, 

Co w Rzymie wiecznie Westalskie ogiiiskor * 

T^1)ył ten puchar, czczony przez pradziady: 

Starożytności wdzięczne widowisko. 

Wyicto ze czcią ź naypierwszey szuflady: ^ 

Przytomni zatśm skłonili się nisko; 

I tę Wieczyptźy załogę rofkoazy 

W obiad wię ręce wzi^ xiądz podkustq|Szy. 

Któż cię nad niego mógł lepiójr piastować, 
Zacny puharze ? kto nosić dostoynie ? 
On ieden z tobą umiał dokazowaćj 
On cię wart dźwigać w pokoiu i w woynie. 
Szli daley, żeby ten skarb uszanować, 
Dzwonnik z szafarzem ubrani przystoynie: 

1 Krzysztof trębacz, co wpo^t i Wielkanoc, i 

2 kościelnćy^ wieży trąbił na dobranoc. 

V 

t 

Już się zbliżała ku mieyscu strasznemiji^ 
Gdzie się zwiiśnib^e mnichy potykaią. 
Czynią plauz wszyscy dzbńnu poważnemu, 
Wszyscy ciekawie skutku wyglądaią* 
Mąźny nosiciel, iednak poslaremu 
Myśli trwożliwe pokoiu nie daią: 
Umysł wspaniały podłćy trwodze przeczy^ 
^"-'eźwia dobro pospolitóy rzeczy. 
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Juz są u fórly: ta Matoi otworem: 
Zły znak ! w tym punkcie zdaleka postrzelił, 
Jako mecenas, prałat wraz t doktórem, ' 
Na przywitanie szybkim krokiem biegli} 
I żeby zwykłym wprowadzić honorem, 
Niektórych oyców i bcaći przestrzegli, 
.Wcliodzi szczęśliwie pnhar między bratyj 
Do doktorowskiey zaniesioa komnaty. 



y 
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Opisanie puhafu : Wyryte na nim skarby , 
wdzięki i zabawy czterech pór roku. Skoro pełny 
pokazał sicy jvszystkm ' broń wypadła z rcfcu^ i po 
bitwie szczi^iliwa Zgada następnie*, 

I użto ostatnia pieśń, mili oycowie! 
Mieycie cierpliwość, czekkycie do końca^ 
Jeśli czuiccie niesmak w pi*zykróy mowie; 
Znalazł się krytyk, ztiaydzie się obrońca^ 
Pocóź się gniewać ? wszak astronomowie 
Znaleźli plamy nawet wpośrzód słońca. 
W szyszaku, w czapce, w turbanie, w kapturze^ 
Wszyscyśmy iedney podlegli naturze* 

1 \ - 4 

postawień puliar na raieyscu osobnym; 
Odkrył go pr^d^at, aby był widziany* 
Zadziwił oczy widokiem ozdobnym, 
Skini się W nim kąp^zec srebrno ppzłacatly* 
Wiele pomieścić trunku był sposobnym. 
Miara oa^nacza: b^^łto dzban nad dzbany ! 
Rzeźba wyborna na górze, a z boku 
^''yryte były cztóry części roku. 
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O wdzięczna wiosno ! twoie łam zaszczyty 
Kunszt cadr\y wydał; tu w pługu zziaiane 
Ustaią woły; oracz pracowity 
Nagli ini niwy na pół zaorane. 
Spićwa pastuszek W chłodniku ukryty, ^ 
Skaczą pasterki w wieńce przyodziane. 
Pckai% listki^ krzewie młode trawki: 
Echo głos niesie niewinnćy zabawki. 

/i' 

Gospodarz z domu, do wiernćy czeladzi. 
Na oglądanie roli swoić^y śpieszy; 
Małe wnucząta za sobą prowadzi, 
\yido^ go zboża iiiź weszłego cieszy. 
Niesie posiłek; czeladź się gromadzi, 
Porzuca brony, odbiega lemieszy. 
Kmotry śpićwaią, skaczą, lud^ slą mnoiy: ' 
Pleban wesoły, uznaie dar boiy. 

Juź kłos doyrzały ku ziemi się zgina. 
Już wypróżnione są gniazdeczka ptaszes 
Łato swych darów użyczać zaczyna; 
Farafiłanie iadą na kiermasze. 
Piie xiądz Woyciech do xicdza Marcina: 
Piią dzwonniki^, Piotry i Łukasze; 
Gromady, odpust, wesela iarmarki, ^ 
Skrzętne po domach biegaią kucharki. 
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Jesień plpn niesie, korzyści aiipełne^ 

Jesień radości pomnaźii przyczyny; 

Składa gospodarz z owiec miękką weła^i 

Tłoczy na zir^ic wyborne iarzyny:' ,. 

Cieszy się, patrząc, zę stodoły pełne* ' ; 

Smieie się pleban^ kontent z dziesięciiiy* ^ 

Godzien odbiera ^nowiny pocieszne, 

Codzień ' rachuie wytyczne i meszne* 

Mróz rolą ścisnął, śnieg osiadł na grzędzie^ 

Zima posj^piia przys^ pb iesieni) 

Wrzaski pó < karczmach^ radość słychać ws^ędsie^ 

Trunek jnyal rzeźwi, i twarze rumieni. . 

- ^ . — • ' * 

Idzie z wikarym pleban po kolędzie^ 
Żaki śpiewanie zaczynała, w sieni. / 
Gospodarz z dziećmi dpbrodzieia wita/ 
Kończy się kuflem poboina wizyta* 



/ 



Wierzchołek dzbana przedziWnóy roboty^ ' 
Grono prałatów w kapitule stawił: 
Ogromne barki kształcił łańcuch rioty* 
Balćy wspaniałą ucztę* proboszcz sprawit 
Zoużonćy trzodzie z przykładnćy ochoty . 
Pulchnokarczysty pasterz błogosławił* 
Śmierć była na dnie; za nią W kisłćy pai^ze 
Obfite stypy i anniwersarze* 



I 



t t i t s rtt . n3 

l^asą się óc%j Iropaniałym widokieni^ 

Już zapomnieli o bitwie i radzie. 

Wtóm oyciec Kasper leci szybkim krokiem; 

Ok& pddbite świadczy^ źe był wzwadzie^ 

Doktór zwyczaynym toneip i >Vyrokiem^ 

ladz z kuflem w bitwę, za pićrwsiy punkt kładsitti 

Z pełnym, rzekł prałat: itak rzeeż wywodził 

Puhar iuh^ w^trftymftj a wioo pogodzie 

W iiagł^y p<*ł>^«»W^ i skąpifefc ućzyriiiyj . 
Niediis brat ĆześłąW loimiatiył i tłusty, 
Ogromne flaśz^^ iui ttuó zapsich winny/ 
Wina, którego w post i mięsopusty 
W swey celi tylko doktor ihiodópłynny 
Przewielebne aii sam popiiaj uity) 

• r 

Garniec wlał \ir puhar Czesław^ WlAł 1 stękriąłj 

» 

Rozśmiał się .w- ducha prałatj doktor i^kii^Ł 
tdźćiei szczęśliwie, gdiib ivdś sławU fliesie, 

• • • • * 

Pokóiui zgody i ftiiło^ci dzieci: . 

Idźcie ! w ciemiłdśicia:i:h niech łgask ukaże $ii^ 

Chwała przed wdmi prżodkuie i leci. 

'Tobie prżeklęstwb Arystotelesie^ 

Cżyź clę ta bitWa Ueżonjrm ^gle^i? 

Cóż mst za korsyść, kto twóy towar kupi 

Próżność natika ! naysaKssęiUw^i S^pi- 
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Wchodzfi^ iuż W. same progi i^efektarza. 
Skąd Mars zaiadły Minerwę wypędził: 
Raymond tymczasem trzonkiem od lichtarza 
Jeszc?se się bronił. Doktor pró^żno zrzędził; 
Przestańcie bitwy ! ktsafcśy^^ powtacźa; 
Wrzask wszystkich zgłuszył, strach twarze wy i 
Jestcte ń^ reszta krzepi bez oircźa, (Wędziłi 

Gaitdcnty gromi, Gaudenty i^#yeic2ai 

Stanął, upuścił broń^ dcłonił się liiskd^ 
Sktiro szacowny ukarh w progu zóbaCżyl. 
Stanęli wsi^yscy na to widowisko : 
A gdy się puhar coraz zbliiać' baczył, 
Krzyknęlf^ ... 2igoda! Tak woyUy siedlisko 
W punkcie dzban mieyscem pokoiu oznaoc}!* 
Czarni i bieli, *kafowi i szarzy^ 
.Wszystko się łączy, wszystko się koiar2y, . 



/ 



2a czyie zdr<>wie pili w taki^y porie 1 \ ^ 
Nie wiem: lecz gdybym zoaydow^ał się z ni(śmi^ 
Piłby i|i za twoie szanowny przeorze:. ^ 
Za twoie, kt^ry czyny chalebnemi 
Jesteś i mistrzem i cycem w klasztorze; 
I daiesz poznać pnKykłady twoiemi,^ 
Jak nmyA prawy zdroiności unika. 
^ ta, nie odziei czyni sakoAnika. 



Gzytay ipozt^I, niech czyta'^ twoi. 
Niech się ziiich kiiidy niewinnie roBŚmiei 
Kaden nagany sobie nie przyswoi; 
Nikt się nib zgor^ly, mam pewną nadziei^ 
Prawdziwa cnota krytj^k się nie hói^ 
Niechay Występek ięczy iboleie* 
Winien odwołać, kto zmyśla zuchwale: 
Praeetzytay; bsądź. Nie pochwalisz? spal<; 
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Jędza nięzgodyi dostawszy xifgę woyny mni* 
chhyr^rzućiła^do mieszkania doktora. Mędrzec c^y^ 
fa ią z uimiechtm; lecz ojfciec Honorat cięikim za- 
palą^^if ęniefaę^^ który w nim napróino. doktor 
'iągodzU usffuie*' # * 

I 

^ ? c 1 1 P powrjr łu4zn sUbe oczy, 
Zwłaszcza, gdy staiią na widok gropiadme: 
Czcątp i malaras w dziele zby^ ochoczy 
Zmyli się, obraz chc^c wydadź dqkładnie; 
I w ł^unszcip nię rąz rzemieślnik wykr.oczy^ 
J^iedy 8ic< w złoto szych podły zakradirie; 
Jlię trąci praceto kruszec syr^y korzyści, 
^zycb pełznie w o^niu, ą złoto cię czyści 



» ^ 



Jędzp niezgody i twoleto 3^ sztnki; 

Ty» 99 sie w dijjiełach, zjadliwych objawiass;. 

Mieszasz cię w kunsSfta, jT\iesząsz i w nauki. 

9 I 

^łodyc^e żółcią mieszaąz } zaprawiasz: 
Wkładasz obmierzłe iarzmo tvyr^y przynuki, 

I ■ . 

A gdy sjc ty|ko ij^iesą^ki jabawiasz; 

JJie dość ^lą ciebie j^aństw, narodów klęskj, 

• '■ . * 

W cienie zakonne rzucaj ferot zwycięski. 



Tyyóyto kunszt zdradny, źeś zacisze święte, 
Nowćm podeyściem mieszać- zamyślała; , 
Juże^ poczi^łą dzieło przedsięw^cte, 
Jilźe$ na ppły z tyi^yeb aztuk korzystała. 
Niebo sług swoich niewinnością tknięte^j^ 
Nie dqpuściło, byś tryuaifoyvą|;a» ' 
Ppowietii, iakeś pa^ła z piekieł ło^na, 
Opowiem, i^ke$ b^ z\vyeicŻQna* 

••V ^ \ 

* 

t 

Nie pociła gplisnośiS rządziła klasztorąit^. 
pdzijp się te- sceny wydały tragiczne: 
Klasztor był cnoty zawołanym wzpremt . ' ^'■ 
|Lląs2|or Qb|ity w da^ąe^a heroiczne: 
Klasztor c^d wieków wsławiany wyborenij, 
jSadował \yszystkie mieysca okoliczne. 
Dzielny przykładzie! ach któż cię wychwali J 
Tyś tarczą twoich, co ciebie dawali. 

i ■ 

\ 

Święte wiezienia miłość cnoty \vzaio<^ła. \ 
Niewinność twierdzą otoczyła wieczną. 
'Żarliwość z świeckićy marności uniosła, -4 
Pokora ski;yciem czyniła bezpieczną, 
Przykłądność dzielna y^ jch cieniu urosła, 
Wiarą obronę znalazła i^aleczną. 
IJkryte światło stanęło na korcu, 
W pauc2;ycielu świętym cuc^otworcUii 
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W tafciem sclironieniu^ l^pszy^ nii wiek złoty, 
Trawiły prawe dla Boga ofi^ry^ 
W straży ubóstwa, ppshisz^ństwą, cnoty. 
W zaszczycie pewnćy nadziei i wiary, 
W czułycli ząpę4acll źąrliwey ochoty^ 
"A niębieskięmi pbdarzon^ dary 
Miłość, rckpymia cnoty i załoga, 

Słodziła prace dla l>liźnich ifiogą. 

' ' ' ' ' . ' * 

Te Jedzą prząrM^ać zabavKy gdy cbciałą, 

Zbliża się, kędy wgłębokićm ukryoiu 

Xicgą zakpnnćy woyny zostawała, 

Płód źąrtpbliY^y. Chcąc ią mieć \y użyciu, 

Tyle przewrotnych kpus^tów niywała, 

Ze wpadł w jęy rccęj a \y kląsztomem źycjn 

Ch^c wzniepiiJ poiar, rąduię się zjadła, 

Ze dzieło przysz^ey niezgody wykradła. 

Wzbiła sią w giSę^, a iok iabłko pwe, ~ 
Co poróżniło i ludnie i bpgi, 
Niesip płód żartów; gmachy klassętorowe 
Skoro zoczyła, wydała krzyk srogi. 
C^eązy, się, wid ząp klęsk przyszłą osnowę. 
Forty wąrownćy iuź przebyła progi. 
A myśląc wściekła o przyszłym pożarze, 
Prz€>biegą szybkim krokiem kurytarze. 



Staie przed drzwiami injeszkania doktora, 
Pewna, ^starzec rpsko;zQie spoczywa: • 
Omylija si^?; naypierwszy Z klasżtora 
Do siażby bożey śpieszy i przybywa: 
W chórze północna trzymała go pora, 
VA* chórze wra9 z bracią chwały boże opiewa. 
Wielka rzęcz I z zasług bydź od prawa Wolnyai, 
Wicks?:a! z^ąsłqg^ bydź pra^yu powolnym. 



\ 
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!^Yeszła; ą widząc i sprzęty i łoże,. 
Fąknęła ^ złości, ceniąc baśnią płonne: 
Skmiąst kotary wytarte rogoże^ 
lYsz^dą^ie iibóstwp zastała a&akqnqe. / 
pCiąg mnóstwo, których zrachowąć nie mpźe, 
jedwo oLięły pokoie prz6^stronnę^ 
Jpr^t gocjłiy nicdrca, godny zakonnika^ 
ąde^n ią n^^yyni żarzy i przenika* 

Izuci^a pisnio; a zawywszy wściekła,. 

'pwróciła ęic do swegp łpijyskąj 

5 pią zazdrość zjadła i zemsta pri^ewlek^, 

^anaty^m straszny zdalęka i^bliska. 

/Vpadły, skąd wyszły, J^dze w otchłań piel^^, 

S^padły wzwyoząyne ^ie stanowiska; 

am jL źrz^dła iady i^ią nowo czerpany, 

by tern dzieliniey truły, zarażały. 
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f 
Wropił 51^ doktor; 9: g4y pisma czyta, 

/ 

Rozumiał §ic, taka sieipsta więlkićy du^zy; 

'yrwoga vjryatcpnym tylko przyą5V|roita; 

Kto sig ziyvfi czmęj tego zarziit wzruszy^ ^ 

Cifftii^ się. swęgp bo| lupókryta, • 

Gdy go wewnętrzne przeświadczenie głuszy. 

Ubezpięczoąą yf niewinności swoićy 

Prawdziwa cnijta, l^rytyk «ic nię bo^. 

Tak brzeina 8kałą».gdy niebo się chnmrzy, 
f groźne corą« zt^liźai^ obłoki. 
Wzrusza ąią Rłor^e^, grzmi chmura wlrzó4 burzy*, 
A choć'u4erza bałwan w brzeg .wysokie 
Chociaż się w fluktach zapienionych nurzy, 
CJiociaz szturm sfogi rwie twarde opoki; 
Tiwa niewzruszona; pełzną wiatry. chyże, 
Ą bałwąą hardy, piasj^k pod nią liże* 

W^chodzt^ Honorat, a pismo podane 

Z rąk od doktor«i, kiedy czytać bierze, 

Na pierwi»zg strofę znać po nim t^dmianę; 

Miesza się, płoni, blednieie w cholerze, 

Karty nie ^k^ńczył, iuź rzuca o ścianę. 

Chce drzeć; lecz fl^ktor hamuie w tęy mierne. 

Sroży się star;ffec dziki i surowy, 

Temi nakoniec obwieszcza gniew słowy: 



j, Tażto nam koreys^ za tyle ppdictych 

,, Prąc, trudów ! takie wdzięczności zadatki \ 

,, Targa się siniałość iia ipądrych i świętych; , 

,, Wyszydzą zjadła ioycę i matki: 

,1 A niekontenta z blaźpierstw przedsięwziętych 

y Hańbi różaniec. Jeżeli ostatki 

< ' - ' "I 

^ W nas leszcze cnoty iarliwśy zdstałyi 
„ Niechay iey dpzną bluźnierca zudiwały. 

5, Heretyk sprośny, Turcjęyn, Jansenista, 

„ Ateusz piekła zarażony iadem, 

,^ Oszc9ei^ca«^2;<cludzy eh defektów konsysta, 

„ Godzien naywiększóy by dź kary prJcy kład en^; 

^, Niechay go hańba ogarnie wieczysta, 

5, J wszystkich, którzy tym będą i|dź śladenfl 

., Niech go— „ Dech ustał oycw żarliwemu: 

Wtćm tak si^ doktor odezwał ku tiiemu: 

> .■•• • » i-«tl 

t 

„ Złorzeczy^!, ]pie ^'^iem, ieżeli przystoi 
„ Tym, którzy tylkowinni błogpsławićl 
y^ Jad bard;i(iey ranę rpziątrza, niż goi, ^ 
,, Na cóż się próżnęm narzekaniem bąwió? 
), Nie z zemsty pozna Bóg, którzy są fiwoą* 
M Je^li najeży? ieipu lą asogtawiY^; 
,,/ A choć nas boleść nąysro^ey dotyka, 
^ Cierpieć/ a milczieiCy podzidł zakonnika* 
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L Ten^ który swbiin'* naśladowcom Wifernyinj' 
^ Za żłe, stokrotnie dobrem kazał płacić, 
I, Potrafi ulżyć troskom dlioć niezmiernym^ 
^, Potrafi oddadź, co możem utracić 

Zyskiem się 2eiiisty nie zmoźem mizernym, 
; Cierplili^osć lepićy nas zdoła zbogaćii!. 
^ Daruymy. *— „ Uciekł Honorat, i mruczał/ * 
m, doktor Westchn^, który go nauczaj; 

hlógł i>ył ukatać, ile przełożonym 

kle, ie starszy^ nie spieszył się ż karą* 

itarzeć był laty i pracą zwątlohy^. 

L zwykłą wieku aw^emu tchnąć przywarą, 

fadto był lv zdaniu swoićm npfzedzony, 

rdy kładł zakonno&ć w równćy szali z wiars^ 

9ioć zdroinósć widział, ale że przy cnocie,^ 

V£ebaczył doktor iarliwćy prosŁ^icio. > 
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P, I E Ś N II; 



T k E s e . 

Hbtićriit krzifkiem i harzekariieni wzruiid ćdłf 
klasiłor: wpada do bibliioteki ieztirf pulpity xią^ 
pTzewrdcd. Polim długie rózwodii skargi^ na ktć" 
re bibliiotekdtz odpowiada^ 

^0 



^ ak chmura, bo ^róiri po ||)b}^6h roznoii^ 
Obiegi Honorat wss^ystkie kui^ytarzćj, 
Wszędzie wiadomość iKie^zćzf^liwą gid^f 
Wszędzie \owsic2;ętjrtit znaĆ dai^ poianśe;, 
. O ż^inśtą. Wśzyi^tkicli nalega iprddi 
Niechajr ^0 <Izieło iaHitęn skarM. 
j, Kupcie si4 ! Woła ku wsp&lney odsiticzy! 
j^ Kapcie się broaić pospdlit^^ rsecty ! ^^ 

Na taki odgłos, iak p»idrunem tknięte 
Tłusty się braci ze Wszystkicli stron śpii 
Rżucaią prace i zabawy !świąte, 
A coraz iyiększ^ gromadząc się rżesz^; 
l^am idą, kędy iale riiiipoca^ęte 
Wyinąrźał starzec: wzmagaią icicisśą. - 
Próżne stariańia! Honorlitaię trwoży, 
* Im btfrdziey miękczą, tyitt. żjadley się jktóij. 



p r s 8 N ir; 



^9^ 



\ 



Tale łań pó pnśzćźacli dzikich dbłąkaiaa 
Z pło^eiDf którego pilnie dotąd sti^zegła^ 
Nagłym łoskotem myśliwców zmieszanA, 
Zmieyscaic porywa, na których obległii: ? 
Próżno ticieka, wkoło dpadatia^ 
Unosząc iycie, choć płodu odbi^ła. 
Chociaż rąk nszła^ i buia po lesie, 
Tkwi grot śmiertelny^ który l^sobą niesie. 

Wrzask, krzyk^ hałasy: rii p^ośb^^ ni śporeni 

Kie da si^ staf^zec ubłagać* rozjadły, 

Ząięty cały zakonnym hoilorem. 

€dzież fiią sdróżności nasze nie zakradły ? . 

Pędzi, xięgarni drzwi zastał otworem, 

Tam Wpadł, strwożone braty za nim wp4idły. 

Jednym zamachem stirzeC nieużyty, : 

Wywrócił ciiićpy iiag pełfte-pulpiiy^ 

O ty wszech rzeczy płtfdoćy rodziciefti 
Dzielny tłumaczu^ i yr lewą i w prawąf 

Którego wielbić mttsi Człowiek wszelkie 

. . ^ " ' 

Ty^ Coś iest świata^ nanką^ zakbawąf 
Perło pisarz ów, o Albercie wielki f 
Coś taiemntcc obiawiał tak żwaw% 
Uczczenia godpy^ aieuszanowany^ 
Spadłeś pod szafie ztweiemi iLOlhpdpy. ' 



>8»" ANTIMONAfcltÓai£XcHlA 

''ielki Tośtacie! ty, ćós żdamienicie 
isał o wszystliiiaiy O ćzćm pisać moźttai, 
ie osiedziałeś się na twym pulpicie^ 
[05Ć'cię zrzucił:!, ale złość pobożna^ 
Dznał cię star^zec, zapłakał obficiej 

wym spadkiem niyM się powiąl^śzyła it\cóiuA 

' . ' , ■' ' . 

gdy śią cjoraz Wzmaga i rozżarza, 

ak z płaczem mówił do biblotekarźar 



Nie tylko ludziom iieęgom iiwłacżd 
Bezbożnik, co s\(^_ Uwziął na zakony* « 
Xió winiei^Tostat, ie mii iiie prf ebaćjźa? 
Có wiiiieh Alfons, ów król uwielbiony? 
Zuchwalec, śmiało gttes7.y i wykracza, 
-Kroniki; nawet dotknął | zaślepiany; 
Nie godzien czytać piękności dobranych 
Woyska Afieklów zarekriitowftnycli. 



ł 



* m 



Wiem» ikąd te złości, riady pochod£fi^ 
Już się śi|iriat zepśit}, a płody ódrodne^ 
Polotem iiiby.iady iwbiiei ałbdxą, 
Nazwisko. ha>Vel lic^bnycli i^iegddne.. 
Ich id koncepty; prawdzie nie zagrbdśą^ 
Znaydziem my ha nich 8pb3oby dówodnd 
Umilkną zdraycy, dahiy się we znakij 
^ nie 2 konceptem pisars ladaiaki. 



^ Bdday to da^ńi .w ^i^^ch ttió szperali ! 

j, Byłd też lepićj, kaidy cicho siedział* 

;, I cii nbwejgo teraz 'wybadali, 

^} Bbdayby lepiey o nić!(i świat nie wie^ddał I 

f^ Nier iaktó iiasi cycowie dzifidtali: ^ 

^, A ifeSli który i:o opisał, powiedział- 

n Ńie d^ł się z dwdićy lirądroici mniemdBejr^ 

.^' Atii ż&ci^epiał ;i^i%iki drukdwaney. 



-^„ Ńie ieden|głtipi był nirydrakowatty^ 
^^ Bibliiofekat^ rzfekł do Hoobratai 
,j Drtik nie iest piętnem ćliwuły 1ubną§an]p« \ 
^ Daiqf Dii^y;^^ycłit świeższych czasÓTf .^IternatA^ 
y/Głupśt\^o it*ozuiit stawili ntt.przc^mianjf; 

■ł 

„ Jednym ąeJpr^ileiti Wiąie ipi^eplatar 

,, Z powszećh;i<iy Wady my si^ nąe^ odkaptliu 

ji Moitk i ą tfas Jb^di modrym ii^^im. 



v< 



„ 2to *if i prołtdty "Siniai p^^ti: liwawólay^ ^ ^ 
. „ JL wy flic śmi6ymy, «4vF»tydiiic ga: snad^jći ^ 
„ Póa&na pil-śniiechilrM^ v<^y niżach) -zbyt wfolnjr, 
yy Ze fałsz tiapisał^ .i>dii'H6ia dokłakłnię^ 
„ Będziem śię.id%$ać? nta.będsilie iK^wolnyi 
,, Gorszy :|fd nftiz^ w pJflro mii' tóą wkradnie* 
„A kto wie/^ResaJciei *źyli nie chciał nźy^ / 



/i ' . ' 

i— „ PickiiA przyrftiga! paszki/rilem, potWat^^ 
wt „ Posluchay. tylko, dycze Honoracie^ x. 

„ Róine się myŁU wiers^ofiisbrb iiiarzą^ 
v^ Jeszcze ich ttybii zttpełtiie niś' znacie; 
j^ Bywa czcstokro(3, gSy sią zbj^t rc^zźkrząj 
j^ Z(8 mniey pamięltii ośłaAlry ttrdcie, 
,, Zbyt lekko cudzą dotkliwość tłiiniacz^i. — i 
tóŁ,, Zły to śraiecbj oyczcj gdy nanięgb j^łaCz^i 

* I 

„ Zaraża iaćleid, lift isłe zbyt och<»d%y$ 

i, SatJrd^jBifei^pifed ntó Mógąe rżecaf idr^l^nąi r 

^, RarŻS Bćli trz^ędu}' Wyrztića iid'<jcży| - 

,, Krytyk 2ariiWt>ś6 JM, fele d^dźri^, 

^, Sifliechetói ^piprawid^ iadeiti ńtó tlwłóc^yi 

j, A. kimsztó iegd tó piir&we śJfosWiy^ 

^ Wystcpf€k kao^l, Wzćzcdiarf ós6b^^ 



■N 



, . ł y ^* ^ 



„ Ale mnie wytkiiąi^^i^raijr^^ kUin^ 

i^^ySaktó przypadkiem? dzydżió «iibie latai*^^ 

j^ ^* W róyśliłd * ieg4^ jńtfife hib^^d^tatej ' *» ^ « 

^, Osła wiać, .sz;y^ć z óyca Hł^adraid. • ' -- 

^, Co tiift Wyipzal^. uiiM śi^ ^Href ^^żid^d^ *" ' ' 

j, Jlikaż 3tąa śła^y hjiń ttfóiw^trsitik 1 ' *' 

j, Nigdy sią^ oycte^ tdki ^ie' fi«tóiiie, - * A 

II lLtórv zarztttu pnvazvtiir ni^cztiitf; T 






% 
^ Masard lukcharzył twe imię w pi^aaitt^ « 

^ Ale opisał nie tćxn,wCzem ci^ snaią^ 

^ Ałbbż upartyih lestes ^ tWofćiii^^aniu ^ 

^ Ałbo2 cię o 2ło8t5 .bracia posądzaią? 

I, AlboE i)ie trawiaz dai) nocj^. w;czytaiuu ? 

^, Alboż ci^ flaatki prkyiacielem tnaią ? 

^y pobrzyście, hiądra^, na si^żkach ajic 2tiąćie|! 

ly To nie\ o tobie^ oycze Honoraeie. ^-i^ , / ^ 

\ 

^»^ ^ t^jjlkil^i^ ^ctwfl| alłs, nio tiLę. 7SM%2^ > '. 

,> Krzyknął .H^HI-a^ fmijł^gig j nas do WoUI^ 
„ Są uprzedsenij.fio .diolirze tiu^aczą . ^-f- ■ ... .• 
„-Ta, co ięst B\vi,\iiem ^epw^w^jr swr^wolu 
». Niech mi iBsdrkowie. d^i^e^aj Wybą^l^ , ,, 
„ Jakto aie- «jvr)f0%*ó,>}edjr Iso^o.boIiJ: 
t. Pożal »ił|.%ie*>idzc, naszej pfjicyi _ 
1, I wasetó aj(tt9.d5i4, «>rq»f , CońifaCjr, j. • ; ,. 
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ANTIMiONACHOMACHIA . 

c IB ś Ń III, : i 

T R E S C. 

Ji^ita fTtehiMta Gaudentego i złoki^ zapaid. 
Zrywa j/c, bieiy i spotyka Honbratai Słyśn^ąc ie^ 
go narzekąhia na^ obraz- honoru zakonnego^ chj^e 
wszystkich uiy6 ' sposobów ^ aby si^ pomictó nd- 
oszczercy. 



• . . w ... . • . . ł V * f • 



Jt5 O d a y t O źainąć t byle sM t^l ^itthfi 

Bodayto^asn^ć I clibciai Sen dzhrótrźny^ 

,^ 

' Słodsze te baśnie, nii iroilti ńii laYfiei 
Niephay innie hidfei, niech b^dzU bfactnf; 
Stawia częstokroć w szczęśliwcy j[ibstawie; 

•0 

Fłyn% w śnie miłym roskoszne inomenty^ 
Kie śpią królowie^ spal oyciec Oaudenly; 

^ ' . . f. . 

Myśli swoboda ! twoieto są dzida; 

Ty prace wieńczysz roskosznćm niipieniifliij 

A co zbyt skrzętdem staraniem ttięła, 

. Naypoźądańszćm wracasz . jsaśileniem. ^ 

Gnofioośćy co twardym letargićm^ zasrięła, 

Nie zna snów smacznych, mźy za ^rzeł;>itdz6ni^iii; 

U^nął Gaudenty w spokoynćy zadsży, 

fi PowszechnĆY trwdai nie czuie. nie słvszir. 



V 

r 



Posti!zegła Jcd»ąiv CQ się wraąw%* cięsśjf, 
Ze na nstrgjiiii roskotuue epocąćjwa 
Jeden Gaudetity, /|^tak'^groinacInć]r rzets^j 
Jadeoi się nowy tn ^.smJDf zapalczywa:' 
Po iego celi szybfkim krokiem^ :kmeą%j^ 
Nową sjc zdra4na {» ustacią olury wa> 
I żeby .wsparcia dzif^ltiieyszego doitać^ 
Biericę iia ciebie iąrliwolci pj^atać* 

\ 

Świętym poa^rem tai myśli zjądłe, 
Pokor nćm słodzi iad swoy ułożenięn^: 

1 ' ! ■ i . • 

Spuszczane iii| dół, ą^mraiope^ zapadłe^ 
Pałai^ oczy iaśk<^ąiffyix^ płoi|ueDiem: - 
Usta ^siaiałe a lica wybladłe| 
Ołof drżący coraz przerwany westchnieniei% 
^ W taką s^ę postoi Jędza prąemi^niłą, 
Do Gaudęotegn kied][. Pj^J^HP^^^i 

» ^pisj;, rzecą^^ . \^enczas ki^dy i^^zy czuąq^ 

i" ' ' . • .' 

I ,, ^^ażywasft w;cmsii^ A^^y bracia, płaczą: 

,y 6nu9nę uipysły nieprawie proznuią, 

■ ■ ' ■ '' ■• ■■ ■ . ' . c 

L Żibyt wolnip^ kiedy powinność tłumacza. 

Nie tak ^ic dząćci -matce wysługuią^ 

Nie tak ićy ^dzi^czność oddaią iznaczą. 

Jeśli masz sereic;, porwiy^sięi wzmagay.^ 

Jeśliś svn leszcze* wstań, ratayj wspomaeaTi 



Qdyby si^ była^j^l^^a; nie umk^^ ' • '• 

' > Byłby :^ey d^stąjt m piwwi^i^yni -zaąnachęĄ: 
Tak ąic yy Oauden^rin ąłoać. srogą B^^ła, ' 

Z|pść, ro$pąc^2 t^)ądłpśd powiększeni rtr^ichęok 

' • ' 'i . ' ' " ■ , ^ 

"Y^^ziiiąga «ic riainazBą . lyspątiiałfe/ dziefci< ^ 
lędza ty mczaa^Jpoi. iói tui?' J^*>4 ^'^Ijćhfeni^- 
SJaiąwszyź^dac ^zemsty mewy^asłą^ * r^ 
^ui straszney jircgrDjc da^ ¥<^\® ^^^^f -. 

Jak ąyn Aljcjne*3r, gdy w wfelfcię «pr^^^^ 
Walki X olbrzymy iląmoki iiV^Qtiod^łJ^ 
Pałaiąc chęci% wiek.9pQm.ney s}Ą\tyf ,* * -^ < 
^ Nadzieiąj bitwy i%dąe zjadłe, chłiAwłf >' :»» " 
. Zdobycz Nemeys^ą, zysk siąif^Mx' y^Jl^^^f^ ^ 
Przywdziewaj gdy ną nieimiBi?t*lw?f gódafl^ 
Tak iGandenly yift^y yfalney pbtn{e|bic, 
IPoiWiłl za kaptur iwdząat gi^ J^a fiiebie. 

■yy^ypądj ijoźjadły, «aA ^i4^t wM, g<*»«''*^^ 
Woła na bijtwę,- choć b^z pr^fĘC^iwcłka: ^ ... 

,^ Do wj^nie^ kto 4m>l>y, -dą ronią icpie dziecin 
„ Woła, a cpiiaa; iwawi^' ąi%/J>0«ńyk^. 
,, KogQ ti'vcozłiwbip podląca, nieszp^ci^ 
j, Kotó zaszczyca imię «akoQpika, : -^ 
,,, J^ufCie się zjB.ip^iią,V«f^ienły^« 4waw^^ ' 
bk .. Tak fiie'iiairlei]aAv iatrztmmię P)r«wa.i, 



Ifoc byb leszcse, a' słabe promieisi^ ^ 
fifajrpićrw^ce zorze pilks^c^ać ^ac^ynałjri 
3ły$zą k^yk bracia i nagłe wzruszenie. 
Słya:|fą, ią]^ ecko gmachy powtarzały. . . 

STowy; strach nastał, nowe zatrwożenie. 
Stanął z ^wcieniai Honorat struchlały: 

» ^ 

A gdy-^ic kią łłim Gaudenty przybliża. 
Upękła rzesza tnyoiUwa i ch;ia« 

postał Hpaorat laty ociekły, 
Strach nogi zeni41iłt strach p^a^^aźa, tx^MicJky9^ . 

Fostrzegł go zdaln bphatyr. zuc^wały^ 
Niezwykły^ p^dcm ku nienw przyskoczy, 
Pad| z sti*achii fUrzec pąpołj umartwiały, 

Inl ciosu c^eka»i <iie imię, pędnieś^ oczy; 

' * ,1 ' ' ■' 

Jni się na nlegp j&audenty zamierzył, 

tf m poąnąłi storcą, i gniew awóy Ui|miers^|» 

,, Tyi^to oycze? i^ziwicny zawołaj: 
^^ Jam ięst,' rzekł ^tirzec, co was wszystkich bronię: 
Na to \qs ąręg^ starpśc inoic chował, 
Tegoin^ sift nądzny .^oczekaj. pr^. ^£^P^^ ' 
Ze lada bf i^cpi; .ł\ędzie p4S . »trpfoWa|, 
,, I w oałytu f<¥kat ;*diB>źno$ci ftakonioi 

„ Zgiii^.^zho*oteci,.l^^jzgnc^mj^twarc^^ 
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I, Niechąy ąas pc^^na, co się tąrgą<$ waisft 

^ Niech ppzoa imptn^m doświadi|eniefn i;\vęim; 

^j Niech wie, w jakowćy lest tidsz honor strasy, 

,y Niech yyiif iak próżnych dąsań ^ic me hoin): 

^ lifiech 3ię i drugi i trzeci odwilży, 

^ Choć i nay więk$zą %zb^, uspokoiiiii^ ^' 

yy Gniew, po mą konpr zgroniadzieniA w piecffy^ 

p Zgubą p^eciw!iłj^jph^ raby s woie ł^zy. • 

,j Do ąrgpiiic^ntów. -^ Aa^ąi^i ^ pq ćo^^ 

„ Rrzykn^ C3^aądenty, nowym zdiąty iądęi^; 

jc Niech się inędrk^^^ie ' nad xic^anu pocą, 

,, I pysznią dumnym m^xy^ swoich ^ składem; 

^ R^ka, nie pióro bądzip nam pomocąj 

^ Idźmy povtrązecbnyitt: i abitym śludbi^: 

^, iSLiedy potrzebą znieść z siebie ' sceBy woąd^ 

^^ Gdzie nąocy lub sztaka^ ^m iest spif^w'ie41jwość« 

\ 

^, Dawnęto bąyki o cnocie, nancę^ 

,^ Swiall; I^plęrowny %ę czcze &wiatłą ^g,asi||.* 

„ Podeyściii szczę|rcie przypisał i sztuce,, ^^ 

,, ^brqdni§ szc^eśliw^ nc^ił i ókrasit: 

,, A nięppdległy symnienia przymi^)' '^^ 

yy Zdradnie się sro^ył, sdk^adnie' się i Uąił; 

,y Któż teraz w ćnocię wsparcia t^ędsie szuka} ? 

9, Ten wielki, m^dry, kto zdarł, kto osiKttka).^ 



« I B • K lir. 
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I my tak pcyńiny, gcjy na9 losy musz^, 
,, A radzić sobie inaczćy nie moina: 
jy Kiedy moo^ pofistęp, świątą terąą duszi|, 
^, { wszystko chytnośi^ posiiid^ .ostrożną; 
,, |Uedy szczęśliwsi, co si^ o złe kufzą, 
^ A ^ niewąnności ii^z mądztcią* próbna* 
«, Trudno się teraz odwołać ha cuda: 
„ Budźmy ia| druday, kw^yętko »if udt^,,. 



y 
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Tąk duch zaiądł^ JJęd^y poHgdliwy, . _^ i 

Wskri^^ umysł złością at^icty opanpWfŁ 
Struchlał ^onprat ua takpwe. d^ii[^y, • 
Nagł^ odmiany ki^T P^^ poy.mpwął. 
Nie nacierpiał bląźnierstw, lul^p zemąty c^ciyfj*^ , 
Prze^ęi, .aieby w złości uhaiApwał, » ^ 

Miękczyt zawziętość, zbytek iadu słod«i). 
Jui też dzień iasuy po zorzach jiadcho4z^ 



(• > 



ti 



18 o 



• 



. y- ! 



« • » !'»••' 



* I 



|58 

ANTIMONĄCHÓMAGHIA. 



* t 



$» I E SN lv. 



\ 



■t • » 



T R B Ś d 



V . . -.. w ^ 



' Rozniesioną xicga^ivoyny ńmicbAw^ nfawięlit^ 
Ę^żyzaciół i przeciwników^ Witęsgenent rókuie pm^ 
^raną w sądach, Hyacynt wcale 4f/£ ną nic^ nie^ 
gniewa: Lecz Gerwazy mnliy iest' umiarkowany^ i 
łączy iie do ' konfederacul przeciw autorowi, "'*'^ 

Kz^ądl^o się l^radżiei nada kradnącemtiy 
ChoiJ ią ipiątnem naiswiskiem przy\/^d2ieiiśmr 
Choćby fiłuiyłą d^bru publicznemu/ ' 
Nie oczyści się i tjm pr?Ły wileiem, 
MfóWcny więc szczerze, mówmy podawnemtu 
KLtokolwiek kradnie^ ten zai^sse ^łodzieiem; , ^ 
Piąknie, czy szpetnie, pomaga czy szkodzi, 
Eifiecli będzie, i^k chce, ą kraśdź si^ nie godzi* 

V 

P "Woyno^ Mnichów \. ląkeś 'i^ race wpadła. 

rakei arę -naprzód gawila n§ świecie: 

• ■■■"• ^ , '« ' " ' ■ " 

Płochoś^ cię z twoich lyryrowek Wykradła^ 

[l!iekawość fraszki stawiła w zalecie. 

,, ■, . • - ■ ..... ■ ' 

2łość cię foznięsła ślepa i zaiądłą: "" 

I 3ława, która rada bąyki plecie, 
&ą rzecz szacowna, gdy udała baśnie. 
Prysłaś, iak iskra, co parzy i gaśnie. 



I 

9yli kt&rsj c^ ^łasznie sWali* fraszka 
A powainiejfijzą zatrudnieni ptac^; 
(l^rd^ąc /^sp^niala nikęą^ip^n^ igrasąk!|j^. i 

Nie caytaiac ci^, rzekli, ieS ladaco^ 
Drudzy fiie wzdęci tak powain% niasąką^ ^ 
])^a4 zgvm *i?rwów ędj cwia|ił nie tracą, 
Rzekli: dźwięk próiaj, «o poeo^-y kryili, 
l^ie ^^rti uczonych pzytanią, i^myśłjj ^ i . 

Rod^ąy poętdyir, 00 sią. « al6v^y pieifii, 
{jTkgodzien unich względu . i saacunku ; - 
l^drzfc yażacy istoty itJceScii 
Mądrsec mai^cy wyroki w.są«fi»nku, . : ; • 
W gminnych uwysłdw ^niif takida miękła 
I w nwpoaiBy^yip osadza gatiunkt^ 
Cq kifnązl^em ąło^a ukladąi^c zręcznie. 

Łagodny 11^; dźwH^ 
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I ąprąw^edE^^ były takich a^Ati^^ 
Co im o-dobro kraiu ;tylko <ilibdzi: 
Có^ Wierą* pomoie 4q, p«rąW ittMa^a^^MlJ 
Ąlboi ąi% iboię po Mciewatich J?rpd^i?5 
Prdine ąj\, płochę, niewarte s^uchąni^ 
Więc. lic. ich piw4 i czytaó/nie, g^^^l; 
Nic liie ptob^ią, » P?«^ii/ »« cbwaU^ | 
Naylepiśy bayke ą^aiarw *JP^ 



to 
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Vóćmy tymc^atenii ^o nasz^jr powieście * 
^y*^C> crj:iprąwdc,, ci ganią, ci chwale, 
p^m ieat ^ przyczyną śmi(9chu^ tym boleści; 
dni si^cblubią, a di»idzy «ię ząlą. 
[oła 2^wyezaynyiQ tr}I)eiii wązystkicl^ "^1^^ 
iało lof dzieło, co po ^rękach cbodzi^. 
e gd^ przymąi^ria, dpbrę gdy dpgaAzii ^ 

.'> ■ ' ■ ' 

' njie iędnego ząkątącb k)asz^ra, 

jszłc na agie^; w drugich zaphową^ct; 

błpg^śławią, a ci klną autora, '* ' 

*'*■'"' " ' ' ' ( I 

oła umysjy były rozerwane. ^ . V • 

n.^jricecgcrent klet insfygatora, 

ir przyszłych cądąch fćtkuię prase^ranc; .. 

JeymuSć róinię krzyk^iwa^ lu^ cichą^s 

lięwa ń^y ipiękczy^ fiBcne i nlmi^cha^ : 

i^ęfcien^ iyjrielki^m dla -dzieła autora, * . , ' 

;dy Hyacynt wj^y 4o«ntł nie goBcił: . . 
li fani nje bywał, ' Pft^;?* oy^^ PT^eo^ii^, . 
cz oyci^c* p<!2eor mtawicinłe pościł; 
ie^li bićrąt pyca pcoitmtora, .. 

acyiit tjftiph wi9yV'l^i^ isa^rpścił^ 
;ardząiący mari^eoii igraszki^, <. . 
nował Yriwnie^ nąi^» 4 ni^ (Jasf ki 
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^- • I ■ 
FrawdiEi, ie piękny, ndatny i hóiy, 

Prawdd, ie patt-iiyć lia niego aź, iiiiło; 

tk%oi bydź pięMnyiii nie ' ma ^ sługa boi^? 

Alboitd ^rżec^nynsi bydź iii( nie godziło? , ^ 

Wdzięczna* iiest skrbijiność^ gdy postać ułoźyj , 

Zda śicj ii nbwyth « rii| WdsuckóW pi^iybyła; 

NiecHay występek Wydałe "się sprośnie, 

Cnbcill tirdii^k nbwy iucdiay cóHie rosnieil 

Mb2ha ią iiiiiele 2 grieczadsćifi . skbiarźyć^ ' . ; 
I dwśiBj^nl tAkii li^piey pr2Jrk)«id aiirdrdia; 
Nie ieyjtd ptzymidt irdźy^ się i swai^i^yć^ ^ 
Dzikii^iii stióy trz^ntem iiig% tii^ odrazie > 
Nie iłniie pKiM^mif idii#iieiy<^ i marz^ • 
Aiii się płil^ch^ :pbdeyrźeMem 1^ 
Przykladiiy miłe^ dziwaćztiie nicśfkTKeoen^^ 
Ó^cięł^ Hyilc^nt b^ł &rrięt^ i jjrzectiiy. 



Alit bn Medeiail, bo dimkii^tn pt>dano; 
Pb£y tbcznieysąe bctwi^y go dżi^irjf j ; 
i[^djr liii tiriesĆ dc(9ftła» co r^Tjdtiikbwarid) 
Ani gb firtfenfezaś <ii«kinvóa4r irięłat . 
Przeczy tdt ti^l*>s9{de^'>bQ a.fiiat pisano; 
Lebe śięiqi}^rl4finści^a lV^I:cunde zawzięlf^ 
AriiUię roziiói^y ani^^ic zaśiiiśeił^^-: ' v.> i >«^ 
Ł(eb2 (lwakrti4i .aij^{\ oął ij^iśmn^^pb 
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ifc^ Ór2^ goriiym: wybuiały lótenr, . 

idwo poglądać na niziny racży.*^ . 

\- 

pidrufeowyhi nie prefelękły *gfźmóteiii^ . 
iedy ptaązctd pdd'^o)»ą^ dbęiOZyy \ _. 
rzydeł w^dniułych straszy ie łosktiteni) 
g<ly ^^ óitathiey póśtrse^e rospaćzy^. .. 
nica |>lón podły, ał^tnemi pi6i*y; : 
^ nad^^obłoki/Wabilarisi^icłunarf';.. > 

fe £ ołłiiw rbau był cho^ pr^pewielebhfi 
fciec GerVftAtf ^Atitlaoych świątek: -■ 
ihć Hyacynt dał ptaykiad chwalebnym >ł 
ió działania szacdwn^ początek; 
zgatdćił ij|^ 'byoieq^ rady mtaiiiy ^ińtz^ńf^ 
zgardziłj ariBeezyi.ncfwy ąn^oiaf: ntĄtA^ ^ 
al ie idti ^eitiUia gdy ^zemstę^ knowała v 
rzesza aię ł^aci ak&nf^aro^ał^ \ - -^ 
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i^ó ćbć^c,by i^dzćże y^i^cksze źndlfldź W^pit^ćtii 
żywał na pontoe inhe zgroiAńdżetiia* ^' 

stal u forty, kkbbiy ^i warcte^ ^ - _ ' 
ifnę Dotbte^ co diwa^ ittii^aiii >^ ' \ 'A 
:zeg^c, na zeinstę Irontmłi ^ottłśllicł*^* • ^•' ' . 
I nayj^ierwgtegó^zaci^W {^tfdrtfWi^lli^ • ^ ' 
miast potbezonycfe^dyskorsówza^s^y^ ^ " ^^^^* 
w-ógi^y bbrfejT' *iv(s«^ął si^ iyskxM ^i^fśWfs **-^^^ 
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Tam śi^ dónićdńśk yit zApalotfwśy niówt^y 
W śrpgióm iflreyriteniu i udatrijrm gieściei 
O cs^^y rsecsy ilokładhif^ oinowie. 
Co powiiddho i da Wsi i w ihkscie. 
2goła, có jtylko nowiną się zowie, . 

Có usta wywMeć j&dołały nif^e^ie; 
Wszystko łb było powiedzfftho yózni^; • 
Zwawó^ ddkładiiiei tinri^źłe i pobbźhie. 



tlśłyśzal, iako autor żłegó* dzieła^ 
Od be^bożhików ni tó ńamótriotij^) 
Jako go 2]^śkóW tiadzibia ńięłdj 
1 nawet oteih został ńpei^niony; 
Jakie bezboźnói^ć ukćiranie wźit|łli^ 
Jak w świ^Łgy cielni nie bj^ł pogrźebibtiy| 
Jak pantia Aniia ńa roa^taynćjr drodze^ 
Widziała # bgnitt iceząeegtf śrbdże. 
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Ś2cząlci«ni kr iapiai; kedili e sdbie i>i($ię 1 
I Krzykii^ G^ririrazy^ aia nie itiam czasu. 
'Więc wszedł za fói*tę i/irzmągaiąc nadziei^e^ 
'WiżbAt^ a wśrzód zgiełku, i^irrźa^y i hałasu^ 
Gdy śłyśży, iako Honorat boleie} 
Ąźeby złbmti izabiezeć zawćżasUj 
Aby obwieścić, skąd złego przycźyha^ 
Wprzód ódkasaln^wszyi tak tn&wić zBcifni: 



jl44 A N TI MOM A C H o M A C&I A ' 

^ O brtóii^l chóc wybielii rAf khtó\H;* 

f, Nic tjti ibdiibści ser4bcźń6f nie ^zlc^^dzi; 

,■ Każdy 2 nas wdżiąa^ribść ^irijiiii zai^prtowij 

fy Ro ż iego , źrródłi szciąśUwosć (icrcłiodii. 

>• Ł^cirajr się przocivir nieprzyi^cielowi, 

\; Z małyth zliczonych tzet^ Wifelka »ic i^dcLil 

^, Priftwda, Hóiiotal ribki; i ia wiem ó ićntj 

jj fb napisano na ć2krtvonyiii jłWjriil. ,^ 



/...■• » ' 



Więc gb zaprasza v<r jibę z^rbnikdzeiiiA^ 
I3dźie się żarliwi jan bd$ieez kuprli: 
Pospalitegb tam ceatrd^ rwsŹemd, ^ 
ram ii-iddłd rady, iakb^dą walczyli; 
Na pon^szefchnego odgłos 2ttpr6sż6hia; ! ' 
Eliirineni $i^ zewslzq^ tidni gramadziUi 
Szedł tchhącj żetóSłą, uńiesfoii-h6noi»em, 
Pąti tyiccsgerent^ xiąd* prdbośzcż; i ddktortó 
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Aaia ptzfciw Hutotowu Zdanie Pana KTi- 
iesginnta , oyców Gaudentego , Rafała , Pankra ■ 
cegOj aby go ścigać. Xiqdz Proboszcz radzi u 
miąrkowaAszi irfiodku 

XNa wielkie dzieło trs^eba aię zdobywać; 
Frasiska pod l^roi^ i bitwy i rady! 
KLogoź na pomoc w tcy potrzebie wsywać? 
Do M|iz się Udadź, czyli do Pallady? 
Czy nlBL Pejgazich skrzydłach podlatywać? 
A dawnych baiek wskrzeseai%c przykłady^ 
Kiedy sie powieść heroicsna' wszczyna , * 
Do snu zachęcać w jmie Apollina 7 

I 

I • 

V 

Wielkie przykłarly ^o naSladąwania, 
I drogą \widzc przed* sdb^ nie ciasną i 
Chluba nie wabi pióra de pisania ^ 
Zabawę kreślą i cudzą^ i własną: 
C^.ytelnikowi nie bronię ziewania ^ 
Chcą spać, czytaitio, niechayźb i zasń% « ' ^ 
Ja rzecz 8tosuii|c do miary i wzrostu , 
Co wiem , co nie Wiem ^ opowiem poprosta • 



' . '. • ■ ■ 

Ifszły sie Czapki, birety, kaptui^y ; 

L co największa, i głowy nie lada: 

^an Wicesgerent burzłiwey hatiiry , " 

^lantę zemszczenia naypierwszy układa j 

Vice się nadawszy, rzekł: „ Złe koniijhktury , 

Mości Panowie! zaczćm móia rada 

ląc si% sposobów dobry cli. To , có myślę ^ 

Opowiem krótko, i iawoie okryślę* , 

Naprzód ikh z^rayca , co ź tias iic tiaśmieWar ^ 
I\'iecb^ózna^ żeśmy dobrzy W odpowiedzi. 
Tćtn grzeszył , ie się jeemsty nie spc^ziewał ^ 
Swoią. podłością żasłdnidny siedzi- 
Nie wart, żeby się człek zacny niń gniewał i 
Ztćmwśzystkićm niecli.go karanie iiprzellzi: 
Jeśli fltbeius ^ z\n6 go bez litości j 
Jeżeli szlaclicic, pozwać Jegombścii 

Różne bydi mog^ sprawy , akt otaty ) ^ 

A la na wszystkich nie źle dopilnuię i 

Niechnó się iylko odejswę ź ża kraty ^ . 

Niech, wezm^ na te\ ; tak go ddmaluic ^ 

■ "• 
Takie wynaydę nań preiudykaty , 

Kgoła , GO umiem , c6 mogę , pocznie ; ; 

Wprzód za to, że się śmiał z blużnierstwy bz^ać^ 

S Arianismi reiestru gof fiozwać'. 
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^^ Mógłby i crimen stutus bydi iia stole ^ 

^, Za to , że Ł królem chciał ivadzić Węgrzyny i 

„Lecę ia to itifyistóy władzy oddadź wolę « 

jj Mnogie są dalćy oskarżeń przyczyny i ^^ 

9) Oy^y lektory niech myślą p szkole , 

^y Diichowni nieChay bronią dziesięciny 4 

,) A nasz xiącl^ prałata przez sw^Sy wielki rdzute 

„ Weźmie w opiekę vitruirt ,glorł0sum • 

^) Cb się mme ty&ze , wkm ia , eo się stania ^ 
,, Pozna jegomość i^. „ Wtćm maćlinął obncbena 
KrzyktJtął Gaudenty : ,, Dobrte tak , Mospauia h 
„ To mito sposób , co 4wista nad uchem s 
y, Na nic się nie zda pozew i . gadanie ^ 
y, Po Coto straszyć widzeniem i słncheUi ! 
„ Kto cłicidt bydi ^naszey przyczyną niedoli ^ 
,, Kto nsLs zaczepił; niech czuie, co boli^ ęf 

lak , za powstaniem miłego wietrzyka ^ 
W rozległey puszczy liść wdzięcznie 'szeleści,^ 
Coraz się echo szerzy i pomyka^ 
Coraz słuch szeptem i^oskosZnym się pieści 9 • 
Tak w gromadnego liczbie zakonnika , 
Krzyk Gandeutego hasłem dobrych wieśói« 
Nieukoione maiący urazy , „ i 
WzmogU-się^ Rafał, Mai-«k i Gerwazy # 

Ka 
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Trzyto, filary swego zgromadzenia, . 
Trzyld pociechy braci rozr2&e:yrnionych : 
PierwszjD z tiifch zwykłe dawszy pozdrowienia^ 
W słowach dobranych, zwięzłych i uczonych'^ 
Od gór Libańskich ly^iął assumpt niówienia : 
Spuścił się potćm, a Wszystkich zdziwionych, 
Ifduchówńćfgoi i świeckiego 'śtanii , 
^Ci{}gl^ prowadził tfó i'zeki Jdrdanii i- ^ 

jDopi^roz stamtąd ) ok śic Wzt)ii do góry,^ 
Jak zaczął Idtać i, i oczu wszystkich zniknął : 
Głos tylko słychać ^ Wzrok widziefii ponury j 
Giest groźny , iakim Zadziwiać prztyknął : 
iWtćm, kiedy wspomniał Helikońskie córy, 
iWskróś poruszony wićesgerent ,. krzyknął : 
I,, Ta mito mówca, co się aż człek zlęknie^ 
|„ Kiedyto raz wraz i górno i pięknie ! ,9 

ISzła dalsza kolćy : ii oycy wiełebne^ 
Raźnćy młodzieży otoczone gropem ^ 
Zdobywały się na rady potrzebne , 
Każdy za swoim obstawał zakonem : 
Pełzły, mknęły zamachy haniebne. 

Wtćm seraficznym akcentem itoneiil, 

/ 

Okryty latirem ^aznodzieyskiey pracy ^ 
fe^odH][ósł grzmotu wy głos oyćiec Pankracy. 



n 
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j, A pókiż , krzyknął , bajcbarzyijiec yr 1>łcdzie , 
y^ Zpil prze|)r9ydły , co ^ię na nas iniota ^ ' 

,yA pókiż czarpać iiaszę 9}a\fc będzie? 
,^ I \>Ui'inic 2drąycfi sub^elnegp Sjikotą? 
., A póki^ \y równym szeregu i rzędzie 
^, Z nim stawać będą ci , .który cli robota 
„po tego zinierza ustawnłe, kofiiecznie, 
,, Aby nas zgnębić i o^awić wiecznie ? 

•t 
',, A pókii?^. ,j Nadto rozpoczął byl żwawie; 

Przeto gp kompan strwoiony mnićy bacznie ; 

Chcąc ciągnąć zą p)as^cz , gła^oął po rękawie ^ 

I chociąi mniema): , |e b^ło- nieznacznie , ^ 

Tak zmieszać iDowcę , ii ofiiemiał prawie; 

Chce mówić , ąle s^pw^ czły bpapznie 5 • 

Więc, co tak żwawo ini miał się ku wojnie^ 

Skrył głowę W kaptur ^ lisiadł spokoynie . 

* 

Zamilkli wszyscy ; wtćii^ ę mięysca się ruszył 
Doktor , i zaczął pamięniać p zgod^^ic^ ; 
Próżno natjiieniał, przytomnych obrńszyl, 
Nawet tych , którzy byli ną odwodzie . 
Wrzask z}adłey "tłuszca^y mówiącego zgłuizyt^ 
Więc iipewniony o pewnćy przeszkodzie,. 
Umilkł; natychmiast iifawe woiowniki 
Coraz groźnieysze wznawiały okrzyki. 



Jąfcf wichry, naglę k^dy ^irypadaif', , ' \ 
Spłeni9ne wo<^y/ i mącą i biirz% , . 
Próźiip sią trwoitie majtka wy^Haią^^ 
, Ilazem z okryte ni w dnie morskićoi się ni^riifl^ 
Pows^aię flfęptun, wiatry uciebaią , 
Spokoyne wody^ nieba się nie chii^urzą^ 
Tak prpbo^zcz ^korp yr stół pi^&cią uderzył, 
IJcicli^a wra^wa, i krajyk się uśmierzył, 

„A jmoic zdanie, r^etł, Mofci Panowic, 
j, Duchowni , Świeccy , Wielebną, Wielmożni, 
5, Pfaco się ^niewą^ ? w tćy xicgi oąnoyjrie 
. ,, Cóż ie«t , a;eby5ci^ niięli bydź tak trwpżni? 
^y Czyi , 00 w poeciey marzyło si^ głowie , 
„;Mą tyc|iobrąia^, co mądrzy , pobożni? 
5,lsJa co 3ic jcemsty złycji sposobów cł^wytąc? 
„Jeśli 9^\e piąmo/ta gą i nie czytać; 

^ Ie|eU ksstąłtnłc , dobrze napisana , 
„ Czytajmy , ^aytu nie biorąc do sięWe^ 
t) %t^ podobne nąe^dyą udziąłaną 
,, I na prałaty.; w tąkoW^y pptrwhie, 
nCi «^ rozśn^ieli, ci dali nągftną ; 
,, A czas, zą^wyc^ąy, op ui^azj^ grzebie,, 
,,, To zdziałały co sąc pospolicie dzieie : 
Nilct ^sitj flie caiewa , ą kąidy się itąi^ię^ n 
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^ I' ia tak radzę 5 ę, źęm w tych dnia^b prawi 
,, Przypadkiem pismo o tey \FOynie czytała 

y, Ze posłużyło ku moićy zabawie , 

« - • 

„Śmiałem się i ia . o rjesztę nie pytał. 

yj Poetom śni ^ ^ią czasem i na iawie ; 

<^, Któżby więp bayki za prawdę ppcifjta)? 

y^ Puhar opisał ; i cóż 'w tćm iesŁ złego ? 

y, N^ech przyydzi« do nas ^ wypiiem^do niego ? 



r 



Tak miSwił prałat, ą wy^-az łagodpy. 
Miłe uczucie w słucbai^cycli sprawił : 
Wzrok niegdyś dziki stawał się pogodny |> ^ 
A có się l^a^er zapalczywym stawił 
Pąn^wicesgerent , mnićy do bojów zgodny^ 
Honorat srogi iuź się ułaskawił, 
Gau4enfty qawet iuź nie tak ochoczy^ 
Wtćm nowy lyldok ściągnął wszystkich oczy ^ 
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z rotiazu Proboszcza przyniesiono dzbaąt 
czwprogarcowy ^ nasadzony talarami. Gdy goay-!: 
cowie ujyptóinili ^ prawdą poką^^a si^ na dnie^ i da-- 
y^szy z0romadzisniu stosowne jprzistiogi , znikłą* 
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J aklito widok ? ktdryby odmiany 
I nową Meczy osnową przywodził; 
C6i\o 2ia widok tak niespodziewany , •' 
Iż naradzeniu wirikiemu pr^eą^kodził? 
Jakiż nakoniec , zły , pzy pożądany gk 

Vó tylu wielkich prapygodach nadchodził? 
J iak przęinyślnym wainiecoii wynalazkieni ? 
Opowiem, drzwi s^ę otworzyły z tritąskiem. 

Właśnie na ów cfa<f '^ieszcagroi zdięty duchąrn 
Oyciec R^galat , pałał żarliwością v 
Srogim ni^zbożność krępował łańoacjiem , 
A zwykłą gnębiąc złość zapalozywością, 
Niespodziewanym przelękły rozruchem^ 
Porwał się z mieysca. 2ia nini z skwąpliwością 
.Wszyscy słuchacze spieszno ku drzwiom biegli , 
-Wszyscy stanęli , iak tylko postrztgli ^ 
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garnie ppwiedsieć. cp po3trs&egli oui? 
Po>vieni : posti'iegU ^ dzban czworogarcowy : 
' Kr^yHnął Qaadeilty : ^9 ł>roDi! do broni! 
Gerwą^Ły fąiny, Pankracy gotowy. / 

D(^tQr ęi^l wstydem qięzv^yGaaynyin płoni , 

. . • ... ^ ■ ._ 

Pan wicesgerent YTzrok mieni surowy • 
Prałat, ażeby dobrze dzieło sprafirić , 
Na pierwszym i^ieyscii karał go postawić . 

S;ianlął : iędnfikże nie był on takonfy , 
Jakim ^ go powieić baieczna udąłą^ 
Złocisty prawda i marcepanowy, • 
Ale go rzeźba w zwierzcłi nie otaczała .* 
yy t6m zaszczyt wielki , }i czv\rorpgarcowy , 
Jakoż i postać tak okazywała* 
Voy^cdnj\z'kbzisltfi, wspaniały i stary , 
Sk|nił sąc nakpło twardęmi talary; 

Na nich pamiątki' królów nfiszych dawnych 
Ku pocieszeniu zgrofnądzonycli brltci, 

I Królów uprzeymych , szczęśliwy oh i sprawnych 

\ . W/ryte były twarze, i postaci. 

1 Owjrch Zygmuntów , W}ady$ławów ^awoycb^ ' 

I Których S|^ nigdy pamięć nie asai^aciii 

Niósł ibban p^mi^tki sza.coMrnycłi wyrazów , 
Niósł piętna Piastów, Jagiełłów i Wazów.. 



Takiómi Pf^^i c^ycowie piiąli^ 

iSmutek siroskanych myili nie saymował \ 

Takiemi uczty swoie odprawiali, 

Uczty , na których aibytek nfe panował .' 

Czedł dzban na koley , w nim fkdoić czerpali , 

A przemysł chytra ochoty nie^ p^ował., 

Bpzweseleni uprziiymym obchodem , 

Na|>awf li «|ic i PłweEł i iniodem • 

> - , 

p dobre csasy! gdy trwała prostota; 
Wprawdzieć piebyło tak ksztahnie i grąee^nie , 
Nie śkłniłą w kunsztach wytworna robota^ 
Ani Sie przemysł silił ostatee^^nie , 
Upra^eymość if szystko kształciła i cnota : 
Żyli wesoło, żyli i bezpiecznie. 
Słodkie wspomnienie, szaco^^ne przykłady, 
Coday się nasze święciły pradziady! 

lieca; f^azbyt długo iuź ten dzban i^ą stol^,^ 
Czas się g0 imać: ze czci§ winną wzięty > 
Aby naprawił liprzykrzonę dolp* 
pyciec Zefiryn źkrliwy i święty > / 

Na złość iwiatową płacząc i swawole ^ 

■ ■ ■ . * ■ » 

Pierw$>y go nit^ : ^czćm nadpopzęty , 
Gdy się do siego każdy z- oyoów biecze. 
Sączył się . likwor. W s^roniności i mierze,- 
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ful koley yrle\u bjb . pMeinincł| , 
J. mcesgerf nt nie ąU pokosłtował; , . 
X prałat, ąprąwcft pryjkfadnęgo daiefa, 
Smaczoegp trąnku aobie pie iatbwał • 
W (^audent^m w^cJ^sm ^wąwos^ się ąąwziąU , 
Hpporat niljjf ą r^iecbcenią spróbował : 
Każdy się «. s^pi^ o4e|]i¥al pocbw^^ i 
Tywcjjasejn i^rina corąą iibywałp 



/ 



Bp teiti^ padt9 cjt filozofowie. 
_ Rozpca>VQwąli o wstrzemicaiwoScii 

I w dp^r^m zbytek cpotą ąic. iii^ fowie ^ 
Jakto nie lubić, s^ad płyną cadoici ? 
Dobrze tp ąnali \vielf boi ojrcowi« j 
Wicp Msilaiąc ducba ^ troflŁliwoki . ., 
Pod dob^ćm Ła5łem t, niech pocżciytri ijyią !, 
Więlebnę oycy iąl( piją , tąk pik , 



"• \ 



W kacie dokitoą! cicŁo ^ię^zial. 
Widząc 5 ie mieroą :, nczcie nie , przyganiał i 
Chcąał iedfi*k, <>by nikt o tf^ nie yfiedząai, 
Tl^ięc i«i]^ .mĄgł tylkp, l^rył się J właniał. 
Po9tr«eął go prąHj łwCCca mii pqwifdji.iąU 
^,, PocdI . się będzieąz od oc|ioty wzbraniał ? * 

• * ■ • 

„ Ąlboi w mych ręl^u paczynie .ąabóyc^ę ? 
^ Wtiło Df eątti ; p|y ^ yrięłcj^ny oyc?Łą I 



y 



I 

Koley' tak dobrze iu£ ^była cKpd^iła: , 

[ż iuż ku riszcie likwór się nachylą}} 

Poznali vv6zyscy , iś zabawa miła : 

Vyicc gdy sią każdy i^dzicczył i przytoiłaf^ 

^5ta} dokfor, zgraia placu ustąpiła , 

Wziął dsban i westchnie, przecięć się zasilał; 

K gdy iuź resztę dopiiałprzj^kładuie ^. 

dud nad cudami! ppstrzegł prawdę i]| dnie. 

Baykatd była, co o nićy pisali, 
fakby w dnie studni siedziała nieboga . 
Snąć filoZc>fy winą Tiie^ piiali : 
K zaś poeci W źrzódle swego boga ^ 
Jdy tylko wodę Kastalską czerpali, 
^ nie prawda. ł^ładii^* nie ta i^y załogi^, 
^iepićy częstokroć - piiak ią wyśledzi ; 
stąd przy sław je; pray^da w wjnie ąiiedzi. 



'rzeląkł się doktor |)a takowe dziwy , 

dzban na mieyscci, sktjd wzięty, postawił: 
luszyć się nie śmiał, chociaż boiu chciwy ^ 
jraudenty, skoro cud doktor objawił. 
Jzy obraz skryty, czy wądok prawdziwy? 
Laidy go pyta: wszystkim iedno prawił: 
^ Kto. się dowiedzieć o t^m chce dokładnie, 
(Niechay w dzban spoyr^sy, zn^ydzie prawdę mt 
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Rzekł ^, wiąc wśpahiale Zefiryri się toczy j 
Prosito ku dźbanil , ćhćąc w głąb rzecz dociekać: 
Blksk BieKwyczayiay zraził wszystkicłi oczy , - 
Stanęli zlękli , nie śmieia uci#kać : > 
JaśtiośĆ przytomnycii przeraża H niroczy , 
Z driepi^m widokn końca muszą czekać. 
Wtem obłok świetny 'gdy się rzedzić pocznie , 
Prawda przed niemi stahęła widocznie • - 

^, Ni^ często, tźekłu ^ tdk ńinie ludzie widzą, 
^^ Chociaż się zawsze chętna ku nim śpieszę^ ^ 
^, Zamiast wdzięczności wszyscy ze mnie szydz^; 
,^ I byleiti tylko weszła w którą rzeszę , 
'j^ Rzadki mnie ucfci , a ivielu się wstydzą : 
^^ Bo złych zasmucam, a niewinnych cieszę « 
,^ Dziś z wami iestem ^ bo chociaż w rozrcIćHu ^ 
^^Gpdniście mego widzenia i słucbil. 
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5kąd wilsża rospacz? skąd chęci zemszczenia? 

Za lada pismo , które bayki plecie ! 
jl ^^ Mnie wierzcie 5 wszystkie przenikam wruszonia^- 
I ^, Knam tego , c6 go dziś prześladuiecie . 

Wie on, iak święte wasze zgromadzenia; 

Lecz chcąc osoby postawić w zalecie, 
f ^, Przychylność iego , która ilie, lest płocha, 
i ,, Tćm się obwieszcza, ii was szczerze koch'a« 
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;^ Zai i broń iest ez^sto sdradna i śzkodliulra ^ 
,^ Ale też cźaśeni i ićy tirzćba żaijć ; 
^ W śmiechu t>rJS&3troga zdatna /lię ukrywa ^ 
;^A te^, który śię śmiał tia nię ddwaiyĆ ^ 
;,, iNie zasługuie^ ^by tćffńsla, inściwa 
;,, Miała go gnębić , tniała gó iniewaźyć ; 
,, ^ótztićcie z)adłość j uśmierzaycie iaie i 
^^ Wszak i wy ludzie^ i óa riie bez ule: 



y^Sam ^ig Oświadczył f iz chętnie odwoła- 
,)Iż i^śli szkodzi, ^otów pismo ŚpaliC. 
^\ Jeden Watii inr^zystkim nigdy nie wydoła $ 
3, Nacói go gnębić 7 lepićy flię iiźalić . 
^, Myśl mbię bj^ła zbyteczdie Wesoła i 
^^Spoiób^ osądźcie^ czy ganić ^ czy chwalić? 
9, Jeżeli potwarż^ sama pełznąć zwykła: 
„Jeieli prawdti; poprfttnrcie się ^, <i^ zftikłai 
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\ WOYNA CHPCIMSKA. ' i 

PIEŚlfL 

T R E Ś d 

Osman przedsiębierze wykorzenić Chrzeiciiań^ 
stwo. Duch zły w postaci Mahometa zapala go 

\ do tego. Skinder wnosi na radzie^ aby miecz obrocii 
na Polskę. Zgromadzaiq się liczne woyskazaroz^ 

i kazem Osmana* » : .. 

/ 

Jttź się Był mieczem z wy Ciężkim zbyt wsławił 
\ narody na zemstę ^d Boga aesłan^; 

Już w krwi niewinney od'; wieko w zi% pławit; ^* 

Jednak w zapędzie nienhainbwany, \ 

Niesyty ie tyle dzieł okrutoy^hftprawił; 

Dumny pot^f i sław^ zrfgrzany^ 

Groził i reszeie, a srogim bułatem 

Cliciał przelęknionym zawiadowaó iwiatenu > 

Na pań^wa Greków wspaniały eh ruinacV 
Tron swóy postawił Bisurman jKuchwały, 

Rozciągną władzę po wielu krainach, 
Mnogie królestwa iem u hołdowały: 

Iglasta i grody zagrzebał w perzynach, - 

tisL hasło iego narody zadrżały; 

2«adrżały państwa trWoźnemi odgłosy^ 

Kiedy sie wzmafiał na śmiertelne ciosy. 



\ 



26d WOTNACHOCIMSKA 

MiaiSta pańskiego pidły świetne mury/ 
Córki Syonu icczały od wieka: 
Gmachy wyborney upadły struktury; 
A które wielbił preycliodzień :^daleka^ 
Opustoszałe mrieysca świ^tey «góry^ 
I gróbj^o chował Boga a człowieka, 

I gdzie zbawienia dzieło rozpoczęte; ' 

» *•' ' ^ • ■ ' ?. 

Sprośny pohaniec deptd: mieysca ś\iiriqte« 

Osman waieczny nad nićmi panoWał, - 
Osman co państwa g«a«jo;^oźpośtrzenił: 
W^ ślady ubite swjxh oyców wstępował, 
^I do dzieł wielkich nigdy. si^. nięjeuił.. 
Zęby ich i^dnak l^ióy nasiadoi^ał^ 
Pragnął, ażeby wieroycłii wykorzenił. ;. 
Bezbożny \ mniemał, %ff, to ludzka siła 
Zniesie^ ca bożka 4'cką^ ucs^yniła. . ^' \., 



W tych był zamy^ac^ a duchy piękieln<i^ 
Coraz gorccey chciwie żądze paąły: 
Snui^ mu w oczach laury nieśmiertelne^ 
I uszy pieszczą zwyciczkiemi hasły. 
Mienią płacz nędznych w okrzyki weselne^ 
A w sercu niecą ogień niewygasły: 
Tymto pozorem szczęśliwi i zrf^cziii . 
jrnębią narody zbóycy stutyiięczni. 
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, Nie 2Qa spokojjąość gmąchó\ir pkazałych, 
Częściey sen sinaczny w .Ie;uaQkąch się mielca 
Ucieka i$- tłoku proiektóv^ wspaniałych, 
Rzuca mofiarchó^y, z^ roIn;iki, się pieści: 
Nie może zamknąć, powiek ocięźafych 
Osman, cho§|{i^ $ią v^ miękkićm łoiu mieSci: 
Juz nad świtali ^m hlask, iulrzenki gasnął/ 
Kiedy, jfitrud^ony, mdłym saem ledwo zasnął. 

Ten cO;iał|z sieie i nieprawość miota, • 
Dach odrąopony >od Stwórcy oblicza, 
Staie prz^^p^u,.. gdzie. kotara złota'. 
SUiid§9 4^ii}^>Indów holdpjrnicza: 
Zmyśla, postawę, a taienuia cnota . 
Głos ^u człowieczy J członki uiy cza. ^ 
Wzi^ AffiJ^ome^ podobieństyro na «ic, 
I tąjc.clp.tefto, co śpi, ędzpya. się. . v 

I ' 

„ Nie czas,, o synu, na jmic^iey pościeli 

„ Wygody szukaj i roako^ używać^ 

„ Już świetna zrprza porandi^ weseli, . 

„ Jui gwi^s4y 3?gas|y, iuż się pokazywać 

y, Zaczyna słonce^. Czas, by cię widzieli , 

,^ Ci, któr^ d^ielnjie zw^^kłeś rozkazywać. 

„ Wstań,, i day przykład obu43cony wcześnie^ 

„ Ze nie. gauśuieiesz zatopiony we śnie. 
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,, W«tań, abądź fakira^ iakim bydź tJrzystoi 
,, 'rtratijkto rządzi zwyciczkim narodem, 
„ Co nie do pierza przywykł, kcz do zbroi, 

I słońce czuły uprzedza przed wscłiodem; 

Już cię na placu 6czekuią* twoi, ^ 
„ Ukaż się, i bądź do tego poWoddin: ' < 
,, Aieby mciność,* co' twóy riAróif W^niosbii 
,^ Wzrińogła się ieszcże V bardziey urosła. • ^ 

„ Masz pole do niey otwarte pirzed tobąj ' 
,, Sława, cel wielkim dusiom jpbżądanjr,' 
„ Niechay cię wzbbdzirsam twbią otob^ . 
„ Staw się na czele wópk, ;Egnęb Ghrżi^iiiby: 
,, Niech się ich ziemia okryie ^iałób^j'- 
,, A krwią niewiernych miecz zafarbWany^ 
„ Niech czyni twoiiii wdzięczne 'Widowiska^ ' 
1^ Miecz Ottomańśkt^.có się.ńa siliierć błyska* 

• • r 

Jak inbr * ogromny, 'co w piebza)r i&ciszy, 
Mocnym sneni zdjęt^,iia miękkim mchu'' leiy, 
Kiedy głos trąby myraWskiey usł^sży^ ^ 
Powstaie arykiem^ grzywa muśi^ ieij^. 
Pryska zaiadły, i okropnie dyszy/- - •' - ' 
A pro ien strachu, o&Iep w odgłos- tbieiy. * 
Takim się z ło2a porwał Osman skokiem, ' ^' 
skroś nrzeraion V prorockim 



Wsnoszą si^ zewsząd natychmiast okrzyki^ 
Za rozgłoszonym tyraoa rozkaiem, 
Boiów o|Lriitnych srogie poprzedniki; 
Błyszczą zbroipwnie hartownym ielazem^ 
Idą na pałap pierwsze nrzędniki, 
I wodze woyska zawołani razem/ 
Na dzielną rzeszę dumnćm okiem z góry 
Rzoca^ niekiedy monarcha ponury. 



na czele górnego dywann, , 

I żądze dumne jtiatychmiast ogłosiŁ 

Rzesza ppchlebpa lątiiia si^. panu, 

Wielbi fatygi| które dl/i n\ch znosił. 
'l Rzekł z nich nay pierwszy: ^^^jTwierdzo Alkorantt ! 

9, Skoro zwycięzki miecz będziesz podnosiła 
L 9> Zgnębisz niewiernych, a we mgnieniu oka 

99 Foąna świat prawo wielkiego proroka. 

- ,, Tak iak sią wszczęło, lyspieray go orfiem, 
„ Rozpostrzyy święte po świecie ustawy; 
,9. W jarzmo poddaństwa nieposłuBznych wprzę* 

; 9, Posłuszni wyrok niech maią łalbkawyj (łem, 

r 

„ Naydalszych krain awyciczko dosiężem, 
\ 5, Pod ha^en; dzielnóm tey świętey wyprawy^ 
, 9, A Rzym, co niegdyś pierwazejastwa tytułem 
1 ^, I>amiiie.sic chełpił, padnie przed Stambułem. 
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i ■■ ■ . 

, Między pierwszemi siedział w ów^m' gronie, 
Skinder zwycicztweni sławny -nad Cećbrq, 
Rzekł: „ Co na piervv i^zyai świata siedzisz tronie, 
„ Słuchay, coc mówi twóy sługa z pokorii: ^ 
„ Zen^ściy się naprzód na Pólskiey fcoi^óiiie,* 
„ Niecił karą swoiey hardości odbioi^ą. ^ ^' - 
„ Ju£eś to zaczął, a w DoIu żucłłwali 
_,, Woysko i wodza świeżo postradali^' ' ' 

5, Wiódł icli zucHwale nd okropne boie* - *^ 

„ Wódz icłi Zołkiewiki; co się ^ woynabh zsbrzał, ^ 

' ■.• ■ • , - * 

„ Wywiedli w pole liczne wdyskaswoie, 

9,^IIetiiian ira dawne czyiiy gdy powtarzać, 

„ Blnźnili imię, Mahometiie, twore. 

^, Ale ty, któryś dumnych upokarzał, 

, „ Wspomogłeś twoicfi, a paniiętnym cud^m ń 

„ Dałeś iJVTydcztw;d itad zuch\vałym ludem, ^ 

„ Boiaźń tey kHęski trWo2y'ićh i miesza, 

,^ Łatwo Jrbzproszyć przelękłe ostatki- 

„ Poydzfe W rozsypkę niedobitków rzesza, • 

„ Doznaią naszey dzielności zadatki: 

„ Spuść iriiecz, nad^ karki ćo się ich zawiesza^ 

„ Niech idą w Jassyr i dzieci i matki. •^' 

9, Jeśli Kię który w sile ubezpiecza. 

Niech poMą, iakie ciocie twego miecza. 
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Lud ten w dzidnoścl zaufany swoi^y, 
,,' Dotąd aic, panie, iarzma twego wzbrania, 
„ Łaskami gardzi, groźby się nie boi, 
„ Nierządny, przecięź w pośrzód zamieszania . 
,', Za mur i tarczą innym państwom stoi, 
„ I od nas mężnym odporem zasłania; 
„ Od niclj «aczynay, poydzie reszta snadno, 
„ Skoro te jierwsze zastępy upadną. 



Tak mówił Skinderpą przytomna rada, 
Milcząc, dalszego czekała wyroku. 
Ten, co na tronie niewiernych zasijadaj 
Osman łagodzi dzikość swego wzroky,^ . 
Miła nadzieia dumnem serc^ włada, 
I dobre wrozki sle przy^ pierwszym kroku. 
Dał znak, że łnji się podoba to zdanie, 
Kazał do boiu mieć przygotowanie. 



■! % 



I dodał nadto/ i 2e , sam na czele 

' •' ' . ■ ■ . ' . ' • 

Niezwyciężonych woysk swoich 5ię stawi; 
Obiąło serca p(>ddanych wesele, 
^ Każdy monarchę wielbi, błogosławi. 
25ft nic są w oczach tam nieprzyiaciele. 
Odzie sam w obozie rządca kraiu bawi; 
Gdzie wo^ z odważny sam kroku dostoi, 
17a.m* żołnierz chętny śmierci się nie boi. 



/ 
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» 

Juź są, po kraiu rozesłane pośły, , 

Juz Iftd do boiii garnie się ochoczy^ 

Już, $ic radosne okrzyki rozniosły^ 

Nowym Widokiem iuź bawią się cjfczy. | 

Czy starzec, czyli młodzian niedorosły, 

Raźny ochotnik* w zaciągi się tłoczy. 

Każdy chce służyć oyczyżnie* i parni,* ^ 

I życiem stwierdzić prawo Alkorańu. ' 

V 

V \ 

u szczytu bramy cesarskiey z wysoka^ 
Na nay bogatszym złotogłowiu szyta« 
Skini się ozdobna chorągiew^ proroka, ^ 
Drogiemi hafty i perły okryta. 
Nie itnie lud trwożily podnieść w^re oka* 
Z strachem wyznanie wiary na niey czyta. 
Jeden Bóg tylko wszechmocny, niezmierny^ 
Jeden Mahomet, prorok iego wierny. 

/ 
Skoro ^ic tylko zdaleka Wskazała, 
Dały ssię zewsząd słyszeć grzmotnę huki: 
Wrzaskiem ią rzesza Janczarów witała, 
I Spahy w świetne uzbroione łuki, 
Ziemia w odgłosach ogromnych zadrżała^ 
I siedmiotulne skłoniły buncziiki: 
Powstał i Osman, zniżył hardą głpwc> 
K Muf ty taką uczynił przemowę: 
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^ Wierm! wybrani wśrzód tiarodów vriday 
,, Na czyny święte iwalecsne 9prawy9 
,y Prawowiernego syna Izmaela ! 
^^ Idźcie za hariem nieśiuiertelney alawy^ 
jf Idicie z weselem na nieprzyiaciela ! 
^ Wyrok wam nieba ogłaszam łaskawy: 
jy Znak Mahometa, wzniesion na powietrze^ 
^ Blaskiem niewiernycli zagnębi i zetrze, 

9, A ty, o wielki rządco w;szystkioli wiernych ! 
jj Ciesas się zawczasu prac dzielnych zapłatą, 
y,Znay dziesz nagroda twych czynów i^iezmiernyc) 
„ Gdy naród wzniesiesz, zwyciężonych straty 
f, Dokonay resztą nędznych i mizernych, 
,, Niechay zdziwieni wszyscy patrzą na to, 
9, Niechay drią hardzi. Ty iyj iak naydłuićy^ 
„ A iak powinien, niechay ci iwiaffcłuiy. 

I 

Zatćm prorodiie xięgi w race bierzei 
I czyta baśnie swego Alkorana; 
A kiedy skończył bezboine pacierzoi 
> Dumnemu napinEÓd błogosławi pmiu^^ 
Fotem waleczne wzmiankuie rycerze, 
I lud powszechny, wszelakiego stanu: « 

Dopomagaią iego towarzysze, 
Liczife Santpny^ Mołny i Derwisze. 
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Jdy się tak pierwsze obrządki $kończyły, 
*owrócił cesarz w zatnek Carogrpdu: 
[ie raz się baszę na dywan schodzify, » • 
\ehy uniknąć wszelkiego zawodiij , 
lewsząd si^ liczne zaciągi śpieszyły^ V 
lak naypihiiey ciągnęły od wscWn. 
irowy rozkaz 4ciąga woyska liczne, 
kryły wkjrĄtce pola okoliczne. - , ^ 

ddlekieh Icraiti roty powybierane,/ 
wapią na wyszle od tronu wyroki; 
izie Eufrat wody szeroko rozlane 
jdifci pomiędzy iiadbrzeine opoki^ 
kędy Tygrys spławy pożądane;. - 
>si, yt swych nurtach szybki i głębaki; 
jdzie Araxe5 ssomiąby na głdzie^ 
ńe twarie brzegi* w sk$tlictym Kaukazie. 

« 

roninym spadkiem kędy, NU wspaniały 
jhodzi, i Egipt- wolnym bie^ieąi porae, 
:ną powodzią orzeiwia k|^y' cały,. U 
ledmiorakim wstępeip wpada w.^iłorse* 
wa Numidów poczet okazały, \::: ,^ 

[aurytany naypięrwsze w wyboraje. 
)giemi tłumy nadchodzą w tei tropy, 
apadłych krain czarne Etyopy, ^ 
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Piaszczystych fitejpów błądliwi miesa^kańcy, 

Idą Araby słońcem ogorzałej 

Nadmorskich brzegów idą krnąbrni brańcy. 

Fezu, Algieru iunaki zuch)f aie: 

Idą prorockiey zieoijL wychowańcy, 

Mekki zMedyną hufce ókazalct 

JZa niemi poczty- ochotników wielu, ^ 

Od puszcz Libańskich i góry Karmelu. 

Któż obiąć zdoła mnogość . zjadłey dziczy? 
Sn nią się coraz tłumy niezliczone, 
Patrzy Monarcha qa lud hołdowniczy, 
Patrzy z weselem na półki skupione. . 
Już mnogie pai^stwa mniema mieć w zdobyczy 

Pasł tym widokiem żądze rozjuszone, 

» 

A dumny mocą a^ęgo maięstatu, . 

\V zniósł się nad .człt;ka> i pogroził iwiatu. 
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"TREŚĆ. : \ 

■/ 

JV^ odgłos idących woysk bisurf^ańskick^ trwo^ 
9a rozchodzi sif i^ Polsce. Król ZygmUiH skład^ 
a^c. Chodkiemicz , mianowany ugodzeni rjcerstwm 
wlskiego. Zwołany seym. Polska czjfni prz^fgoto-^ 
vania do odparcia Bisurtnanów^ ' ' 

a, ca się 'bł^dnib "wzmaga i unosi ' 
Jstawicznemi przeloty po Świecie; 
ra, któr^ \yieści sjseroce roznosi, 

dzieła wieńczy w szacowhey zalecie, ; 
iławai co ztv'icksza to wszystko, co głosi, ^ 

\ stu gębami wieści trwo^^nie plecie; ^ 
ITz mogła się rażeni, a zwykłym łoskotem 
|a Polsce zmierza nieści^nionyni lotem* 
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iracz przelękły rzuca płiiig na roli, 

kuca i woły swoie ulubione: 

Uterz odWegać miłey trzody woli, 

żeli widzieć kraie spustoszone. 

Udego klęslLa pospolita boli, 

'gna syn cyca z płaczem, a mąź 2onę. 

3Źy na domysł zatrwożona tłuszcza, 

osi iycie, a wszystko opuszcza. 
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Na odgłos stnisztiy sanrachów pogańakich 
Op>j8t99zały Łoronoe 'granice: 
Zbliża się coraz tłum woysk blsurmańskick^ 
Błyszcza orężem groinym okcdice. . ' 

Bieiy lud triyoiny do preybytków pańskich, 
I płaczem rzewnym napełnia iwiątnice. ;' 
płaczą niewiasty^ dzieci, lud siętrwozy. 
Kapłani w modłacH błagaia £niewoł)oży% 

Wieczna pomocy! fy ź t^kn ftaiadłych ' 
Wyrywasz słabość^ i choć los dokwezy, : i • 

W twoiey on' mocy. Ty dźwigasz upadlydi,' • ' 
Wyrok twóy światy wszak tego nas Uczy ! / 
Spoyrzyyjiia postać nędznych' i wybladłycbi i • 
Komuź si)i Ind twóy strapiony poruczy? *r< / ^ 
Wszakźeś powiedział, że wnaygorszey dobki 
Jeszcze nie ' zginął, kto zaufs^ tobie* ^ 

1 I 



Do ciebie woła lud upokorzoby, . ' - 
Wesprzyy go/ Fanie, świętą rękii twoią^ 
W tobie pociecłiy szuka i obronj« 
I chbć nad karki srogie mieczó stoią, 
Spoyrzyy, a spełznie Bisnmian zbańbiony; 
Płacze się nasze i troski nkoią^J^ ' ' ; 
Boże zastępów'! Bpoyrzyy tyl|K> ilti nie^ * 
A cień 2Ucli walców nawet 'liieisostanie. ^' 
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Jeszcze się iwieża, krew- mcinjcb kurzyła, 

Którą SiC Dniestru brzegi afarbowaly, 

S tszćtfijw Cecovze iiie osckłzL mogiia^ 

A 2w}6ki święte o. pdmslę-wołałyi : 

Ody '$ic ooisicy Zyginunta. obiła ' 1 y 

Wieść smutna. Westchn^ monarcha ^^tr^eblafy. 

Za!>łakał rzewna, bez j^ w niebo wlepfl, 

1 ducha bożą pomoce sakrzepil* - - -*/ 

w to był ZJri^ttiunt^ ca dziedziczne .państwa^ 
Dla pr a wey^. wtaryi wspanialei porzucił, 
Zbud9Wańego,^a3»<j»yt Chr^eściiaństwa: 
stratą dla Boga nayńmiey /«ic nie smuciła 
Znalafł poci^dhc u swego poddaństwa, 

Gdy sig^ dor, PobJ|Li,;gdzie panow^ł^ wróciŁ 
Kocbal 6n s\^oich,' i r«ąd^ł powoluie 
Temi, co wznieśli na tron dobrowolnie. 

G Izieindziey hazard' monarphów u2ycza,< 

Nie zna go! naitód wplay i wspani;iły:r. ^^ • 

Jeśli z pańskiego; cieszy się óbliczai r < 

1 czci maiestat :iego -okazały; . ; . . : 

Nie kazi,tey.t?5i:.pp^łQ4ś niewalnicza^^ 
Wolne są usta, któr^:go o}}rałyi , 
Wolne ie^t jie^gę .oA wierność niepłocha, 
^-^nego lyirfbir «a»iiie lAocha. ... 



Takim był Zygmunta aiak stćrnik czuły; 
Co się wśrzód burzy mocno rudlą trzyma,^ 
Choć się i mąsajty 4 żagle aepUuły^ 
Strasznym łoskotem choć morze się ziy ma; 
Łódź zapędzoną pomi^zy r«kopuły. 
ZwraLCSLy iźagle dzielna T^k4 V)iA* 
Drią tnyaine> maytki, oa aiłjr natęża. 
Szturm pracą, męztwem bałwtoy ^wycięźii. ; : . 



■% 



Strażnik! państwa; i daielnę zakłady, 
Idąpowainł starcy na pokoie, •'* 
Idą na pomoc kraiu wierne radyi 
A którzy niegdyś przywdziewali zbroie^ 
S wictey ^miłości oyćzyzny . przy kłady ^a- - ^ 
W szaco wnycli bliznach niosą dzieła awoio. 
Rzadki włos siwy pokaźnie znaki, • 
Jak go hartowiie.pr2y tarły sisyszakir i 



Już w gronie siedli. Wielkie ojr^ów duszĄ 
Patrzą z weseleip na płód nieodrodny;. 
Widzisz, Tarnowski, że choć w zawienuze, 
Jeszcze twóy/<)aród w zacne* męże płodny: 
Widzisz, Zamoyski, wielkie 'anidiusze, • 
Widzisz z pociechą, 4e syn ciebie godny* •;; 
Patrzą z weselem na płód 'znabieaityi^ ' 
Pifleie, Fredry, Herburty i Kmity. 
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Oyćze Jagielfów ^Klogosławiohy' I • ^ r 

I ty na twego potomka patr^ałe&, 

Na Polskim tronie Zygmunt osadiiotiy^ 

Krew ivllBLM^ w jegd dobroci posnąłeś^ 

(yierpiał: ni« l^ronią od nieszeaśi^^cta trony, 

Nad iego losei^ gdy ubplewałei^^ 

Dał ci^ Bóg poztoać ^^sze prze^natczeniai 

Dał ci oglądać Iof.twtgo plemienia. • 

Widziałeś, iakó Władysław Waleczfny, 

Szczęśliwie, państwa oydzyate spraWoWał^ .1 

Jaka potomek Wa£|6w i)Statecauiy« '^ 

Kazimiera. W troskach dni smutno t^ehowftł; ^ < 

Jak bunt podd&ńfttwa złego niebezpieczny, 

Zgnbętlitfteu, i ojrca^yźnie k:nowaL '^ 

Walczył on z losem, lecz gdy ś|c, zbyt sroźyt^ 

2rzekł się nies^^iccznych, i korona ztoijrł* 

/ \ i 

) . ^ 

W.znieibi się światło, tleiące w jskieriey 

Nowy się Zygtnunt na tronie objiiwi^ .* 

Badzie Jagiełłów miał mnysłiserce^ 

I choć się oyćem dobrotliwym stawi, .v. • ' 

Przecięi oburzy ną siebie mordercę^ 

Lecz go. naywyiśza opatrzność %vybawi. 

B4g go uchowa,, złe chwile się skrócąi 

Znowu się dzieci do oycą powr<$c|. I 



[ 
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I do „brony po.j..olfcy ,^,„,^ • 
• K.0.7 obr«i„„, d,ij„^ _, / 

^""f '«^"' '""ł «oi, ,,c.„, 

5 ■ rac2l«-„ z pr.d.iaJ6«- <l.udziczrf 

^"-.l i^Iaoid, „a,pi,,,„^ j,i;,„^, , 

Nf straszne Md ,,aIe«nego ™cża, 
P;erzch,.Moakwicia.„iegdyi,oraiony, 

W^^^ał dio36v. dzielnegb or,ia: ' 

A gd.« wieczyate okiici i śrzoi,y, 

^d- gruba Ciemność dzi.n słab, zwycici., 

: *"" «•* «^''fi-* «ocarz baiu chciv.y, 
^ tam go ra«a oręi zaoalczvw.. 
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Skoro go podnióa rycerz doświadczony, 
NatycłunJast nowe zwycięstw żniwo zyskał} 
Nie raz pohaniec zdrętwiał przelękniony, 
Kiedy mu w oczach przeraionych błyskałj 
I SudermaAczyk dumą nnieżony, ' 

Zdr»dny posiadacz tronu tyle zyskał, 
Ze ledwo uszedł do swego Sztokolmu, 
Gdy gO\dQ szczętu zgnębił u Kircholmu. 

Takiemu mąźu wszystkie swoic losy 
Pyszna tym płodem oyczyzna oddała; 
Poszły natychmiast wesołe odgłosy^ ^ 
Hasłem zwyciąa^ki^m kraina, zabrzmiała, 
Zmaraiały w oczach Bisurmańskie ciosy: > 
A gdy te wieści sława postarzała, 
Lud niegdyś trwoźny, co stracił nadzicic, 
Pełen ufności z przegroźek się śmieie. 

Tak, kiedy huczne zbłiźaią się grzmoty 
Na buyne ł^ki i rple obfite, 
Przeraża chmura guoźnemi łoskoty, % 

Biegną rolniki z 'pola pracowitej . 
yvt6m wiatr grom spądza, słońce promień rfoty 
Spuszcza na niwy plennością okryte. 
Wraca się oracz wesoły do iniwa, 
ieknie Bo^u. oracuie iśnićwa* 



» H 5 K II. ^yj^ 

Jni są od rady posły wyprawione, » 

Aby obwieścić wodzowi obranie. 

w 

Jak ma opatrzyć kraiowi obronę, 

I stawić siły państwa w dolirym staniej • 

Jnź na zjazd walny listy ułożone, 

Co poprzedzaią wolne zgromadzanie. 

Te gdy p woynie tak wielkiey wieść niosły, 

Obrane ua seym gromadzą się posły. ^ 

Naród monarsze choć władzy powierzył, 
\yraz z nim na tronie wolność odpoczywa; 
Tą blask rażący łagodnie uśmierzył, ^ 
Zęby zaś zbytkiem nie była szkodliwa. 
Prawem tak wspólne granice wymierzył, 
Ze tron go zdobi, a wolność okrywa« 
Król wolnych kocba, naród siebie godny,' 
Swóy wybór w królu szanuie swbbodny. 

i 

Z trzech stanów całość powszechna się ikłąda. 

Wszystkie trzy wzaiem silą się i ważą: 

Król pierw^sze. ihieysce na tronie osiada, 

Senat swobody ma kraiu pod strażą^ 

Rycerstwo równie losem kraiu włada; 

Wszystkie trzy, kiedy uradzą i każą, 

Cokaią razem, król, bracia, starszyzna, -- 
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Przed kaźdem dziełem pczy w niebo wznosić, 
Prawego zwyczay śył^icty Chrześciiaństwa. 
Coż nidli bez - wsparcia ? O nie trzeba prosić, 
To twiAdza kr/iiu, to obirona państwa. 
Nie zaniechali pasterze ogłosić 
Świąte modlitwy do swego kapłaństwa. 
Ci zgromadzaią ludne o|colice^ 
Pobożnem pieniem brzmiąc pańskie świątnice. 



Idzie z śpiewaniem Ind upokorzony ,v 
[ pravlrą; skrucłia zemstą boi% błaga, ^ ^ 
Niewiast i dzieci tiium nieprzeliczony, 
Swiątych obrządków wiernie dopomaga." 
Lud ich gorliwey pieczy porucżony, 
Kapłanów przykład zachęca i wzmaga* 
W Bogu zanfan naród wierny, prawy, 
RLozpoczął zateni woienne wyprawy. 
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. Chodkiewicz dopiero co wszedł w Uuhy, mał^ 
żeńskie ^ z Anną Xi€zniczkq Ostrogską^ gdy mu pO" 
słowie przynoszą od króla i stanów ^rozkaz, sta-^ 
wania^ na czele rycerstwa^ Smutek stąd czułey mał'- 
ionki: wódz śpieszy do Cfiocima. 

N. 
i e za wżdy niebo w chmurach wydaie się, 

Czasem go mUa- chwila wypogodzi^ , 

Nie zawzdy żeglarz w zamierzonym kresie 

Walczy z burzami, i na skały godzi; 

Nie zawzdy prace i troski wiek niesie: 

A wpośrzód życia ludzkiego powodzi, 

Po cięzkiey pracy i gwałtownym biegu^ 

Miło odetchnąć i spocząd na brzegu. 

Zamku Ostrogski! w twoie zacne progi 
Wchodzi gość wielki, wchodzi w dobr%chwilą» 
Ty, coś w twych cieniach ukrywał skarb drogi, 

D^ś go obwieszczasz, Wdzie^czjne krotofile , 

Biorą plac boipm^ ustępuią (rwogi: ^ 

Miłość^ co rządy rozpościera mile, 

Miłość, co mimp zbroie i oręża. 

Ima rycerzów i wodze zwyci^ia. ' 



KWrBT 

V. 



SzącolirDy celu a}odl;:ieg6 wybrania! 
Tj^ któraś mężne serce z wy cięży ła^ 

t. 

i^no 9& Ostroga, wyborze kochania! 

Anno przezacna, cnotliwa i miła ! 

Twóy wdzięk ku tobie wszystkie sen^a skłania; 

Łercz cnota bardziey wszystkicłi zniewoliła* 

Co i;imy$ł wzrusza, i co oko pieści, . 

W twbiey osobie wszystko się to mi^icir 

Nie s^ to podłe pętar i ogniwa, 
Które twóy zacny oblubieniec nosi: 
Prawego serca dzieło wykonywa. 
Gdy wdzięczne iirzmp nad wolność przenosi* 
W duszy Wspanlałey gdy miłośó przebywa, 
Równie wspanidte sentymęnta głosi; 
M.łość, co szczęsne przeznaczenie darzy, 
Szacunek wszczyna, a cnota koiarzy. 

Na starożytne gmacby i wspaniałe, 

Gmachy wybornym gustem ozdobione. 

Wchodzi Chodkiewicz: ściany okazałe 

Skinie, iprzysionki górnie wynirtionej 

Wszędzie kunszt stawia dzieła doskonałe: 

A w którąkolwiek spóyrzy tylko stronę. 

Czy "W rzeźbach, czyli w sztucznym pęzla wzorce, 

Cieszy się oko w przecudnym Wybor^el 



*v / 



4UV 



Co niegdyś powieść baieczua głosiła, 
Kunszt tam wyrażał, co może kochanie; 
Jak hobatjrów 'miłość zwyciężyła: 
Jak kiedy. śwoie wicąy kładła na nie^ 
Lekkie im były, a niewola miła. 
Łzy zasileniem, wdziękiem narzekanie; 
Jak choć zdradliwa, trosk pełna i trwogi. 
Rządziła; światem, sięgała i bogi. 

Tu Jowisz górne rzuca maiestaty, 
I przemienia się w rozliczne postaci; 
Równey doznaie Neptun alternaty: 
^ Apollo wieśniak opuszcza współbraci} 
Płacze Wenera Adonisa stratyj 
Łupem się miłym Danae bogaci. 

Herkules w bogów umieszczony j*zędzie, 

« 

U nóg Omfai zniewieściały przędzie* 

Ten, co na srogie czuwa tylko bolci 
jMars^ co orężem strasznym klęski miota, 
Bierze kwiecisty wieniec, rzuca zbroie: 
Zgasła w nim męitiość i dzielna ochota, 
W oczach Wenery mięł;czy dzikość swoię. 
Synu iey zdrad ny, twoia to robota,. 
W tryumfie matka, , brzmi Cy tera z Knido^ 
Zwycięzca bogów śm^eie się Kupido. 
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Już zapalone są ślubne pochodnie, 
Jaz kapłan stanął na stopniach ołtarza; 
Rodzice, krewni, znaioini, przychodnie, 
Błogosławieństwo daią, )ud poWtarza: 
Zyycie szczęśliwi długowiecznie, zgodnie, 
Niech was Opatrzność sowicie obdarza ! 
' Zyy zacna paro: idź twych przodków ślademj 
Jesteś iuź cnoty, bądź szczęścia przykładem. 

5Vszystkich są oczy na oblubienicę; 
* W tey sercu boieiźń z żałością osiadła, 
Okrył rumiany Wstyd nadobne lice^ 
Mieni się^ staie natychmiast wybladła: 
Wtśm, gdy postrzegła przy so^ie rodzice^ 
Rodzice miłe, do nóg im upadła, 
Ol błogosławią. Kapłan modły kończy,* 
I wiecznym węzłem prawe serca łącjpy. 

Nio.masz zupełney wżyciu szczęśliwości, 
Los wdzięczne chwile zaprawia goryczą; 
Miłe ogniwa wzaiemney miłości, 
I te niefortun bywaią zdobyc^zą. 
Wpośrzód okrzyków powszechney radości 
Przynoszą posły władzę namiestniczą: 
Przynoszą rozkaz króla i starszyzny. 
Opuścić wszystko, a bronić oyczyzny. 
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Niespodziewanym wyrokiem strapieni. 
Wszyscy natychmiast wodza otaczaią, 
Wieścią okropną srodze przerażeni, 
Na łos^^ tak srogi wszyscy narzekaią: 
Żałość i boiaźu smutne^ twarze mieni. 
Echa żałosne głosy powtarzaią. 
Zamilkły wdzięczney odgłosy muzyki, 
Ustała radość, usiały okrzyki), 

Anno z Ostroga! po twey pickney twarzy 
Nagle wzruszone lecą łzy rzęsiste. 
Miłość, co wdzicczniem ogniwem koiarzy, 
I wiąźe serca przez óluby" wieczyste; 
Smutne ci chwile w tćm rozsianiu darzy. 
Niebezpieczeństwa stawia oczywiste. 
Dopiero wzięte tak słodkie ogniwa^ 
Los zbyt ok^rutny tiirga i rozrywa, 

' Równie boleie, lecz boleść z wy ciąża. 
Ten, co twych żalów iedynym iest celem. 
Bierze sią nagle z pieszczot do oręża, 
Z biesiady w bitwę, a z nieprzyiacielem 
Jak póyśdź w zapas}^, myśl dzielną natęża, 
I zwierzchn4$in postać okrąsa^a weselem. 
Czuie, co traci, lecz go cnota wzmaga, 
Z oiey umysł mężny, z niey prawą od^iraga. 



Nie los to zdarzy ł, lecz ten, ktdry loseniV< 
Bóg wszechmogący kieraie i Włada. 
Spieszy Chodkiewicz, gdzie woyny odgłosem - 
Truchleie trwoźnych mieszkańców gromada: 
Spieszy, aslraśznym gdy pogroził ciosem, 
Słodka w umysłach nadzielą osiada* \ . 
W^ystkich na itiego obrócone oczy, 
^, żołnierz wodza wygląda ochoczy, 

Fak, kiedy zbytnim żarem rozgorzały 
[)krąg słoneczny promieniami strzelby 
Przći(^ta ziemia srogietni upały, 
STadzieie żeńców, kłos zemdlony schyla; 
}id£n pragną trawy, żeby orzeźwiały, 
3zdżu pragną ziółka, które czczość wysila; 
Przychodzi, pora nastaie wesoła, 
urzepią się kło9y, i trawki i zioła. 

V 

)2ieło przedziwne kunsztu i natury, 
/Vidać Kamienieć obronny zdaleka, 
Yznoszą się twierdze nad skaliste góry; x » 
[uczy w opokach zacieśniona rzeka, 
^2egą przystępu niedobyte mury, s . 

zamki wmoóy stwierdzone od wieka. 
kopuł fatalny hardego pogaństwa, 
^wierdza oyczyzny, zastęp Chrześciiaństwą^ 
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Skoro «ię zbliiył hetman pożądany, 
Natychmiast da&iała -ogromne Mgrzmiałyi 
Drżą okolice, stokroć powtarzany 
Odgh).t^nadbrzeine podawaią skały: 
Zwierz się ^o puszczach trwoiy obłąkany^ 
. W ciemne pieczary łanie uciekały. 
Pasterze trwożni opuściwszy trzody, 
Biegną przelękli po górach w zawody, ^ 

Stóycie! waszego obrońcy to hasło, 
Waszto, w te mieysca wybawiciel śpieszy: 
Wzmaga ochotę iuż prawie wygasłą, 
I trwoine myśli przelęknioney rzeszy. 
Stóycie ! bezpiecznie będzie stado pasłoy 
Wróćcie się, przyszedł ten, co was pocieszy, 
Zgnębion niewierny będzie zęby zgrzytała 
Obrońca Polski Chodkiewicz zawitał* 

Osierocona bolesnćm rozstaniem,- 

Nie słyszysz, Anno, okrzjkóvW radosnych. 

Płacz rzewny częstćm przerywasz wzdychaniem, 

A zami&sŁ wdzięcznych wyrażeń miłosnych. 

Napełniasz smutne mieysca narzekaniem, ^ 

Dni pędzisz w płaczu i, w myślach żałosnych/ 

Mieni się twoia uroda przecudna, 

Błąkasz się smutna, błąkasz się odludna. 
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Gdzie nizki padół, lub zarośle^^ ciemne, 

Nąys|crytsze w puszczach 8pra\ruią zacisze^ 

Gdzie strumyk czyni mruczenia przyiemne^ 

A wiatr gałęźmi pomahi kołysze, 

Tam przyrzeczenia wspomina wzajemne, 

Na rriiekkiey korze tam ich pam!^<5 pisze» 

Wiatr się ucisza, strumyk słabięy brzęczy, 

# 
Poda\łrcze echo gdy smutnie zaięc^y. 



Jeżeli wfcnifesie głos, milczą ptaszęta, 
I smnitnye)i pieśni, zda się, iz sluchai^ 
Jeśli w milczeniu płyną iey mementa, 
Kwilą żałośnie, i bólu dodaią. 
Przeszła, ach ! przesyła słodyczy ponęta ! 
Okropnym iękieni echa powtarzaią^ 
yVt6m dzika cichość i smutek ponury, 
Osiada* puszcze^ padoły i góry. '^ 



' *v ,«■ 



N 



\ 



WOYNA CHOCIMSKA. 

P I E Ś Ń IV. 

. TREŚĆ.. 

Stwórca wszechmogący lituie się nad losem 
Polski, Zesłany od niego duch opiekuiący się tą 
krainą^ wzmaga mcztwo w wodzu i w yuoysku^ 
Wyliczenie znakomitszych rycerzy % dowódców 
Polskich. 

vT(l2Łie szczęście iadney nie 2tia alternatjr, 
A coraz nową korzyścią bogaci; 
Gdzie- czas prędkieini odmierzony laty, 
Nietrwałą istność ostatecznie traci; 
Gdzie ziemia pełznie, nikczemaieią światy^ 
I prochem wszystkie stworzone postaci; 
Ten, co skinieniem, nieba, światy mnożył, 
Tron swpy ogromny wieczyście położył. 






Zrzódła istności na .niczćm me zbywa, 
Sam sobie dosyć. Lecz dobroć bez ińiary 

Na mdłe stworzenia hoynie się wylewa, 

I mimo podłość i lidne przywary, 

Sprawca; wszechmocny z swem dziełem przebywa 

iP^^y obfitszemi ubogaca dary, 
X>oraie8zcza chwały: widzą stwórcę swego. 
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W tey b}^li świctey wybrani zilbawie, 

Nagłćm wzruszeniem ^dy nieba zagrzmiały: 

Padli na Iwarze, obumarli prawie, 

Nie kmią wznieść oc^n: tam^ gdzie wiecznej chwały 

Tron się unosił w ws|^aniałey postawie: 

Duchy go skrzydły swemi zasłaniały. 

Z stopni obłocznych Wypadały gromy^ , 

Zstrząsły się nieba, świat zadrgał poziomy* 

Pozwolił Stwórca, aźeby^ co legli 

Na sćraszny odgłos iego maiestata; 

W wieczystey prawdzie widocznie postrzegli^ 

Na co się mdłemu zanosiło świntu* ^ 

Jak wierni iego zatrwożeni biegli 

Przed okropnego błyskaniem bułatu. 

Postrzegli, iako potęgą niezmierną 

Cłiciał Osman zniszczyć Polskę prawowierną. 

Głos wszechmogący 9 co nieba zadziwia^ 
Mleysci przenosi, i bezdenność głuszy; 
Głos, który niszczy, i który ożywia, 
Głos, co mocarstwa pognębiali kruszy,- . 
Głos pański, co się bezboinym sprzeciwiay 
Głos pożądany uwielbiodey duszy^ 
Dał się usłyszeć: boiaźnią przeięcii 
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Na rzewność płaczu pańskie względy padły^ 
Dał się przebłagać, iuź , Polska szczęśliwa. 
Już pr4źno grozi oieprzyiaciel zjadły: 
Tam, kędy boża opieka przebywa, 
Choćby naysroźsze przygody zapadły, 
Nie doymie onych zjadłość zapalczywa. 
Nie doymie temu iad w złości obrzydły, 
Kogo Pan trzyma pod swoiemi skrzydły. 



Jak szumy wodne, wznoszą się wielbienia, 
Wznoszą się dzięki, duchów niezliczonych. 
Odgłos powszechny chwały, dziękczynienia, 
1 Serafinów miłością strawionych, 
I tych, co w straży trzymała stworzenia, 
Aniołów świątey służbie poświęconych. 
Ten, co rząd świata człowiekowi poddał 
»W straż świętym swoim Aniołom go oddał. 



I 



Mało go mnieyszym zdziałał nad Anioły, 
Gdy zrayślność z duchem zamknął w człeku rasen 
^ Jemu dań winną oddały żywioły, 
Zwierzęta poszły za iego rozkazem^ 
Dla niego ziemia okryła się zioły, . 
2inał ś^iat, ie boźkim zasztzycon obrazem. 
Nie chciał zrtać człowiek dumny, a ułomny^ 

GdV SŁwÓrcv sWemu został wiAPnłnmntr. . 
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Odtąd żywioły,, i świat i zwlerzcfa^, 
Przeciw hardemu przestępcy powstftły, 
Ziejpia w usłuźnęy plenności przeklęta, 

* Przeklęte ręce, co ią uprawiały. -- 
Uznał błąd człowiek. Dobroć -ńiepoicta 
Wsparła, co zepsuł uczynek zucliwały: 
1 choć niegodnych chcąc WspomóJz otwarcie^ 

<^ Dała Anioły na radę i wsparcie. 

Ten, co ma Polskę W rtieustanney pieczy. 
Stanął przed pańskim strasznym maiestatem; 
., Stwórco naywyżsi^y! rzekł, co zrządzasz rzecasy; 
..s I 'dobrotliwie zawładniesz światem: 
jj Któż się. bez twego wsparcia ubezpieczy ? 
„ Stiwóźona Polska, lud, król i z senatem, 
„ li\ć wswoiey sile ufność kładą marną, 
„ Pod twoic świętą opiekę się garną. 

/ 

I ^ 

„ Ty, coś danego z^v\derzom na pożarcie 

< * 

V Wyrwał proroka przez twego Anioła, . •. 

„ Ty, coś Chaldeyskilud zgromił otwarcie, \ 

„ Gdy ćię o ppmoc Ezećhiiasz*woła; . - 

„ Ty, coś mnie zsyłał na ich oyców wsparcie, 

„ Abym strzegł granic .Polskich do okoła, ' 

„Rozkaż i teraz.,, —- Niebiosa zadrżały, 

jj?rbśby pokorne skutek otrzvniałv. 



lak itlyśi, duch zniknął, a w tiagłym obrocie, 
Pd nad gwiaździste okręgi si^ wzbiia: 
Nikną natychmiast w nieicignionym locie 
Planety, słońca^ światy^ które miia* 
Staie łiad Folsk^ W uprzeymey ochocie} 
Nad Polska swoią,, którey wiernie fiprzyid* 
Zakryty oćzcm stróż święty tam stawa, 
Gdzie hetman .półki woyska rozezna wa« 

Okrył gd swoim iiiebieskim puklerżeiii^ 
Czuie wódź w sercu radość niesłychaną^ 
Wzmagd W nim tifnpść, a bożkiem przymier;8eiil^ 
Stwierdza ^^adżieic skutku póiądaną.* 
Potóiil się sldWil przed licznym źołnierżetHi 
Tćhpął ducheirl mcztWk; natychmiast Wygrana 
Rokuią wszyscy^ a pomiędzy szyki 
Słychać i*ado5ńe. przy wodzu ókrzykL 

Wsiadł na koń dzielny; tetl ćżuie^ co ilośi^ 
Zarżał Wesoło, tchem ognistym pi^jska, 
Rwie gi'uńt kopytem^ głps raźno podnosi: 
A gdy pod obÓ25 przysunął się zbliska, 
iPrżybyci0 Wodza okrzyk Wóyska głosie 
^tźmi^ radoshemi hasly statiówiska^ 
Słyszy Chodkiewicz, iak W incie obfita, 
i)2ieina gd rzeszat* przyymuie iwita# 
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Tak, gdy dóynsałym pioilem ftżyoAzisLhe 
Obszerne łany prżyieihnie ^źółcieią, 
Skińią src od słońca kłosy poscliylane^ 
A kiedy miłe wietrzyki zawieią^ 
Chylą się, wznoszą, okiem nieprzeyrżanei 
Buia blask wdzięczny, a miłą nadziei) 
Wzmaga się oracza w stdkrbtney zdobyca^ 
Już pewn^ korzyść pracy swpiey liczy. 

* V 

Pierwszy na czele Lubomirski słaWny^ 
Tyś pierwszy poczet wiódł twoich rodaków, 
Mv tobie ród dzielnych SrzeniaWczyków dawny/ 
Odkwitł na nowo z zaszczytem Polaków: 
Waleczny, czuły, ostrożny i sprawny, 
Wiódł czoło woyska wybranych iunakóWi 
Sława dzieł twoich, co cię wiecznie zdobi, 
Do dalszych awycicztw wzma.ga i sposobi-^ 

_ \ 

ZnacT i z spoytzenia krew w rycerze płodnl|, 

Na czele swoich Sienia\vski przybywś, 

Wśrzód boiów niesie twarz wdzięczną, piD^godną^ 

Rękę,' co wielkie dzieła wykonywa: 

Niesie i sławę mężnych przodków godną^ 

I na chwalebne czyny się zdobywa. 

A co w przezacnych domach tde nqwind^ 

Gdzie inni kończą, on stamtąd zaczyna* 
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Łaty podeszły, lecz rześki odwagą« 
T4iż 'Zorawińfiki idzje ss^rym orszakiem^ 
^ Szacowną wieku ozdobny powagą^ 
I otoczony gronem wielorakićm; 
Idzie, oyczyzny zagrzany zniewaga 

* 

Pod hasłem wiary, i zbawienia znakiem/ 
Jemu oyczyzna zwierzyła w nakładzie 

Los swóy, i^rodzowi przydaiąc ku radzie* 

1 

Wiei^ny towarzysz, i trudów i radyi 
Wierny Sobieski z pocztem okazałym^ 
Kodaków śwemi zachęca przykłady, 
A postępując umysłem wsp4niał^m,. 
Idzie w ubite sławnych przodków śladyt 
Tam zmierza, kędy laurem wietiznoirwdyiit 
Cnota uwieiicza pożądane bliaay, 
Tych) którzy iycie kładą dla oycZyzny* 



Spoyrzał ita pola Chck:imskie zdal^ka^ 
Natychmiast wieszczym orzeźwiony dul:heis]| 
I choć wewni^trZnych wzruszeń nie dociekA|, 
Ani wyroków 'V^iecznyGh zmyUńćm uchem , 
JMfógł słyszeći przecięi w uiszczeniu ezeka^ 
Czego nie poWziął widzeniem irilićh^m; 
Choć wzruszeń nagłjrch miał przyczynę taytią^ 
HJczuł pociechę w sercu nadzwyczayną. 



Cłosto był boży, "wjrok przewodniczy, 
Co 'Itr serca cyca z syna radość wznawiał: 
Na tychże polach Jafi zysl^a w zdobyczy 
Tych^ coś się na nid ty dyc^e wyprawiał. 
Oycze szczęśliwy ! z cfebie odziedziczy ' . 
Cnotę imęziwo, tli się będzie wsławiał. 
Tu rycerz mężny obwieści ^i^ znaczniej 
•Tli wódz szczęśliwy dzieła swoie żacżiiie; 

Zieriowicż zateni wiedzie półki swoid'; 
Żienowicz męztweiri^ rad^ znamienity, 
Wesół przywdziewd dld oyężyzrty zbroie^ ^ 
Za nini krwi zachey śżacownó* taszczy tyf 
Sapieha mężnych prowadzi fia boie; 
Tyszkiewicz w zdatne przemysły pfelity: 
tJaiysłem róWny, krwi złączenieip bliskie 
Wiódł półk ozdobny^ dzieldy Czartoryski; 

Jak pogodnego dhki rumiane zorze, 
Gdy słońce pierwsze^ promienie rozWodEi^ 
Piękny Zawisza, w wd^ięczney 1vi^n i|>órZe^ 
iSTa czele" raźney iudainey młodzi, ., . 

Równey i w męztwie, równey i w t^ryborzci 
ii ozdobnym półkiem wśj)ai3iale ^'ychodzii 
Za nim ifadchodzc( porządiienii szyki - 
Pod dzielnym wodzem śmiałe Lisowczyłcii 
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Gdzie, bystre wody Dniepr 9zafnei|i spieniały, ' 
Pomiędzy pola nieprzeyrzane toczy, 
A zacieśniony n^dbrzeźnemi skały, 
Hucznęmi spadki zagłusza i mroczy^ < 
StepiSw zdziczałych tłum padzi zuchwały, 
Tłum zdradny w wierze, lecz w boiu pchoczyt 
przed niemi starzec odważny ibacajny, 
Naypierwszy- z wodzów iechał Sahaydaczny^ 

1 

Tak, gdy aię wszystkie woyska popisały, 

» 

fjejczą się z niemi i te, co prowadził 

Waleczny hetman: pbóz pkązały 

Nad brzegi Dniestru bystrego osadził. 

Daley, iak przębydź, i rzekę i skały, 

z grpneiu ^ybran<?m wodzów pilnie rad^iłf 

m * 

Tym c:casem gońce wysłane zno<5 dały, 
J5p się iuź woyska pfzeciwnę zbliżały, ' 
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Woyikd Polskie pj^zeprawuią sle za Pniesip. 
Lubomirski qddaie buławę Chodkiewiczowi. Zbli" 
iaią się Turcy. CHodkiewio^ zagrzewa swoich^ Sta-^ 
iizona bitwą. ' . 
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y, C0& z przepaści piekieł wyai^niona. 
Na ziemny okri{g uieszcacśUme padJFa; 
Ty, co rwiesz dzieci z rjiędziiycb raatpk łoóa, 
I osierocasz zgodnć inałzepstw Atadła, 
Głacha na ięKi, płaczem niewzruszona^ 
Woyng okrutna, bezbożna, zajiadła I 
Niesyta klaski, nędzą i ruiną, 
Tobą narody, tobą państwa giną, 

Groziłaś Polsce^ aje cq p(J wjeka 
Trzyma ią w strjtźy dobrotliwie swoiey, 
Bóg stroi niewinnych nad nią się opieka^ 
Pod iego skrzydły niewzruszona stoi* 
Zgrzy tay zębami, i szarp się zdaleka, 
Próżnych się twoich zamachów nie boi. 
Darmo się sroźys^ i rzucasz postrachy, /^ 
Większa moc paiiska^ nii twoie zamachy* 



Odzie szybkim pędem płytkie biegły łodzie* 
I drżał przewoźnik w odmętach zdradliwych: 
'Wznoszą' się trwałe pomosty na wodzie^ 
Dzieło przemysłu i prac nie leniwych, 
A CQ nurt nagły działał ka przeszkodzie. 
Wzdęty w zapędach groźnych i straszliwy ch^ 
Zwycięża praca: przez spienione wały. 
Grzbiet dumney rzeki rycerze depta ły^ 

Nie ini grożący ostatecznym zgonem, 
Na widok straszny mnogiego szeregu^ 
Jak Cezarowi, po nad Rnbikonem, 
Smutny stał posąg oyczyzny na brzegu; 
Stała oyczyzna chlubna wielkim plonem, 
Chliibna m^r ochoczym dzieci swoich biegli^ 
Stanęła wolność, co ią szli ochronić,, 
3tanęła wiara, którą mieli bi^onić^ 

Na takie hasła, na takie widoki, 

Orzeźwiał nmysł mężny i wspai||^łyv 

Wzbił się radosny okrzyk pod obłoki, 

Ochoczym wrzaskiem okolice brzmiały, 

A gdzić brzeg Doicistru wznosi się wysokij^ 

W pórsądnym szyku tam woyska zmierzały, 
Oczekniący na nieprawy iaciele, 
Stanęli mężnie stanął wĄdz- na czele. - 
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gtanał, ©. który od B o g a zesłany , 

Mies^kąoicc niebios, ccr Polska opieka, 
3wemi go skrzydły pkrył, poiądątty 
Instynkt wzmógł . wodzą; tluip dzieln|^ ^daleką 
W ickazyn; ?iad ludzkość widokiein zagrzany, 
^ us^appwaniem wodzą swego czękat 
Ten się przybliża, az wspaniałęy twardy. 
Jak płomieą serca, fozniffca \ żarzy* 



Wpośrzód okrzyków, ktoremi witały . 

JZiłączonę woyska wodza walecznego, 

JCtórego ręce do tych czas dzierżąły 

!M)sy oyczystej wśpzód półku mężnego 

JSzedł Lubomirski, postacią wspaniały; 

J gdy si^ zbliżył .do wodza samego, 

Na znak, 4e niii się W władzę % woyskieną poddał, 

Tę, co niósł w rękii, buławę mu oddał. 

Bierze Chodkiewicz, na boie ochoczy, 
Bierze znak władfy z zwykłem dziękcaynienięną; 
W tern, kiedy w ręku swych buławę zoczy, 
Niezwy kłom zaraz wzruszpn rozrzewnieniem, . 
Łzami się smutne napełniły oczy, 
Zal powtórzonym obwieścił westchnieniem: 
W tym znaku, co miał, rządu naywyis^ego, 
ozuał }up drogi przyiaciela ^wegOt 
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Tento był niegdyS, co wsławię,': honorze, • 

Hetman walecznj', piastował i nosiła 

Ten był, co w szczęścia. i tryumfów porzę, 

Zawzdy żwyclęztwa rokował, i gło3iłj 

Ten ^ył nakonieć w tiieszcząsney Cecorze^ 

Co ostatecznie JSołkiewski podnosił; ' 

Ten znak Chodkiewicz w ręku swoich zoczył. 

Co się krwią swego piostownika zbroczył. . 

I 

Rzekł Lubomirski pp krótki^m milczeoitif - 
,, Ten znak oyczyzna w rękacli twoich ^kłada^^ . 
y, Polski i Litwy masz woyską w dzierżeniu, 
,j Wszystkiemi wzaiem xnota 3 mcztwein włada, 
„ Nie pragną płochych różnic wprowadzeniu, 
„ Miłość oyczyscny o pierwśzość nie bada. 
„ Pod znakiem Orła, czyli pod Pogonią, 
„ Kówni, bo bracia, wspólney matki bronią* 

Jak groźny obłok, co ulewę nosi, . 

A pełen grzmotu istraszUwey tuczy, 
.Coraz się srożęy wzmaga i podnosi, 
Córąz okropniey błyśnie i zahuczy;. , 
Tak mnogość tłumów niewiernych się głosi, 
Niezb'czonemi wrzaski echo mruczy, 
Drżą o^oliacę pod niezjt^ierną zgraią, 
Gęste tumany zewsząd się wzbiiaią. 
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Osiada iunun: iicatychmiast orszaŁi 
Wojsk niezliozonych oglądać się dały, 
SwietnĄ chorągwie/ pro poEce i znakij, 
Ppla, niziny, giry przykrywały. 
Sklnią ^ię zdałeki^ zbrdie i szyszaki^ • 
Blask się odbiia 2(e\vsz^d ' ok&zały* 
Góry, pagórki i pola i puśzqzę 
Pokryły, pkiem nieprzeyrzaue t}as£CZQ^ 

Państw lvieIorakieh narody zebrane, 
Odbinienne iyciejn, mową obyczaiem, 
W jedng ąic ipaogość zeszły ajaWołane, 
W jedną. potęgę spo iły śi^ wzaiem. 
W pewney nadziei kładł Osman wygrane, 
Jaźąię nad' polskim pastwił clamny kraiairu 
Stał widok' wielki, tylu mocarstw wspólnych, 
Widpt ^triaszliwy, — ^^ ale nie dla wolnych. 

Wolności I ktorey dobna nie docieką, 
Omiń Jarzmu :?^wykly, nikczemny ipodły^ 
Cecho dusz wielkich! ozdobo człowieka! 

Strumieniu, cnoty zaszczycony źrzodły 1 ' 

. ' ' ' " . ' - ' ' *■ 

Tyś tarczą^ twoich Pohików od wieka, 
Z ciefjriesic pas.rneni szczcicia nasze wiodły.- ' 
Większa ś nad przemoc^ a kto ciebie godn]^ 
'^'^'rnszył iarzmo, albo padł swobodny. 
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Kie miióstwed) dumne, ani blaskiem świetne, 

♦ 

Stanęły w szykach prawowierne roty: 

Q władne życie bynaymniey nieajkrzętne, 

Hasłem ojczyzny wzmoione i cnoty. 

Stanęły \yoyską na dzieła pamiętne, 

Pełne waleczney do boiu ochoty. 

Wódz widząc na śmierć, lub tryumf gotowei 

.Taką natychmiast miał do nich przemowę: 

^ Tu pole^ bracia, oddadź, cośmy winni 
„ Bogu, oyczyznie i potomkom naszym; ^ 
„ Tn plac,^ gdzie światu całemu uczynni, 
j, Obrońcy wiary, w męztwie tćraz wa3«ym, 
„ Całość narodów; niech ąią Irwc^ia inni, 
„ Niechay drżą podli^ my się nie zastraszymy 
,1* Ppkaźmy światu przez chwalebne błizny, 
„ (5o może. miłość wiary i oyosyzny, 



„ QdziQ cnota kaie, nie trzehn słów wiela; ' 

„ Nie mówić, braoia, łec^ działać przystoi, 

„ Idźmy % ochotą na nieprzyjaciela, - 

„ Kto w Bogu ufaj śmierci si^ nie boi. 

,» Oyci^yamo \ którey wzgląd syny o^niiela, 

\y Poznasz, odrodni iestelmy, tzy twoi: 

^ K.to Polak \ za mńą.„ Rzekł: a mt n^gnieniu oka, 

Padł na niewiernyeh, iak pioran z obłożą. 
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Co i 01 pet zclziałigil: 3ifó wczas zapale^ yiry, 

Którei to pióro pkreśU . ,vv^yrazeixi ? . 

Świst strzał, blask niieczi^w^ nastąpił ctrą5:9Uwy| 

Wrzaski okropne powstały zarazeiu. 

Powypr-^źane prz^kn^y cięciwy, 

Stal szczęka płytkiern^ uicta ielazemt 

Zjadjgść niewiernych dodaie ochoty^ 

Cnota i honor ^ir^maga Polskie roty^ 

Wjfparłydę>voy§ka a^^pąłczywo^bU^łsą, 

Mimo róinic^ :rnn'^>g9Ści njeziniernąi 

Nię ieden oszczep zdruzgotany pryska^ . 

A krwią Mę ziemia rumieni niewi€irną4 

Niezwycięzppym "|V^dz prążem błyska^ 

Wzniągą przykładem rzeszę prawowierną. ^ -. . 

TJcbędzi ^pola bisurmaóska, dziczą, . , 

Na wstęp rażący mcztwi^ CJłpclkipwiczą, 

Dkrzylc radosny pp ^jpautku iiąs4ąpi|v 
Spoyrzał ną awplch pąn pełen liŁości: 
Nigdy pn wiernym pon^^pcy piesk|ipił; 
I chpciaź pri^ęwlókf przyczyna radości. 
Dal ią w dwóynasóh temu, co łijie wątpił- 
Ą w jego wspartiu kład} swpie pfaościj 
Nie zgiliął, choć się los twardy nasróżył. 
Kip w Bogu swoic padzieię ppł^pżyłt 
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WpośrzóJ tryumfów wieści się rozniosły,- 
Ze sią Władyjslaw ż posiłki | rz3^hli2a: 
Syna Zygmunea chi^ci żywe niosły 
Gromić świętego nieprzyiaciał ktzyiei. 
Naprzecivi^ niemii wyznaczone posły, 
Hetman się z wrfyskiem czcią winną uhiźa. 
WysJaiiii woyśka ządanieni niezmiernym, 
Bizielny Sobieski ź Zórawińikini wiernym. 

Wysłani, aby w serca rozrzrewnienid 

tJprzeymd fchąci braci oświadczali, 

i w krwi monarchy swoiego ńczcżeniii 

Miłpść poddanych wierną oznaczali: 

Kil pariuiącyclt źawzdy pokoleniu 

Sercem się nasi byco\Wi& skłanialL * 

A cłioć ie pirawo wraz żjjfriemi fivirni, 

KreW królów zawsze Polakom śzacowitói 



\ 
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Na odgłos ciągnącego Władysława królewicay 
wyiłani naprzeciw niemu Sobieski i ZorawińskL 
Ciemną ńbcą 'zaskoczeni U) pusźcżif^ przychodzą do 
domku pustelnika, który cieszy ich nddzieią^ i swe'- 
go iycia przypadki im opowiada* 

B' 
łbgosławieńsŁ w d. wziąwszy u ołtarza^ 

Posłów" z obozu wódz W drogę wypuszcza: 

Idźcie szczęśliwi, i^źekł im^ Jtoz powtarza 

Mężnych lyćerzów zgromadzona tłuszczai 

Jadi}^ a droga w tę zią strotię zdarza^ y 

Gęstemi drzewy gdzie okryta puszcza: 

Gdzie się więci wznosił las ćielńnó zarosły^ 

Tam się natychmiast udawaiii posły^ 

^aż blask ostatni słoneczne p^pmienie 

Po gór wierKtibołk&ćh S^abo WyfliHfri^yi ^ 

Już dzień Ustawał, a pbmroczne cićinie 

« 

Nieznacznym iArstępdm ziemię okrywały) 
Las coraz gęstszy i głucha milczenie 
Okropność dzikim zaroślom dawały^ 
Zniknąła pdra świa^osći przyiemna^ 
igasły zorza^ noc powstała ciemnaa 



Błądzą posępną przerażeni ciszą^ 

» 

Droga się córa* m^lnieysza wjdaie. 

Szura ^dala wiecie powlorzonj słyszą^ 

Co z wichry nagltf wzrasta i ustałe; . . 

Drzew się wierzchołki pomału kołyszą^ 

A liść szelestem łoskotu dodaie; 

Potoki ze skał spadaiące mruczą^ 

Nocue potwory, i wyią i huczą/ 



, 



W tóm ślę światełko wśrzód gęstwi mign^, 
' W tamtc natychmiast udali stę stroncj 
^ Juz Wiele godzin było upłynęło, 
. Jak ich nadzieią były ułudzone, - 

Wesele zatćm ich ^ serce obięło; 
r?ie znaydą 'przecież spoczyne^fcj ochroń^; 

Jeden drugiego W zapędzie wyściga 
' Dd blasku światła, cd się coraz miga/ ' 

lizedniała demnóść, adzi*u w tey był porz*^ 
pK.iedy sję miłćm świtaniem zaczyna, 
ijuź słabo błyszczeć poczynały zorze, 
t wschodu wdzięczna zbliżała godzina^ 
^i gwiazdy śWniąco zśpadały wmprz^, 
jJdjrsię przyiemna odkryła dolina* 
itrumyk {^ Tvąski krętym biegiem dzieliła 
i rfuch roskoazifćm mrueaseniem weselił* 
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Słodkićiń śpietfribiem ptaszęta tśzliczue^ 

Wschodzące zorza, co żywo witały^ 

A na przemiany xc1ia bkólićżne • 

Przewlokłyni ickiem piesńt póvi^tap«ały; 

Okryłd: rosa dęby niebotycznej \ 

Kwiaty się śklni^cyiit ćięźaren!i ssginały; 

Powabna świeżość wzmogła zapach liiiły^ 

.. ' • * - , • 

Któryni^się ż rbsą Jkwiaty ńapoify. 

W} borhyni ziiągła iłi^ci widokienij 

Nienasycone^ paśK v<?dziącżriie óczyi 

* • 
A skorym coraz postęptiiq;ć. kcokiem^ ; ' 

^ Kiedy Sobieski lia stronę wy boczy: i 

Wpośrzód gęstvviny iiafl kirątyiń potokieiii^ 

Tam^ kądy bystre wódy swoie tóczy^ . 

Postrżegł lepićinkę Wukrytey zaoiśtzy: 

zbliżył się, 1 głosr śpiewania usłyszy^ 

Ciekąiiirćm. okiem szczupłość domkii miei?2^f 
Zbliża się coraz do tego ńiieśzkania^ 
LedtYó sWoieiiiti wtćjpl słtidhówi wierzy^ 
Tak wdzięczni* fcyły^ fcd słyi^zał śpiewania^ 
Wć drzwi nakoniec i)Omąłu tiderzy^ ,; ^ ' 
W tem słyszy dziwny sposób przywitania. 
„ Przystąp Sobieski!,^ gdy padł ńti kołanA^ 
Ołossię póvit6rzyl: ^^ Przystąp ^-^ jmie t^anik^^ 



Drzwi się otwaiiy^ a starzec zgĘtfhialf 
Podniósł go z ziemia i mile przywitał. 
Po wfttał . Sobieski na poły zmartwiały, 
O Zx)rai%uńskim zatćm się go pytał.* 

4 

Ten w^żedł^ przemówić gdy nie inógł zclumiały^ 
Wraz z «wym kompanem z& nogi go chwytała 
i y Nre bóy się, rzrkł mii starzec znamienity; 
j^Fowstańy chwal Boga; iam <^złowiek, ^ak i ty»^^ 



f 



,j CziiWała ńd was, r^ekł im, dzika rzesza, 
,, Wiadomi, żeście W drogę się wybrali: 
„ Lecz Bóg, liiewiek*nych ćo zamysły miesza^ 
,, Tak chciał, aby si^ przeciwnie udali. 
„ Na swoię zgubę nieprawy pośpiesza; 
„Jaż w ręce nas^SycU zbóycy.się dostali. 
„ Was Bóg ochronił ż ilieprzyiaciół ręki, 
yp Oddaycie winne pokłony i dzięki. ,, 



Padł na kolana: przelękli i zbladli^ 

Korząc się Panu za iego obrpnę, 

Razem Sobieski z Zorawińskim pMli. 

A gdy modlitwy były zakończone, 

Z pokorą stai-ca świętego zagadli, 

Jaka otuchę kładzie ńa Koronę. J 

^ Bóg wie, co cZyni, pustelnik im rzecze; 

9f Słabe, nikczetune zabjegi człowiecze. ^ 

- - TOM L ^ O 
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-5, SkłoiJmy prze dflirasznym tronem ] naske twarze^ 
„ Xcga wyrbków tąm iest położona. ^ 

„ Prochem są w oczach niiyivy£szych mocarze^ 
„ Jak wiatr źdźbłem miota, tak dutetlycb pokona; 
„ Za grzechy ojców, często śyny karze^ 
,, .Lecz litość iegp wielka, nieskończona. 
„ Pan miłasierny, Wfe o swoi^y rzeszy; 
„ Skarała zasmuci: Wesprze, i pocieszy. 
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„ Przeydzie ta butżaj aiak wiatr poziomy 
„ Siadu po sobie nawet: nie zostawi. 
„ Nastaną inne i wichry i gromy: 
„ I z tych nas wyrwie, i-z tych nas wybawił, 
,,^Przyydzie naygorsza; gdy podstąp łąko my» 
,, Nayszacówniey szych zaszczytów pozbawi* 
„ Nie traćmy 'serca, a ufaymy w Panu, 
^, Potrafi wrócić do pierwszego staną. 

„ Wróci -^ „ wtćm ttmilkł. A słodka osiadft 

Nadzieia ^ sercach, na to objawianie. 

Wtćm Zora\^iński ze.<:zcią winną bada: 

Jak dawno obrał na puszczy mieszkanie ? 

„ Lat iui sześćdziedąt, starzec odpowiada^ ^ 

,1 Jak mnie tu trzyma pańskie zawołanie. 

„ Przebiegł czas spory: choćby trwał ilaydłuiey, 

if Wiek iest mom^ńtem^ gdy kto Bogu służy. 
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„ Był c»ą«, gdy młodość płoclia mnie nwiodła, 

„ I do iwiatowćy wabiła ponęty, . 

„ :Czerpąłeai gorycs z nieprawego źrjEÓdłu^ 

,^ ISmyśInemi tylko powaby -^oicty^ 

„ Próżąa nadzielą chęci płoche swjodła. 

„ Lecz ^g w dobroci swoićy niepojęty 

t. Otworzył oC2y: poznałem czczośc rzeczy, 

,, PMmi^m^ w czćm stan szczęśliwy człowieczy. 

Ml 
,,^ Tą, którą teraz wy idziecie drogą, . 

9, I iam sz^dł niegdyś dla miłey oyczyzny^ 

,, I- iam doznawał, iak woyna iestst^ogą, 

^y Odniosłem nie raz, i szwanki i blizny^ ^ / 

„ Miło mi wspomnieć, iak gardziłem trwogą; 

y, A wsławię sacnćy szukając spuścizny, 

,9 Nie dbałem na śmierć; bo nie dbać się godzi, 

„ Kiedy .^ wiarę ioyczyznę chodzi. 



„ Byłem 2 Tarkowskim owy npi zawołanym 
„ Pod Obertynem, gdy- gromił Wołos^sąp 
„ .Byłem, gdy hordom Tatarskim zebranym, 
„ Co się rabunki i gwałtem panoszi^ 
„ Odbieraji iassyr^ a w stepy zagnac^yn^' 
„^Tam*kędy zdobycz swźy drapieży znoszą, 
„ Przd>ywszy Budzial^/KLrym iZaporoie; 
„Dał czuć, co szabla Polska zdziałać moie 



v/ 



,^ WOTyi « IIvO i: 1 ATS K A 

/ 

GWy ^W G«f ógśki KLoristantyn waleczny^ 
Pod Orsz^ hardość' Moskwicina ziickałj 
I^atrżałehi na. to, co niegdyś bezpieczny^ 
Diimiiy^ swą siłą, kaźni si^' nie Jąkał, 
Poznał tfióWcżaa hańbę i wstyd wiećzny^^ ' 
Kiedy pofl iar^mem zwyt^ięźóny kl^taf. 
Wdzięcznym widokiem oczy mbie paiłenij 
Kiedy hyt zgromion Koństaniyaa hasłem; 

Odtąd w t^y iłzikiey pn^tyni aamknictyj 
I Skończyłem błędne inarności podróźiCj 
Ani iuź patfrzę na świata k)dmcty^ . 

Lepszf mam iłuźbĄ kiedy JBogu słtt% ' 
Śmierć śi^ prfeybEżA skbremi momenty^ 
Nie ba<\iriąc, cfcźy wiśezykie zararuiąi 
Ostatnie -iedniak te słoWa wyrzekę: 
Panie! wez Pohkc i>od twoif bpieką ! ^j - , 

- . - ' ■ •, . ■■ >' 

lozrzewna starzec tyćh,"có go słttchali, • 

am też \vyłewał''łzy hoyriym strnmienietii;. 

Lesztę *dnia-W wdzięćźnyfc^h; mowach; przepi^lali* 

Vzmoźeni zat^m mieirneirt zasilenieta, * 

rdy 'się poaróżni do ^sf^otfcynku brali, »^ ' 

tarzec ich" i^eictiśm żegnał pozdrowieniem; . , 

i if^ik miał ' ^Wyćtoy, .liini poszedł n^ loie^ ^ 

/hodząo -po puszcgy,^ Sj^iŁW^ chwały boifli*^. v ,; 
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Turcy z l[iczji£m woyskiem przypustczaia sSu) 
^0 ókopów^ !^awisza^ lui prawie pr żerna gaiącyci 
odpiera. Zabiia wboiu poiedynkówym' KarakaSi 
iedneg^o z dowódców Tureckich^ a sam: Zilfóku,vd Bu 
seyna strz^ałcj. przeszyty, i^al w obozie pobkijrk, \ 
iego zgonie ^\ ' * 

VV d 2 i ^ p z n e łu2 zorza wschodzić poczynał 
Crdj $ic tłum zbroynych pokazał zdąlękaj 
Wstąpił Chodkiewicz na obroane wały, 

^ gdy obrotów przeciwnych docieka, 

• ' ^ . * ■ . • 

Chrapliw^y odgłos trąby Vy<lawały, ' '^ 
Żołnierz sią kupi i na ' hasto * czfeką* 
Starci ie wiodą na wdly i szańce,* 
A wtśm przybyły śpiegi ipósla^cc. '^ 

Cłoszą; ie Osman ^niezlićzdn^ źgrai^ 
Coraz siq blizny pod obóz pr2ym^'ka5 
Wszyscy natychmiast wodza óta\:zai^ 
A na rześkiego ćzefe ochotnika" 
Stawa Zawisza: pchotą pałaią, \ 
zgromić na pierwszym wątcpie przeciwnika. 
Chwalił Chodkiewicz ochotę wspaniałą, 
Wstrzymać 1% iednak w/źy pór^fe fiic zdała. 



/ 

dychać dźwięk muzyk, awrsawy h^tąsóir^ 
Jszy okropnćm wyciem praewiały; 
|)dgłos tr^b, kotłów, surm itułambąfów^ 
iaiadłćy tłuftzcsy^ pomnażał zapały, 
ucha z pomiędzy padołów i lasów, 
itokrotnym iękiem głosy powtarzał}^ 
Uuiniłi, Panie ! święte imię twoie, 

' r 

himni j^tęg^, kiedy szli na boic. 

óg, co . się kroąbrnęy hardo^ci ąprzeclwia> 
bkornycb szczęsnym co wzmaga wyrokiem^ 
óg, który wierne sługi nszczęśliwia, 

faczył ła9kąwem>zucić i:ia nię okiem, 
ż ie, niezmierne ść tłumów nie zadziwia^ 
1 1 ieu straszonym szłi ną odpór krokiem. 
I hodkiewicz pierwszy, a za nim w też tropj 
:odziei, starszyznoi biegli na okopy. 



. 



dy ku obi^onie woyaka sią zebrały, 
każdy stan^ł^ gdzie ma poruczono, 
rzmotnymsic hukiem działa odezwały,, 
jmby, kartacze razem wypuszczono, 
^edł śmiało w ogień Bisurraan zuchwały. 
Yybrane Spąhów i Janczarów grono, 
pdwo widziani przed gęstą kurzawą, 
j)4 same szańcjp cisnęli się iwawo. 



Tam gdzie Sapieha* trzymał mężne roty, 
Ndyplerwszy itŁtak, nąyźwawsse spotkanie; 
Sam Qsmaa swoim dodawał ocho^^ 
Lecieli oćłep na iego wołanie^ 
|<flezmierne działa wydawały grzmoty, 
llówtae z obpzu było odstrzelanie* 
Zadrgała ziemin krzyki strąszliwemi. 
Skryło 9ic słomce p^zed dymy g^stęmi 

Jaz przystawione ^o szańcćiw drabiny, 
Fossy głębokie iuź przeprawom, zdoliiei 
Ju4 zewsząd widać zdziałane ruiny, v 

Od armat baszty słabieią okęlnet^ 
Broni Sapieha, sławny swemi czyny, 
Męztwp irospacz wonc;^as zohopo^ne* 
A punkt Jbono|*u, wstyd bitwy przegranej 
Jadem nieźwykłypi srozy^ Bis^rm£u;i7* 






Ju£ Mahometa proporzec o^doljmy 
Blizko się wierzchu okopów ukosił, / 

A odpót w słabych mieyscach-mniey sposobny 
Wygfaną woys^m niewiernym ogłoaij. 
SkoQzył ną odsiecz j^awisza nadobny, 
Niewiernych znaki iuż tkwiące poznosił; 
Za nim odwagą i dzielnością znaczny, 
Z Zadnieprsldm hufcem mciny ^ Sahay dacwy. 



3j5 ytotna endciMśKA 

Wsparli w pierwiastkach nadto zaufanjcb, 
Zmienił się tryumf i' radosne k^z^lti, 
Jęk z srogich ciosów dMelilie -/.adąwatiych, 
Wydała dziczą okropnemi rykij ' 
Na nicprzyiaćiół z hańbą odegnanych 
Padli z stanowisk 8Vi^6ich Liso<v^zyki. 
Cofa się zgrai* fi a póboiowiska, ** 
A miecz awyciczki nad karki im błyska. 



'V, 
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Mężnym ząpa^elri Wszystek i^pzźąrzóny, 
Ściga Zawisza pi^rzchaiącą źgraią: 
Wyrwał wśrzód półków sztandar podnięsionyję n 
t)czy mu ogniem laskrąwyni pałaią. <^ 

Śmierć miecas^em miota, a na ^ś^ystkie strotiy 
Niewiernych tłumy' zaięte pądaiąl 
Stia eh obiął sefda.; a owi zuchwali 
Sromotnym pędem żboiu uciekali* 



Ną wrzask okropny uphodzącęy tidszcze, 
Karakas mąźtiy wywiódł liufre swoie, 
Co na odwodzie stały, tam gdzie puszcze: 
A świeżym ludem w^magaiący boie, , 

Kr;^yknął: ,, Zadnetnu z zdrayc(św nie przępuBZCZ^^ 
„ Krwią się nasycę^ lub śmiercią, ukoic. 
„ Kogo nieprawa śmiałość ubezpiecza, ' 
, Niech dozna, iakie cięcie mego miecza. 
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jy Dumny pohańcze ! ozwdł się Zawisza; 
,, Nie takich nasi gromili mbcarse: 
,, Znajdziesz każdego z moich towarzysza, 
„ Co twdię hardość zgriębi i ukarze. „ 
*Z obustron zatćm wrzawa się ucisza, 
Oni zaś w dalszym nie bawiąc poswarzę, 
Zwróciwiiziy^końrai, ku idolinie bliskićy^ 
RzaćiU ńą. siC' hartowne pociski. 

• ' ~: ..~■^^.•• 

Szybkićm schyleniem ustrzegł się od grota 
Piękny Zawisza, i i-aźny i hoży: .* 

Ą nagłym skokiem rześkiego obrotu, 
Tnie \ykark pohańca i trupem pojoźy; 
Padł, ą chrzęst zbrgie podobny (łd grzmotu 
Zdziczałe t^unły, 'gdy raz? i trWozy; 
Hussóyif, co na bóy * ku Zawiszy spieszył, 
Z bo^u go strśałą iado witą" przeszył. - 

J 
* 

Jako kwiat połfty, co m^i rosa %\itz^\% 
Gdy żywą faitJ&ą wdzięcznie pasie oczy,^ 
Podcięty kośą zwiędłe kołki zWiia;/- ^ 

Tak grot śmiertelny słabi go' i mroczy, ' ^ 
Na pierś śnieżystą źrrdła ^skłaniai się szyia. \ 

Padł śmierci łupeiil'^ młodzieniec ochoczy. ^ ^ 
Rumiane lice gasną i dr^ętwłeią, : 

Usta, przyiemne uśmiechem', siniei|. ^ j 



9i8 rrórsx e^pciMSKĄ 

Kto ialj kto rosptes przytomnych, opisae,^ 
Na tak okropne, zbiegłych widowisko? 
Przypadli tłmnem wiornl toyr^rzyszę, 
A zwłoki w puszcza gdy nanieśli, bliska . 
Tam ie W posępną złoiyli zsacis^^^ , 
Sami zaś^ biegU oa poboiowisko : ^ _ 

Mścić się nareszcie pierzcjbaiącćy r^eesyjr^ 
Co trwożna do swych stanowisk się ^pięs^y^ 

Kapłaki^. \Veyher, kiedy się dowiedział 
D nieszczęśliwcy młodzieńca utracie:. ^ 
l^ni się dłuźęy w okopach i^sieda^ał; <. 
Ue o mściwćy^ ipyślący zapłacie, . 
rtypądł w tłum dziki, który, cojfaz rzedziaŁ' 
iVięc w pożądanej nasi alternacią . - 
jromią niewiernych, e ną WsuysBtJMe ątrwy 
)bfitj eh zwyciąztw odM^Taią płaii^^ 

Yysłał Chodlupwic?, aby hamowali : , 
Łarń ioł;rierza impet ^bytrozjadi^^: 
Vięc się zwycięzcy nazad povirrą^ąli, 

mężne hufce, skąd wyszły, o$iadły. 
ogu czieść winną vvsaiyscy oddawali. ; 

gdy ijiż nocne ciempości^ zapadły, 
łU na spoczynek, lecz im me był miły, 
włoki Zawiszy gdy w obóz przjbyłj. 



N 



jinin rozmaity, ^żołnierze i wodze 
Wyszli naprż^w wźałosnćy postaoi; 
Zal ciężki wszystkich dotjkał' zbyt ^rodzę^ 
A.le nay większy był iego współbraci. 
Grono młodzieiiców stanęło na drodze. 
Grono młodzieńców, co swóy zaszczyt tracL 
Płakali rzewnie na pierwiastki smutoej . 
Co losy nagle zdziałały okrutne^ 

Szacowne zwłoki krył całun bogaty, ■] 
Gdy na śmiertelne v\ łożono ie mary, ' 
Młodzieńcy drogę nściełali kwiaty, 
A pod ozdobne gdy wniesień kotary, 
1 Płacz rzewny wszystkich głosił wielkość straty: 
I Płal^ał go równie, i młody i stary. 
.Chodkiewicz Iłu^iiąc żal serra głęboki, ' 
ik mówił, patrzy na sziicownia zwłoki: 

Dzielnością, cnotą i gprli^ą wiórki; 
\l^8zystkiemi zgoła dary ozdobiony, ' 
Młodzieńcze, żadną nieskażon przywarą ! . 
Jużei w przybytkach bożych umieszczony: 
OyczyZny miłćy wyborna ofiaro ! _ ' 

Patrz na ial twoich, płacz nieutulony^ 
Niewcześnie zgasłaś, a pamięć twa miła, 
Wszystkich nas ciężkim żalem rozrzewniła* 
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p Stanąłeś tera% Jaź. wporcib^zczclUwym^ 
„ Doszedłeś niety po krótkłćy przeprawie; 
9) p4*oś.^ogą, niech nam l>cdzię ciiłoąciwyin, 
„ !f»fą twą pyczyznę niech ^oyrzy łaskawie. 
,, Nas«ą rzecjp mścić s^ę miechem ząpalcifywym: 
,, Doyodziiń załom, dogodzinr i sławie. 
„ Przysiężoiy przez ten pracy kład, który chwąląii^ 

^ Ze ieg9 zemścim; ^ray, tfirólapść pcąlim.,, 

i 

Rąęk}, ą natychmiast powstały okrzyki. 
Jeden glos, iedno hasło wszystkich byłA? 
S erzył się,' wzmjagał, ą pomiędzy szyki 
Hasło wspani^e coraz się ąnnoiyło. 
Na stanowiska poszły wpiowniki;^ 
Jpż teź jpiemnośdą iiiebo si§ ^akl*yło. 
Namiot tymczasem o^Łdobiwszy wieńcy, 
Przy zwłokach smutni .zostali ciłodzie^oy. , 
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WOYNA CHOCIMSKA. 

p I tó ś Ń vm. 

I ■ ■ _ . 

T R ES jd 

Osman dzielny znalazłszy odpór j rozjadd się 
ze złości. Omar czarmyiisinik obiecuie mu swemi 
sztuki wygraną^ i wzywa na pomoc piekła. Skinder 
i Hussein^ nie w zabobonach^ lecz w mczłwie kaiq 
pokładać zwyciczłwo. Chodkiewicza przezomoić,* 

m wi^y* wmócy nąćl/iei połoijt, ^ * 

Dumn^ potęgi Osiisan zśufairy, 
'%m się zjadliwiey zawziął i nasroźył, / 

W zuchwałych nty^acii swoich oszukany^ 
Nową natychmiasŁ radę baszów złoż^ł^ 
Jakby pognąbić iżmek6 Ohrźeśćiiany* ' 
Zeszli się wszyscy skupieni dd razu^ 
Na straszny A^yrok tyrdnia rozkazUi ' 

Różne proiekta hyly roztrząsane; 

Wtćm leden z rady Osmanowi rzeoze! 

^ Pewną, mieć będziesz^ Padysiso^ wygrane, 

,, Żaden przed mieczem twoim nie uciecze; • - 

„ Niech stanie Om^r, tśa sprawi odmianę, 

„ T^n' przyszłość dalszych powodzeń dociecze^ 

jy A czarnoxięzkię gdy pocztue 2;aklęcia, « 

^ Zmiesza niewiernych dumne prsedjsięwsiącia. . i 
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Słanąt natychmiast Omar zawołany, 
Stanął wśrzód rady za jj^ana rozkazem^ 
Obifcał zgubić wszystkie Ghrześciiany, 
Zniszczyć da szczętu ogniem i żelazem. 
:, Poznasz, o paniki rzekł, szcz^snie odmiany/ 
„ Oddam w zwyciczkie ręce wszystkich r^azem, 
,, Żywych, czy martwych, wjakićy chcesz posta** 
,, u stopni trona twoiego postawię* }| (wie, 

Tąm, gdzie się eiągła roidegla dolina, • 

A przez nię strumień czyste wody toczy^ * 

Łas się zdaleka podi^osić zaczynaj 4 

Wybuiałcmi drzewy dziwi oczy: - 

Nazwisko iagb dawne Bukowina^ 

Gieńmi zarośli wieczystemi mroczy^ 

Dęby stuletjiie^ i buki i iodły, 

Ladwo doiytzane wierzchołka Vlry wiodły, 

Sławna ta puszcza klęską niegdyś naszą, r . 

Gdy za ^Olbrachta w nićy rycerze leglif 

Odtąd poczwary okrdnue talu straszą^ 

Co ie strwożeni mieszkańcy^ pdstrzeglL 

Pasterze trzody wiodący na paszą. 

Nie raz ich, ':6trachem przeleci, odbiegli. 

Nie raz g^om huczny i wrzask iakby tiuszczy, 

Okropne echo noiiłd po puszczy. 



Słychać tam wycia, ryki przeraźliwe, 
O^kroptaym wrz&ski^m co tcwoią słyszących: 
Nie raz, iak Woysta krzyki zapałc^inr^^ 
Chrzęst zbróy, szczęk mieczótiy wydawały śŁlilrą* 
2nagła pożary wznoszą się straszliwe; (cych. 

A wśrżód płomieni dębów pałaifcycfa^ 
Zbyt okropnymi naieżione wzory, 
Snoią się sprośna larwy i potw^ory^ 

Wiecjgrsto trwałym mchem zewsząd okryte » 

Gęste konary zasępiaią drzewa: 

Żadne tam sie iest w ówocj w kwiat obfite^ 

Liść ie poniuro zwiędły przyodziiewa. 

Krzewią się W tieniacb zielska iadowite^ 

W okrąg iezioto bagniste ohleyrsL. 

A wsrzód żgęstwiałych wćd oparzeliska, 

Głacho bełkocąc zdróy mętny wyłryska)» 



/ 



Zefir przyjemny tym mieyścom nie sprzyia, 
Ani go słońca promienie weseląi 
Mgła zaraźliwa zwierzęta zabiia, "^'^ 

Ft^iki tam swoieh gniazdeozek nie &cielą« 
Z trwogą podróżny Bukowinę miiali 
A ieśli którzy tam wnisdź się ocmielą^ 
Gdy wgłębią ciemną puftcić się pokuszą. 
Wpół obumarli uciekać zliićy muszą. 
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Wszedł wnic bez trwogi nieziboźnik ^uchwały, 
Wszedł Omar w godne sw.ych zbrodni siedlisko* 
j Srogim go rykiein ppcRWary witały, 
Miłe zaiadłym. oczom ' widowisko. 
Zewsząd sią larwy okropne skupiały: ^ . 

Lecz gdy zak^icA przystępowa^cj blisko^ r 

Pierzcbnęły nagle, i zniknęły razem, ' 

Za powtórzonyqi Omara rozkazem* 

Przyszedł na mieyica, gdzjS spadek ^pochyły - 
W nayokropnieyszje zarośla prowcŁdził: 
Gdzie jjjadłe wąże i żhiiie się kj^yły, i 'v ^ , 
Tam czarnojfięzkię oai^zędzid osadził/ .. 
I kopiąc tarnieih zarosłe ^mdgjły^ 
Zbójwiałó kości na stdsy grojiiadziŁ 
A gdy luz dzieło rozpoczynać myślił,. 
Cyrkuł fatalny tid żieiói okryślił. 

Wszedł wreńj natychmiast ząklcpia straszliwe 
. Okropnym głosem potrzykroć gdy czyni, 
Wyjiionął blnźnierstw stikarady zelży we; • 
A gdy ie coraz mnoży iprzyczy/ił, - 
* Szum głuchy powstał, ięki przeraźliwe 
Dały się słyszeć z poblizkićy iaskini. 
Dopiero z trasicięm, iakoby po gr^mie^ * 
Duchy piekielne stamęły widgmie. ' 



w nieiboźney ^atóm swych guślarstw osnowie 
Zniewolił czarty barbarzyniec wściekły^ 
i t3'le wymógł^ w taiemney rozmowie. 
Ze mn swą pomoa ochotuie praiy rzekły. 
Wicq zaufany w tćm, co dały^ słowie^ 
Wypuścił z zaklęć: natychmiast uciekłyv 
On zaś, by myśli strapione pocieszył, 
Z dobrą otuchą do Osmana śpieszył* 

2a9tał go s sw^mi <amknictegd W radzie) 
Baszów go pierwszych otaczało grono. 
Dak znać^ iź tryumf przynosi w zaUadiie^ 
Zaraz go W namiot eesarski wpuszczono. 
Więc rzecz przełożył poważney gromadziet 
^ I gdy kunszt dzielny powszechnie chwalono^ 
Powstał s swoiego itiieysca Skindei^ śmiały^ 
I przerwał zbytnie gućlarsa pochwały. 

,) Odpns<$, Cesafzti) ttekl^ nietwyfcicionyl 
M Niegodne ciebie^ ie przerywam mpwyt 
^^ Nie temi kunszty wzmacni^ią się.trony^ 
9, Dziełmi się państwa W/.noszą^ anie słowy^ 
,^ Gatdzi podłemt męaftwo zabobony, ' - 

1^ Masz wnas, opanie, posiłek goto wy t ^ 
9, Jeżeli ddelnoić klęsk prKszłych nie zmaie^ . 
), Wspaniała rospacs yru^ynjjaiego dokaże. ,» 



Tqż mówił Hnsseyn^ nie dawno przybyły^ 
Hosseyn wielkiego namiestnik Bagdatu: 
Tam się ogromne hufce gromadziły, 
Od Perskich granica i od Eufratu^ 
](lzekł: ^y Złe sposoby takie, coby ćmiły 
91 Blask niezmazany twega maieslatu. 
5, Niech trwoźni czynie guślabkie bfidry^ 
„ Sławd; i honoi*, te 64 mężiiyfeh ĆźOry* j, 

Ninl odszedł Odman 2 górn^egó dywahii, ' 

PóchwaUł swoich ochotę wspani^łąt^ 

A żaś każd^hiui według iegd dtanii, ; 

Zlecił, co czynić hapotćm przystało. 

Nizkim pokłoheni bddali bześć pahut 

a kiedyN Śię iiiż ku żmiei^zcbii żbiejrałó^ 

Wprzód go obfitym o{)darzyWszy dareni^ 

Sam na tistroniu żamkule^ł dią z Omarem; 

ł ... .1 

ChodkieWąćz tówme przezorny i czuły, 

Obchodził ób^, szańce i namioty, 

Skzrętnie popi^awiał^ gdźitó śic twietdzb i>stiłj^^ 

Dociekał, iaki^ przebiWhych dbroty. 

Różne mu wmyśli próiekta śi^ shułyi 

Al pełeii zawzdy walebżDey bćhbtjf, 

Ma nowy zkstęp, i zwjrei^żkie bdiej 

NatQ^ pilnie wszystkie iteyśli śwoii». 






p i X ^ H Iritt. jtstj 

^Sik żeglarz ćznły, gAf Ąó pbttii żihietzś. 
Po cicikiej^ burzy^ kŁórs| iiiź Wytrzymała 
Chófciaź szturm srogi coraz się uftmierza^ 
ChdĆ wiatr listaie, co mii żagle Wzdymał; 
Przecież oti źdraiiiicy ciszy liie dowieirźa. 
A śptaco^drty gdy sternik żadrżymał, 
Sam ^ żagle Wznosi, a sfćrtl krawędai 
iąWśzy si^, cenWa, gdzie wiatf oktęt p^dtu 

iak Żeńr ińiły, gdy srogie tipały 
Zbyt rożźarzbtie ślę ^ońc^ prbmiettieiti} 
Tak Wieści wdżięcźnć wszystkich zasilały^ 
WładysłaWeWym ciesżr^ć przyblii^enielnł 
Coraz śic bardżiey W obozie wzmagały^ 
t ćotUz źywszćm i^daiie pragnieniem i 
Kaśycil Wkrótce dowód oczywisty, 
Odj pożądane Wódt ddebfał listy* 

2 tyćih śi^ imŁwćzśś ieśżćźe dowiedzieli^ 

2a Władysławem, ił sam Żygmtmt śpieśzyi ^ 

Monai^chę śWego iż będą widzieli. 

'Ważystkicb nadzieia pożądana biesźy, 
i c^ego ledwo spodziewać Aię śmieli, 
Z ttim ćiągn^ Wyb^r narodóWey rzćsżyt 
Xa Wszystkich boWiem stanów źeatiwoleiliemi 

S:^ ^lII • ^ ^^._ I1«A/.t_ _^J^1.^J3.^^ m^m4m»Ś mini »tn» 
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Tatiesł ostatnia nadzieia oy^zyzaj^ 
Gdyloa fatalny .pogrozi ruiną: 
Kupią się wszyscy na chwalebne blizny. 
Obrony kraiii wzbudzeni przy czy ną. 
Sam król na czele z wyb0rem istarszytny^ 
Bronią walecznie, lub chwalebnie giną. 
Ą gdy ochotne roty' w pole wiodą, 
Sława i wolność iest dla nich nagroda^ 
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T R E S C. 

Władysłam królewic nadciąga z wóyskiem 
Wysłany od niego do Chodkiewicza Zawisza^ spo 
iyl^a zwłoki syna z pogrzebnym obrządkiem ni 
sione. Rospącz starca. Pustelnik go cieszy* lV{c 
dysław staie w obozie. Bitwa przerwaną ciemności 
¥^ii/:<ł Omąr sprawił. ^ i 

S' - . ; ■ 

p i e s 2 y ł na kraiu sWoiego obronę v 

Władysław, w zacne iuź wprawiony 4zidą^ 

Spi^s^ył; a słąw| myśli rozżarzone 

Fomoc pyc^y^ny gorliwiey uiąłą: 

Patrzył ńą poie nieztwu otworzone^ ' •' 

Gdz^ę się zwycięzką korzyść rozpoczną: 

.|'rzyńaglał kroki, chcąc przed mcźbym szykieui 

Czyn$v«» .chwalebnych JKÓstąc uci^estaikiein. 



Już tych pczyiemnych pkbHc dochodził, 
Gdzie bystrym biegiem Dniestr szumiącym pły^i 
A ca swe nurty szeroko roi^wodził, 
|lwię twawle brzegi w skalistey cieśninie;. 
Tam, iehy swenau żądaniu dogodzU"^ 
Ssyła do lyoyska, o teyżę godzinie, 
Wiernego ppdróz swoich towarzysza; 
Z ochotą bierze poselstwo^ Za wiszą. 



) iłędzny starpzfsl pię włesK, cąć los niesie, 
&cze nię9Zcz^Sińyl i^ie wijps?, co cią c?eli^a^ 
Cóżnp z widzeniur $yna . raduie sięj / 

'róźnp na zvvłqkę \vyiaz,du narzeka, 
/yyie^dźą; \v bliskim odpoczywał lesie^ 
łjask niczwycząyny gdy poslr^egł jędaleką,^ 
^rzy *cieniney nocy postrzegą dpwodnięt 
jfCStemi światły błySzcMcę pocł^pduąe. 

Wstręt go niezwykły natychmiast ogacnie, 
fie imify co f}[iączy1{ tęp widpk. wybadać; 
^rzybjiźa^y^ się światłą i lalarnie^ , 
patrzy ną s^fait^h, ąnie ipc^ie gadac^ 
liłi się zgonią spMscą^, ą|e majciie,^ 

j^orwaU. mdłegą ą ppoiopU »sicdac. 

j^rzy^^oć ^ttt światju silący się rzucił, \ 
fr^ykroć^ iąk ^npcą Qd|iąvty, ppwr^c^ł. . 

fteią «ię ozwąły lałobiie śpi^wą^iia, ^ 

okieni leniwym 4wiat|ą się f]}]iźąły{ 
raz płacz słychać, ą*?Mj^ narzekania, . 
iT&i ię smutne eclc^a, ppwtarzą^y, 
ętw^eli wszyscy na te powtaratautą, 

. ir-,' 

'ięm się pzdoł^ne |nary okazały; 

ji^dy Ąię ?tbliiyj do ciała jpartwego, 
Itzna} flie8?Cfe8ay pypifec syna swego. 

'i • . 
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^tanąt: lyrsfystUichl^drętmaty przelęknie, 
Gdy w zwłoki syna suche wlepił oczy; 
Cichyn^ odgłpsen^ niekiedy zai^knibj 
Wokpło wzrokienf zmieszanym ^w^oc^yj 
Drżący qatyq}ii^iast lyzdychaiąc uklęknie ^ 
Porwie się, znagła. dp ciała przyskoczy: 
P sypu ! -^ głosem płaczliwym zawołał, 
Zemdlała i więcey iuż mówić nie zdołkł^ 

Cichość posępną zatć.m nas^pił^a, 
Na tak okropne patrz:|c widowiska; 
Bolefić niezmierna przytomnych dr^czy][a« 
Kapłani płąc^^c przystą{^ili zbliska, ^ 
Chcąc ^starca ^wi^sdź; p^ó^na j^raca była, 
Iśiezwykłą inqc% martwe zwłoki ściska. 
Jęczy, a smutne wznosząc W niebo oca;jr. 
Przytula ?yna, i łzy rzewne toczy. 

Ten, który płacze strapionych osusza, 
'I wskroś skrytości serc ludzkich przenikał . 
Naó wczas mocą niezwykłą porusza 
Do wyyścia z domku swego pustelnika, 
Idzie^ gdzie dzielny instynkt iśdź przymuszaj 
Wtćm, kiedy smutną gromadę potykaj 
Dał^mn Pan poznać,, źe na' tą się śpieszył, 
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Więc się przybliżył; ą łzami zalany ^ , 
Pełen litości podnosił go z ziemia* 
Ątl} go postr;eegł starzec obłąkany^ 
Ą serca krąiał ięki płaczliwemi* * 

\yi6m rzekł puątełaik \y ^ <> g ^ zaufany: 
„ Wstań ^ cp wykraczasz żałami zbytnien^j.1 
^, Niewiernych podział dręczyć się rospacz^i) 
19 Q^y Pyciec kaczę, nie tak ^^ieci płac;^^.,^ 

s 

\ 

Porwcił się starzec zpłakany ł zbladły 
^ Na głos, ^bożego co słyszał natchnienia; 
W skrytości serca te sła\ya fiię wkradły,' \ 
Czuie niezwykłe wewnątrz zasilenia: 
2ida mu się, z oczu if zasłony spadłym 
A ^rozrzewniony, pełen zadumienia. 
Gdy go, niezwykła dzielność wskró& przenik*^ 
Tfak do 6>f?iętega in^wił pąstelniką: 

5^ Otył czyś człowiek, czy bpzki^m zrządzepiem 

„ Anioł na moię pociechę zesłany^ 

j, Ty, który ^zielnćm umysłu wzruszeniem 

„ Spra\yias2 niezwykłe w m^m sercu odmiany^ } 

„ Objaw się^ niechay powinnam uczczeniem 

„ B ó g, Co cię zesłał, będzie uwielbiany. 

- Czyś człowiek, iak ia? czy nieba osiadasz? . i 
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Ązecate pnatelaik: ,, G?łek iestem niiMray, ] 

,^ Człek, co się w nadzy rodzi i umiera; i 

„ Słabe naczynia, w dobroci niezmierny, 

,, Na okazanie mocy, Pan obiera.^ 

*>''•■ ■ , 

,, A w swych 'obietnic dotrzymani^u wierny, 
,, Tych, którąiy placz^, łzy suszy, o^ciera; 
,, Temu CĘ,ęk6 dawąy, co gdy chłostę spuszcza, 
„ Dotkuie, zasmuci, ale nie opuszcza. ,, 

\ 

iA\ deszcz, na ziemie coi spraguioną padą^, ^ 
' ^dk dzielne były sława pustelnika; 
W sercu Zawiszy spokoyność oąiada, 
I łaski boźęy wziuszenie przenika: >; 
Rozbrat wieczysty kwiatu wypowiada, 
I sam się W dzikiey pustyni iamyka. 
A gdzie stnimycąek mi:uczal wsrzód opoki,,^ 
Tam pogrzeb^ syna ^lubione zwłoki, > 

Odtąd iią boie Ujsługi wyl«ny. 
Świętą modlitwą troski 6Woie słpdaiłi' - 
Spełzł ipu.ąvyiat w oci^ch, niegdyś zbyt kochany 
Świat, cp gotiycz^ pieszczoty nagrodził, 
Zpi^tał ial w sercu; lecąj umiarkowany, 
tJgdzień nad smutny grób ąyna przychodził: 
Błagaiąc niebo, pieniem, modlitwami, 
ru^«i'^i^ r^-wt^wTit^tm oblewał £o łzami. 
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i - 

Na czele woyską, cq do boąu ątąwa, ^ 
[ do z wyQic«kxch/ laurów żniwa śj;3ięszj, 
Wesół Chodkiewicz witał Władysławą, 
Witałp grono bobatyrskiey ^^sęązy; 
ppłiocza w półkach rpzpiesła si^ wra^aw^i 
VVidok ie iniły zasila i cąęszy; 
Zatem Władysław obiezdźął szyk cały, 
Woyska g<j kr;;y^iem radosnym witały. . 

Srogiemi litwy słąwoe Łiąowczyki, 

Z^a dane;ii łia$łe]q żwawo nacierali: 

*■ ' I ■ ■ 
Wspierał Tyszkiewicz mężne woio.wniki, 

Wsfrzyinali impe| Spałiowie zachwali 

Drugim zawodem, kiedy wpadł wjch szyk^i^ 

7i nim Czartoryski, Spahy ociekali. 

FJusseyn z Janczarąii przypadłszy o4 pusi^cze^ 

Próżno zasłaniał' potrwożone tłi|szcze. 

\^ . ■ , : " ',....,,*■.. '. . ^ . • • 

3dzie a; Y^^ładysławęm Cbodkąewicz był mciny^ 

jTam kic-wi piewierney potoki' plwizczały; r( 

; lubo odpójr dawał im poteiny \ ' 

kinder, w $cwycic;^ty^acli dawnych zaufały, • 

oznał, że węile swpięy niędołężnyf^ 
poznał, iż przyszedł koniec iego chyvałyih 
fełen rospaczy, i ną pom$tę skory, 
^2£pał się oślep zwycięzca Cecory. J 



» « !*♦ 



Ta]c W^slkich stepach ^nagłą obskoczony 
h^W^ co §0 ^wycicztw ośmiela ochotą, 
^ieukoipnym iądem rozjosząny, 
l^eci, ną bitwę, wosącz^epy 31^ miota: 
Nie c?iue raxu, którym ó,brą2(>qy,j 
Djzeyyca pocisków łamią idruzgotą. 

A ieżąc grzywę wspaniały i w klęsce., 

I / ■ 

Okropnyiii rykięii( prieeraza zwycięzcę. 

\y j^dmięnney latóin ązczęicią (ilteraacie 
Wsparł losy Skioder rospaczą wspaniał^^ 
Ju^ pąd^ Zienkowicz, mąż zacny w senacie^ 
Jaz icłv)jcą^iew wodzą okazałą 
Posiadł niewierny^ C^tąkiey utracie 
SJysjsąc wódan, ^wrócił tam potęgę' cał?, 
Crdzie dam ny mocarz z Janczary iSpąc.hy 
Slryirbżpnyirt, półkom przymnażał ppstrachy. 

Jui się ^QCJ9yV, iui zmierzctne ^oty, 
F.ostr|;egł ^ pn^łac, aswemi charami 
Nagle sprowadzą szumy i łoskoty: 
Czarne obloką snuły się paąmami , . 
^ręgiemi tfząski pri^erażai^ grzmoty/ 
Strąszaemi ąiebo ^klni błyska wicanąi; ^ 

'yY^i^ągft ^ic ^urzą, ą irązćiie oczy 
JBlask nagły ślepi, gruba ciemność mroczy. 



/ 



-Leciały piekieł nąocarstwal i siły, 
Na €zarnoxica;kie ziaklącia straszliwe^ 
Pliropnym ickier^i ćmy noci^e zawyły, 
Zewsząd się wzniesły wrzaski przerairi^iTBi^ 
^ gradem ulewy srogie nastąpiły, ^^ 

Okropna grzmoty i wichry burzliwą: 
Jaskrawym ogniem błyskały obłoki, 

% gór zapienione leciały pptok^* 

'\ . * 

Stanęły woyską w okropney ciemności 
Stanęły strachem przerażone srodze; 
^Jstał wzaięmny spór zapałczywpści^ 
Nię wiedzą^ gdzie są żołnierze i wodze:^ 
W rpwney zostai^ wszyscy troskliwości, . 
Jak sią ratować w tak ^wałtowney trwodze; 
l^eci na domysł obłąkana tłuszcza, 
I plac potyczki z obu strpn ,ppiiszcza» - 

. ■ ' ' .■' ■ ' ' ■'■' • ' ■;•'• 

Bluźni rospaczą ostatnią rozzarły 
Skinder, przeklina guśłafstwa i czary: 
Łaie piekielnym mocom, cc go wsparły., ^ 
Chpdkięwicz słusziniey strapiony bez miary, 
Gdy z rąk zwycięztwo loąy mli wydarły; 
Choć umartwiony z dotkliwęy ofiary,. 
Widząc, ze niebios taka była \yoła', 
Korząc się Bogu, zwrócił wojska z piohu 



« « 
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P I E S N 



T R B S C. 



Chodkiewicz wt ińie uniisiony odńuchh Wła- 
dysława Jagiellończyka do świątyń hiehie^kich ^ 
widzi Z tych wysokoici układ świata ^ i mdmok 
rzeczy ziemskich. 

J u i przeraźliwe grzmoty ustawal:y9 
Wiatry iuz były nieco uciszone, ^ - 

W blasku błyskawic wiiyska powracały^ 

- , . - — 

Kołnierze w szańcach ztialeźli ochronę. 
Wodzowie obóz lustriii^ i wały. 
Czyli po Wódzią nie były skaione* 
Smutny, zawiedzion w wspaniałey ochocić, 
2amkn^ się w swoim Chodkiewicz namiocie* 



Stałą mu W oczach oyczjrCna. str9akaila^ 
Oyczyzna/ którey wiernie dopomagał. 
Więc rozrze\irniony padłszy ną kolani, 
Ufnoźoi^ w Bogu mysi troskliwą WzmagaK 
Losów rożdaWeę i zaSlępów ,P a n.a, 
Fokomćm czczeniem gdy, wielbił i błagał, 
-Sen go powabny wdzięcznćiA czuciem zmorzy% 
Ą taki widok oczom się otworzył* \ 
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Jakby na iawib przed aidziwróayiit śtawU 
Młody-ieniec lidzicczn^,/ przedziS^ney tirody; 
Kto był, ż weyźrżeiiia kiedy hre uznaWd, 
Wził{ł go za rąkę 6w bóhalyr liiłody: 
„ Masi w oczach, twoi cii, rzecze, Władysfe*dj 
,, Co bronił wiarę i kraiu swobody i ^ 
„ Co sławy chęcią ułudzdiiy m^rną^ ■^ 
,, W kwiecie młodości zabity pod W^rną; 

,, Swi(»ty b^ł* zapal, który mnie wiodl W bbi^l 
„ liecz gwdłt przysiięgi niylli prawe ISkśżił^ 

4 

,, Nadeszło W krótcigi bkarahie mbie^ 
' 9f tidy mnie, \i wdyska niewierny por&ził. 
^ ,, Umieszcżon iesiehi vir wieczysta pokbicj 
^ ,, Bom się dla wiat jr lia żgtibię naraził. 
9, Zem sr^ dał uivieśdź, w Sybitihi skairan ża t0| 
^ A terae wieczną cieszę Hię zapłata* 



,, Fódź, i ogiąday. ,^ ^^ \Vtćm źnagłś jybriMfknf 

'.Lotem tiieścigłyiii w tych mieyśccich Utariclii 

i . 

'. Gdzie z ziiemskicli tró»ów i ń^dży wjrbrilni^ ^ 
,W piłrcie szcżą&lilyym i^iodkO odpóćżcUt 
^Zdroiem rddbśći świętyćłi hapAWAńi, 
yPeWnie spokoytii, itri/irało tiresi^li. 
^Zyskawszy synów śntriatłości swobtid^^ 
,6 o g a i wiecznoilć łnąi| zA nagrddęt 



^^^ 



^, Wiele jprzybytkó\v w (Jortiu wieczney chwały, 
,^^ Rzekł dach: a wyrok skiUkami się iści^ 
5, Ta treść i wybór szczęścia doskonały, 
j, Ta zbiór naysłodszych pociecli i korzyści; , 
5, w tych roieyscach osiadł poczet okazały^ 
y Co W Życiu prawi, i od zbrodni czyści, 
„ Gdy pihiie ścisłych obowiązków sti^zegli, 
^^ Za kt&y i Widri^ wspaniale polegli. 

\^ Masz ihdć widzenia; Bóg ci to ndaie, 
i\ Cżegob^ zniyślność twoia ilie obiąla. 
^, Patrzy ii^ki widok wspatiiały poWstaie^ 
^, Jaka diij świaltość źeWdząd roz|>ocżcła: 
J9 Có iest pt*żed tobą, jiatrz iak się ^ydaie, 
^^ Cd iest {)od tóbąi patrzy iakie ^ dzieła: 
^9 Cd wyżey i i;ajn patrzyć na tó ińarnie, 
,^ Có nad tćni ieózcze, io sam Bi^g ógartiie. 

y^ ratrź, iakińi ioteiti dzielnie poruszone 
^^ Kóley trżymtiiąe 1^ awyin biegu stateczną, 
^^ W obircjbach sWóich gwikzdy umieszczone, 
^y Idą w kirąg, w ^odłiiź, lub drogą jpoprzecztl^^ 

I 

^y Pakrź, iakp daley ledwo ppstrżeźóne^ 

i 

,, W tiey, có wjr dr6|(ą nazywacie ifuleczn^^ 
^^ Każda, dó kwoiey sniierzaiąća ńiety, ^^ 
^^ Są ttieslięsóne iłolśca i pl^an^ty^ 



,, Kunstt wasz pr^enlyślriy tctntt lile pprads^ił^ 
„ CzejDU dostarczyć wzrok tępy rtie iĄoH: . 
„ Co Bóg nad wami i^ niebiofiach bsadźił. 

Widzicie postać, iak świetna^ *wiesołdi 
„ i^ońcj planet, światów nieżmierność zgromadziła 
j, Lecz wam ukryte* ich zwroty i koła. 
,, Zmyśiność, co nadal rzeczy ilie dościgd^ 
9^ Widzi ś^yiatełko mdłe, które się ińiga^ 

„ Wszystkie ogółehi^ i każde osobne^ 
„ Częścią są istną niezmiex*ni*go ^wątkQ: 
,, Każde do skutków właściwych sposobne^ 
,, Na to zdziałane ś& samego początku^ 
,, Ażeby wzaiem wspaniałe, ozdobne^ . 

^ Do powszechnego zmierzały por^ądkdj 
^, Aiawnem piątnem rządu przedziwnego^ 
jy Głosiły wielkość stworzyciela swego» 

,9 yi^szystko ż wyroków Wypada istotnych^ 
,9 Nic przypadkowym nie Edtu*zasic losem. ^^ 
yy Ten dźwięk^ co ałyszysz, kręgów bystrolottiycll) 
,, Czy w górę idą, czy w dół> czy ukosem^ 
,^ Różnemi siły wzruszonych i zwrotnych; 
5, Pieśń to stworzenia^ co dzielnym odgłosem 
,y wielbiąc maiestat dobroci i mocy, 
^ Dzień dniu obwieszcza^ noc podai^ todcy» 



. ^ - ' . .. . 
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,^^W niezmiernym innycji umieszczony tłókii, 
j, Ten okrąg mały pemiędzy gwiazdami^ 
. ^, Ten punkt, CO ledwo ^ostrzedz można oku^ 
), Wpół obiaśniohy, wpół skryty cieniamii 
Vj Twoie siedlisko z bożego wyroku^ ' • 

j,' Ziemia ponuicdi^y swemi planetami, 
„ Co na J)odwóyii6y zawieszona osi, .} 
,^ Dzienn\m się iwrotera waży iiąnosi. 

„ Patrz, iak Wustawnym niby kołowrocie 

>, Od słońca Jasność bierz" i utracą: 

^, Xieźyc ią ściga^ a w powszechnym locie^ 

j, I Z nią, i w sobie toraż się obraca. 

,j Bladawą iasność gdy mieni w obrocie, \^ 

j^ Ziemi się światłelii słonecznym wypłaca* 

„ Tęgą krąg, wpośrzód innych wśruszeń st^Łły^ 

,^ % siebia blask paszcza i żywne upały* 

^, Stąd Wasza plenność owoców 1 żniwli^ 

,, Stąd i powietrza stauowne odmiany^ 

5, Wiosną odnawia,^ gdy wdzięcznie prżybywa^^ 

^, Łato plon kłosów liiesie pożądany^ 

„ OWoców buyiiosć w jesieni doyra&ewa^ 

^^ Zima^ czas ziemi na spoczynek dany $ < 

55 Upał się chłodem^ deszę;^ suszą przeplataj 

^^ T^k idą wasie miesiące i łatą* 
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,, Patrz bliźśy w okrąg, co go ziemia «wiecie^ 
,, I żebyś doyrżał, spuszczay oczy nisko; 
„ Coś ppw&bnego widzisz w twoim ^świecie, 
„ Stąd patrząc, podłe to iesl widowisko. 
„ Nie trwałe, co wy dobrem mianuiecie: 
,, I choć wana szcząście zaśkłiii czaąem blisko, 
,J Droga do niego zbyt pvzykra^ zbyt trwpina^ 
,y Jeśli szczęśliwymi n^ świecie bydź mozna« 



/ 



,, Na d\yie się części rodzAy ludzi dzieli^ 

-,, Zda się, iż losu róźn^o dozhaią: 

„ Jedui stroskani, a drudzy weseli, 

„' Ci wszystko dzierżą, tamci nic nie maii|. 

,, l^okorzeni iedni, drudzy śmieli, ^ 

,,- Ci rozkazuią, a tamci słachaią^ 

„ ZtćmW8zystki«m chociaż pozór nie iednaki^ 

^, nędzne s^ waszie króle i żebraki. 

V 

* _ ■ 

^, Mędrzec i prostaka bogacz i ubogie 
„ 'Równe są przemiąh zdradliwych igrzyska^ 
„ Męcizy ie rozpacz, zazdrość i ból srogi, 
„ Tych zbytek, tamtych potrzeba uciska; 
„ Niepewność wzniecaj boiaźnie i trwogi. 
„Zgoła biepCj iak chcesz^ zdaleka, czy zbliska^ 
t, Czylito krótkie, czy długie dni pędzą;' 
Zewsząd świat smutkiem, boleścią i nędzą. 



/ 
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i „ iStótki iest rutniar życia Wwaszym śmecie, 
' )) Krótki, bo iycie iest tylko^ przepray^^^ 
' j, Czj starców, czyli młodzież w wieku kWlećie^ 
r y, Równie dtrtyka śpiiertelności prawo. 

i . ■ . ■■■■."■ 

j, CzehiUź ppiisżczać wygnania- nie chcecie? . . 
i ), A obietnicę gdy niaćie łaskawą; 
^, S^eściem m i anuycie boleści i blizny, 
,^ Co \vAfj z wygriania wiodą do oycżyzny* 

^, Tli iest; bo godna dusiy nielnliertćlnćy. 
5j Tu zmieriay, a g^rdź znikłeuii pieszczoty^ 
\ 5j Gardź znikoknościa 4!hwały skażitelnćy, - 
), D6 tćy7 skłoń serce, co pochodzj z cnoty* 
„ Na zamach iti^żny ręki twoiiSy dzielney. • 
5, ^Padnie niewierny^. Lecz źy^k twóy óchpty 
5, Nieci elq nić wznosie twą słabość poznaway \ 
,^ Bóg żwycicztw UaWca, ieinu chwałę d&Way. - 

/ ' ' ' * 

5, Na; to ihnie zfsłał, byś ttiyślł stroskant* 
5, Widokiem lego dzieł wielkich ukoiła 
\ 5, Widzisz przybitki chwały. pożądane^ '' 
^, Czas. bya iuź m\śli smutne uspokoił. 
„ Patrz, oto mieysCe tobie sSgótowĄile: 
^j Chwal Panaj co cię łaskawie przyśwtnł^ 

^^ Wkrótce tu będziesz. „ Zniknął vridok chwaty, 

»^ '. " 

f adł na kolana Chodkiewicz struchlały^ 



^^•k 
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. T R E S C. 

Osman wygrcm/adza razieśżcze woyska Wpo^ 
le , i sam te zapala. Polacy dzielny odpór daią^ ^ 
Chodkiewicz wszędzie gromi i zwycicia. Ucieka . 
z placu Osman. ĄHusseyn o^ Sieniawsl^ie^o zahi-^ 
ty. Polacy dmękuią Bogu za zwyci^ztibo* 

TNJ ^ , '. - . 

i^ adzieio wdaiccinaj tyś wsparciem fczłowiekA: 
Chociaż się pasmo nieszcząścia wysila, 
Chociaż fatakiy los na nirgb czeksi^ 
I iui naysroźsfa grozi zgubą chwila; 
Skóro ukażesz pomoc choć zdaleka, 
Tob^ się umysł strapiony zasila: ^ ^ ^ 

I choć w uciskach ieczy, płacze. yy^zdycKa, 
Gdy na cię spoyrzy, nędzarz się uśmiecha* 

I i 

Wzmocflłaś diielnie umysł Chodkiewicza, ' 
Nieba go wsparły pr^zedziwnćm widzenienij 
Bóg mu swych darów obficie , użycza, 
\ przykrość wdzięcznćm znosi osłodzenilsm. 
Szedł^ Wtćm>znać daią, iż się zbliża dziczą; 
Osman^ zaiadły woyska utracetiieifn, \ 

Ostatniie siły swbie wywarł na to, 
B^ się nasycił ChrześciiaństWa stratą. 



k / 
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I 

Stanęły woysjcor potężnego szyki^ 
Stanęli \Y odpór i nasi rycerza: . 
Blaźqierskie były TiiewiernycH okrzyki^ 
^ly Bogu ?;^ufan ^r?y paóskiey ofierze, 
Wiódł wódz ną^bpie męźiie woiownikij 
A gdy na placu każdy mieysce bierze, 

; I ■ * 

Od przodkjSw wziętą, świętem stanowieqieiii, 
Bogarodzicę czcili dawnćai pieniem. 



$zły Bisurmaiiy na bóy iadowite;, 
I Juz wycia dzikich tłumów słychać byłcj 
-Obszerne ppla ^uź; byjy okryte 
iMpós^wem, które się w szyki gromadziło: ^ 
jOkazały się hufce zntimienitę, 
■N4 srog^ bitwę- iuż się zanosiło, x 

Jfadzieia .zwyciąztw nięźn^ ^erca pas}ą, 
^szyscy zchci^ości^ oczeki^i^ hasła. 
i . ' '^ ■ . I 

panp. Jak chmury, co tucz)% zawarły, 
Foprzedniczemi naieźone blaski, 
h gór wierzchołkach gdy się w Tątf ach wsparły. 
Hbwięszczaii| §ię slraszliwemi trzaski; ^ 
^^k się waleczne, woyśka r^zem starły, 
Fzniesły się srogie odgłosy i wrzaski; 
tg rozpacz, ą tu jiądzieia zwycięztwa 

ic^^lvm ł>itfl7jrr9(nm dnłaWaia meztwa* 



\ 
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Arabsl^im pcłkojip ddpór cjawał mocny^ 
Weyher, wsławiony rycerskienii dzieły; 
Weyher qyczy2in*e 'szacowny, pomocny^ 
Tam stawał mężnie, * k^dy si^ z^iwzięły 
Naywiększevboie od strony półrtocney: 
Zewsząd sią zatdbn srogie walki wsipczęły^ 
Sapieha pełen dzielności imocy^ 
Stawiał się wszędzie, i był ku pomocy^ 

^N^ata^^ walecznie, gdzie lioirdy skupiona 
Mężne odpctry do tych czas dawały; 
Nie , wzruszyły się półki rpzjuszone, * 
, J mężnie <piźrW8zy attak wytrzymałym 

-Widzący dal^y wątpliwą orhrouę,. 

"W , 

Z płącu się w szykach pomału cofałyi 

A rząd trzymaiąc i ścisłe szer^^gi 

po nad Dniestrawe tłoczyły się brzegi^ 



"*i'am dalszych łospw czekaiąe wyroku, 
Waleczny Hus^eyn z swcińi sią osadzils 
A «ain dorodny wśrzód n^ęinego tłoku,- 

/ 

SwJeźe posiłki zbierał i groinadził, 

(idy postrżegł, łąko w natarczywym kiH^l^^ 

Ką ni^rau półki Sapieha prowadził, 

Nie czekał przyyścia^ l^ecz skoro go zooz^^^ 

iifihgcŁOEJiedem ku niemu poskoczYŁ 
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^\ 

Tamair się gęsty wsniósł, groźne okrzyki, 
JStraszliwe wrzaski powstały zarazem: 
Wsparły sią wzaiem luęźoe woiowniki, 
Broń pryska, szczęka żelazo żelazem*. ^ 

Tłoczą sią zjadłe, zapalczywe szyki, 
Wodzów przyl^ładem wsparte i rozkazem, 
'-Pierwsi w zapędzie, W dziełach pełiif nięztwa, 
/ SzukaŁj sławy, śmierci, lub z\vycięztwa. 

Krwią sią Dniestr zbroczył, krwią plaszczały wrzo- 
Krwią się opoki brzeźne rumieniały; C^jf> 

Trwał spór straszliwy, a odmienne losy 
Coraz się w jnną stronę nakłaniały. 
Raz się radosne słyszeć dąią głosy,. 
Znowu okropne wrzaski na&ławały. ^^ 

. di inęzni w wierze, ci" w złości zucłiwali, 
Los państw ną iedney zawięszon był szali. 

Orszakiem pierwszycli baszów otoczony, 
Ażeby hańbę klę^k dawniey szych zmaz^ały 
Rozpaczą zjadły, złością rozjuszony. 
Sam się na czełd woysk Osman ukazał: 
A gdzie znak wodza postrzegł wyniesiony, - 
Tam wszystek impet obrócić rozkazał, 
' Pewny zuchwale, że wifernych pokona, 
Szcdł^ dumny Osman wpośrzód baszów grona. 



ikoro go woysko niewierne uyrzało, 

« 

A^rzask nagły p.ov^stał, co wstał iYr?ąst ochpczy 3^ ^ 
^[urniein sie mnóstwo do boiu skupiało^ 
rłum^niezliczony koło niego tłoczy; 
Wszystkim ochoty, m^ztwa przybywało^ 
^Yszystkich na pana obrócone pczy. 
Szedł wstępnym boiera dumny i surowy,^ 
nagrzewał swoich przykładem i słowy. * ' 

■ ' - 1 

Wśrzód mnogich półko w, co go otaczały,^ 
Odzywały sią wrzaskłiwfe miązyki: 
Cłtiiniers^ie pienia Mołny' powtarzały, 
BlaźniersWę słał lud modły i okrzykij 
Znak Mahometa wznosił się wspaiiiały,^ 
gzły wkoło niego dzielne woiownikij 
Omar szedł za oinii ą gusły i czary 

Oddawał piekłu sekąraduę ofiary. 

Ppsirzftgł Chodkiewicz niewierpycli ^ zapady, . 
Postrzegł Jiiezmierną zgraic Bisnrmaóską. 
?;awołał: „Panie! co twych wspierasz wczędj, 
„ Weź w twą. obronę sprawę Chrzeiciiańską;, . 
,. Nie dzielność nasza, ale twoie wzg^dy . 
^, Dadzą 2Wycicztwo. Zgnęb, hardość pogańską^ 
„ ^Nie zginął, kto się twey pieczy powierzył. „ 
Rzekł: i naypierwszy wśrzód tłumów udferzył. 



Gdzie apoyrźął, rzeźwiłj gdzie stąp]}, zwyciąia^ 

I męźność swoich nową ^iłą krzepił; t 

Cio3 6vt, doznany nad karki zaci^źał, 

Błaąk miecza lego trwoine t^amy. śłepij. ' 

Ten, co się w srogim zapale natężał, 

Poznał Bisurmąn, kogo btył.' zaczepił; 

Poznał zgnąbiony w ohydliwiy klęącCj^ 1 

Mściciela Pols^ isw«go zwycięzcę. 1 



Tanx, gdzie się Osniąn Wspaniale Wy4awaŁ 
W pkazałego pompie mąiestatu; 
Tam się wódz zbliżał, srogie cio.ąy dąwałj^ 
Tam śklnił się zan^ąch srogiego bułatu, , 
Krwią się niewierną obficie napawał; 
A ten, cp w dumie swoiey grozić świata, 
Di^źący izbladły :fwycięzcy nie czekała 
Zuchwały ^sman a^elży wie uciekał. 



Owe potęg] Ottomańskićy znąki^ 
Świetne piToporce, bunczuki wspaniałej 
Owe ddrodnych iun^ików orszak^, 
Rycerzów dumnych półki okazałei, ' , 
Mnogich' nąVodów poczet wieloraki. 
Co roznieść miały Mahometa chWałę^ 
Có zgubą naszą pasłyJąię ochotnie; 
Pierzchnęły nagle, pierzchr^ły^«romotąict^ 



yy\^' 
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Odwagę wboiu śmiała i ochętną'^ 
Jeszcze waleczny Plusseyn pokazywał; 
Jeszcre iey próbę dawał wiclokrotną, « 
Jeszcze jx», wieJkie dzieła się zdobywał. 

Wtóm costi^zęgł swoich uąleczkę sromotnąs 

' ' - \ 

A gdy z\trycicztwa iuz się. me spodziewał, 
Grdy widział, iz iuź nadzieie upadły, ^ ^ 

Wsrzód mieczów, grotów, rzucił sią zaiadły.. 

Jąk światło wtenczas, kiedy ^dogo^-ywa, 
Naywydatnleyszyra obwieszcza się blaskiem} 
TaK Husseyn mężną rpzpacz wykonywa; 
Krzyk ięgo razi niezwyćzaynym wrzaskiem. 
Żda się, iż coraz męztwa mu przybywa; 
Zjda się, iż nowym kunsztu wynaJazJadm^ . 
Swieżq, mot powz^ł, a Większy nad człeka^ 
Godnego siebie przeciwnika czeka. 

Ma go. w Sienią wskitn. Skoro slą postirzegli^ ; 

Z ochotą każdy krwawą bitwą zoczył; 

Niezwykłym pędem wprost ku sobie biegli, 
. Tłijn^ się natychmiast z obustron irozskoezył: 

W pi^r wszem natarciu rześkie konie l^gli, 
,W pi efWszćm natarciu płac się krwią ubroozyŁ 
powstali razem, a zwarłszy się żbliska, 
i^traszne wydali z siebie widowiska. 



V. 



r. 



Co kunazt potrafić mógł w najżywszym spprzę 

t 

Wszystko się w owym poiedynku działo: 
Równi w urodzie, w wieku' i w honorze, 
Równi szermierstwa sztuką doskonałą. 
Moc, awrotność, cliybkość, udatnoić w wybór: 
Serce zagrzane ochotą wspaniałą, 
Pokazały się w tak sławnóy potiTzebie^ 
Czuli, rycerze, jź są godni siebie* 

Ściągnęli na się patrzałących oczy, 
% obu stron boiaźń znadzieią się nfika, 
Husseyn zuchwały i w boiu ochoozy; > 
liocz Sieniawśkiego doświadczeńsza ręka 
Tnie w kark, wtćm Husseyn na stronę uskoe: 
jBpuszcza jiiiecz, słabnie, chwieie się, nklęka: 
^ Padłj ągdy wwłasnśy krwi zemdlony toną]|, 
Kuźniący, ducha 'szkaradnie wyzionął. 



. Pief^chli niewierni, iąt błędna ćnty nocna,, 
Skoro się zorza j^łnią blaskiem rumianym^ 
Poszły w rojŁsypkę owe hufcfe mocne; 
. Tłuszczom sromotnie z bilwy rjozegnanym. 
Mroki wieczorne zdatne i pomocne. ^ 
Cieszą się wierni dniem tym pożądanym: ' 
Ą gdy iui ciemność dalszyeli boiów broni, 
t-. Wracaia w iabóa zwyoi^cy z pogoni. 
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in^dkł zatem zuroczystćm pięciem 
panskiey świątnicy sprawione" zostajyt 
płani zźywetn serca rozrzewnieniem 
au , zastępów śpiewali pochwały: 

cześć powinna łącząc z dziękczynieniem^ 

» 

iąte wielbienia powtarzał lud' cały j 
wtarza/ głośifem picn^em lud niezmierny^ 
: Pau laskowy, i>k Pąii miłosierny. 

^ dzień ów szczęsny, dzień ów poiądany 
ledł na radości i obrządkach świętych: 
erny spoczynek wódz brał spracowany, \ 
yoysko wi^ięło po. trudach podictycji; ' 
tiiepr?yiaciel strata pomieszany,. v. 
^zączłe skutki dzieł swych rozpoczęty ch| 
]{ciaź na pozór ly przegródkach się ścoiył) 
lębiony klęską, .lę^i^ał się i trwożył. 

snali hardzi, ie nie gminy liczne, !, 

i wspaniałość zwierzchnie okazała, , « 

twierdze, ani gmachy niebotyczne, . 
, przeg rożka dumna i zuchwałą 
sip zwycięztwp; a klęski rpzliczne 
y im \kcz\i^^ źe ich dawną chwała 
łzłą do szczętu jjrzeciw małćy f-zeszy, 
§ię z jch hańby natrząsa i cieszy. 
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T R E S C. 

Rozpacz Osmana. Skinderchce ieszćie boitido^ 
I świddczać. Wi>yskó bisurmańskie ndle§a o p 6kóy. 
j Skinder wyznaczony do trakiótuania zabita ^c% 
^ Chodkiewicz umiera* Turcy korzy staiąt z irkiłrci 

wodza, udefiaią ńd obóz Polski ^ ale zgromieni t)d 

Lubomirskiego o pókóy pirosząi 

J e s t B ó g, jtytoiosłyfch co zuchwałość karlse^ 

Jest B 6 g, co wspiera ii¥ śobió zaufanych: 

Próino fiic dumrli śroźy li ^mocarze, 

Próżao w przegtóżkaćh tiie rai powtarżany<:łl . 

Niącili poźar; s^iełzli w Swyi^i pożarze: 

Y/ radość się trwałą zi^ienił płacz 8ti*oskaidyeh$ 

A (iawca losu, gdy s!^ z względy śpieszył, 

Sługi swe wierne wdpArł> wzmógł i pocieszy K 

( , . ■. 

Dał, diiitlie tamą^ a iak brzeźne skały 

, Szum przeraźliwy ^'iątrów rozjttszonycii 

« 

Daremnym^ Czyqią; jwracaiaj. sie Wały, 
Zżyma si^ impet bałwani w ^ spienionych^ 
Próżnie śi^ zżyma; wytok wiecznotrwały 
Zy wiół w granicach cieśni zaitlierzonychs 
^ Ten, co w blezdeiiność duchy wietrzne WpybJblii 
Rbzkaże mbr^u, imoł*ze ucicha, ^ ^ 



I łjf^ >V u 1' « A c: II u i; 1 aa. a A A 

) ■ ^ : . • 

^ie nioc i licżność dzielne toty VspaiłAj ^ 

])uch mężny postać okropn«| przeniieniłl 

fignęlnona hardość, ćó si^ rozjposiarła, 

ipodlał ten, co s'c zbyt wjijiośle ceniła 

[m sią żjadliwićy bezbożność rozźarła^ 

Tym dzielnicy \vódz się W odpo^?e nie lenił. 

Dach inąźny, w s^ercach co prawych przeby wa^ 

Znęcał znehwalce, a Pohka szczęśliwa. 






Kieopłpniony Osman W swoim wstydzie^ 
Zari się. w rozpaczy z pognębioną zgrai^r * 
Groźna potęga została w ohydzie, - 
Trwoine go zewsasąd tłumy otaczaią« 
Na dywan smutne grono ^baszów idziei 
A gdy na srogie losy narzekaią, 
Ten, co tłumaczem pićrwszym Alkoranu^ 
Tak nię odezwał ku radzie 1 panui 

,, Bóg losy daie^ ale d^ie godnym, 
\y Krnąbrne pognębia, zasmuca i karze) 
„ Dawał zwycięztwo, ale nieodrodnym^ 
,, Szc|:ęścił^ co czcili prawo i ołtarze. * 
,, Zniżył . nas, podał w pogardę swobodny m, 
„ Za nasze zbrodnie^ gwałty ipotwarze. 
„ Poprawa zmiękczy wyrok s^ogi ^iebai 
^, Od tćy zaczynać każde dzieło trzeba^ 



^, Zacżni^yrtiy,,. Prz«rwałx Skinder: ^^Rsesza po^a 
,/ Niediczonemi przygnębiona klęski; / 

^5^ Czerń, eó się ledyyie zkryiowófc wywi^dła^ 
„ W które ią zagnał. nasz orąź żwyciczki^ 
„ Odnosi tryumf! Darfemna tu modła/ ' 

V 

^ w rozpaczy szuka zemsty umy^ męzki. 

j, Tym -CO zwycicztwy przywyknęli słynąd, ♦ 

), Dwie tylko drogi» zwyciężyć, lub zginąć. ,| 

Jtiź do oatatniey rozpadzy ńą ^rało>. 

Gdy wrzask okropny radzących potrwoiyłl 

Okropny odgłos echo^ przyczyniało; 

A gdy się coraz straszli^iey powtórzył, ^ 

Chcstfi wiedzieć, co się w stanowiskacli działo, 

Szedł O^man. Nowy widok się otworzył. 

Strwoźoney rzeszy umysł niespoKoyny 

Frzegraźa bur^tero^ pragnąc końca woynj^ 

Jęknął bezbożny, a łzy zaiadliwe 
Pełn^t rozpaczy ;& oczu 'mu wypadły^ * 
Coraz się wrzaski wzmagały straszliwi: 
Poniżon, zcfręczon, a zemstą rozjadły, 
Darmo chciał tłumić bunty zapalczywe) 
Więc pełen złości, drżący i wy bladły ^ n 
Skłonił kark dumny: wyznaczonoi^posłyi 
C^by wstyd ięgo wpodłćy prośbie niofły« 



' Skiiider, gdy iinie śwe słyszał i zoczjł, / 

Wpadł w pośfzód rzeszy, a pałaifc wzrbkiein: 
„:Niećh idzii^ krzyknął, kto )pierWsty vrykvócźyl\ 
,, Nie/^h śic^ łiahiebilym upodla wyrokiem, 

'„ Kto z diogi i^rei^iycli Muzułmanów zboczył, 
3, I śmie sromotnym deptać honoi* krokiem: 
„ Kto zniesie, by go wstyd ostatni tropił, 
„ Niech idzie! -^ „ Wtźm miecz wśrzpd serca ulo- 

Jak piorun w trzasku, tak śmierć walecznego 
Przelękłe l;łuszcze zarazem uięła: ^ 

Jęk powstał, widok rjźerza wielkiego, 

Tl • * 

; Pamięć na iego lieroicine dzieła, 
Mnożyła boleść. Wśtzód zgiełku śtr-atóirtego 

I Powszechną wolą tk. rada stanęł^j 
Spahów, Janczarów groźny poczet /wi*ż^sn^r 
Zebrać pokoiu, ^ Kto go iiniAt dddź, ^asn^. 



^ Próżne tan» żWycięztW pjiania i odgłdsy^ 
Gdzie ostatecznii czas się zbliża ' chwilą: 
Te^ co bniały w dostawaniu^ kłoSy, 
Pod sierp ' doyl-załe. niźat się i chjrląi 
Juz ćza,s przychodziła aby ten ^ co diosy 
I złą odwrócił, od oyczyzny chwil?, 
^pełnił swó/ wyr#k: ą dusza,8Wobodna 
S^ni odpoczęła^ kędy spocząć godna. 



/ 



w którćin obrońca oyczyzny spoczywał. 

Widzi płaczących, iieszczesie ^^motk^ 

Rj^uclł blask płomień, który dogdrywałt ;. 

j^ Wielbmy, rzekła wielbmy miłosierdzie bóze^ 

,5 Zjścił Pali wiernym to, co obiecywał. 

^, Niećliay si^ dumtii mo«|r iego bei^^ 

y, Zgnębił mocarstwa świętą ręką sn^oią^ 

,, Nie płaćaeie ! «-^ tUdoaić niecłi w Iterćadh ptźe-^ 
„ Miła ojctymB> kiedy ocalała* (byif^d^ 

9, Jeszcze na wiernych i6y synairh nie «bywa: 
„ Was, iesli Wzrtisża iśy godnośd ichwała^ 
,, Stnaydzie obrońców, i będzie szczęśliwa. 
ij A gdy stóś tali dzielnie trytrzymakij ^ 

,, Znać, ie zastę{>cdw Pan^ który lą brotri^ ' 
9) VV>'rWie i^otćm; choć z nay§tęb8zóy tofli^ 

i^ Miejrd0 1v:paihię^i^ źekfie J>rawawierni^ 

,^ I święte boie zaGhd\«nyei^ pr^wa: 

,, Bądźcie monarchom l^aszyiii zawrze in^it^rnl | 

,3 A spaihiętaycie, iż łe Bóg nadawa- 

yf Bracia ieaićście^ moińi, ćzj ńCi^tńi^ . > 

jj Chowaycie rómięśćj iak każe uśtawk.- 

„ Oycżyzńo!,, r^ Żalnilkł -i A gdzie cnota wibdial, 

Tam diicłi odpoczął wśrzód istnośći źrz6dłai» 
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Tak cedr, co w nieba wsniósł wierzch okazały, 
I cieniem swoim doliny zasłaniała 
Próżno nań groźne wiatry powslawały; 
Trwał: młode drzewka^ krzewiny ochraniał. 
Doznał nakoniec, ii nie wiecznotrwały: 
I B^ ^'C cłiwieiąc ku upadku skłaniała 
Padł. — Wstrząsłsią Hern^on, a Libanu ikały, 
Odgłosem spadku iego ftaicczały. 

Wzmógł się niewierny, a ostatnie siły 
Wywarł, chcąc zmazać hańbę^ którą znosiła; 
Po smutaycli ickacl^ groźby nastąpiły: 
A który zgnębióu o przyniierze prosił, ■ 
Nowe go zerasly duchy orzeźwiły: 
Odgłos się woyny ^atychmia5t pódnosiŁ *' 
Wsparci nadzieią wodzowie i basae, « 
Wiedli swe tłumy na okopy ;\iasze»>' ' 



W nich zaeney dotąd umieszczone zv(^łoki 
W nayokazałszśm mieyscu spoczywały. 
Poutwferdzane nadbrzeżne opoki, 
Zmocnione straże szańców pilnowały. 
Opatrzeń obóz żywnością bez zwłoki; 
Wódz Labomirskiy przezorny i śmiały, 
Uodżien następcą zostaó Chodkiewicza, 
Przemysłem >twierdzom obrony użycza^ J 



Staniał fła\ pierwszy wówczas, gdy tłum dziki 
Na obó/..całą potęgą uderzjł^ 
Śtaiie^ W miejscach swoich \Vołowniki^ 
A gdzie się impet pohańców zamierzył, 
P.')m1nió groźby i t»k ropne krzykij 
Wszędzie go odpór waleczny uśmierzył. 
Wszcd/*ić odparci, wstyd swóy iaiwnie baeząj,* 
Wfiuali^ z hańbaj i \t'ścłefcł^ ro^pacz^. 

Tyś, Ldbormirskif mt dzień ów zawołany^^ 

Sianął oycfjfyzhie zat wybawiciela; 

Odploi^^emf twoim Bisnrman zmieszany 

Trynińfalne^gó przy mnożył v<'csela: 

Z hdńrb^ ad s^dńców nasrzyćh odegtfanyj 

A zgnębionego grom ilieprzyiacielat 

Wzniósł słaWę Polską: niewinnych crbronca, . 

Bóg iiirspirćiem swoieni zafsilał dd i^ońca. 

Ci, co' z szacowfiśy nas Uyzuć swobody,- 
I w podłe iarzmo* swo e wprzc.-jać mieli,. 

^ 

Upokorzeni na nowe zawody, 

r • ' , ' . , ' ' 

I Zebrać pokoiu' sromotnie ninsieli/ ' 

; Stanął; cisas przyszedł wsparfiałey nagrody,- 

'- W Yl^iecżney ią cliwale nasi ósiągnąli. 

A sława, która byśtfym lotem leci, 
, yV obronie matki uwiełl^iła dzi^cL 
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^ tnie Ossyana i iego pieśni nieznane były Eu- 
ropie; przeszły one drogą podania przez i5. wie- 
Iłów aż do, dni naszych , liiiądzy górami Szkocyi^ 
iniądzy mieszkańcami wysp Orkad i Hibryd. 
Ale oświecone narody , bogate Grecką , Łaciń- 
ska i swoią literaturii , wcale były oboictne, 
co lodzie prości o dawnych swoich przodkach 
śpiewali. Dopiero w pół upłynionego wieku 
Macpkerson ^}yiząc o ich zaletach, nauczył się 
mowy Kaledończyków , zpbrał ie, połączył i wy- 
dał w języku Angielskim ; a z tego przeniósł ie 
Ze Tourmur na Francuzki , Cezar otti na Wło- 
tki. Tak przelane i po całćy Europie rozgłoszo- 
ne, ściągnęły powszechną U^^agę, Dziwiono się 
iędrnosci wyrazów , ' mocy obrotów , tkliwości 
uczuciów. Zaczęły więc bydi przekładane na 
wszystkie ięzyki Europeyskie. Ignacy Kra- 
sicki zbogacił znaczną częścią pleśni Osśyanfl 
literaturę Polską. Ale nim cokolwiek powiemy 
o Ossyanił , damy krótką o Kaledoiiczykacli i 
ich Bardach wiadomość, gdyi ta istotnie iest 
potrzebna do zrozumienia pieśni Fingalą i in- 
nych, które przez Krasickiego przełożone , 
do zhioru dzieł iego wchodzą. 
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KaleclońcizykQV^ici , iHięszUąńcjr dzisieyszśy 
Szkocyi , ppchpdzili od Geltpw. Dzielili się ną 
pokolenia, ca^yli Klany, -^ każdy K4ąn iniat swę- 
^o duw^dzcę. Ich powago^ wjiąwsfy v^ czasie 
woyny, była bardzo^ ograniczoąą. Naczelnicy q- 
sobnjch pokcleii mięli nad spbąi P^ywyższcgq 
lirzcdiuka , ^wai^gc Y^rgabnU ten urząd, czasq* 
^y, ątał się po(ćm dziedziczny i pdniien^iooy na 
imię króla. 

W3prąw^ch cy walnych źadnegQ qąc?e^uicy 
pokoleń - wpły\yu nie ni ieli. Sjjijzonp ie f^toso- 
lynic ^o podąniią, c^yji Clechdy. , » 

Woyną bjła papuiącą qamiętppścic Kaledoń- 
pzyk^w., Garcfeili ^yq^m spokpynein, sądząc, ze 
apoczynck uppdja człowieka. Mur , któryirf si^ 
pd nich Rzymiapie pddzłtjlić chcieli , pokaźnie • 
^ak im pdiyagą' K.ałedońcy'kp\f ątrąsznę hjłąt 
Skoro młoda&ieni^c wyszedł z (}ziecińąCwą, zaraa; 
towarzyszył ojcu ną \vpjnac|i. Bpifiźn zhańbię •> 
nia się^ \y oczach takięgp prjBewpdmka^ icb^fi 3^^^^-: 
wnąnia ięgg chwale , przetwarzała clzieci w ba«*. 
Iiatyrówr P<H|ty młodzjęńcowi nie dafio imieiuą^ 
póki sobie na nąe , przez iąki. czyi) zaąkomit/ ^ 
nie zasłużył. 

Broń zaczepna była, ^łóczn:a, strzały ,» pur 
ffinął I szablą: ocjpofuia, przyłbica i puklerz. Skrzjr 



P * ? Y 4 N A ^65 

^{o orlą zdobiło przyłbicę króla. Prawie zawsze 
Kąłędończykpwie walczyli pieszp, sami dowódzcy 
9 wozów? Gdy dzień potyczki nadszedł , krpl 
pddalał się m btizki pagórek; tam w milczeniu 
okładał plain bitwy, nade dniem zdawał koraen- 
dc iędnemii z^vfoich dowódzćów, a sam. z kilką 
Bardami zostawał ną pagórku. Jeśli^ postrzegł , 
ie iego rycerze ustępowali, posyłał 'dp nich Bar- 
da , aby w nicłi, przez pieśni rycerskie , oiy wił 
inęztwo: a iesli to nie skutkowało, kroi sam wal- 

szył osobiscier 

, " % ...... 

Po odniesionym zwycięstwie , stawiano pa-* 
ciiątkę z kamienia: takich kamieni ieszcze się wie- 
le* znayduię w Bzkocyi. Ze zwycicionemi obcho- 
dzono się z leidzkością ^ i prawie zawszą na woU 
Hość ich wypuszczano, Niepawiśd między fumi- 
fiiami rodziła ustawue bitwy poiedynkpvfe. "Gzę- 
|to dwąy bohątyrowie bili się Jedynie tylko dla ! 
mechęci ^wych jirzodków. Ale iąk nienawiść , 
tak' te^ż ptzyiąźń dziedzictwem z pokolenia do po- 
kolenia przechod;ziła. \Y nąy większy u^ zapale , 
$d^y rycerz powiedział ' imię swoi^- uieprzyiacie- 
łowi, aten widział, źę iołi przodkowie byli <iO,r 
|)ie pr:)(yiaciółmi ; zaraz rzucał broii i ściskał swerr 
go przeciwnika. Gościnność w naywiększym zo^ 
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stawała u nich szacunku ,. i na jpi^knieysze było. 
imię przyiaciela przychodniów^^' 

Różnili §ic bardzo Kaledończykowię, w swo- 
ich pczupiach dla płci, od wschodnich / narodów. 
Tam passye i9ay\v«(|)(St3Pe połączone bjłjr 2 upodle- 
niem ,i wzgardą. Kałedończjkowie pałrs^aU na ko- 
biety^^ iak nn.awoie towarzysaki, a przez mcztwc 
i cnoty, star&H 91^ na ich szacunek zasłużyć. Cza-^ 
sem przebrane kobiety obok swoich męiów wal- 
czyły.. V 

Znali Kaledończykowie £eglugc. Zaświad- 
czaią to ich wyprawy do Skandynawii. ^ Bado - 
wali i drzewa, dotem z kamienia: 'pbspoUcie sta- 
wiali doipy na wjźszych mieyscach* 

W zdaniu JCalędończyków, obłok}' były «ie- 

■ — 

dliskiein dusz po śmierci. Waleczni i cnotliwa 
umieszczeni byli w pałacu powietrznym^ ^wycli 
pyców: nikczemni i niecnotliwi .błąkali się nft 
wiatrach* Cienie ióm^amćm bawiły się poimier- 
cij co zmarli lubili wżyciu. Powszechnie- unich 
rozumiano, ;^e sii^ dusze pokazywały i objawiały » 
Wszystkie skutki natury przypisy wali ciuchom. 

Mówmy cokolwiek o Bardach. Pardo wic byli 
Piższ&mi K)ruidami. Ci mieli naywyźszą powagę 
we wszystkich sprawach , tamci zaś opiewali po-^ 
phwały króląw i bohatyruw. Druidowie zo9UiU 
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wynis;sczerii ti Kaledoń^^ykói^, ie nadto sobie po- 
wagi przyviłas2t;ŁalJ/ Bard j wie p$zw%dzem. 

Nic tak nie przyłożyło się do ^j^dnania po- 
m^agi królom i ck>W0clzcoui, lak pieśni Sardów/Ci, 
wysławiaiąc ich przymioty i czyny , wmAwiali 
yir lud naywick^^i^e' dla nieb uszanowanie^ awpie«- 
śniapU swpich wy^&wuiijc .w.zór.doskonałego bo- 
hfałyrą i rjcądzcy, wząiiecali w królach chąć stania ^ 
si^ tyin w^or^mbydź podobnemi. Stądto nformo-^ 
wał się w Kiiłedońc^ykacH charakter mąztwa i 
wspaniałości. ... 

KLa;^dy nac;&elnik miał swoich Bardów. Król 
dawał corok/ wielka ucjstę, na którą s\ą sgroma«- 
dzali Bardowie .wszystkich pokoleń, i tam swoie 
pieśni powtaraali* .Wybieranp ?ł nich naylepiwtf 
i kazanp nauczać, dj^ieci. W woysku abierali si<i 
'Wisiyscy Bardowie y i razem głosili zwycicjętwo, 
ałbo opłakiiyaii iinierć iakićy znac^n^y osoby* 
Takie pieśni^ składał Archibard , toiest , * nacłel- 
iii^ królewskich JBardów: i ten świetny stopień 
był' winien wyiazo^ci $wdióy w Pofzyi, Bardo « 
wfe słuiylf ieazc^e za ^ posłów ; ospba ich była 
święta. Z czasem ]Bepsucie Bardów , podłość^ {po- 
chlebstwa, mieriiosó talentów , podały ich w po- 
gard!^ iprzjKŚpies^yły |i^ upadek* 
_ » Imte Ossjdna^ między Bardami naysławnjey- 
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■#ze.. Zył on pu2ed wprowadseniam Religii Chm^ 
iciianskiey do SzfcocjI, przy końca wieku Uzer 
ciągoty łub ną ppcą^tku czwartego^ Pochodził od 
jiławnego Trenmtfrą^ który -zni^czył Drnidów ^ i 
pr«e9' wszystkie pókoienia krylem okrzykuiony 
został* Pingtil sya Gomhalay a wnuk Tr^nńoM^ 
był ojcem Ossifank^^' kt^ry , '^kofb tylko inógł 
bro& nosie, towarzyszył oycu we iffszystkich wy- 
prawacliy dzieląc iego 'tiieb^piecŻ€^|lwą i chwa- 
lę. Fingal wsławiwszy się prięzr wielkte dzieła g- 
oddał oiroczyście włócznią swoic OssyanopL Uży- 
wał Uy nasz Bard na obronę słabego i uc^4niQ- 
nęgo , póki mu ięy starolć z tąk nie wytrąciła. 
V¥tedy pozbawiony pyca i syna i)skara , którego 
[)'<tir&ar . przy właszczyciel; prfcez nayłianiebnieyszą 
sdradę zabił, ^epy i słaby , szukał ' osłodatenia 
w swoich boleściach i nieszczęiciaich y ipiewaiąc 
payrny swoich przyiaciół. Malwińa^ ioną iego ko.-r 
^hanego 'Oskara^ oigdy go cie opuściła* Do nieyr 

V 

po \ticksz6y czcici obraca ąwole poemata^ osp*- 
)Iiwie te, w których wałeczuy OfA^r gł&wniayss^ 

^ 

;rą rolę. Czuła przyiąiń , : troskltM^I^ naszega 
3ar4a dla Ąfc^winy^ i^y wdnięcznoM i-przywij- 
sanie do pyca, dowodzi, żedeUkatae uczucia nie* 
ą szczególnym ludu J|u:ywili^waiiego podziałem^ 
Malwina uczyła się na pauiiędpoeinatdfi^ O*- 
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iyuha^ i śj>iewała ie przy dźwięku arfy. vo śmier-^ 
ci Ossjfana Bardowie nauczyli się i^fa od Malwie 
ny\ i pówfarżali le, dal^cf im pić/vvszeństtVo nad 
^łasnemi' dziełarhi; Kobhdi si^ w nich Kaledoń* 
hiykowie, rdwnie dła dpisiSw historycznych, kló^ 
re się W hicU znayduią , iak^ dla pjięknośći ^oe^i- 
zyi; A1c$ to nkybardziey Szaciinek ich datisiay 
jpomńaźdj ł^ w tiich znaydtii^niy wierny obtai 
obyćźaiów tamtego czaśU, i fe ^lilżyć itiog^ <lo bi- 
śioryi rożnmu ludzkiego. Opiniie^ zvirył:zaie^^xiid- 
niictiiosci, iiciethy i zabai^y ludu ^ dopiero ż rąk 
łiaiury wychodzącego, nie tćiogą bydi bboiętnjni 
dla Filoioik pirzcfdmiofem. 
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RZECZ" POEMATU FINGALA. 

f^rto^ pionar^cha trlandyi^ umarł ń; Temora /?d- 

łacu królów tej wyspy^i zostało ił w małolttnoid 

• . ' '^ ' 

syna Kdormaka« Zgromadziły si^pokotenid m^ He-- 
mora, dla wybrania oplekuria4lL\i\i\x\ir\^syn Semo, 
króla iedriey z w^sp Hebryd, iednomyilrtym głosem 
był u; y brany ^ iako uuielką mulący sławę rycerski^. 
Tylko co obiął rządy ^ dowiedział ^/g, itf Swaraii , 
i:ró/ Lpklinu u^ Skandynawii, przedsięwziął wifpra- 
Wi do Irlandyi. Posłał wtęć Moraiia, jj/ia FilyU 
do Fin^ala^wodzfi. Kaledóńciyków ^ pro stać opo^ 
moc. Tenf iui przei szlachetność , iuz , £e był^ spo-^ 
kretuniony zfamiliią królewską w Jrlandyi^ prżed-^ 
sięwziął ruszyć ż woyskieni do tego kraiu: ale riini 

m 

pfiybył^ Swariaa iuŁ wkroczył da UIster prowin-- 
cyi Iriandyi. Kukulin tebrał u/ybór pokoleń . /r- 
landzkich w Tura^ mieyscU obfannim. RozesłaS 
ipiegów pć brzegach j aby. byt riątychmiaSł uu/ia-- 
domiony, o przybyciu ńieprtyideiela. Tu zdc-tyna 
się Poamai akcya trwa tylko płęó dni i ńocy\ Sce^- 
na odprawuitsię na równinie Lenit, prtf górze 
Ktom\ti,y nad brzegiem pfowincyi Dlster. Fifigal 
oyciec Ossyana, król Morweńu u/ Ss^kćcjfif iW ho^* 
f^yrem tego poematuif 
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Kukuliii uwiadomiony od Morana o zbliieniu 
Si^ Swarana, tgromadzm na radę wodzów. Kon« 
nal król Togorray, grj^iaciel KukuK^a, radzi co-^ 
jdc sif aż do przi^byda Fiogaia. Kalmar, król 
Lary w prowincji Kohnaught, iesł za stoczeniem 
bitwy 4 . ^ttknlin skłania si^ do tego zdanitt, F/zy 
bywa I^ergus rycerz , / d€mosi o śmierci Ouko** 
mara i Kaitbata* Ski^d wypływa tkliwy ustęp 
o Mor nie, córce Kórraaka. JVjf stada Swatan^wi^ 
dzi zdaleka moysko KukuUna, i wysyła sy^^ swe^^ 
go Arno , dia uwalania poruszę fi nieprtyiaciel^ 
śkich j a sam stykuie wayska da boiu. Stoczona 
bitwa \ noć woiowników rotłęezd, H^iiki^liu ^ po ^ 
dług praw goicinnościg t0chowy0anycł} w Oft^ych , 
czasach y zaprasza Swsa^SLusL na ucztę^ lecz Jen iey 
nie przyymuie^ KatyljBard opowiada K.ukuliiipwi 
Ai5/óry« ©rtłrfara V Braisolis/ Na wniosek Klorińa-- 
lat Kuiculin wysyła pocz^ S0oicb f dla .uwaiania 
nieprzyiaciół , i na tim się . akcya . dnia pierwszcr'. 
go kończy^' 

r ■ , ^ ••'•'•■■ 

a m, gdzie tię wzf josż^ ^ieie tiiithotyci^ne^ 
t bramy Tury^ itmetiśetMlitztiśf ,:;. 
Gdzie wiatr gałęzie tolyśi* |[irowt)li,o • « v 
Siedział Kttktiłm poct cienieat topoli. 
Oszcźepy waleczne ća gb rące'itiośly/' 
Opar( iia skale, mcliem ye^i^ftkąd ÓtfśtwMóys^ 
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Puklerz -tai przy tiim leżał na murawie^ 
W tćy mąż wąlecząy zgstaiąc postaWie> 

s- Dumał, iak zwalczył i życia pozbau ił 
Karbara: wtem się Moraa pr^cd nim staWiij 
Morąn^; któremu atraż morza przeznaczył, 
I oattzegł wodza, o tern, co obaci^ył. ^ 

y^ Wstań RukuUine, ihówi rydjerz ńiloAj) 
Swafansii^ zbliża: oceanu wody . 

' Z pienistyiii szumeih p^dżą żagieL wźdi|tjr; 
Patrz, iak i^ię lićznib żbłiżaią ókręt^; 
Pełne Mócarzów; j, ~ j, O synu Fityla^ 
Widzę^ ie straS&na tk dla ciebib chwik^ 
Drżysz^ trwoga w óczdćh nieprzjrładiół intiol^^ 
Móżęto Fingal^ rżękł ]^ukulin h0Ży:, 
Fińgal g6rzy$tey AidnW^a Vaitiyi : 

^nie ktt pomocy śpieszy w te niziny.'^, 

• • . • *■ • . • « ■ * ' . 

^^ Wid^iałćm^ t*teczG Morad^ iakr nipmim 
Postać ich %ódza^l5felą^ Ibdeni śkałA " * 
Nie tak przeraża blaskiem Spięte odzyi 
Puklerźj iak xi^żyć, eo się w ^ełni łoczyi 
A Cd w pr;ąjsnfłjp|żu4y jr,ącę ^ dwoić Y niecip 
Oszczep, iak iodłaiWfbm^a w^wie^ 
Siedział- u brzegu ną, .^ąU. . ifTy so^Ki, 
A w koło niegc^i ifii^:;C;i|^.tie; bbłdki^ 

Snuły się ze wsjąc^ , ijęfcę (^kazało. . 

lUekłem^ Cj^c^tzu,, mąm woyśko' nUmałeS 



Czeka cię mnóstwo rycerzów u Tuyy. ,, 

Jak łoskot WałUy'lal> grom atraszny chmnry^ 
Ozwał się Swaran , wsf ieraiąc na tarczy : 
„ Kio moićy sile w tych polach wystarczy ? 
Kto się nie wzdrygnie , gdy ia rzucę oliiem ? 
Lezą rycerze, co zuchwałyrii krokiem 
Chcieli próbować razów zamaszystych* 
Sam tylko Fingal, król pagórków dżdżystych, 
Mógł mi się oprzeć i gdyśmy się spotkali , 
Tęgiemi kroki ziemięśmy zorali. 
Na górze Malmor rwały się opoki j 
A w bystrym pędzie przelękłe potoki , 
W jnszą się stronę przerżnęły przez laify; 
Uciekły , mrucząc na ąasze zapasy. 
Trajy dniśmy coraz |tak się pasowali , / 

Drżący tycerze na ustronia stali ; 
Gdy się zaczęły pokazować zorza 
C^wartógo 9 krzykną^ Fingal , padł król morza 
Nie padł , rzekł Swaran , utwierdzony w kroku. 
Niechże Kukulin , posępnego wzroku , 
Ustąpi tei|mi ,^ ustąpi w pokorze^ 
Co tak iest straszny , iak chmuf a w Malmorze. 

yy Nie, nie Ustąpi Kukulin, Swaranie, 
Padnie ^ lub będzie wielkim ; ty Moranie 
Idź, weź móy oszczep, niech nim uderzona 
Bfzmi Kabaita tdrcza zawieszona 
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W Turze; niecłi Woyny głos hnmi "łr twierdzach ^ 
Niech go usłyszą mocarse |^o górach; ^ (w mii ra^Ji^ 
I ^ Rzekł; skoczył Mordn^ biie w tarcz^hrz^k głosa^ 
Po góradi ^ skałach , rozległy , donośny , 
Daie się słyszeć, driy łaii przy ie^ierze.: 
Konnal żrdzewiały ód krwi oszczep bierze^ 
Kurat t wierzchołka porywa sią skały , 
I syn TaMrila, Krugał, iak iaieg, biały. 

„ Słyszę dźwięk tarczy , woła Ronnar męztiy^ 
Grot Kukulina biie weń potężny, 
Zawołał Łńgar: przywdziey hełm Kahnarze^ 
Pilno pośp-eśzay; a ty Kairbarzó ~ - ^ 

Rzucay las Kromli; £th kolana giętkie 
Sposób do bi^gu , porzuć^ wrzosy miętkie ^ 
Tam kędy Lena bystre wody toczyć 
I ty Kaolcie hoży i ochoczy ^ . . .' . ., ^ 

Spiesz się na wdzięczne odwadsie igrzyska y 
Nieth z ziół pod twemi kroki rosa plryska^ 
Przepasuy . biodra ^ biodra tm^oie białe , « ; 
Bielsee od piany ^ gdy w Kutóii na skńłę«» *: 
ttziic^ się morze. „ -^ Gromadzą I5ic*racitó| .- 
WspaAii^i W krok a , a w boiu "potHżni , 
Pamięć dzieł dawnych zdrumieDla łi«e^ 
Na haąło woyny Śklnią się iui zrzenip.ev . ^ 
Rękoieść miecza każdy tęgo ściska,' 
A stal hartowna^ iak piorunem Wyskń\ 



Scłi0(}j^4 ź pagórków , i&k potoki didijsit | 
Wodzowie zbroić przywdzieli oyc2yfite I 
Za niemi groźna i posępna ^tłuszcza ^ 
lak gdy się obłok płomienisty sposzcza^ 
Przodknie chmurze , co ulew^ iiosi ^ 
Trzaskaią grptny^ deszcz iiizioy rosi» 
\ Brzęk słychać groźny, tarcz szczęka o ta)rCSi|^ 
£rytany wyią i przy paaach warczy 
Już pieśń pogromu ińocarzci żacz^U^ 
£cho odgłosy pO padołacłi dzieli ) 
I DrŹ4 lasy Kro mli, aa wierzcliołkack Ltpt 

Spoczywa woysko. Tak W didźyst(?y iesieni^ 
L Cor^a^ się dymy Wznoszą nad potoki^ 
A w grube dolćy g^szcfcąc się obłoki^ 
W czarną mgłę Wierzchy gór wielkich gdy mifenil}| 
Pod sarnę niebios wzdosz^ lię pr^iestr^enią. 

^^ Zdrowie , Kukuliii. tzekł ^ dzieciom padołu ^ 
I W4m ieleoi go^icom.. dziś pospołu^ \, 

Na insze l^eraż przychodzirti igrzyska j ,^ 

Straszne ^. iak bałwan^ co da skały pryskai 

r * 

l^amyź się z królem Jjóklitid potykać, s / 

Iuixh ś -wdzięcznych nizin Ińsfałii umykać^ 
Czy r^ka n^sza na odpó^ wystarejfcy?^ 
Mów, tyKónnalil, kruszyćielu tarczyi ^^ 

JElzekł Konnajit ,^ Oszczep gotowy do woywy 

r^iiłii krew OszcEeD . 1^/;% uhivftł SDokoVuv & 
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Ręka ćhc« bitwy , ale sewe. Zgody. . 
,VSrocizu! patra, iako Oceanu wody 
Swarana flotą okryły się nagle , 
Nieprzeliczone i maszty i żagle, 
lak giętkie trzciny na Legony . bagnie ^ 
Ryceriów mnósCwo 5 Koifnal zgody pragnie* 
Fingal naypi^rwszy z mocarzów walecznych^ 
Swarana ręki ciosów niebezpiecznych 
Strzeże sią^ Fingal, co iak wietrzna flota ^ 
t^rzerzadza hnfce i mocarzmi miota. „ t , . 
,, Ustąp ^ rzekł Kalmar, miłoSniku wczasu: 
Idź, a wśrzód nizin spokoynych i Usu , -/ , 
Gdzie głucho zawsze , i zwierz nie zaskomli , ^ 
Trwożne uganiay łanie w puszczabh Kromli. 
/Niechay strzał twoich źelezca stępiooie , 
Rażą ielepiei w biegu ugodzone. > - « 

Ty Semy płokzie ! pędź LokliAce w strony , 
Twóy oszczep na ich' klęsce zapmwiony , 
Ni*ch gromi hufce , niech zuchwjdców znosi , 
Niech nasze morze ich żagjów nie nosi. 
.Wstańcie o wiatry Erynu bąrzliwe ! \' 
.Wichry i hurze i grzmoty straszliwe > 
Od gniewnych cieni porwany w obloki>, ^ 
Niech wśrzód was Kalmar' spełznie , iesli kroki 
Miłsze mu w puszczacli , niż na placu woyny. „ 
it «.^.r,„i,.'rM, i tin to rzekł Konnal dostoyny:> ^ 
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Nigdym ia z płaca nie sszedł ^ a na 

Rot moich, zpali mię nieprzyiaciele* 

W oczach się moich bitwy wygrywały. 

O synu Semy ! tron Kormaka trwały | 

Tron starożytny , lecz polcóy żądany. 

Choćby i złotem miał bydź kupowany ^ 

Choćby połową pa]istwa, daymy ^hoynie. 

Póki nas Fingal nie wspomoże w wojnie. 

Chteśz ićy koniecznie? ia się ićy nie wzdrygaia^ 

Z ochotą' oszczep w race moićy dźwigam ^^^ 

Przywdzieię oręż, zbroię włpźę na się ^ 

W bitwie duch raźny , a dusza się pąsie* ,, 

9, Hnie, rzekł K-ukulin, miły szczęk oręża ^ 

Jak gdy si^ odgłos grzmotowy natęża , 

Wdzięcznym iest w wiośnie d^zcapi poprzednikiem. 

Niechay cycerze nasi stapi|^ szyktiem , 
- 1 ^ 

Niech tak iaśnieią spieszący przez wrzosy, 

Jak promień słońca ukształca niebiosy. 

Gdy wdzięcznym blaskiem zwykł przodkować słocie^ 

Nim góry zabrzmią w ogromnym łoskocie. 

Gdzież iest l^aitbat śnieżystego łona ? 

Dukomąr, piorun «) co liiężnych pokona ? 

Fergas , co ze mo% dobre chwile dzielił , 

Fergus , co swemi dziełmi mię weselił ? ,^ ' P . 

t „ Zdrowie synowi Rossy, wdzięczne chwile! ( *). 



C«tóry , Hąpiienie V f- Kąitljąt w ziemi, 
Rzek?; fergus smutny } rękąijti,! moieiĄą 
JJiią Dutoinąra pogr^ebałe?! zMęłoki; 
Sy W Tok-pąpa ! ^ak miąclzy ol)łpM 
Smeci iui^?enka, tąkia ty, był z ąaini^ ' 

\ 

Dukoroar fitrasany a niepri&jiącipłami : 
I^ocna pnpec^iduą słodi^iemi powieki, 
Najmijsz^ z dziewic, i ty spisz na yn^H 
Nic masz pic pickpa , teteł: zńikk właąr)ie , , 
Jąk iwiatłp gwiaii^y , które w biegu gaśnie. ,^ 

Kzekł \rodz5 -r- „ opo wifedz, iąk zgin^U ip^ini? 
Czyli Lolflinu Wopąr^e potąini >/ 

Wzięli iai życia ? M4w , iąkieini kroki 
Foszli w posępny pad6l i ^boki ? „. 
_„ ddzie potok szuiiii, » dąb ro^wiłWł zwiądłe aąVi, 
Rzekł Fergys } legł Kąitbąl^ Dilkęiflarą ą-^ką.. 
Poszedł do piecjar Tucy JCąbóyca niesforny , 
Napotkał, i te ełowa pawied^al dp M^iray ; 
Ql na^kknieysza z dziewic! ppcoieś ty sama? 
Wd^iec?na córko ^Lop^laka , tą od Jud aa iama 
Pocói ciebie ukrywa? Potok wmtnie byzęcąy ^ 
Jfadpfpcbniała topola pod wiątraini lączy , 
Wody cjc przeźroczyste mieszatą w jezierze« 
mi>łok ciemno posępny świalloac słońcu bierze, ? * 
Ale ty ieateś biała , iako śnieg ną wrzosach ^ 

L DAwaKmihr. co sie zaśklnił w tWoich włO&ach • 
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W mydl ócz?ch, iak mgła, iasna^ na wierzchołku skały 
Gdy przy zachodzie słMUca daie bląsk wspaniały. ,. 
,, Sk4d idj&iesa'' r%( kła Morna: ty, który tęsknice 
Masz na brwiach twoich ci^arnycli, śkloią ci si^ę źrceni* 
Rzekł Dukomar: dalf ko na łowy chodziłem. ( ce ? • 
-Byłem na blizkich górach , trzy sarny zabiłem; 
Weź ic. w^^ystkie , mam ieszcąe. pięknego ieleaiąj 
I tego wei; ą ppzwói wdzięcznego weyrzenia« 
-*- Nie chcę ia twoich darów, piękna Mprna rzekła i 
Nie chcę , patrzy ci z oczó W iąkaś dzikość wściekła ^ 
W twoićy się tylko, korihąm SLaitbącię enocie.f 
Tyś mi lak poiąidany, lak prptuyk po słocie; 
Powiedz, czy^ go nie potiLał ńa sarnim |)araV^ie 
-*r- Próżno go czekasz Morna, D^kpmar odpowie 
Próżno u stawiam mpgił^ walecznemu męia, 
Krew iego stygnie ieszcze na. nioim pr^źo* 
'—^Niestety ! zglnc^ wdzięczny potomek Tormana, 
Rzekła ięcząc natychmiast Moi^ne^ zapłakana : 
Leży mai;twy w nąpgile rycerz, pi^kay, młodymi 
Ten ,. co bystre ielenie uganiał; w zawody ^ 1 

Ja^iy martwy; Ogroinne nieprzyiaciół roty, j 

• ■ * ' ^ > . . I 

Nieraz przed nin^ pierzchały. C^^męću beż cnotySj 
Dukpmarze nieprawy ! a cjiebie Inoia strata, \ 
Day prsytiaymnićy n^ecz, gdzie krew mego Kaitbata. ,^ 
Dał mięcz, wzięłago wręąe; nar wskroś nim pyzebo^ 
Padł DnHoinar, iak w lesie wybuiała iodła,^ ( dła. J 
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Padł , a drżącą ku Morpie wyciągaiąa ręką ^ 
, Mass zemstę, rzekł, obfitą, c^uic srogą mękę, 
Smałay; $ię ! niechay umrze Dukomar spoko/nie , 
Ddday nieczułe zwłoki młodey moićy Aloynie; 
fa mnie wiernie kocliała , grób- wystawi nowy ^ 
\ kiedy się myśliwiec zapędzi na Jowy , 
[jrdy gQ w puszczy postrzeie, westchnie przy mogile. 
Przebóg! ostatnie teraa^ gdy dopędzam chwile, 
Klituy się przecje , piękna, wyym żelazo z łona ^ 
(Yskróś mię mrozi , Dukomar niech spokoynie ko- 
J^bliźyła się ku niemu, a za iednym razem ( na. „ 
\Iiecz wyięła; wyrwał go, i przebił ielazem^. 
Padła Morna natychmiast, wybuiałe wrzosy 
Piękiiemi niegdyś wkoło okryły się włosy, , 
rwarz owa pełna wdzięków, zupełnie się mienia 
Pierś śnieżystą krew zsiadła szpeci i rumieni , 
K.ona^ a gdy ostatnie siły odstąpiły, 
fęki, terea rażące, £chą powtórzj^ły. .,, 

„ Pc^kóy na zawsze , rzekł KokuUn, takim » 
W m'ebezpieczeństwie niech wzmogą wszelakim , 
Niech się ich cienie w oczach naszyęh snuią , 
Twarze Waleczne niech się ukazuiąj 
Na. taki widok krzepi się odwaga, 
Ujnysł się cieszy, i dusza się Wzmaga, 
A ty , o Morna nadobnego lica , r 

Zbliż się, na świetnym promieniu się^yca. 
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Kiedy 9nem miłym zdiąte będą oczy, 
Niech cię spokoyny duch naówoaas zoczy. 
Idźmy na bitwę, wrzask, szczęki i zgroza 
Niećhay się siiuią koło mego woza: 
Kładźcie oszczepy , w waleczniSy pogoni , 
Idźcie za śladem rączych moich koni. 
Gdy bitwy chmura przysunięna- zbliska 
Miecz móy osiędzie , miecz , co na śmierć błyska ^^ 
Niech kaidy z moich kii spawie się śpieszy , 
]Miech mnie widokiem swych czynów ucieszy. „ 

Jak bystry potok, co się .wydobędzie 
Z wierzchołka Kremli , zapieniony w pędzie , 
Gdy ogromy biią, i niebo się czerjui^ 
Tak lec^ wodza towarzysze wierni. 

Ten, iak wieloryb, co bałwany porze, 

• 1 • 

Gdy w' pośrzód burzy puszcza się na morze ^ 

I z wałmi igra, a gdy fale Wzrusza, 

JKwraca, i -z sobą iśdź gwałtem przymusza, 

Fędżi , iui słychać nadeyście rycerza, 

Swaran w. swóy puklerz oszczepem uderza. 

,, Mów ifyna Arna! rzekł, co za br^zęk słyszę, • 

A iak w wieczorae dni letnich zacisze 

.Polne się ś wirki zdała odzywaię, 

Krzyki Insfału słyszeć nam się daią. 

Zapewne to iest "odgłos męźney tłuszczy , ^ 

Jak szelest wiatru wychodzący z puszczy; 
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Tak icczy Ko^iimł , Cdy z }ego padołii, 

Huk sJic zaczyna.^ a gromy pospołu 

Wzdymąią morzą bałwąn^r pienL^te. 

llfstąp synu Ąraa , ńą Vfig6rk\ wraosiste. ,,. 
Wstąpił, zszedł tr woźny},, Wataó, rzekła Sy^u mo-. 

Wóz Kukuliną, lak posępna z.brzą , ( '^'^ ' 

Wóz zbroyny, szczęk^L srogi emi łoskoty :, 
^ iako czarna cjiimara wzdęta gi:s.moty , 
Toc:;y 9ię z. hukiem t pogrom śmierci niesie. 
Wprzęźoh S/fFadi (*), co do boio, dczę się. 
Rwie grunt kopytem, i wędzidła pieni , 
Głos^ rienia i^co słychać po przestrzeni, 
Jak wiatr w Gormalu śnieżnym szum, roznosi. 
Duzronąl drugi, równą żartkość głosie' , 
Ognisj^e ^ozdrz^em wypuszcza oddechy : . 
Nogi mu drgai% na lotne pośpiechy. 
SklnąpyujL okryte kru^zicem]koła błyszczą, 
Zaięte lotnym biegiem wiatry świszczą. 
Taki yróz : nl^ nim siedzi czarnobrwisty . 
Ekukulin , iego zrzenic źar Pgnisty : 
Oszczep ma w rgku, pogrqmu ijie' cz^kay, 
O króju^ morza ! grzihi chmura , uciekayr „ 

„ Niech grzmi, lą ^toi^; kiedyż, raciu pą(jiły , 
Biłyiry Skaraną dą trwogi przywiodły ? 
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la, com ną gromy uie dbał i na falo^ 
Ja m«in uoiekac ? chociaiby zuchwale 
I sam tu Fingal stanął, oie pr^»tra$2y^ 
Pp mi i^ę,]:ycexaie,/Ufani sile tirasziJy, 
ICuppie ąię tnłpdąiei koło m^^ga miecza^ 
|ąk skć^ly, które ogrom ubę^piecsui^, * 
Czekaią gniev^nycłi obłoków z weselem , > 
f*ąk się otr;;^yymy dzi^ z njieprzjłacielejii. ^|^ < 

Ju^ się zj^liiaią ; iąk gi^ly- hiiędzy góry , v 
Qwie groźne ra^em uderzą s^c chmary, ' ^ 
Grom sii!^ podnp^i, ^6^7 ^zń^^g^ ies.zcąe. 
Pienią pojtoki i^lewy^ i deszcze 5, 
Tak pełne, chęci £ woyny zapału , 
Starły $ic Woyska Xoklinu , Insfału. 
Wałczy wód^ %, \v^odzem, a rycerz z tyc0ra;/Mf| 
l^uklęrz sijcząk 'lĄie pr?yt;a]rty puklerątein* 
Hartowne mie<;ze Hys.kaią i błyszczą, 
Cięciwy brzęczą , lotno strzajty świszczą . 
Krijiszą się groty , krew rozlana Vur?y,^ 
A ittkq. nocnóy blyskawipa burzy ^ 
Mnogie żelczce taką iasnośó daią , 
Okropne wrzawy ra^em, się mieszaią ^ 
Tak huczy morze , gdy zapienia piaski>^ 
Tak^ głuszy piocua osjtatniemi trzaski^ 
(Jhoóby sto Bardów Itę bitwę śpiewało , 
Sto Biurdó\v tego by nie dokaza^o. 
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j wieie rjcerzówr tam «oAł , 

i ni . '- ^ P^^o walecznie 

Płaczcie o I Ra- j , y-wue. 

, , e o . ł>ardy zejicie Sj^talina • 

Odgłos w Fiionieiałoan^,.,^^^^^^^^^^ 

f*'atUi8rie oba z Swarana «. 

; « , , -^warana oszczepu. 
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*»- Kuto.™ ": """""^ °'= wc» , 

ł- j gtosem coraz poryzali 

krwąmoae zwłoki iarłfc: • . ' 

lotr^ < «■ j ^^-wemi kopy ty 

foczy {jyffajig /*. ł-j j 

Wp.dz,,pedokrop„,f,,,, ^* . 

"^ P«<^oły, , dęby się '^4' • 

^Łnieysza niiJi ^ ł ^'^"''My , ,» .. 

Do.ł °'^ pagórków skorr ^ 

po słonecznych Drom.- • r ""^ł ^ 
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Zginął twóy miły mieczem Kukulina, 
Trenar , ach Treiiar ! n^dzieia iedyna 
Plemienia «wegd , padł w nieszczęsną chwilę , 
Psy iego wierne wyią na mogile. 
Łttk iego t^^i żawieszon na ściehie, 
W puszczach okropne pannie milczenie^ 

Tysiąc bałwanów tidefza o skałę , 
Tak idzie wpysko S warana wspaniałe ; 
Tysiąc bałwanów skala się nie boi , 
Tak mężna tłuszcza Insfałczyków stoi. , 
Juź' śmierć zawyła wpośrzód broni szcząku, 
A każdy rycerz miecz trzymaiąc w ręku , 
Jak ciemny obłok, z którego grom pryska | 
Jęczą okropne bitwy stanowiska. 
Huk 3ię roznosi , wzmaga po przestrzeni : 
A iąk żelazp , co ogień czerwieni ^ 
Stokroć tłuczone ogromnemi młoty ^ 
'Trzęsie się ziemia slraszneujii łoskoty. 

Jacyito straszni , ponurzy i dzicy 
Wiodą ispór w polach Leny woiownicy? 
'jfak. dwa obłoł^i piorunowe trą się , 
Szczęk siiieczów padół' powtarza w odgłosie; 
Synto iest morza, co z wodzem Eryna 
Okropną, bitwę sam na sam zaczyna. 
Patrzą 4iią na nich rycerze zduiilfali^ , * 

Ci W zaiadłaki swćy zapamiętali ^ , 
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SmierWlbe cio^^y zadawai^ zbliskń^ 

Noc zakończyła straszne widtjwiska. 

Na rozłoży stjey Kremli ^ Doł^glas scłiylkti; 

— ■ . * 

Przyprawia satynę, braci kn posijkus 

Ci się krzć^jtaią , wrząsem. ogień niecą ^ 

Pym się podnosi , gęste iikry l«cą^ 

Kul^ulin mę^uy po boiu odpoczął > 

iWsparł się na miecztł . i tak ihówić ptoficżąłł 

: „ Dla nas to tylko samych ta biesiada? 

K^arylu! ty, ćo i oyca i dziada^ 

łpiewasf zwycięstwa; nad brzegakni rzeki ^ 

M^aran spoczywa od swoich daleki. 

iłów mu odemnie^ iiiech do nas pospieszy | 

|fiechay ^ię. naszij, biesiadą ucieszy I 

i^rdy witrtr izeleici ^ tych łasów zśeisży^ 

iiliech pi^yyiizie, dumy niech nasze usłyszy. ^ 

; Powstał wspaniały Karyl , azedł do niego ^ 

:'J Swai^anie! odwiedź ^ rzekł, wodza naszego t 

|zćka tiprzeym^e wszystka młodzież ^nasM , 

iukulin chętnie na ucztę zaprasza.^, 

, A Swara^ na to > iak łoskot przed chtliQ|[^ i 

li^spiu niewdzięcznym i miną ponjir% i 

.?^kł J ^, Choćby wszystkie Insfąłu dziewico ^ 

.dzięki urody i nadobne lice^ ^ S\ 

ja>li'iły razeih, ia się stąd nie fUszę^ 

pily w waszźy ziemi zostaćoniiszę j " 
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Póki We zbawię iycia Kuku1inav 
Miłjr z;Łoklinu wiatr^ kiedy &ie wMciynifc^ 
Kiedy «i^ wzmaga, a powstawisisy nagle, 
WzlnisSta bałwany i dmie W moie żagle t 

■ł- 

Katenczas ^otów na bohe •, im łilizny , 
W«iragara się slódką pamięcią oyćzyzny^ 
Jeśll Kiikulin póddadź nam się leni , 
Krew iego płaoą potoków zrumieni. ^ 

Powraca Karyl. ,, Swarana srogiego X^ój^ 
Glos, rzekij zł^y wróżby. „ — „ Złey wróźfey dla nie- 
Wódż odpowiedział: idź, wanieśgłoa twóy miły^ 
Mów, ha co dawne wieki iuż patr/yły:^ 
Słodź przykrość nocy twoiemi pieśniami^ 
Zkćny Karylił , a óyców dzierami 
Orzeźw potomków: miło słuchaó żAle^ 
A gdy myślii^iec spoczywa na skale > 
Kiedy potoki ciche mruczą , »rana 
Echo jiowtarza pieini Osayana* awk 

Czasów ohych dzieci morzi 
Kiedy dó nas przybyły^ 
Tysiąt Jttaazlów piźrwsze zorza 1^ 

Tysiąc iaglów odkryły. 

Wyszła przeciw tćy gromadzili . . • 

Raźna młodziei Ery nu j 
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Za powinność sobie kładzie 
^ Bronić brzegów Ulinu. 
Karbar 6w naypići*wszy z ludzi , 
Piękny jjGrrudar, tam byli, 

1 * • ; 

Nieprzyiaźni gniew ich budzi j 
Nieraz bitwy toczyli. 
Kiedy przyszło do odporu^ 
Zapomnieli o bliźnie^ \ 

Zjadłość dawnego rankom ^ 

Datowali oyczyznie. 
Na ich l^rzyyście, Indzie morsa 
Co przypadli , iak wkiek|i , 
Skoro tylko zeszły zorza, 
Obelżywie uciekli^ 
Wracai^ razem , postrzegU 
L O co była waśń stara , 
Znowu] do potyczki biegli, 
Zabił Karbar Grudara. 
Przyszedł Karbar sam do Tury 
Gdzie liaymilsiBa z sióstr iego 
Brassolis, wdzicezney postury, 
I oblicza pięknego, 
Od wieczora do poranka 
Wylewała łzy hoynie, 
- Trwożyła się o kochanka, 
Czy nie zginął na woynie. 
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W^ź ten puklerz ^akrwawicmy, 
Rzekł brat, powieś n&.fzczycje^ 
C/yy był, zginął^' s wyciszony , . 
Odebrałem jnii życie.' : 
Poznała puklerz miłego; 
Wzięła w rękę i zbladłg ; 
Nie rzekła j^łoWa iadnego J 
Jęknęła- i martwa padła. 
Przy tym posąpciym padole; 
Kędy rol^ zorano; . 
Patrzay; gdzie są dwie topole; 
Taitf ich zwłoki fi^oWańo. 



Rzekł wódz, Kary lu ! głos>ilwóy tak lest wd^cąny; 
Jak rosa wtepczas , gdy , promyk mie^icoziiy 
Blada wą iasuość na ^6ry przywdziewa* ,. 
O Bardzie ! Diechay* arfa ^twa opiewa . 
Tę, którą kocham j śpieWay t^ odludna, - ., 
Spieway tę gv^iaz^ę Duoskaru przeottdną.:., 
• Niechay kochana ,. wybraitą iwśrzód wielf^^ 1 
ty twych pieśniach wdzięcznych hafn zabrznfi Brap* 

. (-gela. 
^ O dnałioiiko Seniowio^t 

ptrzyy łiŁy twego? Jica; 

Wychodź iai wierzck^^u^y skały^^' 

Patrz; czy pę^ oki^tiWały/ 
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Dśieli morze* Siferca wierne, 
Patrz y iak bałwaiyjr mezmięrDel ' ^ 
Bielą się piemStym szumem , 
Jedne drugie pędzą itamein. 
Kieraz się ucieszyć nagiej . 
Biorąc bałwany za żagle 9 
Nieraz cię wi^ol^ miły zwiedzie ^ 
Ze tw^óy wierny mąz przyiedzie*' 
[Wróć się do domu kochana, 
Wiatr północny wieie z rana r 
Wróć aię-', niecli cię^ nife dręczy^ 
Spiy, mąż czi»e,'ś^, mąłrięcżyC-i - 
,^ Mów mi Konnalu, rzekł wódz rozrzewniony i 
IflóW tui o Woyirie „ •^-^^Konnatl rzekł.' „ z tóy strcrnjr 
Gdzie ' Swaranowe czuią ni nas roty ^ 
Miey bsiczHfość , iakie 4ch^ będą obrcjty, 
póki woysk swoich Fiilgał nie śprowa^dzi : 
Komial irftftrwoźny, ale pokóy radzi. ' 

Uderzał- W pukk^t^e wódz*, co byli łeglt 
Wszyscy rycerze na odgłos przybiegliii 
Wysłał • B&^fi wiądy mocarzów wybranj^ch y » 
Miły sen obiął resztę zmordowanych. 
Tym czasem ze$złyck>.woiownik<$w duchy ^ 
Głuchym odgłosem straskyły podshichyi^ * ' 
Echo lęk niesie /tiśałoiue krzyki y- ' ^ 
Pewne są przyiisAyjeh^* śmiejfoi pppratedniki^ 
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Cień Krugala,,* jednego z bohatyró,w Irtandi'^ . 
klch^ zabitego iv bóiiil pokazuie 5/c Konnalowi; 
JPrzepowtada ft ze graną Kukulidai f, radzi za*-^'^ 
wrzeć pokóy & ^\MxrdUi^m. .Konnal opowiada swo* 
ie widzenie Kukulinowi , lecz ten ^ przez punkt hO'^ 
noru y nie chct piirńiszy iądać pokotu: Druga bi-^ 
iwa: Ucieczka Grumala. trwoiy IrldndćzykSw. 
Kukulin i Konnal zasłaniaią.nciekaiqcyeb. Foka* 
» zuie się flota Fiiig ila : Kukulin swoie niepowodzeń 
ftie priyznaie . imierci Fcriy sibego pfzfiaciela ^ 
którego niedawno zabita Karyl Bard chcąc oka - 
źac 5 ie nie wszyscy ci ^ którzy niewinnie zabili 
swoich przyiaciół ^ są nieszczęśliwi ^ opowiada mii 
historyą o ¥Łę^m\u i Gałwinie; 
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od sidryiń bukiein Kcmna^ ddpoczyyirarł i 
Potok, cd zhluklch skśi się wydobywał ^ . . 
Mruczenielni wdżiceznóm. sprawiał mu sieii miły^ 
WtóiO.sic zdaieka <* uszy obiły ... 

J^czeniąi ducliÓYif' 5 saiit był widiiał ifte śnie ^ 
"W ognistiy łonie Rrijgąła , ćo Wćześjie 
Zszedł z świata ^ raka Swlararna zabity;' 
Twarz iega, iakó xic2syc Jiigł^ zakryty y: . 
Wtenczas gdj bladą iasuością przyśv«^ie<^4j : 
Ofdobne niegdyś siaoić szpeci Hca: 
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Oczy 9 lat światło kiedy dogorywa : 

Piersi zawrzała krvi^i^ raiyą okrywa. 

if 

,, Tyżeito Krogal? rzekł Konnal ńietrwoźnyj 
^ykiJOi mocarzu w sławie ^ak zamożny ? 
Syna Dedgala , tyżeśto ,«. coś w puszczy 
Druzgotał tarcze ńieprzyiazn^y tłuszczy ? 
Skąd tal^a bladość? straszliwy w zamachu ^ . 
Nie bladłeś nigdy za życia od siraćhu: 
Powiedz , iakie cię* przygody zpaienily ? , 

Stanął duch: z aczów łzy mn się' j[>uściłyf 

Dotkn^ Konńa^a^ rękq( zamartwiała ,> 

Siimno natycbmiasi wskroś go' przeymowało. 

Ozwał się: ale iak sceiesć Wetrzyka', 

Gdy się po łozach nieznacznie pomyka, 

Taki głos iegb. ,<^ Konnklu ! w mgłach aidżystycłi^ 

Duch się* móy błąka po wzgórkach oyczystych, 

Ciało' nif. piaskach Ulmu spoczywa^.' 

' ' ' * • 
Gdzie owa' nasza uprzeymość życzliwa? 

Już semn^ więcćy' społem pie uśiędzidsz, 

Już zemną- wi^cey rozmawiać nie będziesz* 

Jako wiatr Kromli , co poprzedza gromy ^ 

Duch iestem lekki , czczy , płonny , znikomy* 

Synu Kolgara ! Leny stanowiska 

Osiadła nagte śmierci chmura bl-ska : . 

Biada Eryńcom , la cię rzucać muszę* ,^ 

Azekł ; i iak promyk zpiknął w zawierusze* 
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. „ Wróć się, zac2ekay, powróć ku mówienia ^ 
Rzekł Ronnąl , wi óć się na bladytn proraieoia , 
Powiedz, gdzie mieszkittz? gdzie twoie tsciftze ? 
Mów, czyli twego gtnsa dźwięk iidyszę? 
Gdy ćmy i mary iy n|e^wykłym ncipiecha. 
Będą leciały na/«^iatFÓvv pddechn. ,, 

Porwał się Koniiał, Knkulina budzi. 
Rzekł wódz: „ Koniialu! cóźto cię tak trudsi? 
Maszli cą mówić? móiy , rady zbawienne 
Twoie , jak pronii^ń w pogody iesienne. ,, 

„ P ! synii Semy ! gdy yr spoczynek ległem , 
Stanął przedemną Krugal, i postrzegłem ^ 
Jak wskroś przez iego cien gwiazdy l)ły8zczały; 
Puch z pieczar ifiry szedł; słyszeć mi się dałj 
Jęczenia iego, iak strumyk ^da}eka, 
Ody słabo mruczy , i Vręto ucieka. 
Śmierci popf*zędnik smutne wieści głosi , 
Meliny Kukuiin niech o pokóy prosi. ,, 

' „ Synu l^olgąrą ! rzekł wódz , co niewczaśdie 
Opowiedziałeś, może było i/reśnie: 
A przestraszony łoskotnym rozruchem, 
Może świst wiatrÓN^ mieniłeś bydź duchem: 
Jeśli byl Krugal , czemu nie szedł do mnie , 
Niech się p^zedemną stawi, niecł^ przytomnie 
Głosi wyroki : póydę , iego duszę ^ 

pbiawić przyszłość, mieczem mym przymuszę 
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Ale 9 prawdzie, kjŁói nas ubezpieczmy? ' 

Jakto on mpźe wiedaueć przyszłe rzeczy ? 

0.9, co był, « nąwi wczoray? marlwe wzwłokich 

Jest ciało, dugza buia.. po obłokacli; 

N]e4a>|^no Krugill w po^raiód .duchów siffdzial, 

Jakby się rzeczy tain przyszłych dowiedział ? ,, 
,, Po śmierci ^iał^^ duch z duchem przestaie , 

Rzekł K.oońal , co rpa nastąpić ppznaie. „ 

„ Nięch?;e o innych myślą ,. rzekł yy^z; w grobie 

Niech, się o pioićy nie ^roszczą osobie. * 

B^dź co cbpe , 9 placii bif wy nie iłciekaią : 

Jeśli ipam zgipąć , tegq się doczekam ^ 

Ze i po ^miei-ći sława mię cgs^rnie. 

Brągello moia ! nie sia płaczesz jmarnie ! 

Niech się gfom sro^y , ia fcroku dost(3|lc , 
*VViem co źyć , a\e upirZw-ć sjjc nie boic ; 
Śmierć ipi% nie trwoży, obelga ruic straazy. 
Nie cofnąłeni sąc w przytomnó»(i Waszey, 
Snutą Fiiłgal nie ra?i w. nieprzyjaciół klęsce, 
-Widział , co mgg^ 5 i chvfalił zwyjpi«cc. 
Staw się pfzedęmną duchu sąiutaych wieąci , 
Niechay się zbli/y obłol^, c,o cię, mieśćą, 
Niechaj się zbliżyć wznićć gro^y, ^iatr wzdymaj , 
I ^mięrci QSZ(;zep w gr^oźnęy ręce tf Zyn^ay 5^ 
Nie przymusisz mię do zwrócenia kroku , 
'^nikoma paro , czcf y płodzie pbłokn^ 
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Syna Kplgara I w puklerz żawiessony • 
Uderz o^fczepem ^ niech na -wszystkie strony 
Dźwie^k si^ rozchodzi , i badzi rycerze: * 
Nieth śic z mch-kaidy>jdo gręia bierztr. * 
ChociaiąiC E^ing*! 9 wojrskiem przybydź l«ili< T 
Na rozłozy^ćy Ins&łu i pozaMrzeni 9 . ( 
]Vly ric stawimy*, ^rzeniy potężnie » '*^ t 

Synu KcQlgj»?» -aginiejny^łecz mcinie. ^, , . 

Brzęk giośny taroty. y,eth&poyfi9Szmąf 
Mocarze ze: snuL, obudzeni witaią., 
Powstali razem ^>a^iak ^^^''mdcitet 
Co w nie z pod»chmiiryfdinqf;wiatry*połiiocnę^ 
Pfly ianc; drzewa tszturjtn łamie i^twisąy,:. 
Liście 9zaleazcz(| , . dąb się.aną rjUszy; , ,. r. 

We^fligle ukvy ty pomiędzy oWtdsły ;, 
Widzieć się* daie grzbiet rlCromliwysókt; 
W i^poksoyuyoh wadach nadbrzbin^ó morza ^^ 
Miga się drżący hJask Zeszłego ; i^orzib^^* 
Chmufa się suara , a Idąc pilmału , ; : 
Qkrywa hu|be rycerzów/Insfału* - 

CząSt krzyknął; Swa;ran. na.swpieli, óp broni» 
Niechay ą was ^^^żdy Iosfałczyk<^w goni. 
A ty wprzód Moi*la na zamek K.or mąka ^ 
|dź, mów Eryńcojn; wola moią taka, 
Niech; ^ Wy cięietti dzielaoacrą S warana, 
^wycięzce swego, yznaią z^ pana. 



^o6 »ibInio8»yana. 

Sprzeczni orężem mSciwym sginą mamle . 

Śmierć i milczenie ich ziemię ogarnie. ,, 

Na takie hasło , iakd w stadzie ptacy 

"... 4 .... - , ' . : * «i < . . . , ■ 

.Wraz się porWali l4okłiiiu iunacy ; ; ^ 
Roarach sie wzmaga ,- iak odgłds potók6w a 
Kiedy po burzy z pośrzodka obłoków, ^ 

Raz iasną bladość tąuti s drąi^i ćtenie , 
Skryty , hub zeszły zi^życ na straimenie. 

Idą ŁokliAcy, i&l^-c^eń w jesiei|i% 
Kiedy nmyka pp dołdćy^prsustrzeni : 
Ida /po lasach wybnfa^ 4?rzo8y, 
Niosą zd^leka krzyki i ;^odgłosy.' \ 
Jak ieleó'Vr Morwen>' pi^wszy Swaraa mocny, 
Tarcz iego błysktt , iakó płomień ^ noeny : 
.Wiatr powstał nagły 4 i chmOręf^tozrywa. 
Woysko Insfału razem ' się odkryWa, * 

, ' Morla i rzekł S waran, ieśli sie poddadzą. 

. "i -. ł i 1 . ł . ■ 1 t -< .' « '. i"» . i ■ ' • * . i . . ! / » 

Jeśli na ąassę łaskawość się zdadzą 
Ogłoś im pokóy i»k4, iaki maią, 
Ci , co dzielności ndszćy do^zfnawaią ; 
Kiedy ' rycerze ich pobici lęgni , 
A córki iebrać miłosierdzia IbieOTa. ,♦ 

Szę4ł syn Suarta^ przed Wodzem £ryna 
Stanął ; słuchaią , on mówić ^eaczyna : 

,9 6ier9 od Swarana pokóy: tokić daie« 
'aki przyięły zwyciężono kraiej 
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Kiedy na odgłos pogromu przelękli , 
Kr^le , narody , przed nami uklękli. 
Ustępuy K nizin , i odday mtt ionę, 
A ten . co kroki ma niedoścignione , - 
Sitói twjey' osoby niech mu ; się dostaintie^ 
Bądź nam posłuszny. „ Na takie żądanie , 
Rzekł wódz Bryńców : „ Powiedz twemu panu , 
'jTa ma grób, albo wodę z oceanu; 
Bragella liioia , nie będzie dla niego ^ 
4A Lnat kroku niedoścignionego, 
Wierny móy brytap , w S waranow^Sy sworze ^ 
Nie póydzie gonić ieleni za knórze. ,, ' 
^, Słaby powózco woienney sprzeźai , 
Słuchay , rzekł ppseł , c?e> ci .1V|orla rai : 
Darmo się sic^targasz shby na ^mocnego , 
Wiesz, iaka dzielność Jest pana moSego ? - 
Wiesz , iakie woyska , iakie floty Ifczne ? 
t I ciebie ratę m ." i państwo dziedziczne, 
I cał^ wyspę przeniósłby za morze. 
Takiś iest mały ty, co trwasz w uporze. „ 

„ Morlal Kukulin rzekł, słówsie nie boię, v 
A -póki w ręku mam oręźę moie , 
Póki tcha tylko w moich piersiach stanie^ 

Będę Kofmaka bronił panowanie. 

. ^ .. • ... . < ^ 

Słyszysz KiObtialu ! naycelnieyszy w boiu , 
po mówit 'Morla: e^y źądase pokoiu? 
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Duchn Krn^ala I cUrmo atrąssjrsz ogonem y 
Choćbym i śmierci iniał dzik zoątać plou^h^^ 
Fóydą na bitwą i w ci^moe zgpnii kraie ^ 
Miło iśdź j świątf a^dy aława dodaie. ,^ ^ 
. „ Dz^^ci iDsfała! da bronił dó łukowi ,, 
R7ekł; 4 ia^ obłok, pałen groźnych Imków:, 
Z' taki a|. łoskotem rnazyły się rotyt . 
Wódz , iak duch bursy , co po^zedsa grzmoty , 
Go ogniem ąiiotą , A wiatr w pęku niesiet. 
Traby chrapjiwę |uż słychać po lecie, 
Głojl ^z^^lny virQdza/ wskróS serce poruajBa, 
^Vchodzi w cy ceprów duszę , iega da$za. 

Śpiewacy V Bardy , gdzie .Krugal przeł\ywa ? *. 
Krugal fyŃ sławny , icilczy i spoca^y wa : 
Spoczą^ po4 Wen\i5 sńepd twardym , śpi w grobici , 
Małżonka pracze , dom cały ^i^ żałobie. 
Cóźto zą piękną .'vvarz6d bciu przeb^ywą? 
Płacze , wiatr łckki włosy- iey powiewa* 
Ach to Degreiia ! zginął isnąi twóy miły ^ . ' 
Dnch sią czczy tylko wznosi mąd^iogify* 
Niekiedy W pc:cach tvf oich stawa , iccscy ^i 
Głos iego icków , iak pszczółka gdy bt^zączy : 
Padła E^egręną, grot cdią^.ięy życie- 
płacz Kąitbacie! V9^C<^^ i dzi^cig.: . . ;,: 
Siraciłeś ro2U.m! Porwał się, i- bięźjj^ 
Ci^ypądł ąą córki , ta iviż WairtWfi lifeiyj . 
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Ryknął , i rzu^^ił się W Loftlioa sicyki ^ f 

Bitwa 4iią wszciełą* e straszneuii okrzyki ^ 

Oba się woysb^ walecznie spotkały , 

Grojnadne hufce z obuwstron padały , . 

Padli rycerze 4 tak' -wiatr dęby wali",. 

Tak pożair piłsecae zayinaie i pali. 

Jdl^ małe trfiiyki w^d^Lokłiadw siec«e , . f 

Swaran driizgptta, i bronie; i miecze: 

Pod iego cip^y Karbąr. wrajc x Kardcbem ; 

Mgrglaii r ;?a iednym ogładzony zamaćłiem « . 

Pod własną tęrxyją Kaolt , nmiiy: be^pieozny^ 

V 

Zaiadły Swaran , «f prawił go yv sen wiechy. 
Padł , zadrgał . ws^^ystek , i 9&emdIony kooa^ , 
iSzpeci Krew, birtoić śnieżystego łona. 
Nie rąz pa tćyze, kędy pofłegł, cierni, 
Po dzienney pracy z ygwiepuiki fiiiyemi ^ 
Sprawował ticztry : me |'az dźmąl^ muzyM 
Głosiły echa, njinozyły okrzyki. 

Szedł Swarąa^ iąkg potok zapieniały, - J 

V. 

po góry wzruszą y rwie dr.zetwa i skały. 
Wsparł go Kukulin , tak wierzchołek Kc(n]j; 
Na- łoskot grzmotp. stoi niewzriąszpny, 
pzieci.Insfała kupi% sicku niemu, ; 

On stał za tarcaią woysku walecznąma, 
Gd.4ie ąlt^pi , razi :Qewszą4 , krew sią leięw 
Lęcz ;? drugiey ątrpny, ial<Q ^ieg^ topmeie 
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Woysko Ery ńcow ^, O ! dzieci Insfału ! 
Zakrzyknął Grumal ^ trudno uyśdź zakała 

4 

Loklin zwycięża , uchodźmy zn gdry; ,, 
Bzekł , a i;ak ielcń w Morwen lotem skory 
Bieżał W zawody^ lecz z lasfała s:^k6w 
Mało przelękłycłi miał naśładowuikuw. 

Gromił KukuUa; wtćm postrżegł, źe roty 
Mimo usilność wąleczney ochoty , 
Zaczęły słabieć \ z rozpaczy i żalii ,' 
Rzekł: „ O haypiźrwszy ^ mocarzów Kotinalu ' 
Tyi mię zaprawił na griimy i bpie ^y 
Fierzchaią nasi , ia kroku dosloię* 

I ■*• 

Karylui resztę niedobitko^ fbieray, 

Ty Zdś Koiinalu ,- przy mnie się opieray, 

Zglńm V ta razem.' Skoczył Konnal męiny , 

Obadwą odpc^r dawali potężny 5 

Tarcze wraz pba w$ parli na ramienia. ' 

Tak się wydaje xięźyc przy zaćmieniu , 

Kiedy obwieszczą swóy okrąg ponury* 

'■■ ' ■ " ^ ^ ■ • * 

Pn^ się Duzroiial z Syffadą do góry, 
Ciągną wóz , żartką pianą lice moczą , ; 
A tuż za niemi Łoklińcy się tłoczą. 
Na wierzchach Kromli Eryńcy stanęli , 
Rycerze niegdyś ochotni, weseli, ^ 

Milczą. Po szykach znać wielość zginionych , 
^''k pożar w puszczy z dębów wypałohych. 
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Wsparł się na* miecza Rukulin jfońnrj/ . , 

A smutoćm okiem poglądai^c z ^ury , / 
Tatrząl na morze ^' żalem wskróipftieięty. 
Wtóm krzyknd: Moraa : „ Okręty ! okręty ! 
Fingal, naypj^rwsŁy z mocarzów przybywa, 
Las masztów kiegQ ini morz^ okrywa. ,^'. 

jy Dmićyćie a wiatry ! rzekł wddz^dniićycic ^gle^ 
Dmieycie o wiatry 1^ w l^^ingalowe' żagle , 
Przychodź wybawco V ?^ncb pifzcciwnycK wiela^' 

Przychodź ha-^omoc wierny przyjacielu. 

... , ' • . ~ j. • 

Maszty i iagle twoie w pośrzód taoKza, 
Tak mi przyiemne j* iak wioiniaoa zorza ^^ 
Jak iasrióać.;, gdy. się niepo wypjogodzi : 
Tys »#iartfo., co' nas z ciemności wywodzi* 
Konoalu [świadku moiego wesela,- 

• • • 

Patrzy iak iest sł )dki widok przyiaciela ! . • 
Ale zmrok kryie ńatn. flotą Fi i»gala: 
Czuymy , a kiedy ciemność nie pozwala . 
Widzieć okręty c . ćzek^ymy , aż zorza 
Ódkryia razem' i flotę i morza. 

\yiatry z szelestem z puszczy powstawały , 
Potoki bystre szumiąc ż skał spadały , 
Nai^ deszcz sią w górach Kremli zabierało, 
Ą gwiazd obłoki widzieć dały mało. 
$iedziat wódz smutny nad tairuczącą struga ^ 
A w smarny ślenia trawiąc chwilę /długa, 
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Westchnął, T2f«^kł. ptómc: njko Dieszczc^iwa ! , 
Straciłaś Azi^lno&ć , szcs^śoia ci:n%wa i , 

Odtąd ów (izfcbiy eamach się osłabił, . 
Jakem irioiej|o prrjfidciela tabiSl 
. Ferdokocliąny! Jakże byłei loiły! . ? 

„ Powieciz ,• rzekt Korinaljr Jak «£; aAoAcryl^ 
X)]ii.iesó młode? iak przyszedł do zgonit ? „ 

„ SzeJł, rzekł. Kukulirt, do caś r ^1^000^ 
Tate w. szkole Mury, gdj słynąć *a(;zy na, 
Zyskał serdecznąr przyjaźń Kukałłna. 
Wrazesmy odtąd zawsze 2 scrbą polowali 
Wraześmy iawsze.a sofeą odpoczynek braK. 
Sławna była piąfcnoicią nadfwcza* DĄugafa j . . . 
tę , gdy Perdy uroda przedziv«raa zniewala / ■ 
Rzekła do swegómcia, „ie ehćc z tobą vrparzeV 
Wróć mi posag , połowę stada Kaitbarze; 
Rzekł mąi do niej, gdy z ciebiC-rtfz^ódsJę zaozynay 
Zgodi , ni«ch nas pndziełi ręka Kukulir.a. . - 

Idź do niego ,. i zaproś j zaraz 'Jięśta Wiłem, 
Polową stada mcia z iomą podzieliłem; 
Jedna: się i^szcze była z jałowic została ^ 
Kąkna^ fosła Jiad.z^ryczay , Jiako 4akegt hkbsu 
Tę, ie była tfad pod,i,ł, męźoWi oddałem. 
Cz^m tak sro-dze D^ugałę piękną rozgnfewałem ,. 
Ii zaraz rzekła : „Ee^dzie, <* synt, D,™^aaj r ' 
Jestem ter» «ad/zwyczay botesna, ,tro.*aii«,. 
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Knlułki nii^ iikrźywdiił , d^ł ialii ' prijózfn^ , 
Chc(^ iego śiAiefti-^ albo p^Wliie sama zginę a* - 
Zginę, at diicTi strd^kany będzie f:i żłorzectyi^' 
Ześ viego śmiercią, Ferda^ inni;^ llfe ubezpieczył; ^y 

,, Deu^ałoI rzekłit^y^aa to" młó^duian urodi^iwy-, 
Kukulin -móy prayiaciei wiertoy- i ifczHwj : 
Maniii» miec2 przeciw: memaw potyczce podnosić? 
Trzy dni go TZe\Mi,ym płaczem nie przestała pF<)sić^ 
6aYvartega ióy obijał: bil vrę^ i:zeM, z kochanym 
B^dc wiódł ^ kiedy kaiesz '^ lecz niech pokonanym > 
Zostanę ,» niechay zginę ^ tego życzę sobie ^ 
Niżlibym przyiacieła miał oglądać w "grobie. „' ' 

Zwiedliśmy bitwę z sobą na wierzeliołku-Muryj 
Nie chcielidtuy się razić , a ieżełi który 
Cios zadał,V'p tklerz tylko ud»rznł^lub w zbroię : . 
Ona rWźno patrąała na te nasze boie; 
Nakoniec, widząca ie mnfie pr^yiaciel oszczędzaj 
Stabyś sj nu^ JDamana , wyrzekła ta ięd za , 
Ustąp z. placn ^. niegodzien bit Wy z rycerząniri f. 
Natychmiast oczy . n)U się napełniły łzami. < 

Strzeż się^ r;siekł, przyiacielu^ zapłakanym '^łosen:!^ 
Strzeż się ^ żebyś nie zginął pod' mćy ręki ciosem'. 
Westchnąłem ^ i broń Wzniósłe^^ a z zadanćy rany^ 
i^adł natychmiast prKd6nuią.,móy Ferda kochany* 
Rąkb moia ( ińi odtąd na wszystkióm ci źby vła ! * 
Ręko n^oia! ii2z #dią)d iesteś mes7częsUviyi! ^. 



/ 
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RzeUKLat-yl; „ Wodzu I powieść tniroia smutna^ 
Takai §i^ «9t mnie przygoda. okrutna ^ 

Trrfiła •, praećięż chęć żal $ercu cięźał , 
Konnal na woymą gromił i zwyciężał. . 
I on byi ż Albiioiiu ^^ stem górami rządził , 
Po nich nie ied«n ieleń,vgdy roskosznie błądził; 
W tysiąc zdroiaW' rozlane pił wody kryuiczne. 
Pasły, się po dolinaoli stada tego. liczne: 
A kiedy i swór spusa5czofie psy iwierzetó gnały/ 
l^ysiąc skikł mnaine. ęćha corai ł>owtarzały; • 
Mocy %ł nadzwyczaye(^y m%z pięknego li^ , 
Żwycięiytst go iedriak nadobiiai dziewica/ 
Córkato była Kamli , jco między pannami 
T^ak Skiniła , iak Jutrzenka pomiędzy gwiazdami: 
Włosy i^y były czarne,' iakd krucze Ikrzydła. 
Czy w bór szła źwi«za dostać, czy stawiła sidła.,' 

N a pięter ż jey ćiąciwy zartkdlotnę strzały ,^ • 

^ • . ' '' ' *' , ••.'.■'•■' • /■ « ' ■ " ' 

Zawsze w pewnóy zdóbycziy śmiertelnie ntkwiały 

Nieużyta^ przypadkiem Kohnalar* poznała V 
Podobał sią ióy y ona iemu podobała ; 
iui odtąd wzaiem równą miłością patali^ .. • 
'Nieodstępni , ustawnie z sobą pól(^ali. ; , 

A raezóy pod pozorem ckodżeiiia na łowy ,' 

■ ' < /^ ■ ' ■ , • • ■ ' 

W'^fik^yty^łl pusze«y, zaciszaob miewali rozimowy.' 

Zazdro4cił tak^ szczęśliwcy dziki •GrdmaL dolL . 

Razil kiedy spoczywali pod cieniem toj^oli, ' 

Blizko 



I c V « » .» V j» « «.. aO» 



Blizko pie^i^r Ronańskich, gdzie ryhsztanki swoie 

WieAzsA^Kontial pomiądzy dayyiie oyców^broie* 

yPocBiekay, o Glalwino ! rzekł'. do dwoićy laiłcy: 

Patrz, iaksia ielen spuisziiza ztey skały porJiyłiSy, 

Póydę ia nąń ciato wać: „ Nięi:hodź> piękna rzekła | 

Wiete,; i«fe» na ims czuwa ałpść Gr umak wkieUa. 

Często on tu przechodzi/ a ia się go boic, 

Nie baw się, ia tymczasem schronię się pod zbroaę* 

Poszedł Konnal, i kiedy gouU za ieleniem, 

Ona go chcąc spróbować nowćm doświadczeniem, 

Wdżiałji zbroię na siebie; ii pieczar wychodzi. 

Postrzegl Konnal, a sądząc, źe na niego godzi ^ 

Dziki Grumai, natychmiast twarz mu z gniewu zbla- 

Wziął łuk, sti-załę wypuścił, Galwina upadła, (dła, 

Skoczył do nióy, i widząc iuż w ostatnim zgonie, 

Ryknął cłosem żałosny m/zemdlał na ićy łonie* 

Tak ich społem, lezących gdy strzelcy postmegli^ / 

Na ratunek Uy pafy nieszczęśliwóy biegli; 

Otrżeźwjli Kónnara, ięcząc przyiął życie- 

Odtąd błądził po- puszczy, łzy leiąc obficie, 

Pędził odtąd ustawnie wieczory, poranki, 

Jęcząe nędzny iprzy grobie straconśy kochanki. 

W tym był śUnie.g ly postrzegł nieprzyiaciół flotę, 

Porwał broń, a straconą wzmagaiąc ochotę, ^ 

Walczył 2 uiemi/z wy ciężko rycerz znamienity, 

Tego tylko iądaiąc, aby był zabity. * 

T Q M I. U . 
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Rzucił puklerz nakónięc, aby śmiel-d przybyła j 
W tym go punkcie imiertelna strzała ugodziła; 
Spi teraz snem wieCzyistym przy swoiźy Gaiwinie; 
A gdj okxąt do tego, ich brzegu zawinie^; 
Wyeliodzę smutne luaytki^ i wzdychai^c , niosły 
Czyszczą grób wiernćy pary*^ mcłiem zewsząd obro^ 

j " 
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^ Itukulin tozkazuie Kai^jrlowi, nhy, mu opie-^ 
Wał różne przypadki. Ten *4)powiada mu Iziela 
PingalA , ir^ fcram Loklińców, iinderć Ai\gdLdeV.\slo^ 
itty Svirafaha. Kalmaf, który piirwsty radził bi-- 
tWc^ przychodzi raniony z placu, i donosi, Źe Swa-- 
ran chce nagle uderzy (i: na rfisztc^woy^ą Irlandzf* 
kiego. Ofiarnie są w przesmyku zatrzymać nie^ 
przyiaciela. Kukulin z nim Zóstaie. Kalmar w- 
miefa z ran.^ S waran posłrzegłszy flotą • Kaltdoń^ 
czykóa/y chce wstrzymać wylądowanie Fingala. Ku- 
kulin nie śmiąc ^sic pokazać przed fiiłgalem po 
swoiejf przegran^y^ udaie fią do iaskini '^ntsi. IVoc 
przerywa iitu^c Fingala js^ S waranem.. Fingal daie 
przestrogi swemu wnukowi Oskarowi: skąd rodzi sie 
ustęp o Fanasolli crfrc^ Kraka, fcMr<j Fingał w^wo^ 
iiy młpdoki wzi^ pod opiekę'. Fillan z Oskar &- 
waiaią poruszenia nieprzyiaciela w nocy, Gaul 
syn. Morni, prosi Fingala o dowództwo wnastępu--^ 
iąciy bitwie. ' Kończy się ta pieśń na ogólnych u^' 
wagach Poety* 



N» ■ . ■ ■ • . 

a pie«ni Bardów^ i^źekł wódass^duckrieźWieie: 

Miło iesŁ słUjphą^ oyców naszjreh dzieies. 
Sercom poczciwym tak są miłe, wdzięczne* 
Kak rann^ irpsa) promienie miesięczne, 
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Kiedy nastaią^ a słońce* w zacŁodzię 
Skini się i migą w przezraceystey vyodzie. 
Karylu! ieszczje day słyszeć głos miły, ' 
Spieway te dumy, któce nas bawiły, 
W-tenczas gdy Fingal mężny wsrzód biesiady^ 
IZasilał dusze dawnemi przy kłady t,^, 

Fińgalu rng^ny, ćo 1v piźrwszejf inłodośćiji (*) / 
Świat d^.iełmiś Łwemi zadziwił* • / • 

Spełzł Loklifci W ognili twrey żaf^alczyWościj 

■ •■ • . ••■».• 
GJy się ziichwale sprżiećiwih , . 

Nierąsi powabeńi prżećiianey piękności ; 
. Sercaś dziewicze! ożywiła 
* A.^dy w Urodzie Wszystkie |)rźewyzsżyłes^ 

Na ivtBirz^ ^¥dziqki^ śuiierć W ręku ndsiłeii 



Ilyeerże twoi, to z tobą cliodzili^ 
Szukali ^sławie l>pnęty^ 
Stąrną LoklińcóW wodza ź-Svycięźyli, 
Starna, cd dumą był wzdęty: ^ . f 
Mieli go w więzach, z wiązów 1vypuściii^ 
Poszedł na śwoie 'okręty ; 
Ale złość lego rozżarzona iv klęsce'/ ' ' 
Na to czuwała, lakpodeyśdl żWycięscę:*" 
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(*) Tu śpiewa Bard pochwały Kngala. 



Siadł Starcft? w puszczy,. g4z^to biesiady sprawistt 
Wołał starego Sniwąna^ " ' . . . 

Tea go wd^jępzneoii pieśniami nabawiał, 
Gdy uczta była sprawiana. : 
Kiedy on śpiewał, d/Atlnokć .lybpią wznawiaL 
Szła za nią bitwa wygrat)a« 
Na odgłos iego, iakby czuciem ^dicte,^ 
Nieraz .kamienie wzruszamy się święte. 

lóż więc ku brzegu Arwen \^yniosłęniU| 
Ąiów Fingalowi, niech zchodzi: 
Powiedz z mpc^zów naypkazalszemU|^ 
Niech śmielę do mnie przychodzi: 
Daię mu córkę^ stadłu nadobnema - * 

Niechay na nic£Ćm nie schodzi. 

m 

Pobłogosławię ulubioąćy parze, 
Viecbay z nim przyyd^ i iego mocar?5e. 

Szedł stary Sniwan do góry Ai:winn: 
i'ingal radością przeięty, 

bpłyn^ zaraz ku brzegom Loklinti| 

*' ' • . ' 

jerce uprzedza okręty. 

JEeka szczęsnego żądz lubych jterminu, 

iczy godziny, momenty: 

omenta skore i godziny licuy, 

>ki przyiemnćy |iie^ zyska zdobyczy. 



I 

Wltay aki^óla ustępów Arweńskieh^ 
Witay, rzekł Starno ponury, 
I wy,,co ^piecąar chodzicie Mor weńskicb^ 



Rycerze incznćy natury, j • 

Fingaltt! niżli clo śltibdw liialieĄskich 

Przyjdziesz, poapieszay t>:i gorj4 

Niech Agandeka, W tźy gdzie i est; zaciszy, 

Wieść o twych dziełach przyiemna usłyszy. 

Na owych górach zdrad ne mySli kooNyal, 
Chciał Starno zgładzić Pin^ala; . ' / 
Śmierci mu sidła pocichu gotował? 
Lecz tak zabóyców zniewalaj 
" Ii hie śmie natrzeć, ten, co nań czatował. 
Strach sidła śmierci obala. T 

Uciekli wszyscy: dokończywszy łowy, 

-^ 

Wrócił siq Fingał ochoczy i zdrowy. 

Arfy 1 gęśle natychmiast zabrzndały, 
Słychać okrzyki radosne; 
Spiewciią Bardy rycerzów pochwały", . 

Spiewaią pieśni miłosne: ^ ^ 

Podniósł głos UHn, śpiewak doskon^y, 
Jęczy iak słowik pod wiosnę. 

r ' 

Niezwy^yra wdziękiem słuchaczów zdumiewa), 
^lęknćy pochwały Agandeki śpiewał. 
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Wyszło na odgłos wdzięcznegp śpiewania 
Z inieysc, w których była osobnie^' 
Wyszła z mieysc, w których tai«mne Wzdychąnii> 
Mogła obwieszczać sposobnie. 
Blask ićy piękności wabił do kochania. 
Sklniła sif^ w oczach ozdobnie. 
J^uź władał sercem Fingal okazały ^^ 
Jego iey oczj^ błękitne 3Zofcały, 

Dzień, przyszedł, w którym znowu polowanie 

Mięli odprawiać rycerze: 

Uprzedzą Starno ponury świtaniei, 

Fingala budzi i bierze. 

Ten gclyi postrzega qiiłą niespodzianie, 
Rzuciła i połów i zwierze. 
Znagła w te puszcze taiemnie przybyłą, 
I tak do swego miłego mó>viła: 

/ 
„ Nie day się uwiesdi powab^nemi słowy, 
Strzeż się Fingalu wspaniały! 
N^a twoic zgubę wszczęły się te łowy, 
^cdą cię hufce ścigały. 
iądź wraz z twaieąii na odpór gotowy, 
!zuwaią pa cię dzień cały. 
X .smutnych ttwoićh losów nie ominę, 
liebie wybawiam, ale sama zgi^ięf;, 
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Stanął « s^roiemi rycerz przestrzelony, 
W racztwie nadzielę sWą kładli; 
' Widm sicvpQkazal hufiec^ zaczaiony, 

A co si^ byli zakradli, .: i/ ^'. 

Puścili razem okrzy U powtórzony, - . 

Razem do niego przypadli* > * 'i- 

Narzędzia zdrady zniósł Fingal wspaniały^ 
Góry Gormalii ich Wj^ką zabrzmiały 
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Przed zamkichti; Starna: stanęli rycerze, 
I wyyścia iego cs^ekaic. . ' : ' 

Wychodzi, groźną, postać na^się bierze^ ^ 
Oczy mu iadem pałaią; ' « 

Niech Agandekę w wieczyste przymierze 

Fingal raa, niethay wołai^. ^ , 

"^ i ' - 

Co ona rzekła, to, skutek ^obiawił, 

Fingal w krwi naszey dziś sw% ręką pławU, 

ł 

Przyszła na ów wdzięk, który siprca wabU 
I mieszał rayśU sppkoyue; , 

Smutek nieznośny zmienił ią, osłabił, 
Zmieniły oczy łzy hoyne. 

Porwał się oyciec, własnej ręk^ ssabił, 
' . • ■ - 

Zwiędniały członki dostoyne. 

Padła iak biyrła śniącego się śniegu, 

ly ią wiatr \5r0gi oderwie odsbrzegu. 
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Jak piorun skocty^ Fingal ne swoiemi,* ' 
Rjozpacz 3c w*seit«fj zaięia: 
Niesie miepz zemsta razy ognislemi, 
Bitwa się strasirr^" zaczęła. 
Pą<^li lioklińp]^ rakami własnerui' 
Niósł Firigal tę, cq zginęła, ' • ' , ' 

A k/^dy morze- w brzeg btie wysoki, 
Płaczkę, ną Arwen pochował iśy zwłoki* *• ' 

„SUwny byłPingaljrzei^ł wódz', w czasie przes^łytn^ 
I feraz dzielny, cl|oc w wieka poJesitłym, 
Zgnąi)i LóklińcÓw. Xiężycu wschodź nagle, 
Wyydź 2 2Bą obłoków, oświeó iego żagle: 
A ieśli iaki duch przebywa w chmurze, 
Niećhąy się wstrzyma^ i oddali bm^ze. 

■ ' . ' • N 

' ' ' 

Tat gdy wódz mówił, przy obfityai zdroiu, 
Kalmar/^yn Mat;a, powrgcił się z boiu: 
Ranny był Kalmar krwis} własna zbroczony* 
Wolnym szedł krukiem; a ie osłabiony 
Ledwo wlókł oszczep, odpadły iuż, siły, 
Duchy go ieszcze wspaniałe rzeź wiły. ; 

„ Przyby wayj krzyknął Konnal, Matą synu ! 
Przybyway wppśr^ód\pczyiaznego gminu, 
Przyydź; czemu wzdychasz ? nie znałeś boiaźni. 

„ Ani i^ poznam, rz<$kł: biiwa duch drażni. 
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« 

Sitwa mią krzepi, ^ięk pobitćy r^azy, 

Wrzawa walczących wzmaga mię i ci^szy^ 

«Kolmar naypi^rwsi^y moiego plemienia^ 

Smlałsię wśrzód fali z morskiego- barzenąą: 

Puścił 9lc w odmęt, ^ łód£ iego iziąła, 

Na skrzyc^łach szumów pienistych, latała. 

Wzruszył raz m<irz^ duch wiatrów burzliwy^ 

Noc była czarna, . ąiło^koi Sitrass^łiwy; 

Kiedy w nic biły roziuszone wały, 

S|;ąliste brzegi iąki i^daiyały^ 

Miotał bałwany szturn^, nadbrzeiaę piaski,. 

Ołuszyly groiny olcropnęaii \vrząskvi, 

I K^olmar zadrżał: wzmógł $ię, puMlł w morze^ 

I gdy baf\Y3ny rozbuiałe porii^e, ' . 

Stał z mieczein w ręku, a Wśrzód zawieruchy, 

Parł się przez wichry i gnał wściekłe duchy. 

Fierzchnęły: zlekka burze ustawały, 

A gwiazdy wdzięczne lasnośó pokazały.^ 

STaki \>ył Kołm&r, aiam iest krew iego; 

^Pierzcha strach ppdły od miecza moięgo* 

Kupcie się i^azem, póki czas jpozwala, 

A iak nayprędzóy śpies^scie do Fingala. 

Słychać Loklińców ogromne oblizanie, 

yVy ustępuycie, sam Kohnar zpstanie, 

A^odzu ! pąmictay na mnie, jL^śli zginę, 

*ochoway zwłoki^ a gdy w tę dolinę 



I 



I 

I 
' I 



iriNGAŁ DUMA lit, ' 3l5 

Stroskana, matka Kolmara pośpieszy, 

Niech ią przynaymniźy grób- syna popies^sy. „ 

y^ Nie luksie stanie, rssekł wódz, synuMata^ 
Z tob^i ia wszędzie, aie^sełi slrata 
Nastąpi, oba Kgioieiny wodpoj^e* 
Idźcie żołnierze, a gdy zeydą zorze. 
Gdy się walecznie ż Loklińc y wetrzecie, ^ 
Tu nasze c!ała martwe zastaniecie^ 
Tu pod tym dębeni. Bież chyzy Moranie, 
Bież do Fingala: mdw, Erya w złym stanie: 
Insfał w swobodach swoich niebezpieczny, 
Niechaysic śpieszy przyiacieŁ waleczny. „ 

Już się ku pierwszym zorzom zabierała, 
Poranek odkrył Kromie okazała 
Pełne odwagi i mąinŁy ochoty^ 
Idą za wodzem Swar^nowe raty. 
Fostrzegł Kukuliii, że Kolmar blednięie^. 
Jął się oszczepu, waży się< i chwieie: 
Wsparł się na broni, broni oyca awego^ 
Klórą mu płac^ąo dała matka iego* 
Padł, iako iąwor na wierzchołkach Kony, 
Jęknął Kukulin, srodze rozrzewniony, 
San^ tylką został, iako skała w burzy. 
Co ią pienista fala zewsząd nurzy. 
Grom na niey pełznie, a ta w moey swoićy 
Mimo grom, fale, nie w puszona stoi. 
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Mgła schodei, ta ^co na potnoc przybywa 

Flota Fiogala, iawnm się odkrywa: 

Lekkim oddeckem dmie wiatr w źagtel#^'2dęty, 

Po groźnych walach biiiaią okrąty. 

Postrzpgł to 'Swarati, i zwraca fiic nagle # 

Tam, gdzie Fingala 'zbliżai^się żagle. 
Jęczy tym czasem Kukuliu strapiorij*;, 
Nie śttiie Fingala widzieć zwyciąźony: 
Łzami mu zaszły, oczy, sam ponury 
Szedł w lasy KromH, i udał się yv góry. 
ly Ci, cp' okrzyki wydawali głośnie,^ 
Padli rycerze; powtarzał żałośnie: 
Leżą na piaskach braei moich zwłoki. 
Duchy wspaniałe U co ponad obłoki 
Duiacie teraz, przybliżcie się do mnie, . 
Po was ia płaczę, stawcie się przytomnie. 
W pieczarach Tury iuź odtąd osiędę, . 
Odtąd przestawać ^ wami tylko będę: . 
Osiądę smutny, wśrzód dzikiey zaciszy, 
ŚSaden iuź z Bardów pmnie nie usłyszy. • » 
Bragello ^oia! zapłacz źono miła, 
zapłacz, wiernegoś męża utraciła^ „ 
! Stał na pkrącie Fingal z mieczem W ręku, 
|\ straszny oręż śmiertelnego szczęku 

łysnął na zgubę, pogromy i klęski; 
"ku Fingala ów oręż zwycięski. 



)> 



,, Znać krew na brzegach, r«ekł nlocarz dofttoyny, 
Krew mych przyiaciół, piętnasragi^Jr woyny: 
Smutek ponury tęmi mieyscy włada, 
A w puśzczźich Kromli żałoW osiada, 
Żgrlęhili Insfał Loklińoy zaiaiUi, 
Młodzieńcy iegd ^rdd^iwi padlin 
Zginął syn Semy i ozwićycie się dzicci ! ^ 
Niech odgłos irąhj p& pagórkach leci; 
ilynd! Fiłlanie! W okropnym odgłosie 
Niechby Się echo rożćiiódzi pć tosie* 

Wstąpicie ha Wzgórek, gdzłt iofit grófe-Landarga^. 

Al , ■> 

co ha naszych przy laciół się • targaj i . 

Ńł^chajr usłyszy" lat Wołam na Wie: 
Wznoście głos iak la, wznoście dzieci moie. 

Czekam Śwarana ha tym śmi^tci t^tżegu, 

■ » . * ■ • ■ . 

Niech siły wznraimra ihiech w całym biegli 

' -, . ' 

Uderz^ ha has Swarari, hiocarź liięźnyj . i 

Niech si^ pokaże ten tyceri potęiffy* jf 
Jak grot 'piorunu skoczył' tiiyiió l^datiąGzny* 

Fillan śm&glawy, iako cień łniesięczny: 

Juz słycfc^i? hasło Pingala w^dgłoWch^ 

Huczy^ pó liehi rdzłoźystyeh wrzosacli. . 

Nie *łafe weżnhiJEiy sŁopionemi śniegi, 

Szumiący |)otol^ ihvi^ SfeaKśte' hrzegi, ' */ 

Jako Loklińcy do Iboiti śię irWalif 

Migasie źeWs«^d'4)]iii^k iiartow^ey^ lidii 
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Na*^Gziefle S waran, eaiuszonjr złością^ . 
Oczy mu dziką pałaią z)adło3ciąv 

Fingal wsj^anmły postrzegł go zdalekA) 
Przyszła mu zaraK na myśl Agantleka: 
Brat iego miłey, był Swarau okrutriy, 
Na taki widok stanął Fingal, smutnym 
A kiedy daMrną miłość przypomina^ 
Zawołał Barda sławnego Ulina: 

,^ Zaproś na ucztę, riiekł, Swarana dó iftni^) 
Niechay się w zgodzie dziś stawi przytoninie: 
Jutro tarcz ^kruszym. ,^ Szedł Ulln azędziwy^ 
Gdzie stał z swoi^mi Swatań zapalczywy. 

y^ O ! ty, rzekła na bóy coś płynął -przez mortei 
tJżyy Fingala uczty, wdobrey purze^ 
Day si^ uprzeymą cbjfecJą iego wzruszyć^ 
Jutro będziemy tarcze z sobą ki uszyć* |, 

,) Dziś, krzyknął Swaran pon^ury izjadłyt 
Jutro dam i|cztę, kiedy PiogaL zbladły 
Albo w łup póydzle^. Ipb na placu legtire.,^ 

Natychmiast tJIin ^ 0dppwi6d)Eią biegnie^ 
^^ Kiedy chc^e Swaran^ niechże tajksię statie'. 
Rzekł Fingal mężny* ,^ Do mnie^ Ossyanie ! 
Gaul) bierz n^iecz srogie Fergus! f^^y strzaly^- 
Fillatiie ! podnieś ootczep l^rwią zfdzewiały; 
ląiaycie tarcze, ajA mną moie dzieci* ,>^ ' ' . 

Jako dibtęh wiaŁro^ co w MorweiiJię, lecj^ i ^^ 
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iŁiedy się grismoteni dhiriury Wfcaieiii spaHjTj • 
Tak się obadwa woyska razem starły; 
Wpadł Fingal w hofce i ińiecsem śmierć miotaj* 
Jak duch TrenmoFft, codęby drazgota^ 
Widziałem- ręk^ iwftię zakrwawioną^ *' 

Oycze kocliaiiy! a blask miecM łoni^ * i 

Sira$eliwe czyniła l/tr^magały śię boie, -^•' 

Kiedyś przypomniał dawne dzieła twoi(^| ^' 

Ryno waleczny, 2 tobą Fillati lecf^ - »< 

I iafil był w gronie twoich miłych dzieeL ^ ^ 
Skoro miecz oyca w ióczach naszych błysną^/ 
Każdy grot ź&rtko tl2i Loklińców dsn^ł, 
Ża każdym lego wrzał duch We liinie giestemt 
Nie takim byłehl, iakim teraz ieJItem^ 
Posępna starość sił wówczas nie starła^ •«%' 

Ani krew w żyłach była w^pół Umarła; 
Siwizna^ iak dziś, włosów nie osiadłą^* ^ >'14 

I mgła ślepoty na oczy nie padłar. ^ 

Któibjl' pobitych rycerzów zracłioWałj 
Których Firigala oręż pioi-unoWał?: 
Póki ciemności świtta nie ókrył|^ ^ i - 

Jęki p6 inkach doliny głośiiyj 
Piei^hali Wtewód Łokłiccy^ wybkfdlL , 

MyKm^ nad r^ieką' Łnbąrą ^esiedli - ' ^ ^ 
Zal>rzmiały arfy^ a B^i-dy śpiewały, 
Słuchał ich piośtiji Fingal okazały t 



' ' ' ł^ t . ^fy 



Dumała, pchłonął, iiiiżsięnie ^pi^&wał, 
Wiatr iego włosy siwemi powiewała 
Stałipwy nim Osk^ir^ O^bar móy kbchany, 
Acąłodziehayiw i>Qiem>inorjdo\Vany^ 
AYsparł si^ na miecsu, . bca^y m^ dziada ulepił, 
I tym widokiem dn.s^:3Wóię krze.piJL < .:? 

„ Wnuku, riekł Fi9gal^ dobrze Się śpraWiałe^f 
Serce^ziadowskie daiś hrado^ałesf. " ^ 
Zaprawiłeś się na Loklińeów stracijći^ 
Serce mi.rośnie, kiedjr. jpatrzę na clę* j 

CłiluUię:lkię 2 tego* iem iesiPtwoim dz^iaclem, 
Idź przodków twoich me4miertelńy_i]l śladenaj 
Trenmor iTratal, swat dziełńii zdziwili, 
idź ża ich śladem, i bądź, iacy byli. 
Dziełami śwemi gnęb hardych, zuchwalyckj 
Słai3ych bśzć;«ądzay, ń w csgrnacli wspaniałych 

Broń ludu; hiedh się W sercu twołźn/^AiieściJ . 

... I * 

Bądź mil iak wietrziyk, .4::o się^.żk*awą pieści.. 

Taki był Tratai; Treotóipr; gdy. lud.>vodźiŁ 

A Fingalj co się dd \hich ńie^ odrodziła 

Nie cierpiał nigdjij^ ieb^ nędzny Wzdychał: 

W cieniu m^y tarczy latra^piany* oddychał* • ^ 

Oskarze! bytem Wuwć^^s, rówttieiak ły,.ttd[ody, 

Gdynt poznał Fanaa^llę przecudne/ ticody^ . 

Córkato była Kraka5 lio^wrficdtem, ^ K(^y, 

Wtem okręt był zdalekA Od Afti podtrzdiony, 

• ^ VV nim 
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W łiim była; zbliifyłera się ku brzega, poskoc^e 
^ Postr^egłem , że płakała, a piękne' warkocze 
Wiatrem wzdęte po łonie! pieszczpnóm i^Ały s-' 
Łzy rzewne po it?y licu nadobnera spadały* 
Częrau płaczesz o piękna! rzekłem, młodym ie^zcze^ 
Ale , ieśli się w liczbie sług twoicłi poińiesTrcżc , 
Jeżeli mię do twoich usług racżytez UŻ3Ć, ' ' 

T% ci ręką i sercem gotów iestem służyć 
Może w mocy równego znąydę, lub usłyszę 4 
Ale w serca Wi^rnoś^^^ża^den nie przepisze* 

,j Broń mię^ o >iiro Jzu mężnych! do ciebie uciekam* 
Rzekła piękna; od ciebie wsparcia mego czekam'; 
Miłością ku mnie zdiąty, jctórym ia pią brzydzę, 
Bor bal, f j-ól Sor} ; chce mię mit ć W małźeirskiey lid/eJ 
Uciekam przed nim nędzna, chiroh mię pod tatcz twoią; 

Rzekłem-: i^^ieCzchnie król Sory s okry ię clę zbroią, 
Niechoway sięgdźjeindzieyj wpośrzód mężnl^y rzeszy, 
^ W pbśrzód pocisków bitwy duch się móy ucieszy. , 

WkrÓteey pośrzodku morza pokazał się zdald / 
Okręt, wały porzący dumnego fiorbala , 
Pienię się Wkoło ^vody , a łddi iak ptak chyża 
Do brzpgu ^ gdzieśmy stali, Iciedy się przybliża, 

Krzyknąłem: „ cua^oz icmcze! przyydź d(b na^bezpie- 
Zarżała Panasolla. wtóm Borbal vvszettczny ( ciny ; 
Puicił.strjf^ii^; i w samo 4ęrće Ją ugod^iiŁ 
Skoczyłem; tf gdy imiała na ira#z brzeg wychodai} 



Wszczęliśmy 8rog% t)it\VCj zwyciązytem źdraycę/ 
Grzebl0m zpł^czem niewinną, z wzgarda wino waycck 
Takiiń. byłem Oskarze, w kwiecie wieku megoi . 
Nasladny ) miły wnuku , Fingala.fŁarego^ 

A teraz idźcie^ gdzie Loklińcy biegną^ ^ 
Niechay ci zdraycy mieczem waszym legną t 
Brońcie im morza, azćl^ ci wściekli 
Na swe okręty zsiadłszy nie ncieklii ,i 

Biegli t a lako W pośrzód zawieruchy 
. Straszą lud trwoźny napastliwi duchy , 
' Taki ich; pośpiechu Wtem rzekł Craul^ syn Morny) . 

,, ImI słońce zaszło, mrok: nastał wieczorny ^ 
Ńoc się przybliża , niech Bardy śpiewaią , 
Rozkaż, niech nasi wdzięcznie zasypiaią^ /, 
Schoway miecz w pochwy^ Fingalu potęiny ^ 
A pozwól, niejch się, potka lud twóy męźay» 
OdpoCjZni^y^ niech my , tylko nacie patrzem, 
Jak z&ydą zorza , pozwól , sami natrzem : 
A ty się patrząy , i ciesz w sławie naszey ^ 
Niech też >syn Marny LoHlińców nastraszy* „ 

„ O dzielny mężu I rzekł Fingal, pozwalam ^ 
Idź> ale ia się od was nie oddalamy 
W posrzodkn bitwy nie będziecie sami ^ 
OrQŻ^ Fingala błyśnie i. za wami* »^^ ^ , . , , \ 
Teraz , o Bardy ! nódcie, iui dzień gą^r^ią^; . . 

ewąycię dainy ^ niechay Fingąl . zaśnie* .../»o 
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A^nndeko ! ieielii w obłokn , ' , 
Jeśli nas widzisz w tym posęppym zmroku, , 

' Przybliż się do mnie , do ranie , co cią płaczę 
Niech choG^ raz ie^zcze iv>rarz twoic zobaczę. 

Tysiąc siq g^Ii razem odęzWało , 
A grono Bardów Fingala śpiewało : 
Śpiewały Bardy wtenczas i o tobie ,' ' \ 

Q Ossyanie ! cos teraz w. żałobie ! 

1 ia wraz z oycem w zwycięztwach by wałęi^ ^ 
I ia nie iedne woyska zwyciężałem ; 
Teraz kaleka i starzec zgrzybiały , 
Wzdycłiaiąc nócę oycowskie pochwały] 
Fingalu , g^Jzieieś iest waleczny mąiu? ,^ 
Gdzie moc właściwa twoiemu orężu ? 
Przeszły , acli.!» .przeszły .ałufoione chwile f 
Zwierze ąji< J)as^ na twoiey mogile. 
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DUMA IV. 



t R E Ś Ć 



]Voc przerywa, czynności woieńtiei Óssyan b 
tzystaiąc z tey okolicznością opowiada własne aj* \ 
ny^ miłość swoic dla Ewraliny wfl/fcz Oskara, W- 
ra niedawno^ przed wyprawą Fingala do blt^jjt 
umarła. Ostrzeiony ąd icy cienia ó nitbezfUftu^ 
stwie Oskara, bieiy. mu na pomoc* Fingal aWf* 
dowództwo Gaulowi. 0>kar i Ogs^an pTzemgQi^^ 
prawe, skrzydło nieprzyiaciełskie^ łecz (jr^ul, Ató''^. 
walczy «6 Swaraoeni, iui >zaczqł ustępować z pol(j^ 
Fingal posyła swego Barda Ulina, cf/a oiywmk 
t? nim, odwagi .zltrriwszystliiem: prżismaga Swaran. 
Natenczas Fipgal zst^pułe, z gdr.y^ i:^statza osM^il 
bitwę. Kukulin, który ze swoim przyiacielem Kon- 
nalem i Karjleni liardem, cofnąt się do last^"* 
Tusa, wstąpił na pagórek blizki placu bitwy, ichó(^ 
iśdi na pomoc Fjugalowi, a/e mu Konnal odradził* 
. posłał więc tylko^K^a^yfa,^ 'z powinszowaniem wo* 
dźowi pomjfśinego boiu. 

li^óż to zn piękna z gór śpieWaiąc schodzi , 
Jak tcfeza, gdy się niebo wypogodzi? 
Ta to iest, kturey głoś wdzięczny i miły^ 
Córko 1'oskara! tlie raz cię wabiły 
Piosneczki moie^ nie rai ,. gdyś słuchalła, 
^ ^^ ? pięknych óczów twoich wypadała. 
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I 

Czyż po lO' schodzisz,' if by widzieć boie? ' ' 
V/zji po.jto, abym śpiewał dijmy mole? 
Piękną Malwłn<>: «ie takiiu ia byłem; 
; Slt^py , zgrzybiały , wszystka utraciłem* 
> Nie taki byłem w tę s^częaną godzinę^ 
I j^iedyin .nadubną poznał Ęwreilinc. 
[ Tysiąc ona rycerzów ofiary zwabiła, 
; Tjsł^c onalfrycerzów oCiarmi wzgardziła , ' % 
\ Jam tylko był szczęśliwi y. Przy Lego iezierae 
i B}ł i^y dom ^ tąm poszedłem, szli za mną rycerze, 
I • Przylał iiąs Brano oy ci eo, cz|:ek pełen ludzkości , 
fj A widząc w domu swoim pożądanych gości , 
* Jlzekł, nife łat watozdobyczj-witlóm. odmówiona: 
■ Ale ty bądź szczęśliwym, będzie z tobą v ona, 

synu więc^nfty sławy [ Jkrwi godna Fingala, 
Bierz córk^ , chętnie- oyciec i ona pozwala. 
Wchodź w dom mąy^ \VcłxQdź szczęśliwie: to kiedy po- 
Wrota domiir Srwoicgo sam dł^nas otworzyła (wtprżjL 
Otworzył wrota, które kryły Ewralinę, . , 
Uyrzałeni (nękną mpiey podró^ przyczynę, 
Włeip się na górze zbroypi męźę pokazali, 
Ośmiu było rycjerzów , C0-, z lŁopmakien» stali; 
Sklniły się w oczach naszych rynsztunki i zbroie, 

,'.Tam był, ów sławny Toskar , TKa^ołany w boie, 
Koiła męiriy i Duia , Prestat , Dala, Tago , 

1 Dayro , sławny wa^ędzie^ niezwykłą, odwagą, i.^ 



r ' 
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Patrzałem £ zadziwieniem nd te widowiska, 
A postrzegCszy, źe ku naąi mieczemKormak Uysia, 
Szedłem prosto ku niemu z memi rycerzaińi ^ 
Dzielni iego iunacy spotkali się z nami; )] 

Trzykroć oręż Kormaka o tarcz mą uderzył , 

___ * ' ^ ^' 

TrzykrotS i iam się żwawo na niego zamierzył , 

Zginął młodzian waleczny, głowę mu uciąłem \ * 

I w oczach zlękłychiego rycerzów w-strząsnąłem. 

,Uciekli: któżby wtenczas był powiedział, 

Malwino moia^ że ia bqdc siedział 

Smutny, kaleka, samieden ha puszczy?' 

Już ustawały głosy mężney tłuszczy , 

Bardy 4łeichły , wiatry cu powstały y 

Wy niosły cli dębów wierzchy kołysały , 

A gdy zniewalał -sen mocą przyjemną , 

Wt^m Ewralina stanęła przedemną. 

« 

. ,, Wstań, Ossyanie, rzekła, ratiiy^yna. 
Znowu z Loklińcy potyczkę zaczyna „ 
llz^ekła, i w jasnym zniknęła obłoku. 
Wstałem ^ a w nagłym pośpieszaiąc kroku , 
Dopadłem mieysca , gdzie syn gonił trwożnych. 
Boiąc się iego gonitw nieostrożnych , 
Krzyknąłem \ \^ dość ^nż straty dla Łoklinu. 
l)ość dla nich ^zemsty, powróć sią móy synu* 
Powrócił ; a chrzęstvświetney iego zbroie 
'zięczuym odgłosem cieszył serce moie. 



.. /. 
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( 

k j, Pocóź, r;cekł, oycze,^ w^rzymuie^s cąl^it^c ^ 

■» - * ' o* » 

Oni naypierwsi wszcis^i 2c nami bilwę , 
Qai się cl^' ".*s ^^ypierwey zakradli , 
Wtenczas z Fillanein doplęrośray ^^padlr. ' 

PrzerzedziKśmy tę ^tr^oźoną rzeszą^ 

'■• — ^^ ' ■ " * 

Ldcz większe ie^zczQ łiuffe cnych śpieszą. 
Jlufce Liokluiu coi;ą2; się zbltźaią, 
Cipy nocn,e , siriutnfe ącHi powtarzają : **- 
Ognie ąic npcnę znagła pokazały^ 
lfVidzia}eni , bladym płomieniena gorzały ; - ^ 

Pey^nie tp , ciyc;i^ę ^ śmierci pbprzędpiki ^ 
Obudźmy kr^la ^ oim. wpadnięiii^ yr jch szyki 
Sk^rp pOA^^stauie , co w bitwach się śipieiie \ 
Ijoklin , iak cj^imiifa , przed słońceic zi^zednieie. 

^?,qr^^^i się Fingal , i Wsparł ną pnklerzi;! , 
Tarc^to Trenmorą , caw woynie , w praiymięi^u,,^ 
Tysiąckroć iegp przodki podiiiosiły, 
Wido)^i sm9tne si:od?e gą zmartwiły, 
Sh^oro sen. fearal^nął ^użone. po wieki , 
Stanął cięii przed niin wdzięczący Agandeki; 
liuch lekko w jasnym obłojku się wznoai}*^ 
Twarz zbladła łzami^ kn^plijstęmi rdiSiil;: 
Ściągnęła rękę , oczy teą skropiła, , 
Rzekł : ,, czieiAu. płaczesz Agandeka miła ? 
Zniknął cień; 2^ oczu, i sięn, co go 'łudził; 
Fingal się łzami oblany obod^iŁ 
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i^Uclawe gv^ia2;dy^gasną(5 poczy ufały, i 
Pierwsze się, »orz^ iuż ppŁazywały, 
Gdy posti zegł , Fingal ,pQ ozdobney zhroi , 
Z^ młody Oskar ,Die daleko stoi. 
21bli2ył się młodzian.^, Gdzie uieprzyiaciele ? 
zawołał Fingal ; cz^yl^ ieszcze śmiele ^ 

' """^ "r ■'* 

3toią. na placu n^ieądnicy Wyciekli, 

Czy lui nu swoich ł^krętach uciekli ? 

Ale są dU nći« , ięązcze §łos icł^ słyszę. 

Oskarael bif/;niey pomiędzy zacisze, , 

Budź mąinych..^ Podniósł głps Fingal wspaniiiły, 

/Ogromnym hukiem puszczę ^ię ozwały , 
JZIąkły się zwierze , wzniesione w obłoki , 
Nle^wykJiJrn wzdł?gnienLem zadrżały opoki. 

J^lt wiatr co cłimury P^dzi w jednę stronę. 
Tak ną głos wodza woyską zgromadzoiie : 
Głos ten doniosły^ co na boie wodził,^ 
Iludosnyn) wdziękiem twarze wypogodził, 

„Idźcie, rjs^ł Fingal, ną zw^cięzkie boie, 
Będę ia a wami, idźcie dzieci moie; 
Na ty m^ pagórku będzie luieca móy błyskał: 

. A ieślibywas przeciwnik uciskał, * 

Ja was Wfponibgę ; lepz na cóż wspomagać. 
Na co Wam w męiuym bdiu dopomagać ? 
Wy sami odnieść zwycięztwo zdołacie , 



ivr, 



czele waszym Byqa Mojrny macie > 
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On was, wiq^ź. b^daie, oq sie pierwszy .§tawi , 

On się piesińami B^łrdów naszych wsłayyi. 

bucliy rycertów naszych zndmienile , 

Duchy ! w obłokach powietrznych zakryte , v • 

Wieczni mieszkańcy szczęśliwey 'zacisze ^ ; 

Wy niegdyś wierni moi tpwarzyszę, 

Jeżeli który z tych nąocarzów pądtiie, ; 

Przyymie go ppczet wasz wybrany snadaie. . •• 

Niechay ^a skrzydłącli wiatiów unoszeni , . 

t^o krain naszych ro^koszney przestrzeni , 

]^jedy w snach wdzięcznych do żyjących SpięsiJą, - 

J pinie niekiedy wesprą i pocieszą/ ., 

Fillan! Oskarze! i ty Ryno dworny ^^ 

Idźcie s wstępuycie w ślady sypa Morny : 

Bądźcie pamiątni na oyców przykłady* " 

Q dzieci mpie-! czy z mocy, czy z ^d^ady,, 

Gdybyście padli . poszedłbym za wami : 

Ą wtenczas duch mpy z waszemi duchami , 

Wspólnym miłośpi ogniwem złączony^ 

Bpiałby i^szcze nad wierzchołkiem Kony. „ 

Jak obłok czarny , naieżoiiiy grzmoty , 
^ak król mocarzów \Vyprdwiwszy roty , 
Wracał się nązad- przez WFzosiste artepy , 
Skbiią mu się w i^ąi^ii dwa płytkie oszczepy \ 
Nie raz się spoypzał na poboix)Wiska , 
Trzy iego Ba;^d y' stoią przy niip zbliska , 
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Usiiadł na Krotnli , a black ^ i^go zbroią, 
S^^cił zdaleka. Myśmy szli na boie', 
Pełen radości był m&y Oskar miły, 
jPickoe się iego lica runąieniły, 
A. łzy miał w oczach , łzy wdzięczne , radlosne , 
Miecz iego błyszczał, iak prociień iną, ^ipsnę^ 
Szedł łiozy młodzian niezwykł^n^ pośpiechem j(^ 
I wyrzekł do m.nię te słowa z nśmiechem : 

„ Oycze kochany!' wodzu woiewnikówr 
I ty się uchrpń, n^ląp ź nasady ch szyków, 
Ustąp synowi chwały poi:ądaney : 
A f eśli zginie ^ powiedz ukochaney.^ , * 
Powiedz Taskara córce, któi:a ięczy , 
Tam , kędy strumyk kr^to płynąc ^ brzęczy ; 
JCC?Ły nieboga , powiedz , i? iey miły 
Na, iey płakanie i as cieipney iiiogjly 
Wydost^ńiMe się, adnchwlekkim locie 
Badzie ią ^zntegał , i cieszył w kłopocie. ,; 

^Rzekłem : „ Oskarze\' t,y mńię staW imogiłę ^ 

■ •- ' ^ ■ • . 

Nąysrpżsise bitwy w cczach moich miłe. 

Zh tejr nio ustąpię^ pp?/nasz. myca , przykładem , 

Jakim się pycem zaszczycasz i dziodenij 

A. lesli %inę, złóż broA na mogile , 

Nię mąSJBi, Oskarze tey , na którą mile] 

Nie razem I?^^^^** Syn« f i^4H ziinCi 
"" \ którąm kochał znaydę Ewraliną. 5,* 
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Takąśmy z synem ifcawc-Mr tcnczas nneli , 
Gdyśmy głos Gauk rnagła nsłys^eli : . Ii- 

Miecz oyća trzyrnał , w odgłosie wesoły, 
Wpadł wielkim pądęm na nieprzyiaciyy. 
Wszczęła sŁc bitwa ^ od|^08. 6ic powtarza, 
Miecz y^ miecz uderza, a mocarz ' w rnorAr?^. 
Chrzęst zbróy i tarczy , szczęki słycJiad stali^ 
Gaul , iako pbniD , po las w Arwęn pąłi j 
Swaran,^, iak potok, co po straszney twczy, } 
Rwie skały, drzewa, pieni się i Ijucs^y^ J 
Kto zdoła licz Jć ry cer zów zginiopy cli ? 
Miefcz Ossyaua, w ciosach doświadcąonycli ,; 
Gromady z^iiątał: ty z sytiów wybrany 
Oskarze , iakie^ zaiiawałes rany !. ^ 
Jakes był stras.ipny, patrzałem z, weselem, 
Jako twóy orci iiad nieprzyiaciełeiffi , 

Strwoipnym Myśkat PierZtchnęli • V*y g^^*> 
Ścigamy i&bUzka , i uciekać bconim* 
Fadaią mężni; tąk krusziec pod młotem,. 
Tak wrMS pod ogniem , tal^ d^by ppd grzmiotem 

Widzi to Swaran , zwrócił sią. uieąworny „\ 
I* biegł natychmiast tam, gdzie był syn, Morny 
Postrzegł to Fingal, i rz^ekł diO Ułina: 
„Idź BardiBie/skway , idź do Morny synu/. 
Wzbudzay pieśniami na czyny dostoyne, 
Przypomniy iego dawriiey słabną woynę. 
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iSr.edł Ulin stary i^roki pov^ażnemI , 
ftak go wzbudził pieśniami swoieim; ^ ^ 

-^, Potomku i-ycąrzpw daifny^ 
I zasze«>cie riodaków, 
Zawołany., w.cipsacb alsiwyty^ ; i 
Wodzu nąąźnyąh iiinakóWj. \ 
Śmierci; 4^wcą, Jwóy miecsp śkpry* 
Niech się w ciosaeh nię leui,: - • ^. 

Walcz na brzegach Inistory , .., 

' ' ' . * ■ 

Niech pierzcJiaią strwożeni,,^.*. ;.. .,• 

Jpiewał ; a w Gaulu serce się V zmacało, M^/: 
^'tćm przypadł ^wąfan, i W|/tarcz okazałą , /,' 
Cak tiął^ ii ciosu gyn Moroy nię zdołał , ..,.', 
^ostrzegł to Fingal, porwał się ^ zawołał: : ■; 
rrzyk^oć głos ppdnip^^ trzyk^'pc góry dukały :^ 
L zbiegłe roty, które uciekały , : 
fą. odgłos iego staqcły, iak wvytę^ 
Cwarze ich smutne, i wstydom pkryte,. 
y ziemię strwożeni p/)kornie patrzałi. 
ITądchodzi Fingal , ^ iąk w srogicy fali, • 
łdy^ chmury i4% w ctepy wysuszone, 
Izekafą deszczu zioła pochylone; ' 
■'ak wóyskp. wodza swaiego czekało, 
^ostrzegł i Swarąn osobę wspaniała ^ 
oziiał ^Pi^gala , iadem rozj[uszoqy , ' * 

r 

^ł się ua mifczu , stał wśkróś przerażony i;^ 
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Jaskrawym ogniem oczy mn błyszczały 5 -, 
Tak d^b piorunem niegdyś ogorzały / 
Ogromny W sdbie i Wieklimf stary, 
Spu3zc2a' ku ziemi i^więdłe ' kooftry; 
\TiyvT(yci\ ii^ Swaran , z niiti tycerzów; tłuszczi 
W jnszą siic stronę przenosi i^sptiszc za. ' • 

Rzekł .Fingał : „ Dawne żvv5'Cicztw nioich 25naki 
Niech się okażą pomiędzy orSzaki : " * *^ 

Niech dmie w chorqgwie'wiatr j cói^*dzięcziiie wieie 
Ha taki szelest dach ihęiny rzeź wieie ; 
Do mnie o dzieci ! żwracay kroki twoie 
Oaula! Oskarze! ćo.rośnife^Sz na boie^ 
Kupcie sie do mnie Konali! ! Di^rmidzic! 

• # 

OssyaT% w pieśniach sławny 5 niech tu* Hżfre%^jV' 

Złotemi zewsząd ozdobny haftami^ * "' i'^ 
Słbńca propdrzec zżtśkłnił się nad nami j - "^ 
Miłe ż nim wiatrów oddechy igrały j i 

Serca się takim widokiem wzmagały; 
Patrzcie ; rzekł Fingał : „ ^ieprzyiaciói tłtfśz«i'^ 

■Tl 

Tak rźadkayi^ko pó pożary puszcza : ' '^^ "^J; 
Niechay 2& was kaidy , tńk, iak musią żdiafkii| 
Z Loklińców sobie obierze mocarza, j 

Niechay z ninl walcKy. Rzekł Gaiil: „ siedmiu biórj 
Oskar ^ ia wodza , co ma tnistot^ę ; * ' 
Madana Bermid^ Terinanu król mężnym ^'*' 
Na tęga przypadł, co dżiś niedołę^.ny> 



!•* ■ ...ti' 
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3o cizią zgk*&yl):ałj 9 kaleka i śjepy ^ 
CuU się między, tóanirwce^ i stepy* 

Jiiź flię kVól rziicąć mocarzom pozwała | 
^ Want, rzeki: , Łoklińey ; Swat^n dla Fiiigala^ ^y 
^atjrclimiast iako, Mrjatry , rozfuftzond 
iyoyska się. natóe tjdaly w iąśtrotk^^ 
Lędjr Lokl^iców isk^ine roty stały ^ 
ilcha okrzyki aa^i^e jpowtarząły^ 
SLtói^ z'^oła głosik » eo się wówczas dzia^d / . 

^ ■ 

7orko /foskara! krwią ^^ rumieniało . 

Co strast^ne p(Se, iak zerwane skały, 

rak liczne półk^i Łoklińców. padały, 

?a^a^y p^ki^ szło zwycięstwo z Bami >. 

^s Ay scylmy - słóvra S;prawdali ;^kutkamS^ g ' 

}órk^ Toskara! 1/3 naówcj&a§ir bladła ^ ^ 

\ g<^yś ńąd braf egiem. Branny trweżna 8iLa<^a^. 

^id i^az paWzaiąc na ^tral^z^ne rozruchy^ 

?ier& twoia śnieżna;^ idk łabędzie pucky^ . 

borą^ jąąę nagłem wzr^szentepi wsnosiła* 

Nie ^aześ słońce^ iak W krwi zobaczyła c 

L '. ' ■ ' ' ' 

pzarńę ., obłoki iasność iego kry ]liy ^ 

L duchy błędne pomiędzy mogiły, 

ako wiatr lekkie co świszczę prąe^ akały^ - 

)kt*opnym inkiem uszy przerażały. . . 

ifrad^leci, chmura grzmi, huczy i Uhjrsilii^ 

;'akie tey bitwy by^^y widowiska 
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Malmno! płaczesz, jTrzestau^ niech te płaczą^ 
Co iu2 naymilszjch . swoich nie zobaczą.' 
. Nigch Loklin płacze , co postradał m^ie ^ 
Już dawiiąy swoiey sławy nie 4osiqze. 
Kupami iego-mocacze padali^ ^ 

Krwiąśmy ich nasze miecze żiarboi^alL 
Jam wszystkich przeżył , sam się z.ińoich bacźi^^ 
Malwino! nie płacze niech' Os5yan płacze, 

Poslrzegł iednego Fingal ż zwyciężonych , 
Sam weń miecz wraził, a w ża|)cdach ouych^ 
Gdy się yveń wpatrzył ^ starca poważnego 
Pozrikł, ten r^Ce Wyciągał clo ni^go* 
Ku niemu zwracał i^martwiałę powieki : . 

,^ Acł^ pr^yiacieltt ! raol^y A^jandeki ^ 
TyżeśtOj krzyknął I^ingalj co ią strzegł^?, 

Tyieśto , Jktćlry z ręki moiey lęgłeś? - . 

* 

Bardy f śplpwajfcicf tia iegp pogrź.^biel , 
* Ó Agandeko! gdy wielbim.^ ciebie, 
I twóy przyiąciel b^dźi^ i^spominany ^ , 
Spocznie W mogile od nns usypąnćy^ „ ^ 

Zasłyszał w Kromli. Kiikulią wspaniały | /y , 
Jako się oba woyskąi potykały. . ' 
Wołał Karyla z Korinalem ódWaźńym;^ 
Ci krokiem id4 .aQ niego poW^^my^ , ,. . •; 
Przywdzieli zbroie starcy znamienite , 
Patrzy : iak morw hiUwany okryte ^ - 
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Tak* fiiij adaleka woyska wydawałjri 
Na taki widok wódz zapamiętały ^ 
Wzniósł umysł liięźtiy , umysł sw óy oćbacjy ^ 
Zbgrzane sławą iskrzą mu się oczy\ 
Pj^są się srogą nieprzyiaciół klęską j 
Porwał natychmiast broń ojtów zwycięską} 
Trzykroid do boiu walecznie sią zżymał ^ 
Trzykroć*go Konnal poważny zatrzymał; 
5j Fingal źwyciąźa, nie bierz sławy iemu^ 
Fifjgal po<jobiea wicłirowi strasznemu. ,j 

„ Idź do Fingala^ rzekł Kukiilin żwawy j 
Spieway, o Bardzie I wielkość i^g.^y sławy ^ 
t)ay mił miecz * którym mogłem dokuzować a 
Już gó .Kukulin niegodzien piastować^ « 
I wy , o cienie ! có. ha Kromli górach ^ 
W lekkich zawarte » sniiiecie sią ólimnrach, 
Duchy mdcarzóvir! których głosy i^yszfem , 
Przyyraieycie ^ waszym bqdę towarzyszem^ 
Jaśniałeih *niegdyś'^ iak światłość ' promienia , 
Zniknąłem ^ iak yiriati*. Prózrie pocieszenia ! 
Nd cóź Kóniialii wspominasz me dzieła , 
Sławę mi nioię przegrana odięła!- 

2tfwyciqźył Śwa?ah! iy, co płakać raczysz, 

• • . * 

Bragello moia! iiii^ mi^ n;ie obaczysż* „ 
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Kukulin f KenYiat tostdią na pagórku , Fłngał 
walczy, Z€ S baranem. Opis ich bitwy. S waran zwy» 
cięiony i odddny pod śtrai Ossyana i Oaola* Fia^ 
gal z Oskarem i intiemi swemi dzitcnii^ ściga nie* 
przyjaciela. Ustęp o Orle, iednym z dowódzców Lo* 
klińskick, itniertelnie tanioHytn W boiu. Fińgal, J!a- 
iuiąc śmierci Ęego bohatyra^ kaieśię mieć do od*^ 
wrota KaledoAczykoittj d pfzytoołuiąć swoie dzie^ - 
ti, dowiaduie sic^ ie Ryno naymlodśzy^ zóStał za^ 
bity* Opłąkuit śmkró fego. Słucha hisłóryi o Lam" 
dargct 2 Gelkossie, 2 wraca na mieyseiy ta ktĘirim 
itośtawił Swaratlli. Karyl wysłany od Kukolina; ^ 
dla powinszowania Fingulowi zwycięztufa^ spotyka 
Ossyana, Rozmowa międzj^JerAi dwontd JBatddihiy 
kończy rztcz dnia ćtWattego*. 
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synU Semy^ l^zdkł K^oniiaf wodżoWij 

t^oeóż ftif. twemu (loddaie^ż smutkowi? 

Mdcdi śą W boiu pi^zyiaciele nśsi ^ 

Trwa sUwa^ ki6tA dzieła tWoie krasi: 

iPomniy^ z jaikiem dę Bragęlla weselem 

Witała ^Ę^nązsiśy gdy ż nieprzyiacielem 

Mężnieś się sprawił, a tWoie pochwały 

Wdzięczne mi głosy? Sardy opiewały. 
T o Af I, X 
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Patrz , iak fiic zbliia Fingal ku pomocy ^ 
JPoźar, igrom, powódź ,^ znaki icgo-mocy» ' 
Szczęśliwy naród , co go 1 ma za pana ! - , ^ 

Fingalu! w tobie razem iest zebrana « 

I dzielność bitwy, i^^sISdycż pokoiu. 
Rycerze meźni słuchaią cię w boiu , s 
Strachett) przeraża miec^, twóy zapalczywym 
Fingalu m^iny ! twóy naród- szczęśliwy : 
Przeciwko niemu kto się iśdź ośmiela ? ^ .. . 
Swaran , ten tylko ieden z pośrzód wiela ^ ^ 
Fingała- godzien. Pati-z ^ iuź bitwę wszczęii f 
Tak morze szumeiA' |ienistym się bięli^^' ••'- 
Gdy Walcj^ą z sobą duchy , co nim- władn^^t ; , 
Maytki w ucieczce bezpieczeństwo kładn^ ^ r , 
Drź% gói" mieszkańcy na pół oburaarii. „ 

lui srpgą bitwę wodze z śob^ żwarli% 
Bitwo! pamiętne straszne twoie ciosy 1 
Groźne spoyrzenia, okropne odgłosy! 
Chrzęst zbróy, szczęk mieczóv^ słychać fwieloriiki, 
Skruszyli tarczo , skruszyli szyszaki* ^* • ' « 
Rzucili bronie, w zapasy śię rwali j - . - 
A gdy się ściMeza barki imali; * ** 

Krwią zaszły członki gwałtem Wysilode ^ 
Chwieią si({ wzaiem, mtotaią się w 4R)nę'} 
Nakoniec, gdy się naysroźfey rozźarli', 
Gdy się ostattiiem wysilaniem /wsparli 5 
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Wstrzęsła się góra, doliny zadrżały. 
Zachwiał się , osłabł, padł Swaran zuchwały. 
Tak dwa wierzchołki , gdy woda podrywa, . 
Chyrą •sią wzaiem,.a co ie okrywa, * 
Drzewo się łączy, wzniesionej powietrze, 
Nim ie upadek pokruszy i tetrze. 

,f Dzieci Morwenu ! niieycie teraz w fitraiy^ 
Rzekł Fingal, tego, co za tysiąc waż^:^ 
Tysiąc mocarzom Swaran wboiuzdoła. *ó -t 

Czas , niechay pora nastąpi wesoła j -' 

Gaiiltr od wainy ! i ty Ossyanie ! ^ ^ 

' ■■ ■ • ' « ■ * 

Miejcie o królu Loklinu sturadie , 

Cieszcie gp : a wy Fillanie i Hyno , 

Gromcie lioklińcó w, niech hardzie nie płyną, 

-^iech nie póstaną wiccey na tym brzegu. ^ 

Skoczyli , iako piorun w groźnym biegu. 

Fingal natychmiast kroki, powaźnemi , 

Jak dżdżysta chmura szedł zwolna za niemi. 

Postrzegł , aak wsparty o nadbrzeżne skały, 

Stal na ustroniu rycerz okazały i 

,, Ktoś.iest młodzieńcze? rzekł Fingal, czy z nami 7 

■ ^ ■ 

Czyś nie^rzyiaciel ? — Jestem 'z liokli^cami i ; 
Broń moia zawzdy w utarczkach pomocna, 
OAsL się zowie: ręka moi£t mocna.: 

V 

— Poddadz się, lub bić, rzekł wiSdz, w woli tWoi^y? 
Nieprzyiaciela Fingal się nie boi , 

X 2 
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Przyiaciół kocha, pódź na u€ztc . s nam?. 
.«^Nie: słabych bronię wsasystkiemi siłami ^ 
'Równego szukam, niech się Fi ngar podda. 
«.— A komnż z ludzi miec% swóy Fingal odda? 
Wybierz, którego chcesz 2 moich mocarzów. 
-—Takich) iak Fingal, szukam adwersarzów. 
Jeśli od 'ciebie bąd^ zwyciciony ^ 
W.wyiszey od innycl^ mogile złożony 
Bydź powinienem :. miecjc odeśliy zonie , 
Ten ona, syna piastuiąc na łonic, 
.Zebysic w wielkie mógł dzieła zdobywać^ 
Nie raz mu z płaczem bądźie poką^ywiić. 
— Młodzianie! pocóź żale wznawiasz we mnie?* 
Umrzemy , ą broii nasza nadaremnie 
W przysionkach dzieci będzie zawieszona^ 
2aczynay^ miecz i w^óy będzie miała iona. j, i 

Szli zatem' Fingal z rycerzem iia boie : I 

Przeciął do razu Fingal tarcz na dWoie ^ 
Prysła w kawałki: tych blask tak przyiwićca^ 
Jak drżące W wodnie promienie Xięży.Ga« :. 

„ Dobly Morwenu królu 5 zwyciężony 
Rzekł rycerz, w bitwie iuż byłem r^janiony^ ' 
Tu mnie samego ci , co niegdyś strzegli , 
I przyiaciele i swoi odbiegli : , 
Umyślnie natćm mieyscu cię czekałem, 
Z twoiey waleczney ręki umrzeć chciałem. 
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Log nióy nieszczęsny , dziś osierocona 

Będzie nad brzegiem Lody płakać żona. J- 

— Nie czyń mię sprawca fatałney przygody^ 

Rzekł Fingal » pragnę y byś nad brzegi Lodj , 

Witał się z ioną w domoWey zaciszy* ] 

Twóy oyciec stary, niech syna usłyszy } i 

A ieśli ^ widzieć lata mu nie daią \ ' ^ . 

Drżące cię ręce iego m^ch sztikaią. 

<-9 ,«Nie znay dą 9 w jpiersiaełi at^wi| grot śmiertelny ^^ 

Patrz,—' wyrwał z rany, i padf rycerz dzielny. 

Zapjakał Fingal) zwołał dzieci swoie, 
Sypcie mogiłę, zawi^szaycie zbroie, 
Od* brzegów kf^tey oddalony Lody , 
Niech tu spoczywa wiecznie rycerz ' młody : 
Przyydzie czas , kiedy pozfostałe wnuki ^ 
Darmo się silić będą^ z jego łuki, » '.* ' 

k czuiąc 2awód w ręce niedołę^nćy^ 
t^ię taki bywał, rzekną, Orla mężny. 
Hięch si«| odezwą . trąby 4 do Swaraną 
dźmy ; a niechay uczt&: pożądana 
)^łodzi boie. Oskarze! Fillańie! 

no ! -^ gdzie Ayno ? ten , co na wołanie 
lypierwszy z młodzi zawzdy się odzywał ? . 

Ja duchami przo<^ków bidzie odpoczywał, 
lekł Ulin stary: padł na polach Leny. - 



/ 
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Synu m6jr wdzif cany } Utarośli młoda ! 
GAńeł twoia raźnbść T^gdeie twoia uroda? 
Okryłei oyca starego- żałobą, *.' ^ 

Tylko^ mi zeszedł! póydą ia %a tobąi' ' 
Znaydę cię , w wieczney gdy spotzn^ asaciszy ^ 
Jui mego głosu żaden nie usłyszy , 
Nie uyrzy śladów* Uiął dę' sen twardy, 
Jeszcze twycl^. pocl^wał nre śpiewały Bardy, . 
^inie śpieway iale i pochwały , * * 

0|^09 , iak 2 wiekiem mocarz doskonały . 
Stałliy się . z ni^go , gdyby śmierć zazdi^niic^ ^ 
' Nie ści^ moiey latorośli w wiośnie i •.' 
Spoczyway wiecznie, o ihóy synu miłyl. 
luź^ mqie oczy nie będą patrzyły 
Na twoie dzieła, dzieła pełne cnoty. 
Tyś pierwszy w Jboiu dodawał oclioty. 
Tyś się przy oycu ' nayodwainiey stawiał,^ 
Synu móy ! . iui cię nie będę zaprawiał. 
Już cię nie uyrzę. „ ;^ Łzy mówić nie dałjir ^ 
Płakali bracia^ płak^ go « lud cały, 
Wzniósł oczy Fingal , płacząc dziecię tniłe^ 
Fostraegł na boku wyniosłą mogiłę ^ 
Mocarz tu pewnie , rzekł , iakiśr przeby vira 
Nieoh móy kochany Ky no z nim spoczyiiy^a^ 
Ulinie ! ogłoś tey raiiney mM^ieiy , 
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„ Sąto naypierwsi z rycferzów walecznycli , ' 
Lamdarg z Ulinem^w snach spoczęli wieczpych ,,' 
A niegdyś sławni w dziełach i ozdobie , 

Spi% teraz w grobie* 
Cóźtci za, piękność W obłoku, przyspiesza? 
Wdziękiem posęcnoćć łagodzi , rozśmiesza? 
CórkpTetala! co się w serce wkradłaś^ - 

, Pla czego- zbladłaś ? ^ 

Gelkossa wdzięczna gd^^ie teraz przebywa , 
Czyli z fyoei^zem ta razem spoczywa? 
Tyś ich zwaśniła , iaidy byl życzliwy , 

Jeden, szczęk wy :. ^^ 

Łamdarg ,^ ten tylko zyskał serce t,woie ^ 
Z srogim Ulfadą odprawiwszy b(He , 
Przyszedlsd^ Selmy , gdzie cię byt zostawił ^ 

. . Nim się^iwyprawiłi. 
Płakałaś .wtenczas ^ gdy ną bitwę godził ^ 
1 Laoidarg prawie od siebie odchodził: 
Wrócił twóy Lamdarg, uderzył w tarcz brz^wtc , 

ł? . ^ Wołał na wdzięczn^^ ' . 
Ozwiiy się piękna ! posępiie milezieioie? ; 
Ozwićy sią piękna ! próine- powtórzenie., 
Ucichły Bardy; pawet wiarny Brano ^ 

:- Milczy,' «zaśeian%. / -. > 
Ten , któiry , kiedym Gelko^sę nawiedzd, 
Przybycie moie azczekaniem nprzedzał , ' 
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j ' 

Brano móy milczy. Gelkossa gdzieś była? ' 

} Ozwiey się miła ? 
Zapewne, Fprkos rzekł, z towarzyszami 
Bawi się w puszczach Qelkosśa łowami : 
— Nie ^ycliać głosi} pólui^ey tłuszczy ^ 

Pocałey puszcaiy/— - 
Poszli do Wr6ź|ta^ co w piecząrzei siedai^iał, 
Wróżku! powiedz nam, czy nie będ^siess Vriedział ^ 
Gdzie iest Gelkęssą z Krocili, iak w obłoku ' 

* W ^pociesznym krokn? -*r 
Do gmachów Selmy ^ gdy IJlin przybywał , 
Na srogą bitwę Laiiidarga wyzywał, 
Ustąp Gelkossy ty^ cos mi. nie * zdołał , • 

. Tr?;ykro4 zawołaK 

Nie masz^ Xamdarga , 6elkos3a mu rz^ą^^ 
Ani go straszy zapąk^ywoió wściekła: 
Szedł: na Ulfadaj co go W bitwy woła, '- 

I £obi^ z4oła, 
Rpzjadły Leundargną takowe wieści, 
Poszedł Qa ztyiady , gdzie się tJlin mieści: 
Aby go dyszał , otrąbił się "w lesie , 

Scho głos niesie. ' 
Usłyszał Ulin, i iuz sią raduie/ r 
Ze mu ta- bitwa > zwycięstwo gotuie^ 
Spieszy ua\ odgłos , zzyina; się i srcźy, 

i i Piękna się trwoiy. 
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Trwo2y się piękna o swego Laiudarga, 

7^ się na iego źjrcie 'Ulia targA^ 

Nędzną ! moie go wąccey nie zobaczę ^ ' 

Jęczy i płacące. 
Bieży : mi w bitwie rycerzów zastała; 
Czyiaźby mowa! to opowiedziała, 
Co się tain działo? padł ną Wierachu skały ^ 

IHin aMichwały. ^ ^ 

Powraca Lamdarg skrwawiony i zbladły, 
Wraca do swoiey, siły go odpadły, 
Nieprzyiacielą twoiegotn pokopał, 

Rzekł; padł i skonał, 
jęczała' pędasmi nad' kochankiem wiernym, 
Jęczała nędzna; a. w ialu niezmiernym , 
Te goi , co Lamdarg dnia, i iego miła 

2ycie skończyła. 
Rzekł FingaJ. „ Ni echay» odpoczywa z niemi 
Móy syn kocjiany , a z rycerzmi swemi 
Nieście i Orli na- to mieysce ^łdkł , 
Niech i on spocznie nad temi potoki : 

" r 

Niechay wraz B niemi spoc:&nie rycerz inłody* 
Płaczcie Morwenu dziewice i liody! 
Obadwa, iako młode latorośli^ 
Jak młode dąbki, w cieniu dawnych rośli, 
Obadwa padli. Patrz Oskarze miły ^ ^ 

j£^ks^ ich chwałi| dtioia nabawiły > 
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Badi tak , iąik opi ^ alę wiekuy dłuźey ^ 
Piękna rzecz sława, kto na mc zasłuży^ 
Straszna ich postać , kiedy byli w boiu , 
AJle móy Ryno wdzi^cany byl w pokoiu : 
Tak był przyiemny ^ iak po grzmiotcie t^za ^ 
Ozdobnćm pasmem gdy niebo uwieńcza^ 
Spi \az na wieki nióy kocliany Ryno ^ 
I nasze chwile pamała nplyną: 
Poźniey , casy prędizey , i trwożny i śmiały 9 
Póydą tam, kędy pokdy wiecznotrwały*.,^ 

Take& narzekał nad synem , Fingalu^^ 
Rtózt poymie czułość Ossyana żalu , 
Gdy cieb'e strącił ? Nie masz ćię móy oycze 
Gdzie twe- oręie^ gdzie groty zabóycae? 
Gdzie ów głos wdzięczny, donośny, ogromny?'. 
Zniknęła wszystko i zgrzybidły , ułomny , 
Tułam się nędi^ny poraiądasy zacisze^ 
Zda mi ^ę czasem , ie twóy od^s słyszę ^ 
Szelestto wiatru '; ||o mogiły wracam , 
A gdy nie Widzę, driącą ręką macam : 
Ze mcliu i zielska twóy grobowiec czyszczę,^ 
Smutno potoki mruczą, i>wiatv świszczę. 

Siadł z Ossyanejm Gaul wedle Swarana^ 
Tam kędy uca^ była zgotowana^ 
Uiąłeni arfę , chcąc cieszyć męinega , 
Alera pocieszyć- nie mógł 8t;rąpi!OQego^ 
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Cźylim za&piewał, czym na arfle brzęknął, 
Swaran strapiony westchnął, albo i^]^nąŁ 

Na górę Kromli gdy rzuciłem okiem , 
Postrzegłem , iako szedł leniwym^ krokiem ^ 
Smutny Kukulia: zwycięztwo Fingala 
Wiedział ów mocąi^z, i kto go ocala ^ 
Lubcf go cieszy państwa wybawienie , 
Z przegraney swoiey bolał nieskończenie. 
Szedł za nim Konnal , iąk dwie groźne chmury 
Zeszli ku dołu 9 spuszczali się z góry , ^ 

. Weszli w pieczarę , którą kryią drzewa , ^ 
A kręty potok nakoło oblewa« 
Liście szeleszczą 9 wiatr kiedy zahuczy , 
Strumyk spadaiąc , na kamyczkach mruczy : 
Tam siadł syn Samy z przyiacielem wierny p, 
A żalem środzie przeięty niezmiernym , 
Płakał na słs^wę swoię utraconą. 

„ Gdzieżeś Bragello? gdzieżeś miła iono? 
Gdybyś go w takim stanie oglądała^ 
Twoią rozpaczą mękibyś przydała 
Mąźowi twemu ! — - Któżto idzie do mnie ? 
Witay , Karylu , sławny, wiekopomnie , 
Twdy głos tak wdzięczny, iako arfy brzmiei) 
Albo 'iak rosa , gdy pierwsze promienie 
Wypuszcza słonce w poranek pogodny. 

- .Gd2ie_^ iest Kukulin, powiedz Bardzie godny^ 
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„ Tyś .pierwiŁy « Bardów, zacny Ossyaoie^, 
izekl K.aryl, nie raz na^woic iąd^nie «' 
raliśtqry arfic , a miłym wyrazem 
^ Ewralinie śpiewaliśmy razem, 
ie raz i sama nam dopomagała. / 

amiętam , kiedy . Kbrmaka śpiewała ^ 
łakała wtenczas rycerza młodego^ ^ 
chociaż serca nie miała do niego, 
^bolewała iednak nad przygodą. ' ^'y 

! córko Brama, przecudna urodą , , ' , 

ogożby tąkid łzy nie poruszyły ? 
Likał wraz z tobą twóy Ossyan miły. 

„ Przestań , Karylu , nie rozrzewniay duszy , 
ogoż iey pamięć dodką nie poruszy? . 
ie maszcie wdzięczna^ znikłaś zono miła^ 
nutna cię teraz okrywa mogiła! 
rzy Łt.puy ku nam , Bardzie znamienify , 

bądź na chętne źądąnią UŹyty , 
!'zuieś głos twóy wdzięczny j^ głos ^ co n$zy pieści , 
k wietrzyk ranny , gdy w liściach saieleści. 
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Fiogal w nocy daie uczt^ dła swego woysha ^ 
na którey znaifduie się Swarao. Rozkazuie Ulino- 
wi śpiewać pieśń pokotu. Ten opowiada dzieła 
Trenmora , pradziada Fingala , w Skandynawii , i 
ie^o matieństwo z Jnibaka córką króla Loklina , 
iednego z przodków Swarana. Z tego powodu iako 
fei , ie Swaran był bratem Ągemdeki , którą Fmgal 
kochał w swoiey młodością daie mu wolnoJć. 8wa- 
nąi' c&yni przygotowania do odiazdu- Fitigal py- 
ta się Karyla o Kukuiiffa : skąd wypada historya 

Grumalu. Ze wschodem iutrzenki rusza S waran. 
Fingal bawi się polowaniem i cieszy Kukulina ,/ 
którego Spotyka w jaskini Tara. Nazaiutrz sia^ 
da na flotę i płynie do Szkocji. Na tern się koń * 
czy póema. 

KJtnht się chitinpy pbmalu toczyły, ' 

Juz nocne cienie wierzch Kromli okryły : 
jPrze^ tngiy zrzeszone gwiazdy dic błyszczały , 
Wiaticy z okropnym szutnem powstawały^ 
Szelest na {^liszczy ^ w dolinach milczenie ^ 
Wszędsie posępne osiadło U&pietiie^ 
A Karyl 6piewał'W pośftodktl ćiemdoścu 
Głos iego wdzięczny ^ pełen łagodności ,' 
Cieszył nas wszystkich : ćmy noorie Szlochały , 

1 cichym ickiem pieiiai llroWtatzały. ^ 
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SpieWał łagodnie Karyl^ Bard podeszły, 
Jak letnie młode lata nasze zleszły': 

Jak przeszła piąkna lat naszych pociecha ^ 

» 

Śpiewał , gtos iego powtarzały . echa. 
I tyś iuż spoczął, Bardzie znamienity, 
Ui^ł cię twardy sen i niepozbyty , \ 
Duszo szlachetna , na głos ięku mego , v. 

Przybliż się , nawiedz st^cca strapionego« 
Przychodzisz czasem w te dzikie zacisze: 
Nie raz- na gęSli brzęki w nocy słyszę. ' 

Duchto twóy lekkim wiatrem uniesiony, 
Slabem dotknięciem wrilsza moie^strouy^ 
Przemów, objaw mi, kiedy do was póydę? 
Kiedy i trosk jrnoich kresu , kiedyż dóydę? 
Milczysz; z szelestem cichym znikła dusza ,^ 
A wietrzyk siwe włosy mbie wzrusza. 

Na wzgórku Mory kppią się rycerze, 
Już każdy czaszę uczty w rękę bier^ję , - 
Radość na twarzach* ^S waran siedział smutny^ 
Milczy, żal serce przeniknął okrutny : 
Jad mu się iskrzy w oczach roAŻarzpnyęh , * 
Jęczy nad mnóstwem rycerzów straconych* 

Stał Fingal , kędy zapalone stosy , * 
A wiatr powiewał siwe iego włosy, 

y- ' 

Przy łonie ognia i ćwietle miesięcznym, '- 
Zaśklnił się blaskiem ozdobnym i wdzięcznym* 
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Widząc, ic smutny był S waran po boiu , 
Rzekli Fingal : ,> Bardy , nóćcie pieiii pokoitt t 
21acznićy Ulinię , oslodź duszę moi(j» / 

Czas ustać wrzawie, którą niecą boie: 
Niechay się do arf Bardy mdie śpieszą^ 
Króia^Łoklinti niech pieśni^pobieszą , ' 

Niecbay się e nami rozstanie przyietnnie. 
Nikt ieszcze smtitny nie odszedł ódemnie* 

Ro2kaz monarchy Ulin wykonywa ,^ 
I przeszłe dziełe wdzięcznym głosem śpić^a : 

,, Minęły wieki , czas iiiź to iest daWny ^ 
Jak z towarzyszmi puścił się na morze, 
'Trenmor, Morwenu ów" monarcha sławny t 
A gdy pieniste wały w biegu porze y 

lVzeż ihgly j które sie coraz rozrzedzały ^ 

» 

Fosti^zegł Łoklinu i puszcze i skały^ 

spuścił natychmiast Wzdęte Wiatrem iagle^ 

Zstąpił na brzegi t towarzyszmi swemi^ 

Wtóih źiffrie^z zaiadły wypadł z puszczy nagle ^ 

__ ■ * • ' 

Zwierz straszny > klęski cd zdziałał w tey ziemi : 

Poskoczył Trenmor^ tia boie ochoczy, 

Padł zwierz do razu i krwią ziemię ( broczr. 

Spiekały Baf dy zdilpaiope tamteysze ^ 

Moc cudzoziemca , śmiałość nadzwyczayną : ' 

Sam go królywe^wal na uczty przednieysze ^ 

I wielbił dzieiaosć iui w kraiu nietayną : 
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Trzy dni biesiady i igrzyska trwały, 
Brzciiął wszystek Łoklia Tren mora /pochwały. 

Już dnia czwartego zeszły były zorza, 
Wsiadł mężny Trenmor na swoie okręty: 
Już się gotował puścić wpośrzód morza , 
Wiatrem pomyśłi>ym iui był żagiel wzdęty; 
Kiedy na brzegu j przecudney urody 
Stan ą.ł naprzeciw niemu rycerz ziiłody* 

Sklnił mu się oręż, kołi^zan pełnostrzały , 
Uśmiech przymilał czarne iego oczy : 
Wiatry z pięknemi włosami igfały* 
Wtem raźno rycerz ku bi^zegu przyskoczy: 
„Stóy krzyknął, ieszcłzel mey siły ilie doznał , 
Jeszc^es się z synem LoriWala nid pozliał^ ,^ 

„ Młodzieńcze, co masz posiać tak przyienlnąi 
Rzekł Trenmor : próżno wyzywasz na. bole ; 
Nacltoś ie$t słaby y nić zrównasz si^ że inn^ ^ 
Nu zwierza lepiey obróć bronie twoie: 
-^ Nie żeydą z pola , póki br#ń nie oddasz , 
Krzyknął młodzieniec, póki się nie poddasz* 
~ Zbyt ięsteś śmiały , rzekł mu Trenmor gnieWnyi 
Gódzieneś kary za twoi^ żucliwałość : ' 

Kto' mnie zaczepia , ten życid niepewny , 
Przypłacisz drogo nierostropną śmiałość: 
Osierocona, w bolesney utracie, , 
Nieszczęsna matka będzie płakać Ha cii{. 

Jttdnoi- 
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Kie 0S2Scże][)ami^ tzekk młodzieniec ho^y, 
Póydasieniy ż 8óbą na groty, tia sti^^ały^ 
Niech zbróief z siebie król Mor wena tióiy^ 
.1 ia te żdeyincj Co mnie okrywałyl 
Pńkc śiriA^i prźegta^ ktd t Has pićrwdzy i*anńy} 
'Wtiak i^ddirzegł Treamor t^ietś śnieżysta panny^ 

Siósti^ato była króla na Łoklinie; 
Na taki Widok mdca^z zaduiniały^ , 

Stdnął i wlepił Wzrok W piękdćy daiieWćtyiiie. 
Hzncił 8W^ . gtoif^ tźncit łuk i sti^zały^ 
Do nóg tćy^ t którą iszedł -nA bóy^ póskoczf^ . 
Juź gó i^y piękne pokonały oczy. 

^, Królti Morwenti^ wtehcz&a pifl^cia Irźekła; 
l^dżwól niech na tWe okręty si^ę schronię^ 
Jam tu do ciebie- przed Koflą uciekła^ 
Jfego natrętn^y tńiłościsic broriię« 
Czuwa on tia mnie żaWoiemi iuriakij « 
Obi^oń mię^ źjAdsz serce Iriibaki. ,^ 

Trzy dni tja miey^cli i^tał iTrenimof Wspaniały, 
Traty dni na bitWę rywdla .Wyżywał, 
Edha trąb iego odgłos powtarzały. 
Gdy przestraszony Korla nie przybywał, 
NDał mii król siostrę;^ siostrę ukochaną: 
Tak zyskał Trenmor zdobycz ppządalią. 

„iędttąsmy kr wią,Swaranie,my co bitwy CWodsimi 

Rzekł F*!ng4l^ tiogódźmy się^ z jedO^jT kl^wi p#chddzim: 
t o M t -Jf 






Nie rat się domy nasee wzaientme zwaśniły^' 
Przecież po bitwach, swoich godził jpokóy miły* 
Dawali sobie ttczty pradziadowie nasi, ' 

Niechay promyk wespla t wara twoic okrasie 
Day sią użyćj S waranie: iak grom wdiowałeś^^ 
Wielkie twoićy dowody waleczności dałeć^ • 
Day się użyć, dopomóż nam miłey ochoty: 
I w przeciwnym wielbiłem szacowne przymioty^ ' 
Tćm bardzióy w przyiacieluj iutrp płyń w«daleki 
Twóy kray, szacowny bracie moiey ' Aganddci^ 
Widżiateiti, iakeś dla nićy oca&y łzamiyzalał^ 
[| Mściłem się, tyś sam iedeiti natenczas ocalał*. : 
Jeśli chcesz ieszcze boiu, niech s!ę i Xq stani^^ 
Wszystkom gotów uczynić na twoie żądanie: 
Obieray broń i miey^ce, stawię ci się wjsłpwiei 
Tak z moiemi i twoi czynili priodkowie* 
Pragnę tego, żebyś mię uznał przyiacielem^ 
{ Odieżdżay, zacny mążu, odemnie zweaelem: 
j Bądź pełen sławy, chwały dżiedzicznćy w twym rodzie, 
I świći twoim, iak słońce w pogodnym zachodzie. ^^ 
/ „ Królu Morwenu, nie tak tó się stanie^ 
! Skończmy przyiaźnią nasze wbiowanie/ 
i Daię. ci rękę: w domu oyca mego^ • - 
I Byliśmy wieku obadwa równego* 
^ Widząc cos działał, mówiłem dó sietóe: 
I Kiedy się S waran tat wsławi w potrzebie 2 
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Przyszedł czas, kiedy iui w dojvzal6y porze, 
Zwiedliśmy owc bitwę lUi Malmorze: 
Bardzićy mię dobroć, niż męztwo zniewala. 
I Bar,dy śpiewaycie zwyci^ztwo FingaU. 
Wielu młodzieńców stracik^m ,wtćy dobie, 
Co chcesz z okrętów oiiąruię tobie, 
Kochay Swarana, j, — ^^Chąć twoia życzliwa, 
Rzekł Fingał, lecz mi na niszem nie zbywa, 
/ Płyń na okrętacłi twoich do Gormala. „ 
„ Królu uczij mówił Swaran do Fingalai 
Już nic przyiaźoi nasrz^y nie narns^y, 
Pbkóy i szczęście twey poczciwcy duszy* 
Teraz /•ycer/ów, co uśpił; sen twardy, 
Pozwól, ^Fjngalu, niech ipicwaią Bardy* 
Stawmy kamienie^ na pamiątkę będąf 
A gdy koło nich wnuki nasze siądą^ 
Przypomną sobie, iakto byli sławni 
ł«*ingal i Swaran, moct^rzowie dawni 1 „ 

Rzekł Fingal: „ sława teraz nasza słynie, 
przejdziemy iednak, a w tśyze krainie, 
Pj"^3'ydzie czas, kiedy chwałę wiekopomna 
późni następcy zupełnie zapomną. 
n»m, gdzi^ sią męztwo nasze wydawało, 
^xautne milczenjie bądzie panowało. 



* • 



3 56 FIBiNIOSSYANA 

Zapomną nawet^ gdzie riftsże mogiły: 
Lecz pieśni Bardów, które nas sławiły^ 
Te czas ptzeiyi^, tCarylu^ Ulinie! 
Spiewaycie, niechay pamięć słodka słynie\' 
Ryćerzów źiaszycLi^^p^BardySlę ozwały^ 
Arfy A/^dzięcznemi bratęki pomatgały. 
Orzeźwiał Swai^an^ tak promień jd^i^yca 
Miłi| iadnosćią doliny óświćća^ 
Gdy zeydą ciemne ćłimUry, Co go k^yłji^it 

,^ Gdzież iest, Katylu, liióy l^fzyiaciel tóiły ? 
Rzekł Fiiigai; gdzie iest mdćarz ztiiiinieAiiy ? 

,^ ICukuIin w Tury pieczarach ukryty ,- 
Rzekł Katyl) ięcaSy had bitW^ przegraną^ 
Zai osiadł diiszę nad zamiaf Sttosk^p^. 
Nie chcel iuź miecż^ liosić fiadareliinie^ 
Tobid go, królu, odsyła przeźemnie^ 
Bierz, ćoś mOcarzóv(r tcłiem tiiiroim l^ożegnttf^ 
Weź miecz^ Kukulin zsławifsię późegbał: 
Znikła, iak lekka ttigła, co wiatr rozwiewał. ,^ 

,^ Niechay śie tego nigdy rije spodziewa, 
^^--JdLJB^gal^byni bdzierźał Iniećż iegoj 
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Kryie niekiedy Słońce obłok ciemny, . 
Wacl^odzij natychmiast wraca \>\ąsk przyjemny. ,, 

„ Qruinąl, byłto król ICoQ^,'walęczpy \ źwąwy, 
Coraz ^ lyoyskiem ną noiye pwzc^l $ię wyprawy: 
.Widok gP krwi orzeźwiają wrzask wpienoy cie«zył. 
TPewnegp c^asu z woyskiem w kray Kraka pośpieszy t. 
Wjrszedł ten zaraz ^ ppszczy, kędy b^ztwą b)agał, 
A gdy się cpra^ pd^łos woysk GfUmaUt wzrnągał, 
WyszędJ K-^ak pr^^eciw pąemn. O piekP^ walczyli, 
K.iIkakrotQiię utarczki z sobą powtórzyli. 
^wycic^ył |(4*ąkQrumalą,pQyma?,W9&i^ włańcuchy. 
Osadził \y,^kafącb Brunkp, gdzie pierz<;hliwe duchy 
3lraszne ryki, okrppne icki Mirydąwały. 
Opuszczony o4 wszystkich był przez czas niemały. 
Odmienił się ;iąkoniec Jos, cQ go uciskał, 
(jrrumal nie tylko wolność, i sławę odzyskał. ^, 

Pardy! wzruszenia srogie uśmierzaycie, 
llycerzpW W bitwie* poległych śpiewaycie. 
Kiedy ż , usjyązę opiewania podobne, 
I dzieła oycóv^ ^'^ielkie i ozdobne ! 
Głuchy las 3e)my, o pagórki Kony 
Nie odbiiąąię ^łos mile wzniesiony: 
Czasy szczęśliwe inż^ście niinęły! 
I arfy milczą i Bardy usnęły ! . 

Już pierwsase zorza niebo, zrumieniło, *" 

Wierzchołek IgLromli świtanie odkryłoj 
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Gdy się otlfą\^l Swaraa w połach ŁeDi^ 
Przyszli rycerze iego zwyciężeni, * 

W smntnćrn milczejsiii siedli na ojcrętjit, 
A dobrym >yiatrem żagiel mąiąc wzdęty, 
Wkrótce wódz z woy skiein z oczów naszy cłi ziuknął^ 

Glinie, dzieci moie, Fingal na nas krzyknął, 
Fillanie ! Ryno I ach nie ma$? cię miły I 
WieOJsne cię tnroki^ naóy synu, zakryły^ 
Fillanie, Pergws, otrąbcie sią raieni, ' ^ 
Niechay mjTsliwcy za. moim rozkazem 
Stawią się, wicdicie tu moię brytany, 
!N[iech póydzię Bi*anno, Luat zawołany.,^ 

Glosy trąb wdzięcznych po puszczach zabrzmiały^ 
Echa goniących wrzawę powtarzały, 
Ą Brannp lotny, zadekłszy się w lesie. 

Zdobycz myślistvVa swego, sarn^ niesie. 

Złożył trafunkiem na Ryna mogile: 

Zajjłakal: Fingal, a clumaiąc chwilkę, 

Załoąnym głosem, rzekfe Wcześnie zebraja]|. 

ii,\e czuiosz tego, móy synu kophany: 

Miłe rozrywki iu^ci^ nie ucieszą. 

A gdy myśliwcy w te inieysca pożpłesjęąj^' 

Nie ieden dziką tę kmeią prZebieiy, 

Nie wiedząc Qt4m, że tu Ryno leży. 

Gdzie my płaczemy, fam oni wykrzj^kną, 

I my znikniemy, i mogiły znikną !,, 



" -. . • ■ y • ' 

„ Idźmj nawiedzić teraz KukuUna, 

Idźmy do Tury. Cóźto za ruina? ' 

Tenźeto ^amek^ niegdyś okazały ! 

Wyniosłe iego twierdze spustoszały ! 

Znać, że pan w smutku: ktoś' się zbli^ demnie, jgj, 
„ Kukulin ^lężny stawia się przytomnie. 

Rzekł Fillan, idzie smutny/ niespokoyny. 

„ Zdro\^Ie, nekł PingaJ, hioćarzdwi wpyny, 
„ Zj^owh^ i szczęście, ą-zekł K.ukulin, temu, 

Co się przybliża ku zWyćieionemU: 

rsie tak iest miły wdzięk słońca {Gromieni 
Tj^in, co ciemnością byli otoczenia ^ 

fak ty mnie, królu: dzieci twoie z tobą, 
Jąk gwiazdy, co są xiąźyca ozdobą: 
!^fie takim przeszłe widg^iały mnie lata, 
l^i^dy przedemną^cłironiłsję król świata.,, 

Rzekł Konnan, rycerz bez czci i heZ cno^y^ 
„ Nadtośsi^ cłtwaljl z waleczney pchoty- 
(rdzie twoie dTziełą »? słabegóśmy wsparli, 
K-i^yy się, my bitwę z Lokłińcami zwrtrŁ - 
K-onnąn za ciebie na placu się stawiłj 
Czas,^ byś broń twoię śmielszemu zostawić ,>, 

%, Płochy młodzieńcze ! rzekł Kukujin mężny, 
Jeszcze się taki nie znalazł 'potężny, 
Któryby z raku śmiał mi wydrzeó bronie. 
Niech się odważy^ przed stem się nie schronię: 



Choćby ł tysiąc iipurło^si^ na to, 

^mierc, watyd i hańbą będ^Łię itą iŁapUtą. „ 

„Milcz ipłocjyl krąykn^ł FingaJ |r02|niewąnyi 
JŁukulin dawno cycęr?? ząwojąny, . , 
Wodzu Insfału, znam ją sławę fwoią^ 
Twoich się ciosów i mpcąrze bpi%, 
P^dź uczestnikiem \nąs2;eęQ weselą, 
Pośpięąj; do tWoiph^ czeką cię Brągęlą, . 
Czeka cię z płączein, podpartą ?ią slutle, « 
Patrzy i^a ipoirskie odo^ty I fale; ^ 

f ątrzy, ą kiedy morze si^ iiciszy^ 
flozumie nędznąi że dpięwąnią słys2^y^ 
^e słyszy ąrfy iią t^pini okręcie- ,, 

,, Próino się łudzi ąa mpie przyięcie, 
Próżno wychodisi, tu dni mpie skrócą, 
Już się do miłey ni^dy fiie powrócę* w 
zwycięzcą zawsze wracałem *'dQ donąuj,, 

„ I będzies:^ ieszcze, r^ekł^ FąngaU Blk^WH 
Twoią wąlecunoś^ nie ^stąpi kroku: 
zakwitniesz jeszcze; aiąk miłe wzrpkil 
Puyneęo drzewa gałęzie się wznpsz^; 
Tak nowe dasieła twą słaWę ogłoszą, j, . 

Siedliśińy zat^m ną uczcie Fi^gfila, 
Okrzyk w^fioły tak duszę zniewala^ 
Ji się Kvukulin wz.mpgl, orzeźwiał ? nami, 
'"'erzchłą tro^kłiwoś^ z smutneml myślami, 
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Wznieśli dpnpśnie five głosy ^ mile 

yiin z IŁarylem; i i^fa \y tak^ chwilę j 

Wra^ z niemi śpięvyał, zwjoicztwą śpiev^ałero, 

Ją, który terą? sąm tylkę zostąłeną; 

Sam tylkp w pqszcfy: przeszła dawną chwała ! 

^a^osną' tyl^ą pafniep siq została ! 

Nastąp poranek, ini zgasnąly zorza, 
Wstał Fingąl z uczty, zbliży^ się dp morzą, \ 
Wsiędliąmy vrszy^cy na flasze pkre.ty. 
A ^4y h\ raźnym yriątrem żagiel wzdąty^ 
Pp 3W^y oyczyzny zmiłemi pkrzyki, 
* J^łynęły ^ wodzeii^ ł^Cznę woipwniki^^ 
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?'' SMJERC CSKĄRĄ, 

• ••'.• 
Karut oifctec Oskara, opowiada śmierć swego, 
syna, / Dprniida', jego przpdciela. Nie trzeba gą 
brać za Oskara ^/na Oij^yiaLna. 

P' , -' -"^/ 

Q.'^^ź, synu Alpipa, wznawiać żal doznany I 

Pocą pytac, iak zgin^ móy Oskar kochany? 

Łez obfitość iuż światło piych oczu zalała, 

Pajpiięć nieszczęścia mego zawsze w sercu triTała: 

Jak ci wodzą walecznych ^gon smutnj^ oznaczę? 

Oskarze I o ią6y synu ! iur cie nie obaczę I 

Zniknął, iak światłość nocna, luh słońce, gdy burza 

Wśrzód bałwanów wierzchołki Ardąn^ru a5a.chmu,rza, 

Ą ia, iak ów dąb letni, co w Morwe.mi lesie 

Wypfdchnialy, 2^ą lada wietrzykiem chwieięsic, 

\\iednieic i usydiąm przez ustąwne pła£ze« 

Oskarze I o móy syn\i ! iuz cię nie obaczę ! 

Syna Ąlpiną 1 tD^iny nie pMa^ iak trawa, 

Miecz iego. ki: wią się kurzy, ikryyiąsi^ę napawa^ 

Nim legnie, cb.ok z śmiercią miota 3rogie rany^^ , 

Nie do2Uiał tey pociechy móy Oskar kochany, 

Oszczep iegp, zrumienil się krwią przyiaciela^ 

Nic. Oj$kai*a z Dermiderpi węzła nję przedzielaj 

Tak 01'ocDy ł?ył ich ąwiązek, iak tarcac, co zbroiła, 

Wśiracód tey pąi-y waleczney śmierć zawsze chodziła^ 

Jak 4wie skaŁy Arwenu ha hufce padaK, 

I^r^l^ła krew zwyciężonych na ich mieczów stali. 



Na samb kh wsporaiiienic bladłi mę&ni aJ wstydem: 
Z< Oskarem ty^koDerciid! aO?*kax »I>43imidęm} 

Znękali byli Dal^ga, Dai^ga niecofnego. 
Jak zoi**a pierwiastkowe, iak amrpk dniai ciókego^ 
Jak \v blasku swoim mila bywa noc. miesiccana;. 
Tak córką ięgo była i piękną i wdzięcznai 
Oczy iey, iak dwie gwiazdy, co, preez obłok cieni.ny, 
Wydawaiąswóy widok, świetny, lec^przyiemnyu 
Usta słodką śkromaoki^ wabiły w uśmiechu, 
"Wietrzyk ranny powiewał; w jśy iwieiym ofldecTiu: 
Pierś biała, iak śpięg w wiośnie, cp gdy zien|ii^ rosi, 
Wra^ z trawką się nagina, wraasiZ trawką się w^no^i. 
JPostrzegli i^ i:ycer?e, posJt?zęgU; ią oba, 
A gdy się im, iak sława własna:; icb podobaj 
Oskar 2;yskałpier]Wszeńs1twD; Rzekł Dęrmid w^g^rr^^ 

„Oskiir^e; fr^H^no kocham^ lecz opośłedaany \6bZQ^yj 

". ■ / ■ • ■ , ' • • • ■ 

/ J?iyć niemogęj we^ź życłe/,,-r,,€Jzyi frmięs8,o|tor badać? 
!P.zękł Oskar, żebym ia ci mógi^cios ś-mieroi^zadaó? 

„ Ty, odpDwiądzial Dęrmid, ty tylko wart tego, \ 
Miec^ Oąkara stanie się sławą zeyścia, mego. „ - 
jjNie t|Lk będzie, rzekł Oskara nie tak będziefez^iłynąK 
Walczmy, bodąybym z reku przyiaciela zginął ! „ 
Bitw4 sią wszczęła, straszna bitwa nastąpiła^ 
I^ręw ich brzegi potoku Branny zrumienił^- 
JPadł Permid, ą gdy nad nim.O^kar płakał,wzdyclia|( 
On na niego poglądaj, w zgonie ąię uśmiechał* 



'' y, SSgasłe4 3yni^9raxia ! zgąsłeą iikocbany i 
Krzyknął O^lfcar^ z zadanl§y rękf Inpią rany ! 
Ty, coś nie znali, co trwoca!^, Powtąrzaiąc skaf^gi, 
S^Ą zalĆ0i pełen zalu» szedł do córki Dargi, 
Cóźto ci, rzekła piękną ? utraciłen^ sławę. 

Śmiercią Der mfda moią skończyłem \Yy prayy Q > 

« 

A ędym ku tobte^ piękna, z tarczą^ i ego spieszył, 
Stawiłem ią przy drzewie, abym str^ałmi przeszyły 
I wszysftkic nadaremnie w puklerza zostały. „ 
„ Doświadczę^ Rzekła piękna, ną nim Qiqićy ^tr^oiy^j 
Poszła, on biegł i stanął ną tyle puklerza; 
Ta, gdy giętki łuk wznies^a, i 4o c^Iu zmierza, 
Zartko z płytkićy cięciwy §dy str^sąłę, puąciła, 
Swisła, puklerz wskróą pr;&esżta^ ¥f Osl^arze utk .Wła. 

Pą4l, ra^ wiąc$ „ S^cz^sny łuku, strzało ^iŁocJiąfla ! 
Córkp Pargi,? twych |*ąl;u śmierć icii pp^^dana, 
XŁ6i razem ^ pr;zyiącielą. zwłokami i moąe. ,^ 

„ Qsbąr?f<^f rzekła piękna, śmierci cię nie bqic, ^ 
Z tobą iycf e ^akoĄczę, d|a clebieii) go strzegła- ,, 
To inówj^,. własnym $rp^taa^ przie.^iwszy sąc legła. 
Śpią Iterąa; saeną wieczystym: a p9mię42y IP^y? 
Tam/gdzie wiatf cbwieię smutną tępole i lir;&ozy, 
gacisz ponurą w^ęstwi ąch grobą pk^asą; 
Ą trąwl;:ą icl^ mogiłek .?i\^ięr«ątką się pasą. 
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wietrze ! to rozwiewasz moie czarne wlosy^^ 

!e długo z tobą moie mieszać będę głosy: 

^zebia, żebym wraź ż Rynó poległa w mo|ilc^, 

:h tnóy drogi kochanku ! iui te Słodkie chwila 

e ^rócą 8iCj ażebyś zpomiądzy parowów, 

kryty wdziękiem wioaiiy, wracał do mnie z łowówi 

eń grubey noty okrył Miti wany kotłianie, ^ v 

vieczna cichość iego zaicła mieszkanie. 

Iżiei się teraz podziały twe wierne brytany? 

izitó ink jgiętki i puklerz twóy niezmocc wany? 

szczep na niept*zyiaciół klusce ^akrWawiói^y? 

iećż podobizn do chmury, grobem zapaloney? 

ieśteiy ! oto broń twą postrzejgam złożoną 

i okręcie, i ieszcze świeżą krwią zbroczoną. 

semuż ią nie ułożyli, móy Byno^ przy tobie 7 

;h! e^ęmuż nie spoczywa W f ednym z tobą grobie?. 

tedy zeydzie iutrzenka na pogodnć^ niebie, 

^st&way młody rycerzu, zawoła na, ciebie^ . . 

^staway, oto iuż strzelcy są nia polowaniu^ 

leiiie wyskakuią przy twoiem niieszk^ilitu 

^ez się^ oddal, iutrzenko^ skryy twoie proliiieni^ .«;. 

a Ryno, a na grobie pasą się ielenie^ 

' saAiym kwiecie młodości doznał śmierci tiosn| 

inął, i iuż nie słyszy więećy twego głosu. 

^no ! ia się bek wrzasku wcisnę na twB łoż^^ 

iigho się przy tjobie nieszczęsna poła jfi^: 
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Młodb miig towarzyszki szukać bcdi| wszędzie^ 

* » 

Lecz daremnie, Minwałiy hiiśVvie1cie nie będzie! 
Póydą za myth nóg śladem wy&pifeiiruiąd tnile^ 
Lecz ia was liie u^Iysż^, wtenczas iuź w ihogile; 
O ! ifioie to warzy szki, w śmiertelnji^y żałobie^ 
Wt*az z Ryuo w jednym będę pdpodży^ać grobie) 
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Bardóme ZgrćmadzBli się corók, idk^imy, pd^. 
wiedzieli w objaśnieniu^ śpiewali swoiś pieśnią ż ktć^^ 
rych wybierano ńaylepsże^ Uczono ich dziecię i tJfni 
sposobem przesyłano ie w potońihe czasf. Takowa u^ 
iroczysłośó podała Ossyanowi: rzicz tego poemiUuu 
Wystawid wniim poeta Bardów ^koleytio śpiewai^^ 
cifchi , ■ 

•Ajiąiycu! światło ńócy^ ća wsćhód^iłsż niezń&ćźnicj^ 
Nim się blask twych promiehi rozpościerać zacznie^ 
I ha driie błękitnawem wyiskrzać się pocznie,'^ 
Aż się w śkletiiii grebrzystśm piokaiźe widoczniej 
Cói cię td w te spbkóynel doliny prżyv<ródzi ? 

Po burzy, óoc w zaciszy poriiifćy nadchodzi^ 
&zuiń się hiorza uśmierzył, ińi wiatry iistały^ 
W brzejg^ skalisty, bałwanów szturnielil zapieiiii^jr^ 
i?eż sAm6 lekko bilą i hażad lYraćai^. 
MotyI<*, lihieśióne wietrżykićni, igraią: 
Bx:żęk si^ bąków i oiiiszek po Wrzosach Irózćhodzi^ 
Światło libcy, cói clę w te dolijly przy iHrodzi ? 

Oddalstez się i sptiszci^asź ćoraź n, twoim lócie^ 
W iiiorż^ zap&daśz^ Wały W fadosiiyni óbirocie 
Wii4 się Wkoło ciebie^ i twdy W£irkdćz mocz^^ 

Zcgtiśjń cię, iuź niknący spadzistą tibocżą. * 

■ ^ . . ■ > • ' • . * « 

Blask twóy przesfał.niechay śię pieśni naoich 

Czuięłekzi Wzriiszón<^ Wzrasta^ Wyiskrzą się 
- •' ^ ' -. ' Widzę 



Widac cienie w tym Wasku r^Htacdz/ wzgórki Łoryl 
Saiiią się na przemian)' •— iui lot biorą skory. 
Żoam was-*- cóź widzę? Fiogal! Fingalmięd/.y wami! 
WzUf)si się między sWemi Fingal rycerzami $ 
A Ę:rdy koło niego ^"knoi towarzysze: 
Ulin poważny ^ odgłos pieśni iego słyszę. 
Z nim ów Ryno prz6Zacnyi'AIpin słodko głośny ^ 
Minony ięk się . Wzhiia tkliwy i donośny*. 
Takeśnjy bracia mili ^^^ przed* laty śpiewali ^ 
Jakźeście teraz insi ! iak poodmięniali 1 
Od o^^ych czasów , kiedy w caUłych sławy dyskach, 
Szukaliśmy pierwszeństwa W Selmie na igrzyskach. 
' Silił się każdy W pieśniach ^ iak Wietrzyk wipśmaoy. 
Co ź jnnemi fio łs^kach igrała przemiany: 
A wiania przyiemnego uięte ^oskoszą^ , 
Trawki się pdchylai^ i kwiaty^ Unoszą. 

w pośrzód tych igrzysk raz weszła Minona ^ 
Twarz oznaczała ^ iź była ziiiartwiona : 
Łz^mi się piękne Oczy napełdiały^ 
Zacięła śpiewać^ duchy się w skruszały 

Rycerze czali tia tak słodkie pienia ^^ 

' ■ . • ^'^ 

Przypominali Kolmy Utrapienia, 

Gdy tam, gzie dzika wśrzód pusićzy {liećzarą^ 

Płakała rzewnie nad grobem Salgara t 

Sama bez wsparcia, beZ źadney po^mocy^ 

Płakała we dnie^ płakała i w nocy. 
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Pieiń pierwsza Kolmy* 

* 1 

Nociest, a ia opasafczoiia! 
Na tćy skale zostawiona , 
Kędy wiatry, burze wibdą; 
Grosi chmura niepogodą : 
Wodj się zewsząd zebrały, 
Huczy strumień zapieniłbym 
A ia sama opuszczona, 
Na tćy skale zostawiona! 

Wschodź xiQzyctt w.dolib clenia i 
"Gwiazdy ! wasze zabłyśnienia 
Przed wiatry i niepogodą^ 
Niech mnie do miłego wiodą^ 
Pewnie, gdzie krynica żywa ^ 
Zmordowany odpoczywa. 
A te ^ co mu towarzyszą , 
^ SLoło niego charty dyszą* 
A ia sama opuszczona, 
Na tćy skale zostawiona ! 

Czemuż , gdzie krynica jywa , 
Móy się Salgar nie odzywa.? 
Oto łnź xicżyc przyświóca , 
Oto strumyk i krvbica . 
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Oto skały i pieczara: 
I nie maszf mego Sal^ara i i 
A ia sacfia opuszczona , 
Ną tćy skale zostawiona! 

»• 
Pomniy , gazie iest twoia mifa^ 

Oyca ^ maitkę opuściła , 

^ Opukiłaiedla ciebie, 

I nie ratniesz ' w potrzebie ? 

A ia sama opuszczona, 

Na tćy skale zostawiona I 

Uciszcie się wiatry srogie^ 
Cicho płyńcie zdroie mnogie^ 
Kręte rzeczki ic^źćie w ciszy j 
Jednak mnie Salgar nie słyszy* 
A , ia sama opuszczona ^ 
Na tóy skale zostawiona ! 

Xi^źyc kwieci , nie masi^ mego , 
Kie masiz Salgara miłego ! 
Charty się nie odzy wai% > 
Charty go nie uprsedzai%« 
Cóż mam czynić nieszczęśliwa! 
Ale któi tu odpoczywa? 
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C»y nie móy brat ? cty nie miły ? 

Czy ich tak pi*ace uśpiły ? 

I. 

Ozwieycie się ? — sen ich mroczy, 
Miecze leżą — ktęw ie hrocaiytf 
Zabił «-* Przebóg! Co za strata! 

Brat Salgara, Salgąr brata. 

\ 

P ieiń druga Kol my nądSalgafćm 

i b t atem^ 



Bracie! SalgaiM równie Wdzięczni ^ 
Równie oba kochani : 
W piastowaniu broni zręczni ^ 
I W urodzie dobrani: - 
Przyiacielu! miły bracie! 
Gdziezęście śic podzieli? 
Czemui się nie odżywacie? 
Sneiii wieczystym zasnuli i 

Ozwićycle się czułe dosże ! 
Oawióycie sią Wołaniu : 
'Nie zlęknę się , ani Wzruszę 
Zbytnim Wstrętem # spotkaniu. 
Albo wskażcie , gdzie was znaydę , 
Paro wdzięczna i miła i 
W lasy, skały, przepaść zaydę, 
Bym wis tylko zoczyła* 



V 
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Milczą *-• próżno wiątr 9«de»ci, 

Próin o rzeczki a^Bumi^ią : ^ 

Powjękazaią się boleści, 

Zawiedziona nadzieiil. , 

Nic vii 3ercu nie nlzywa. 

Coraz ^większą się trwoga: - 

Xicżyc w blasku dogorywa, 

A ią płaczę nieboga ! 
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Sypcie mogiłę ^^marłych ^ przyjaciele ! 
I obchód zwłokom ulubionym sprawcie; 
3ypcie , z któremi iaj móy ciężki dzielą , 
A i dla Kolmy tam mieysce zostawcie* 
I^iech, lak kochała, kiedy była żywa, 
Tak i po Imierpł z^ niemi odpoczywa. 

* 

Wówczas, gdy zewsząd niefba się zachmurzy 
I obłok gęsty na wzgórkach osięda^ie , : 

^^ 'u . \l 

Ja tam ną skriiydłacbi..jifMeąiona burzy ^ 
Spoczną , i gios mb^l rj^kgać. się .^^d^® 5 
A strzegąc trzody \y-rckał; dziki^Jil^ipy, 
Czliiły pastuszek wą^^c^^e ,.^dy iłjsłyszy^ 

Tak śpiewała Minona, a "rtimWnfee żyWy * 
Osiadał na i^śy ' twarzy wdw^czn^ , jnródżiw^y 



Mykny, płacząc, n^lcseli w cziflćm rozrzewnienia* 
Wtćm wszedł Utin: powaioy w słodki^m arfy br«raie-> 
Przeraiaiący serca odgłos wydobywał , (niu 

Pieini Ryna, a z niemi Alpinowe opiewał. 
Obttdwóch Ikmierć iui była z żywota wyzuła, 
GJtos Alpitia był wdzit^czny , dusza Ryńa czuła. 
Śpiewał ich pieśń , ^dy ra^em z sobą polowali , 
I nad fcmiercią pićrwszego f mocarz^w płakali, 
Morarto był, przyiaźnią co Fingalą słynął. 
Mocny, iak miecz Oskara, w kwiecie wieku zgin^. 
Płakał oyciec i siostra Minona płakała: 
Ta, 9koro imię brata swego iislysząłe^ 
Jak tic xicźyca postac; przyietnna i mita» 
Kjrjie Yf obłok przed bur^ą^ przed nami «ię kryU; 
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Ryn o. 

Wiatry się ciszą i deszcze ustały. 
Dzień się li^ ^'(iłudnie ukazuie miły: - 
Łączą się ćhmur}^ ,' które powstawały^ . 
I wzmagaią ń^ ," aby dzień zaćmiły- 
śmy ka się al&Wzgdrk<Sw blask słońca wspaniały, 
Z wzgórków, p^zy słońcu co się^ zieleniły: 
Z obrosłydl eascą^ftów skalistćy opoki , 
Huczą spadlane ąębrąne potoki. 



; 

Potoki bystra ! wasz^ ązelest mnie cieszy : 
l^d;cięczne go echo po skałach roznosi. 
Dźwięk się qdbitćm powtarzaniem śpieszy^ 
Alpina, kiedy tkliwie nócąc głosi, 
Jak zniknął Morar wśrzód przyiaciół rzeszy : 
pytam się : starcze , co cię tak unosi ? . 
Powiedz y dla czego twóy ięk , iako sl 
Gdy, w nie gwałtowne fal^ udoraaly? 
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Al fi na. 

Z łiami grób Morara wieńczę^ 
Głos móy zmarłych wspomina^ 
Nie wynoA się o młodzięńc^^e ! 
Zeć się pora zaczyna; 
Równe losy twoie będ%» 
Je&li nieba przeznaczą: 
Na twym grobie gdy uslęd^i^ 
Przechodzący zapłaczą. 

Owe wzgórki , gdzieś prseh^wa? 

Nie będą cię widziały t 

Łuk» z którymeś dokazywidt. 

Legnie, legną i sfirzaly. 

Tym byt Morar : ieleń w biegu , 

Gwiazda w wdzięku ^ grom w gniewie \ 
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Dóścedł wiecasoego noclegu , 
I iui Q nim nikt nie wte. 

Gdy głos wznosił, straszył rzesze^ 
I mocarze zadrżeli. 
Łagodny był ka pociesze , 
Gdy wdzięcznego uy rżeli. 
Tak po grzmotach i powodzi y 
^ Wraca słonce za ciszą , 

Tak w upałach wietrayk chłodzi. 
Gałązki się kołyszą. 

Jakźeś teraz odmieniony. 
Ukochany Morarzp^j 
Wśrzód zaioślin ntaiony , 
Odpoczywasz w pieczarze ) 
Jawor cię kryie, wieczysty 
Cień osłania toppli ; 
Po dolinie krzemienistey 
Bfruczy strumyk powoli. 

4. . • i 

O Morarze iakźeś zniknął! 
Uwiądł nasz szczep zbniały : 
-Oyciec nędzny ^ ięcząc , rykn^, 
— - Siostry rzewnie płakały^ 
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Matką! «... O płodzie wybrany! 
To Hy zmarłej nUyło; 
Ii kiedy łegł ukochany , 
Już ićy "wtenczniS nie było* 



Cóźto 7Ą starzec na kiiu si^ wspiera ? 
Wiek zśnieiył włosy ^ i ledwo przeziera 
(Ponurym wzrokiem , a oczy nabrzmiałe, 
Od płaczu znikłe i zaczerwieniałem 
Acłi ! • oyciecto t wóy j Morarze kochany : 
Oyciec nieszczęsną przygodą stroskanym 
Niegdyś otoczon wesołym orszakiem , 
Dziś nędzny płacze nad swym iedynakiem. 
^ Ni^gdyS, gdy słyszał O synowćm mcztwie, 
-^ Młodniał staruszek po każdćm zwycięztwie; 
Znika ini teraz w płaczu nienstaunym , 
Nie wiedział nawet , kiedy był syn rannym. 
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Płaca; nędzny dyczć! płacz w smutnóy zaciszy ! 
Lecz płaczu twego syn miły nie ^ysisy: 
Nieprzebudzonym ini snem odpoczywa , 
Mchem go porosły grobowiec okrywa^; 
lui nie usłj^szy głosu oyca swego , 
Nie wnidzie światio iui <fo domku iego, 
Raz legły , więcćy iilź się nie obudzi. 
Zegnam cię 2 płaczem naymężnieyszy z lud^* 
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Zegnam na wifekJ: — Gd«ież wieść hitwy twoiey? 

Gdzie ÓW blask świetiio^- błyszcząp^y sickhroi? 

Łony z iii^y straszne, puszczy oświecały; 

Jakież się twoie pamiątki zostały? 

I synafi uie miał, coby cię nam zjawiła 

Alem ia został , la cię będę sławi}. 

Alpin w żałobny w daieć pieśni darze ^ 

Te ciebie wiekom podadzą Bforai*ze.,, 



Śpiewał Alpm, a kaidy z nas stał, iak smarlwiały, 
Lecz łzy X oczu Armina rzęsiate padały. 
Postać syna liatydimiast w myfcli mu stanąta^. 
KLarmar starzec był przy mm , litość go uięła. 
Arminie y rzekł, czas iuż te ięczeoia porzucid^ 
Wielbią twego Morara, pocóź się iui smucić ? 
Dźwięk słpdki pieśni , g4y się przysłacłioią czuM> 
Zwalnia ciężkie ięczenia, i {ftacz rzewny tuli. 
Tak mgła , g^y się z jeziora podnosi nieznacznie ^ 
I snuie nad doliny^ nim się yirzhiiać zacznie^ ^ 
r Niknie potćm y a rosy zbawienno i miłe , ; 
Krzepią trawy zwiędniałe i kwiaty pocbył^ 
Haądzco Crormjr! iuż czas teięczonia porzucić i 

\ lestem smutny Karmorze , i będę się sttiucića 
Snadno tobie uśmierzać płacz ^ który sią wszczyna^ 
^ri-» ^traciłeś ty córki , nie straciłeś syna J 
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W oczach twoich , nadobnych dzieci stoi para , 
Widzisz pi^kpą Anirę , dzielnego Kolgara. 
Armin ini zgasł, sam został z Minon^ bez syna. 
Dauro ! tyś potćm była łez moich przyczyna. 
Górko kochana ! kiedyi z twoiego uipąenia 
Wstaniesz? niech ieszcze oyoiec słysąy twoie pienia* 
O nocy nieszczęśliwa ! dmićycie wiatry mroźne { 
Powstańcie ! sztnrmy wasze porywczo i gro:^ne 
Niech się dadzą usłyszeć. Potoki burzliwe \ 
Toczcie z hukiem spadania wasze p<^pcdliwe, 
Niechay chmura okropnem ponawianiem błyska^ 
Niech grom dębów wierzchołki zapala i pryska : 
A xięźyc Wybledniały 9 gdy się wzmaga burza , 
Sili się z chmur wydobydź i znowu w nie nurzam 
O nocy nieszczęśliwa ! wówczas gdyś się wsscssęła. 
Padł móy Morar , padł Armar , i Daura zginęła. 
Nie tak gwiazda iest miła Uiyskaniem pron^yka^ 
Jak ty Dai;roi twóy oddech, iak świeiośc^ wietrzyka. 
Nie tak straszliwy obłok , skąd piorun uderza , 
Jak blaak, «yntt kochany I był twego puklerza. 



Armar I wódz mężny, Daurę był pplubił, 
Godzien był Armar , aby ióy poślubił ; 
Przyrzekłem. Pragn^ Erat» syn Odgala 
Podeyśdź Armara ^ zemsta gdy zniewala 
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Za to y ii Armar brata iegp zabił $ 

Postać więr swoią na pozór osłabił. 

Zmyślił siwiw^; a wid2ą.c, iź cl^ocłzi 

Nad brzegiem Paura, tam płynął ną łodzi , 

I rzekł iey ; na t^y $ co w§rz6d morza , skale , 

Armar cię, piękna, wzywa . poufale. 

Mnie przysłał, abym zawiózł cię do niego. 

Siadła na czółno do Ąrmara awego. 

Przewiózł i? Erat , a gdy go wołała , 

Już łódl^a zdraycy nązad odpływała '^ 

A on gdy brasegów, skąd ią ^irziął,^ dosiągał, 

4 

Z j^y 3ię wołania i płaczu urągał. 

Woła na oyca^ brata, nieszczęśUwa , 

i brat i oyciec, i^y się nie odzywa, 

Erat szcdł br/egiem, wpadł ną bicźącego 

Ku siestrze brata : t«n zdraycę onego 

Pokonał łalwo , i śpieszył ku lodtU 

Armar W tym punkcie, gdy właśnie nadchodzi 

Słysząc^ gloa Daury , mniemał , iż kto płyn^ 

Uwiózł mu iJaUrę 5 więc chc^ , aby zgąnął, 

Puścił nań z łuku natężoną strzałę. 

Trafił W Morara ; rqce zamartwiane 

Chwieiąc się w wodę opuściły wiosło i 

Morze. łódź Z' bratem do Dąury* przyniosło; 

Padła, to Armar skoro tylko zoczył, 

Chcąc ią ratować z brzegu w morze akoczył ^ 






\ 
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I rownie zginął; rówme iego zwłoki 
Przybiło morze pod owe opoki 
Gdzie skoro licdzna oczy otworzyła , 
Razem ż swym miłym brata ubacisyła. 

Nadbiegłehi: ale łyskani^ i grzmoty^ 
Szum spienionego łnorza i łoskoty ^ 
Broniła pif zeyścia okropność str^aszłiwa: 
Słychać niekiedy było, tżmrtieWzyw^5 , 
Katować trudno. Wtem gromy ustały, 
A gdy się^^zmnieyszać fale zaczyrjpły : 
Wsiadłem na łódk^ \ gdy w brzeg przybiiałeitl , 
Daurę , acłi Daiirę! itiź martwą zastałem. 

Nocy straszliwa! odtąd kiedy burza 
Owc nieszczęsną wyspę W wałach nurza ; 
Ilekroć tylko tę skałę zobaczę ^ 
Tylekroć syna^ córki- zięcia płaczę*. 
Wielekroć razy uciszą si^ fakif, 
A ^ciężyć Spuszcza promienie ku skale.; 
Tylekroó^ iasilość owego promienia^ 
Daie mi Widzieć dzieci moich cienia« 
I żdaie mi się , iż si^ przechadzaią , 
1 dyca śWegd moźe^wspominaią^ 
Dzieci ! macie mnie przed sobą przytomnie ,, 
Dzieci kochane! ozwióycie się do mrtie, * 

I mamże ięki mole płaczliwe porzucić^ v 
Karmdr^e! iestem smutny i będę się smucić 
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Takie bywi^y Bardów w Selmie pienia , 

Fingal wraz z nami dzielił irozrkewnieąia: 

Z okolic ku nam Wszyscy się zbiegali ). 

I' czułość naszych pietoi wysławiali. 

ji 
B}łem ia z niemi ^ wraz z njiemi śpiewałem : 

Zgrzybiały starzec sam teraz zostałem* 

Jeszcze gdy wietrzyk liściem zakołysze j 

Zda mi się słyszeć mole towarzysze ^ 

I chcę zaiiócić ; ale głos ustaie ^ 

Wiek woła , porzuć dawne obyczaię : 

Już śpiewać przestań , czas spie£zy(5 za niemi f 

Juz śpocznićy razem z towarzyszmy twemi«« 

Upadaii|cy, niknący widocznie^ 

Ossyan czeka, rychłoli odpocznie* 

Przeszli rycerze, przeszły i śpiewaki, ' 

Jak odgłos szumów morza wieloraki, 

Gdy w brzegi silnie uderza i nnrzy, 

Brzmi ciągle w skałach po gwdttownćy buray: 

A żeglarz zdała płynący zacisza, 

Widzi ^ iak ieszcze drzewa si(^ kcAysz^ '' 



fimmm 



mmm 



4^ 



Htm^ 



|1 I >■ — 



i . 



\ 



OPISANIE 585 

iVbcv mtsiąca PaŁdzierttika na północy Szkocyi. 

TREŚĆ. 

Pięciu Bardów zgromadzonych w npcjf udo^ 
Wodzę f , który sam iest poetą , wychodzą kott^^ 
no , zwuiaią odmiany atmo)fery , i powróciwszy ^ 
epimią , co widzielL 

B ar d piirto s zy. 

JN oc ponura, iioc sDiutna ; mgły na górach wissą^ 
Szuitt drzew słychać sdaleka , wiatry" ie kołyską. 
Skrył się 3tiążyc, gwiftzd rtie 3Łnać, a potoki mrUćzą, 
P o/wy niosły eh wieraschołkach drzew pahacżełmcząj 
A gdzie ciemne grobowców wśrzód gęstwi pieozai^y » 
Tułai^ się okropne strtt8:?ydłą i mćiry, ^ 

Jedna z nich tam iui żmielrza^gdaie by wad przywykła ^ 
Sonie się lekka postać , fzednieie i znikła ; 
Pewnie komn& z rycerzów rokuie widocznie | 
Iź i ąn zwykłym loretn ) tam zaydzie i spocznie. 
Pies się W chacie odzywa ieleń śpi na wrzosie: 
Łani tui koło niego , ztrwdźona W odgłosie . ' 
Porywa się , ogląda ^ i kładzie się znowu : 
Wśrzód skalistego sarna ci&nie się parowu. 
Po krzewinach tai^ się zaiączkowie czuli ^ 
A iarząbek pod skr2ydła głowę swoię tuli\ 
Zbłądził W ciemni podróżny, i znuźon drży w le^ies 
Przez skały się przedziera / a przysłuchoie się ^ 
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Przebjrwai^c mokrzydła , pnąc sią na opoki , 
Gdzie mruczy kręty strumień, gdzie azumią potoki. 
Jęczeć zdaie się iaWor ^ rozłożysty , stary , 
Gdy nań natrze moc wiatr6v«^, cbwieiąca konary t 
A coraSt pdwtarzaiac silne swoie pizyście, 
Splotłe Jamie gałęzie , zźółkte miota liście, 
^oc mglista^ ciemna^ wietrzna, stracha sruierd w oc/ach 
Wspomóżcie mic^ ratuycic,przyiacicle moi. (stoi ł 

Ba r d dr u gi* 
Wiatr siij Wznió^łł, deszcz nadchodź*^ i wyi^ <$n5y nocnej 
Ż trzaskiem drze^va padaią ^ a zawiasy mocne 
Pękai^ się, i biią W odrscWi połamane; 
Lecą J^i gpr pfzed powodzie , zTzebce ro2;hukaile , 
Rjcży bydło nad brzegiem , który fwą potoki^ 
Drą się kozy na, skałę ^ pomiędzy opjki.' 
Woda się mętna pieni ^ a podróżny W jSgonie 
Opiera się na'vrałom,j pogrąża i tonie. 
Czy słyszy cip^ iak Woła ! Strzelec w szczupłym domktt 
Roznieca zgasły promień, w spf óclmiałyin ułonikn < 
Mchem, iak może, natyka roa&dwoione £tzpary ^ - 
^uląj^ się kołvji diego prz'^mokłe ogaty* 
iui powó-łź krąży chatę , i we drzwi się .ciśnie, - 
Pasterz zlękły wygląda, rychło zorza błyśnie^ 
A z dachów zmokłych zl(>(ą ulewy^ kropliste^ 
<3iszy się pr/ecię burza , iuź mgły przeźracatyste^ 
Ale fiowa sroiy się , w okropności swoiey : - 
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Ucichły wiatry, skrjfły za góry obłoki, 

Xicżyc pświ^cą sj^ały, lasy i pptoki. / 

Niegdyś trwoźne, zbierała, pr:cyśpie\YUi^c,c^opj?: 

Rozf zucQn,e po polach gałęzie i snopy. 

Noc cicha,noc przyiejiiJiajWtąm, gdy patrzait), ^^C^i^i 

ZbUźą się biała postać, czarne ięy warkocze. 

Ach I córka to iest wodza, coią noc uśpiła, . 

Przystąp ku nam^ o piękna ! zbliż się do nas miłą^ 

Tyś niewoliła wodze, wodze nasze ineźne: 

UtiO^zą sicj i pełzną ćicnie niedołe^znę. 

Noc ^ pogodna i iasna rzeźwi i spbkoi, , 

Fpzwpicie się \xcĄes^jc^ przyiaciele inoi-j. 

Bard piat Y' 

\ 

ICicho^ść tcraz^ lecz przyy^cŁein jgiiozi stra.ązną burz^^ 
Xiqźycblady, swóy akrąg. w oW-H^. zanurza; 
Blask ^ię iego z pagórków un?yka nieznacznie, 
Słychać łoskot zdąkka, wkrótce grom sic zacznie. 
Strzf lec budzi ogary, te ^pi vszą do niego, - -, 
I^zie w czaty ną awierza iuź upatrzpi>ego: 
Czekaiąc, rychło zorza zaśkloi^ w swey posiawie, 
Rzeźwi mdłe członki,drzy miq.c na miękkiey murawie.. 
Jtti światłość gwiazd przygasła, xięzyć skrył za skały^ 
^bliźai^ się obłoki, co na dal błyskały^ ^ 
Nim grom dzielny Jiirzerzadii cl\rau.ry i yożdw^i;. 
'''^^ s|)omó^cię mie, ratuycie, przyiaciele ifioi. 
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Wąd.z B-ardów. 

Pocóż nócić^ obłoki źęj)0 skalach wiszs^ 
35e drzewa gałcziste wiatrem się kołyszą., 

Ze ćmy npcne buiaią w ro|;wlokłey dolinie, 

'- -^ • ■ - .\ '■ ' "" . ' ■* 

Ze potok zapieniany bystrym pędowi płynie,] 
Ze groip prykka z obłoków, i po lasach broi, ^ 

■ - • " ■ - " • • 

Ze podróżny błyskawic i grzmotów sie boL 

Noc ucieka^ dzień młodAi^i zą ratihćoi świtanie;p. 

Mj raz zeszli, gdy l«gniem, iui więcey nie wstaniem* 

To mieysce, gdzie-śpiewamy, kiedy wieki zaydaj^ 

Pokoleń jia następne, ktp wie, czyli zn^ydij. 

-•— i* 
Bądą się starych pytać, gdzie te były domki* 

!|Ltórych w ziemi zal^ryte ostatnie ułomki. 

Podnoście głos, o hracia ! i w arfy zagraycie^ 

Czaszą, radości w okrąg ducha orzeź\viaycie: 

Niech oświćcą swym blaskićn\ to mipysc&kagaiice| 

Pasterze i pasterki, zaczynayćie tańce: - . (ła^ 

Niech nam p^awi Bard starszy^ oyców naszych dzie- 

Dzieie wodzóWj&mierćJctórych^nem twardym zadęła* 

Niech smutnćy nocy tęskność, ucztą nasza złirdziitjf 

Póydzjem przed zorzą, w puszczy ielenie pobudzim* 
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w Tomie pierwszym zamknięte. 
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